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Eżeli w ktorym wieku, to w naszym maybara 


dziey zatrudnym іе? dziefem zi 


Jwg pracę po= 


wszechności, aż nadto fRrupulatney w fwey k 


Czyli to bowiem własną wydaiemy sobotę, czyli też 


cudzą innym przekształcam kroiem, zawiele fię po nas 


wyciągać zwykło, a nayczęś 


mogłoby fig toż. potrafić, czyli na co lepszego zdobyć. 
Widziałem zaifle, że tlumaczenie wszelkie, chcące mieć 


и powszechności zaletę, być powinno użyteczne y doa 


bre; użyteczne w dobraniu rzeczy, ktorą ma ће t 


maczyć ; dobre w dokładnym. wyłożeniu mysli у te 


czy catey, Te dwa względy mialem przed Jobą gdym 


Łiftow Moralnych wykład przed. 


ie zachować, ale tyle sobie podi niż 
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bym j zył, žem Фире! okazał, Sąd tem 
А» 


zabeśź 


mia paść z przyięcia ich od publicznosci, ktorego dobre- 
go mie mogę fobie nie życzeć, a zdaiemi fig ёе у spodzie- 
wać fig powinienem. Во co do użyteczności rzeczy, 
dzieło to Liflow Moralnych iedno ieft z 


tych, ktore 


uaylepiey fłużą do uksztatcenia ferca naszego. Malu- 
ią one żywo mamiętności człowieka, y wszelkich doty- 
kaiq fprężyn działań naszych. Znamy zaś nie bez 
doświadczenia, iż pięknie okryślona prawda fłaie ће 
powabnieyszą, że fRutecznieysza iefl obyczaiow nauka, 
ktora bawi mile, iuż ktora firofnie grozno. W tym 
rodzaju widziałem być te Lifly Móralne tak powsze- 
chnie wzięte w ięzyku niemieckim, iż ро cztery razy 


iuż wychodziły z druku. Aby więc wykład tych ti- 


flow byt ytecznym, mie wątpiłem, aby był dobry, 


Лағаѓет fig. * 
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Kleona do Cyneasza. 


М... dłużey jeszcze, а bez nadziei fkutku 


twey oczekiwać odezwy? mamże milczeć, cierpieć у 
obawiać бе bez nadziei койса? ach! Cyneaszi, iuż 
nie iet więcey w теу mocy wftrzymać zapęd do- 
fkwiernych trofkow ; muszę nakoniec odiąć fercu me- 
mu zaporę, aby fię we łzach przed tobą wylało, obfi- 
tych, Wszak mdła płeć nasza nie zna inney w nie- 
fzczęściu pomocy y broni, procz narzekania y płaczu, 
Jeżeli pocieszyć mnie fam nie chcesz, tey przynay* 
mniey ulgi (егси memu zabronić nie możesz. Płakać 
ząś, oftatnim y iedynym ieft śrzođkiem ułżenia ftra- 
ріопут. Ani cię nie kochać, ani cię na zawsze 2е- 
gnać nie mogę, bo ani mogę o mey zapomnieć nie- 
fzczęśliwey miłości, ktorey pamięci tyle tez wylanych 
niepotrafity zagładzić, Daruy mi, iż ci moment za- 


bieram czasu, ktory miley przepędzić mogłeś, ас 
przyie- 


L-LS.E M 


ج a EE WR n‏ ن ن نے 
przyiemną ftodycz w miłosnym ucałowaniu z lipkich‏ 
uft ioney kochanki. Możesz mi iednak przynaymniey‏ 
jeden darować moment, iedno weftchnienie. Mam‏ 
prawo domagać йе, prawo, ktorem nabyła utratą‏ 


sa na całe me życie.. Przedtym owa 


fpokoyności fe 
godzina, ktorey przymilić y ofłodzić ci nie mogłam, 
iala. Szu- 


ą, ktoryem Żyć nie cl 


była dla mnie godz 


kałam w oczach twoich ufzczęśliwienia mego. Los 


radości lub fmutku, życia lub śmierci zawift był od 


dam nadgro- 


twego fpoyrzenia. Zbyt maley ter 


Nie obawiay fię 


dy, weftchnienia jednego tyl 


abym cię chciała tym martwić liftem; od tey bowiem 


М AT> _ А зе Жү, (ЖУ 
ktora йе kocha, czegoź Пе miałbyś obawiać £ nie bę- 


de narzekać na twoią obłudę, ani czynić wyrzutow 
е Ł Є J ) 


zerwanego związku miłości, ani złorzeczyć. Jażbym 


mogla złorzeczyć temu, W ktorym mą znałeść fz 


trwa iednak mi- 


traciłam nadzi 


śliwość pragnę í 


laie Пе w we- 


X 


Jość? ta w każdey odzywa fig żyle, w 


oznacza. Niech mi będzie 


ftchnieniu, tę da 


ie czuie ferce 


użalić fię wolno, niech ci to, co tkliy 
wypiszę zmaczanym we łzach piorem. Już przepeł- 
nione żalem ferce, pozwol na wierzch mi wylać. 
Długim dosyć czafem zbierany fmutek na ieden dzień 
zachowałam. 


ę famotności ; 


Rok iuż minął iak w żałobney 
żądam, płaczę, karmię fię nadzieją rozpaczam, wzdy« 


han 
cham 


kich 
niey 


Mam 


tratą 


owa 
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cham, żądam znowu у tak dzień ieden po drugim mi 
upływa. Niewiem czyli 2уіеѕ2, a jeżeli Zyiesz, wiem 
żeś o twey nieszczęśliwey zapomniał, nic do niey nie 
piszesz, ani chcesz ią pocieszyć. Со? za fpoleczność 
umarłych z żyjącemi,-z fzczęśliwemi nędznych, podo- 
bno idąc za wolą nakoniec nieprzebłaganey matki 
twoiey, rozpływasz йе w rofkoszach przy itnney fzczę- 
śliwszey nademnie kochance, ktorych ci ia ani udzie- 
Не, ani być ich uczeftniczką nie mogłam. Niech fzczę- 
ście ten. twoy upomyśla związek. Nie mogę wycią= 
gać twego do mnie powrotu, ieśli nie fzukasz ufzczę= 
śliwienia w miłości; bo coż ci inszego obiecać mogę, 
iak fzczerą miłość у otwarte ferce? Ah coż mowię= 
nie wyciągam żebyś йе do mnie powrocił? nie Cyne- 
afzu, ігу mnie własne ftrofuią o klamftwo, płyną one 
iedynie z upragnienia ciebie? utraciłam wszyfiko, 
ауе, fpokoyność, przyiacioł у Rodzicow, w tobie ie« 
dnym znowu bym mogła znaleść wfzyftko. Lecz ie= 
śli nawet iefzcze mam fię y ciebie wyrzec, wyrzekam 
бе fzczęśliwości wfzelkiey, tracę wszyftko, com mieć 


у fpodziewać йе mogła. A czemuż nie razem у Ży- 


ęśliwe, tak ne 


cie'tak niefz iwe,tak przykre bez 


ciebie! iuż obumariam па iego powaby, świat zda 


mi бе być iak {ат grob okropnym. Wfzyfiko ieft 
fmutnym у puftym dla mnie widowifkiem. Śmierć 
iedynie cieszy mnie nadzieią, maiącego Йе znią 24 
kończyć żalu. Doniey więc codziennie wzdycham. 
Bo 


g LISTY 


Bo coż тат więcey na Świecie ' czynić. Супеаѕ2 
moy, iuż więcey nie chce być moim ! coż: mam 
więcey czynić na Świecie, ktory! na mnie `z politowa 
niem у wzgardą pogląda. -- Politowanie у wzgar- 
da. Ktoreż z tych do znoszenia ieft cięższe, temu 
ktory przedtym był tak fzczęśllwym ? Na cożbym żyć 
więcey miała, dla tego pewnie, abym wzdychała, 2е- 
bym łzy wylewała? у żebym codziennie fobie życzy- 
ła śmierci? o gdybym nigdy nie była fzczęśliwą? o 
gdybyś mię nigdy nie był kochał -- ale coż: kocha» 
łeś mię, na naszą miłość zezwalali Rodzice, {ато ią 
potwierdzało Niebo. Już Święty Himen miłosny Bo- 
żek weselną nam zapalił pochodnię, inż ołtarz Świę- 
tnemi przyozdobiony był okazałościami, iuż, iuż nie 
rozłączenie związani być mieliśmy. Mogliśmy w ko- 
chaniu życzeniu у nadziei uszczęśliwiać йе wzaiem, 
mogliśmy fobie fzczerze wynurzać czucia, wszyftkie 
nam były wolne poftępki. O co za ukontentowanie, 
co 22 fzczęście -- ale о iak płonna у krotka, była otu- 
cha, dla niewinności niebeśpieczna, dla moiey Йаму 
fzkodliwa! Przychodzi dzień -- wspomnienie pełne 
żalu! doftarczaycie łez oczy obfitych rozerwanemu 
żalowi! dzień naypogodnieyszy Życia mego, ftał mi 
йе nayposępnieyszym у naynieszczęśliwszem. Śmierć 
Qyca wyrywa mi Syna, gasi- tlącę światło, у z 
głowy weselney zdziera mi wieniec; ołtarzy po- 
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chodnie nam świecić maiące, ślubne obrządki, y 
całe zgromadzenie fprzyiaiących nam Bogow znosi, 
-- nikną wszyftkie widoki, w zachwycenie wpra- 
wuiące umysł -- czemuż tak słodkie у miłe Љу, 
tak prędko fmutnym zakończyły fie marzeniem, 
dni rofkoszne zamienione w ciemności, gdzież 
Tą owe pochlebne, przyszłości wyobrażenia, żadnych 
trofkow, żadnego żądania bez fkutku, у każda chwi- 
la miała dla mnie być fłodką у zlotą -- przeszło wszy- 
ftko, w iednym prawie oka mgnieniu cały układ ra- 
dości zburzony, pola Elizeyfkie bezludną dla mnie fta- 
ły fie knieią. Miłość -- ach miłość! fpodziewałam 
fię bezrozumna me w niey ufzczęśliwienie znaleść ; 
fpodziewałam fię mieć niebo na ziemi; ale nędzna 
ślepoto ! fmutek za radość, wzgardę za fławę, rozpacz 
za nadzieię odbieram w nadgrodę miłości; w tym fia- 
nie wyglądam ulgi y pociechy, а nie maiącjiey, zale- 
wam йе łzami, 


Bo gdzież bym miala znaleść ulgę? gdzież bym 


mowię mogła ią znaleść? w czafie li przeszłym? a 


mogęż fię nań oglądać bez fpłonienia od wftydu, mia- 
łam Пе za twoią, dałam бе uwieść miłości y zdradzić, 
ktora mię tak daleko obłąkała od Грокоупоќсі życia 
moiego. Albo mamże fzukać pociechy w ninieyszym 


mym ftanie? gdzież ieft owa rozkosz do ktorey mią- 
ło me ferce prawo! czegoż йе mam fpodziewać, а 


с2е- 


czegoż nie mam бе obawiać? Żal, prześladowanie, 


trofki у nędża, to ief wszyftko co czuie, czego dozna= 


ię, oczym myślę, y czego fię fpodziewam. 


Ach fame nawet wspomnienie przeszłych radości 


nie ftuży mi tylko do dopełnienia nieszczęśliwości 
teraźnieyszych ; Wznoszę zapłakane w gorę oczy, tam 
zkądem fpadła, zniżain ie na doł, poftrzegam glębo- 
ką przepaść, W ktorey йе znayduię. 

Gdy ow fobie dzień na pamięć przywodzę w kto. 
rym me beśpieczne ferce miłym zachwycone ukon= 
tentowaniem było, y filnym fwym biciem zgodnie od- 
powiadało twojemu, gdy mnie twe ręce rządzone mi- 


łością ścifkały, y ufta me do twych przylepły, a oczy 


łzy wytryfkały radosne , gdy mowię, na ową fobie 
wspominam godzinę, W ktorey iuż przyftąpić do olta- 


rza, у суйеу miłości przyiąć rozkoszne już mieli- 


śmy dary, o iako oftrzey ninieysza mnie bodzie nędza, 
o iak daleko tkliwiey moy los czuie! obym nigdy nie 
była fzczęśliwą, abym w niesżczęściu mogła być nie 
Jako poblifkie światlo cień powiększa, tak 


czułą! 
wspomnienie użytey fzczęśliwości żywszym kolorem 


nafzą nam maluią nędzę : kochałam cię, y niemoglam 


cię kochać ; byłam kochana, y byłeś moim, moglam 
fobie wszyftkiego życzyć, wszyftkiego fię fpodziewać, 
y wszyftkiego dobrego doświadczać : teraz zaś 


mi z tego wszyftkiego pozoftalo, czyż 
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radość, alboli nadzieja! coż wiem czegobym fobie 
życzyć mogła, ach! żądać y życzyć prawie wszyfikie- 


go, ale fpodziewać fię -- o iak mało! 


Oby iak naywartkszym pędem upływały dni życia 
mego? czemuż fmutney Kleonie żułwim uchodzicie 
krokiem ! pośpieszaycie fzybko da kresu, wszak koniec 
Życia będzie mi początkiem fpokoyności -- lecz о iak 
daleko podobno mi do niey. Oby fłarość zimna 
śnieżnym mą głowę орѕураіа śrzonem! oby bladą y 
zapadłą twarz gęftemi poryła marszczkami! naten= 


czas rzeklabym fobie, czego niebaczna płaczesz? 


wszakże widzisz zbliżai 


< 


fię iuż koniec I 


twego 
nędznego. Czegoż placzesz? wszak gasnąca Słońca 
pochodnia zapowiada ci noc fpokoyną, iuż ftoisz na 
progu fzczęśliwości. Jeszcze o krok, a będziesz tam, 


dokąd wzdychasz! 


Ale trofki y zgryzoty tam mnie pewnie zapędzą, 
odkąd wiek moy mnie ieszcze wftrzymuie. Wyni- 
szczona łzami y wzdychaniem znędzniała, przed iefie- 
nią lat moich okwitnę, zemdleię, zwiędnę у uschnę «= 
Będzie mialo niebo nad temi litość ktorych odftąpili 


ludzie. 


Cyneaszu! połącz twe modły z moiemi: ktory nie- 


chcesz dać życia, uproś przynaymniey Śmierci. Umie- 


ї 


raiąca biogofławić ci będę, wszak tego potrzebuiesz. 


ме ы с а 
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Blogoffawieńftwa mowię mego potrzebuiesz, ieżeli 


ze ffuszność ludzkie kieruie poftępki. Nie 


tylko ies 
przeżytemi nas milość fpoiła ogniwami, przerwać ie 
jedna śmierć potrafi. Wtedy, wtedy zdięte z ferca 
mego okowy, będziesz mogł na inszą włożyć prawnie 
kochankę. Wtedy będziesz торї mię puścić w niepa- 
mięć, ktorey iuż y dawniey nie kochałeś podobno. 
Nie fądź abyś przeciw miłości, lub litości miał wy- 
kroczyć, życząc mi śmierci, ktora tylko fzczęśliwe 
życie przepędzić żądałam. Zyczyć mi Życia, opuści- 
wszy mnie, większą ieft daleko frogością życia -- peľ- 
nego zgryzot, hańby, wzgardy, życia -- bez nadziei, 


pociechy. podpory, bez -- ciebie. 


Ale czyż mogłbyś tak prędko o twoiey kochance za- 
pomnieć ? -- ach my niefzczęśliwe! ruguią nas z pa- 
mięci, gdy, my mniemamy, że ich ieszcze fłusznym 
prawem dziedziczemy ferca. Łzy nasze zamiaft coby 


miały utwierdzić! obłudnych wiernisiow, odftręczaią 


ich od nas. Zatęfknioney fpołeczności p latuią na 
łono nowych pociech, ukochanym niezoftawuiąc nic z 
wydziału fwey miłości, tylko cząftkę radości uwodzą- 
cey -- mało dbaią, czy rownie ріосђеті w kochaniu 
iak oni iefteśmy, fami wiarołomni zdraycy, chcą iednak 
abyśmy ftatecznemi, były. Niewinne łzy nafze natrę- 
tne fię zbyt im zdaią, a narzekania nasze, maią Za 


przykre prześladowanie. 
Ale 
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Ale muszę, muszę przed tobą -me ferce wynurzyć 
a przez wyobrażenie moiey nędzy, przypomnieć ci 
przynaymniey że żyię iefzcze. Tak ieft, żyię iefzcze, 
ieśli być opuszczonym od żyiących, y wnich radości 
nie mieć uczeftnitwa, życiem йе nazywać może, Tak 
ia 2уіе -- lecz iak: hańbą rodu moiego у nawet tych, 
ktorzy znaią, iako niewinnie dla zdradnego upadku 
wyszydzona ieftem 2уіе? wftydem moich krewnych, 
ktorzy mnie odrzucają, przeklęftwem rodzicow, ktorzy 
mię za fwoią znać nie chcą, opuszczoną od wfzyftkich, 
u ktorych znaleśćbym powinna pociechę, a w reszcie 
zapomniona у od ciebie. Рейге dni pochmurnie w u~ 
taieniu у fmutku, kryię йе przed światem, aby na һай- 
bę moią у łzy nie zapatrywał Пе z pośmiewilkiem у 
wzgardą. Unikam od widzenia przyiacioł, by ciche- 
go w osobności moiey łkania у płaczu fwą nie prze- 
rywal przytomnością. Niechcę być poznaną od tych 
u, ktorych mi natura у ferce fzukać każe pomocy y 
pociechy -- Możesz być los nieszczęśliwszy nad ten, 
iako gdy od pdciechy famey uciekać mufiemy. Nę- 
dzna y biedna, ktora wzieła Życie odemnie, aby była 
mych niefzczęśliwości dziedziczką, piaftowana na 1о- 
nie у przy pierfiach Matki uczy бе, їп? oznaczać pła- 
czem żal ktory iey przyszłe fprawią trofki -- ach o- 
demnie ma życie fmutne dziedziftw --- у od ciebie Masz- 
że iakiego oyca? Oyciecby o iey nie zapominał ma 


tce 


LISEY 


pai 
tce: y chociażby zapomnieć mogł, przypominałaby 
Оуси -Coreczka Matkę. Ale ktory potargał Święte 
związki miłości, łatwo puścił w niepamięć niemniey 
ścifie krwi związki. О iakbym chętnie więcey nad to 
cierpiała; ieśli fię tylko cierpieć więcey może, gdy- 
byś tylko umiał być wiernym. Та nadzieja, ktora o- 
ftabionych orzeźwia y na рої umarłym · przy- 
wraca życie, naksztalt rosy рогаппеу, ktora zwiędłe 


ożywia kwiatki, moglaby mi ulżyć wfzyftko. Ani- 


kiego, bowiem 


bym! potrzebowała przebaczenia lud 
Że mi iuż winę moią darowało Niebo. Znofifabym 
plamę, bez wzgardy, boby ią nasz związek zgładził. 
Ciesżytabym fig przeświadczeniem zewnętrznym omo- 
iey niewinności, y tym broniłabym йе przeciw abel- 
gom nieprzyiacioł. Ale ach! ty mnie opuściłeś, ofta- 


«nia nadzieio życia moiego, ah Ty! -- 


Niechcę iednak wyrzucać niewierności fercu two- 
jemu, nie rozumiem abyś tak dzikim był y okrutnym, 
abyś fię nie wzdrygał czynić kogo nieszczęśliwym $ 
znam być lepsżą fwą duszę, niżbyś znaydować miał 
pociechę we łzach zdradzoney. Nie iefteś tak nie- 


wdzięcznym, abyś miał miłość nienawiścią y wzgardą 


płacić ? złorzeczyłeś podobno fam nieraz zwodzicie< 


łom płci fłabey ; dzielącym 2 piekłem radość nad u= 


padkiem niewinnych, w oczach twych pałała fzlache= 
tna gorliwość, y cały uklad ciała ftosował йе do do 
sadności 


sadi 
niet 
two 
kier 
bo | 
chal 
o pr 
nini 
к 
nie ` 
wał 
twa! 
tym 
łości 
ulta 
że, і 
dzić 
ktor 
do 2 
ry I: 


пауу 


gdy- 
га 0d 
przy- 
iędle 
Ani- 
wiem 
abym 
adził. 
0 MO- 
óbel- 


, ofta- 


two- 
tnym, 
wymi; 

miał 
< nie- 
gardą 
lzicie« 
nad u- 
lache- 
do do» 


lości 
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س 
sadności wyrazow, w ktorych fwą ku nim oznaczałeś‏ 
nienawiść. Widziałam chwalebne łzy płynące pa‏ 
twoich licach,- wrytym fie na ciebie zapatrywałam o-‏ 
kiem, ferce mi zgodnie biło płakałam wraz 2 tobą =~‏ 
bo kiedymże z tobą nie płakała ? widziałam, у wzdy=‏ 
chałam w radosney litości == па twe Wwzruszenia,gdyś‏ 
o podobnych przypadkach rozmawiał, iakie fą nasze‏ 
ninieysze. Jakoż kochałam cię dla wspaniałego у‏ 
tkliwego ferca? rozrzewnione obfitym płaczem oko-=‏ 
nie wiem z przywiązaniali raczey, lub litości, rozpły=‏ 
wało бе we łzach -- Ach w ciebie całe wlepione, w‏ 
twarzy twey widziałem Niebo. Przytuliłam cię po-‏ 
tym do ferca у piersi moich, ktore pałaly ogniem mi-‏ 
łości, płakałam bom czuła, a płacz tlumił ftowa w‏ 
uftach -- mogłamże takiemu nie ufać fercu? mogłam-‏ 
że, бе fpodziewać, żeby łzy twoić, miały mnie zwo-‏ 
dzić? 12у dało przyrodzenie dla nędzy у dla cnoty,‏ 
ktora Йе umie litować nad nędzą. 52у421 zaifte, у‏ 
do zbrodni zażywa daru przyrodzenia y ftworcy, kto-‏ 
ty lzy wycilka dla oszukania у zdrady, obłuda, w‏ 
naywyższym ftopniu złości ieft zbrodnią, ktora udaiąc‏ 
pozor cnoty, gwałci y depce świętość niewinności, ileż‏ 
też wycisnął z oczow twoich upadek Cyany, ach 2а-‏ 
pomniałżeś о tym, iako złorzeczyłeś zdraycy iey -=‏ 
upadła, у rownie,.jako у ia teraz potknęła йе. Nad-‏ 
tym nieszczęściem przytaciołki krwią йе zalało me‏ 


ferce 


ECES TOX 


ZE 


ferce: ale czyż nie rokowała mi podobno losu mego? | 
Żałowałeś iey у mnieś wsżalu cieszył prożno. Nę- | 
dzna Суапо! wzdychałam ia, nieszczęśliwa mowiłam | 
dziewczyno, w rękach у przy piersiach йе twych kla- | 
азс.  Niewiedziałam, aby mi miało to kiedy wzdy= | 
chanie ftażyć. Nie potrzebowała go przynaymniey 

1 Cyana śmierć wyrwała ią z mocy wzgardy y hańby. 
Ale nad tą ktora 2уїе ieszcze, у tegoż doświadcza 
losu, ktoż fig litować , ktoż wzdychać będzie? ktoż 

iey nadgrodzi te łzy, ktorych żadney nieszczęśliwey 


nie odmowiłam nigdy. Nieszczęsny ftanie, zaffugo- | 
wać na; politowanie obce! łzy takowe świadełtwem { 
fą, ile niefzczęśliwemi iefteśmy. Асһ fpodziewałam ) 
fię innego wcale losu, nie łzow ktore litość wycifka, 
ale życzeń przychylnych, ktore zazdrość wzbudzaią | { 
| 
Cyneaszu nieszczęśliwy,gdyby ferce twoie winne było, | : 
takiey zdrady у wiarołomitwa, twoie fame złorzecze- 
А А ; SP Г 1 
nia -- byłbyś pewnie nieszczęśliwfzym odemnie -- 
jecz nic niechcę choćbyś mnie opuszczał na zawszę, ч 
obwiniać ciebie. Będę fobie myśleć, iż nie ubłagany 
wyrok wyrwał mi cię Cyneaszu. Bo czyżbym mogła 
г, 1 i Е Е 
еу, chyba iżbym fama chciała Йе dręczyć о- | 
ТКО ТТЕ t 
Kr miey. 
} 
Częfto gdy wieczor żałobnym cieniem okrywa zie- ч 


mie, w czarną іа, іако у moie ieft ferce, oblekaiąę 


poftać 


M 
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naa 
nego? | poftać, idę tam gdzieby weftchnienia mego Żadna nie 
Nę- mogła pofłuchać ciekawość; idę tam, gdzie gęfte krze- 
ab | winy, ciemny czynią zakątek, wylewam uczucie moie, 
Kł | żałosnym moim, narzekaniom fmutno fzumiący przy- 
kla- | 
У | mrukiwa ftrumyczek, niebo zdaie ће razem zemną 
5 wylewać łzy, w obfitey rosie, krzaki у wzgorki, zdaią 
бе | йе mym weftchnieniom odzownym odpowiadać gło- 
pai sem, y cała okolica w fmutnym uciszeniu, zdaie fię 
> К czuć udręczenia moie.  Nieszczęśliwym  albowiefa 
liwe wszyftko fig zasępia, wśzyftko бе smuci, у wszyfiko 
fu płacze. Gdzież znaydzie tadość , ktora fzybkim od 
à eg niego ucieka lotem? wszędzie za піт, ścigaią trofki, 
Ani y całe przyrodzenie wypełnia mu fie fmutkiem, 
ү 
ycifka, | Częfto wschodząca dopiero intrzenka przerywa cią- 
аід? | gla dnmań moich osnowę, у wywołnie mnie zpod 
s bota | chaty niezgrabną rolnika uplecioney ręką. Rozwa- 
, śm Zam na ten czas, czym byłam, у czym być mogłam. 
wi Я | Wszyftkie upłynione złote godziny fzczęśliwego 2у- 
зм cia, wszyftkie rofkoszy ktorych zażywałam у ktorych 
wt. fię fpodziewałam, fnuią fię natenczas pasmem w mo- 
КҮТ iey glowie. Serce biie, twarz pała, zapominam o fo« 
MNE | bie, ale to tylko na chwilę małą. Porywam йе po- 
w. | tym ze fnu, czuię kto ieftem, a radość w rospacz о- 
brociwszy płynącemi lzami wraz z ranną rosą pole- 
ya zie» 


wam więdnące przy nogach kwiaty. 
lekaiąc р [| 
zęfto gdy tak 2 


oftąć 


moie 


E JAS LTY. 


aiii ZZA 


E E E 
moie weftchnienia fwe, y oczy łzy fwoie nakształć 
woni wznoszącey бе w gorę z dymem palącego fię ka- 
dzidia, na ołtarzu przyrodzenia oddaią Niebu za ofia- 
rę. Potym zmorzona (nem у znużona myślami, głos 


talt omdlałego kwiatu, a poda 


wa, zwiesza fię naks 


parta ręką, przyiemnemi bawi йе marzeniami, ktore 


mi częfto wracaią ciebie, ktoryś mi Пе odiął na ia 
Widzę tam miłego cień Cyneafza, моіат пай, ścią- 
gam ku niemu гесе, obłapiam go, y рг2ус Капу do 
go. Аһ krotka росіеспо! niknie wszyftko, 


fercz 


ftrach obudza mnie z mile 


o fnu do nieszczęśliwego 


uroióne Wyo- 


ókroć łudz 


brażenia. iszu drzewa, chłodnym 


fzumią powiewem, gdy e śrebrne promie» 
nie , nieporządne rozrzuca drzewa > у 


ciemne światła у cienia п aluje ройасі, ktore myśl 


fama fobie tworzy, zda mi fię iż ciebie z daleka 


zę, y chod twoy fłyszę. Przeglądam tam cieka- 


wi 
wym okiem ciebie oczekuię у Żądam, Ка 


sia ktore polnocny porufzył wietrzyk ftrachem y 


mnie napełnia. Dryga mi ferce y nieftate- 


oko fzuka tego, ktorego dusza pragnie. 


Ale prożno. Niknie poftać za odmienionym obrotem 
| 


e wietrzyk, wszyftko fie w 


1пйпа puftynię. Kiedyż mnie prz 


ج 
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zdradzać przefianie. Kiedyż cię znaydę, czyż na dru- 


gim dopiero Życia brzegu? lecz czy tak mężną 


y ftatecznie cierpliwą być mogę, abym przydł 


przeciąg życia уу tak złym losię zniofia? mogęż nie 


mieć, y nie dziedziczyć twego ferca, a nie wzdychać 


ku tobie ? 


Jeżeliś mię iu zupełnie porzuci, przynaymniey zu- 
pełnie zapomnieć o mnie nie byłeś powinien. Wszak 
ieżeli nie wztufza cię jmięKleony, jmię matki, córki 
twoiey tkwić ci w myśli powinno; ieżeli Imie Kleony, 


ferce ziembi kochanka, imię matki ferce oyca rozrza- 


rzać powinno miłością. Nie 


2 wartą 2 


dney twey odezwy ? nie potrzebuież pocieszenia twe= 


è O iakby mnie iedno przynaymniey fowo otz 


Źwić mogło? Jefteśli tak dzikim, abyś tey ulgi Żalom 
mym odmowil! ach! јак mało to ieft pocieszenia dla 


tey, Кќога 


iewa miłości, y iey dopominaćby 


fię mogła, 


poszłam w niepamięć, hym iuż nie*byla 


diego nadgłoszenia Йе, Żadney о tobie wiadomości. 


Prożno miłość moia o Cyneaszu zapewnienia fzuka y 


bada йе, a możesz być pilnieyszy badacz nad mis 


łość? powiesz, zdaie fię być w niepewności imienia y 
kąta, do ktorego los zapędził. W większey niepe- 
wności Zyig, niżeli ci, ktorych morze у ziemią roz 


B2 1; 


za; 


ETS EZ 
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lacza; rozłączenie nasze podobne do rozłączenia 


umartych. od żyjących. 
Ale ty wiesz gdzie fię znayduię, wiesz iakom ори- 


yby cię moie niefzcz ście ty- 


fzczona, iak nędzna; gd 
е tamować drogi nie potrafil, abyś 


kato nichtby ci zall 


| рїас2аса Kleonę odwiedził. Nie ma tamy у zawady 


miłość; gory y wody nie SĄ dla niey, żadnemi prze- 


fzkodami. Gdy ręce iey -- krępuią więzy. ma uwol- 


nienia fię znich fposoby, weftchnienia iey przez nay- 


Jedno zaś weftch- 


glębsze pt aig бе tarafsy 


nienie д iak wiele mowi. 


Czefńuż nič ше ftyszę ó tobie? ieżeli zazdrośne 0+ 


ko nad twemi poftępkami czuwa; lub ieżeli (ат йе 


przyjaciela, 


i 


nie możesz odważyć pisać, nie masz 
ktoremubyś powierzy! pozdrowienie twoiey Kleony ? 
ze kochasz ? == 


ktoryby zapewnić ią mogł, że ią ies 
zach, lub 


am abyś mi w obszernych wy 


y 
5 


nie wyc 


fwoie opisywał powódzehia; lub długą zwłokę odezwy 


zabeśpie= 


iągam ach! tylko malego 


wymawiał. Wy 
czenia mnie о przywiązaniu twoim; kilku Поу іеду= 


ufzczęśliwić mogących ; Cyneasz, kocha iea 


nie mi 


szcze /woią Kleong. 


d pod- 


obsaczony hiepfzyiaciołami zews: 


Ale ieżeliś 


milość 


ftrzegaiącemi twe kroki, czyż nie wiesz, 
dowcipna ief w niewinnych wynalazkach na ofzuka- 


nie 


onia 


opu= 
e ty- 
abyś 
vady 
prze- 
wol- 
nay- 


ftch- 


ne 0+ 
m fię 


ciela, 


ony ? 


1 pod- 
milość 
fzukas= 


nie 
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nie czuwaiących na fiebie oczu? w roku całym łatwo 
znaleść iedną chwilę wolnę, a nad nią nietrzeba ci 
więcey, byś mogł tyle napisaś: kocham. Nie wszy- 
fcy ludzie fą nieczułemi y bez politowąnia, al luboby 
ci ktorzy йе otaczają takiemi byli, z ich osobiftego in- 
terefsu tyle mogłbyś przecie wolności otrzymać wfzy« 
fikie„ieżeli po ich przyiaźni fpodziewać fię tego nie 
możefz. 

Ach! iuż więcey nie przedłużay milczenia. Jeden 
wyraz twoy uniewinnić cię przedemną potrafi. Za ie- 
dno twe weftchnienie, gotowam ci przebaczyć wszys- 


tko,  Zapomnę wszyftkich trofkow 2 ktorem ponio- 


йа, łzow wszyfikich, ktorem wylała, utrapień, ktore 
mię dręczyły, na iedno to od ciebie fiowo: kocham, 
Patrz! iak wielką ieszcze ferce moie ku tobie milo- 
ścią pała, w pośrżod śmíertelney rozpaczy; -- \/уї- 


1ości nas 


wiy mię z niey y.wydźwigniy proszę pom) 
dzielą. -- Albo ieśli mię iuż więcey nie kochasz, u- 
wodź mnie przynaymniey, podchlebnym y miłym ofzu- 
kaniem, y z lekka przyuczay do nieszczęścia, · Nako= 
niec daruię ci wszyfiko, у to że mnie iuż opuszczasz 


o twoiey tylko chciey pamiętać Coreczcę, 


бс = ый 


LIST 


الي ي ا у ы‏ 


е 
= 
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Cyneasz do Kleony. 


li y aż do nasycenia kreślone mile ręki 


twey Kleono slady, otw orzyłem lift z niecierpliwością, 


ktory iż był od ciebie, z famey. litu poznałem pieczą- 


tki. Ledwiem pierwsze począł czytać wyrazy, Wwy- 


czerpnąłem cale natychmiaft fmutny zamiar. 
moie wzaiemnym odpowiadało weftchnieniemy lzy od- 


:0 za żywe w) 


dawały ci za łzy. -- Co za wyra 


liwościtwoiey ! biedna, cierpisz nie- 


brażenia, niefzcz ) 


winnie, ia zaś дос ı kary у nędzy. 


Nie tay nic przedemną; niechay czuię wszy- 


c cie troszcze łolesą у trap Dopuść 
k cię troszcze, dolega у trapi. Dopuść 


ftko, cokolwie 


mi bym całego losu twego był fpoleczni 


em. wyraż 


rere żale у na czekania twoie, masz ferce moie 


yfiko. Nie tylko rowną, ale y wię- 


m chcę wszy- 


boleć z tobą, o 


ftko za ciebie cierpieć. 


1 


Ach! prawiedliwym uwodzić 


że fię tak nie 


i k z, 
inię tak uieftatecznym osądzila, 


mniemaniem, 


abym cię miął iuż więcey nie kochać, tak okrutnym, 


4 


2 miał porzucać? o! jet 


abym 


{ай moich, celem nadziei, 


przedrzutęm. 2: 


ści kresem, T 
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p 
znayduią. Jeżelim kiedy na twych pierfiach. wzdy= 
chal nie z powodu miłości, jeżelim 126 kiedy puścił 
óbłndną, nie w fzczerości ferca, niech mi przed nie- 


śniiertelnemi niewidomie nas ftrzegącego Nieba wyro- 


1 


ftwo ftanie 


reki kami, za przeklę 

CIA О! fzacowna Kleono, iakże twoy los nieszczęśli- 

SZA wym y godnym ieft opłakania! Ale czynisz go nie- 

Hegi | liwszym daleko przez myśl pelną nieftusznego 

М podeyrzenid o mnie, żem ci ieft niewiernym! rozpacz, 

Sig rozpacz, zktorą walczysz razi mnie okrutnie. Widzę 

vyo- cię pla:zącą, zakładaiącą ftrapioną. Słyszę two- | 

nas ie żale y narzekania, y odpowiadam па wszyftkie. 
Narzekania twoie wyrzucają mi, żem іеі ipraweą 


nies ja twoiego. -- Skarżysz na mnie podobno, 


ftucha- 


puść przed fprawiedlivym Niebem, fkłonnym na w) 
1żay nie proźby niewinnych -- y owszem podobno -- ach ! 
oie mogęż o tym myśleć bez sądzenta йе? -- podobno 
wię niecierpliwość twoia, srogie na mnie cilka przeklę- | 
52у- уа! Бада mi! gdybym nie był niewinnym! jeżeli 
ciebie porzucam, niech uyszczą nieba twe zle ży- | 
4 ! | 
azic | 
zila, Cyneasz Kleonę porzuca! mogłaśże myśl tak dzi- 
рут ką przypuścić do głowy ? od czasu rozłączenia Пе ną- 
da szego nie znam Żadney radości. moie ledwie 
о> oddycha przyciśnione trofkow cię 'Twarz za- | 
nie 4 wsze р па, dolegliwościami fmutne zachmurzo- 


BWS E 


na. Umyfł w niefpokoyności dręczy fię pamięcią tą, 


żem cię nieszczęśliwą czynił. Nic mnie iuż. zaspo- 


koić nie potrafi, tylko dopięcie fkutku fzczerych chęci 


iele- 


moich, zakończenia twego nieszczęścia, lub pod 
nia go z tobą, 

Ach! czyż nie przypominasz fobie, tyle ci danych 
odemnie miłości dowodow. Nie pamiętaszli iakom 
leżał u nóg wuia twego, iakom puścił w niepamięć 
niesnafki у zakłocenia obodwóch familii naszych? ia- 
ы; 


interes у zacność familii wyciągała, poświęciłem go 


olwiek wzgląd mieć moglem, ktorego po mnie 


miłości mey ku tobie. Hardość umyfłu takowego mi 


uniżenia broniła yd {ат wftręt mi czynił, ale'o- 


pór wszyltek zwy ła miłość. Temu радаїет do 


em go, ktoregom niena- 


nóg, ktorym gardziłem, prosił 


abym zezwolenie wyżebrał --- 


widził, z płac 


z,iakom nadętegoły nieużytego nakłonił, 


em fig tym wszyft 


Wies 


poniżeniom, do ktorych mnie ow przyprowadziłby (ма 


z iaką powolne 


гау zno- 


dumnę pychę па(усії, -- Ws 
filem cierpliwie, tłumiłem w sobie przeciwność Czu= 


cia, boś ty była ceną tey pokory 


Przypomniey fobie przecie ową godzinę, ktorey nako- 
niec dofyć drogo nabyte nie bez trudności otrzymalem 


2 


ме? 


zezwo! iegoż na ten czas nie czyniłem po- 


dziękowania Wuiowi twemu! iak ferde 


nych 
Кот 
mięć 
2 ja- 
mnie 
n go 
o mi 
le-o- 
n do 
iena- 
1 =>- 
tonit, 
kim 
у fwą 
zno- 


CZU= 


ako- 
alem 
' po- 
przys 


â- 
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cifkałem cię do ferca mego. Jak oczy moie, od wiel- 


бе we tzach ? przypomniey to 


kiey radości rozpływa 


fobie тоја Kleono ? iż przeszkody teraz nas rozłącza- 


jące powiękfzyły tylko chęć wemnie pofiadania ciebie, 


Pro 


bo ią dla niey famey kocham. Kocham .КІеопе, mam 


roby mi corka przywodziła Matkę na pamięć 


iey zawfze żywe przed memi oczami | wyobrażenie, 


li. Związki 


РА 


ie w mym fercu, 2уіе у w każde 


ze nad związki miłości. Moią iuż 


krwi nie fa Święt: 
jefteś, a więc żaden czas, żadna przemoc, Żadne utra- 


іе odbrać сі mi nie zdoła, 


Czemubyś miała żałować, żeś mi fwoią kiedy oka- 


ta miłość dla czego fig rumienisz wftydem, wyfta- 


wuiąc fobie w myśli ow dzień, ktory był nayfzcz 


śliwfzym dla mnie. Jeżeli milość, ktora fię na fzcze- 


rości ferca, na wfpolney czułości zgodnych y pr 


chy wzaiem umyfłow zasadza, miłość bez 


żadnych pobożnych wzgledow, nic'o zbytku, nic o 


zbyt еу roftropności, nic а wyniofłości nie wie- 


fercami, ktore fię dlą fiebie ftwo- 


dząca, miłość międ 


rzonemi być czuły; tak czyfta у niewinną, iaka od 


famego zczepienia ieft Stworcy; tak porządna, iż 


utwierdziła ią wola zwierzchnia,- nie masz czego 2а- 


łować. Niefzczęśliwą być możesz, ale kto cię winną 
nazywa, krzywdę czyni poczciwości y cnocie. 


L ubo 


saw. 


ШИЛ. 
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Łubo wprzod wprawdzie świat, ufprawiedliwić ра- 
sze czucia, zezwolenie krewnych utwierdzić, у poświę= 


miłość, a z zki iey, pewne obrządki ufa- 


lić maia, niżeli бе fobie wolnie oddać możemy %ob- 
1 є 


dane żelaznemi krę- 


rządki, ktore częfto zaprz 


pnią łańcuchami, roziączaią ferca kochaiących 


nienawidzących йе zaś wiążą; moią iednak iuż iefte$ 


bowiem чак niefprawiedliwym być może, aby 


-- ktoż 


miłość naszą odrzucał ? iefteś zaifi przez zer 


zwolenie Rodzicow błogofławiących naszemu zwią: 


wi, przez prze czenie, ktore mnie dla ciebie, ciebię 
aś utworzyło dla mnie. Od pierwszych lat życia 
о zapatrywano fię na nas; iako na dwie nie- 


ych iedna drugiey fzczęśliwością 


dusze, z kte 


ek nasz, y Świat y niebo podpisalo. 


być 


chwila, ktorey oblubienicą m 


fie баб moią. Dni kilka -- (ach z 


wością wyglądaliśmy owego cząsu! ) 


dopełnienie naszey śliwości. Dı 


nam йе być długiemi wiekami. Oczekiwałem z utę- 


fkńnieniem dnia tego, -- nie miey 


wspominam -- dnia tego ktory naypomyślnieyszego 


losu naszego 1 być pocz a fa! бе utrapień 
twoich y mych trofkow naywiększym źr»odlem. 


żelim fię na zbrodnie 
tego co zafłoną przyszłości przed oczyma pokrywa 


naszem, 
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O/ Nieba! iakże nie pewni iefteśmy, со ma nam 

Р RAN) AH SEE - > 
przynieść jedna godzina? ileż zawiflo od iednego mo- 
mentu ? iutro mialem odebrać rękę twą przy Oltarzn, 


ba ferce twoje miałem inż od dawna, a'przy 


założona nie- 


nieszczęścia inż, była założona 22 


uchybnie. iuż Matką świadka miłości naszey=- 


aż oto los okrutny niespodziewanym nas obarczył nie- 


ęściem. 


ów fmutny co za dzień miły pp- 


12 па twych mile fpoczywając ramionach,prze- 


h, w ukontentowaniu 


promieniac 


fie miłym widokiem у czuciem, а nim to йе w pod» 


ziemnych atach, zalalem Йе nie raz fez 


fmutnych Umarł, umarł kochany” Оусіес, 


О! co za cios srogi, ktory przerwa! związ u- 


marl -- ca do opłakania 


lez potoki nie wyftarcz 


Z nim razem nadzieia, obrona, 


у fzczęśliwość nasza upadła. MNadaręmnie wschodzi- 
ło to dla nas fłońice, nadaremnięś Ślubny uwiła wie- 


wzdychałaś do dnia owego; dzień 


niec, na 


ten przeciw niu naszemu, nie łez radoś 


żalu wyciągał; rozdzielić on miał nas, nie złączać 


Smierć obalila Oltarz przy ktorym mieliśmy być 


dnoczeni. Ach! Kleono! co za żałosna odmiana! ie- 


fteśmy więc iuż zeni na zawsze? bynaymniey -- 


na święte оусом 


gam рорі‹ 


nic nigdy rozlą 


re лё Фр» 


Aż. 
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Nie wierzay Kleono, aby moc ręku ludzkich, roz- 


any ieft przed 


wiktać mogła ten węzeł, ktory zwią 
obliczem Bofkim. Zadna gwałtowność tego nie ro- 


żerwie związku =- żadna tylko moc Naywyższego -- 


Ach! iak częftom wzdychał do ciebie, iak częfto po- 


ftanowiłem w tobie jedynie fzukać ufzczęśliwie 


znośniey- 


jego! ale czyż przykry los twoy mam ci ni 


szym uczynić? Мате ci powiedzieć że niefzczęśliwą 


m ze mną będziesz? ferce moie krwią йе zale= 


п 


та 


wa, a oczy łzami, gdy йе nad tą z: wiam myślą, 


nie wolno! nie Kle- 


gi zieyby m cię zm 


twil wymawianiem fig mo- 


im. Gdybyś wiedziała iako los okrutny тоу ‘iet? 


ale opisanie iego zoftawnię fobie na czas inny, gdy 
ftatecznością moią zwyciężę przeszkody wszyfikie,gdy 


moią Kleonę przytulę do ferca mego. 


Gniew moiey matki ieft nieubłaganym, nie daie fię 
nawet zmiękczyć łzami Syna -- proźno przełamać iey 
nienawiść шше, ufilność moia bezfkuteczną iet == 
przyfięgła nie zezwolić, a przy fięgę zawziętości y gnie- 


wu ma za nayświętszą, większą nad tę, ktora mnie 


z tobą wiąże? ktoraż przyfięga ieft waźnieysza o nie- 


ba! nienawiści ? czy: miłości? grozi mnie przeklę- 
пе ieft przeklęftwo Matki, ale czyż mo- 


ftwem, firas 
że йе zyiścić nad tym, ktory nań nie zafiużył po- 
ftępkami fwemi? -- patrzay więc Kleono co za zły 


los 


a= 


|, roz. 
przed 
je ro- 
ро -- 
to ро- 
ja Mmo- 
Śniey- 


liwa, 


zalea 
myślą, 


` Kle- 


е 10+ 


ą mnie 
о nie- 
zeklę- 


ż mo- 


ył po- 
а zły 


los 


los ieft niefzczęśliwego twego Cyneasza w iakich mo- 
ie ferce pogrążone, ieft przeciwnościach! mogęż być 
niepofłusznym matce? czylibyś zniofła aby na mnie 
narzekała Matka ? narzekanie zaifte niesprawiedliwe, 


ale iednak Matki. Oby Bogowie, prośmy ich wipol- 


ciem dó- 


nie kochana Kleono, którzy nas niefzczę 
świadczalą, założyli koniec dopełnienia na nas fwych 
okrutnych wyrokow ? oby zgładzili wszelką zawiść? 
bez tego zaś czyżbym cię mogł fpokoynym [posiadać 
umyfiem ; lubo naymnieyszey winie hasź nie podpada 
związek, Bez winy ieft tzektem, ówszem więcey iak 
bez winy, to ieft fprawiedliwym. Niesprawiedliwym 
byłby dopiero, gdyby miał być zerwany. Wien 12 
przeklęfiwo Matki, ptzekleftwo wywarte w gnie 
wie, ktorego podobno żałować może ale go przes 
cie cofnąć nie chce, mogłoby być nie dopełnione; 
y nie mieć ziegó dla mnie йак: Alê chóćby 
mi fię go obawiać należało, czyż mai fię pozba: 
wiać tak wielkiey pociechy przez związek fpolny uczy< 
nienia cię fzczęśliwą? czyż mam mile złączenie fię 
nasze, przez wzgląd na przyszłość zwłoczyć, lub z tro- 
fkami zaczynać, а ciebie podobno; (bo ktoż może 
wszyftkie przewidzieć przypadki) w ogoloconym 2 
potrzeb nawet Życia zóftanie Ќапіе, Niedoftatek у u- 
boftwo fą nayupornieyszemi nieprzyiacictami ludzkiey 
fzczęśliwości! im ściśley fię kochamy, *ymby nam 


dokuczały bardziey. Zaite ani nędza 


E ры л. 


z 
winnaby mi być tanią miłości ftateczney, Błachą bara 
dzo byłoby wymowką, gdybym iey używał do odo 
Żenia na zawsze związku naszego. Wierne w przys 
a fię od 


fwey obietnicy wymowki, tylko fzczegołnie nieprzeła= 


aniu ferce, nie” zna inney do uwolnier 


mang nie możność. Nie fzuka żadney pokrywki, od 


rzuca wszyftkie warunki zyfkn, interefsu, fławy, y niea 


fzczęścia. Ale,gdy ma nieplonną nadzicię przez kro» 


{Ка zwłokę; dopełnienia przyrzeczenia fwego, у temu, 
ktory tę zwłokę gorzkoby opłakiwał, nadgrodzenia 


owiedz 


przeważa 


ą wszyftkię 1 


Kleono proszę na ktorą Пе nachylić fironę? nie po- 


c 


błą miłość iż tak da 


пу tego za o 


w przyszłość niepewną. Nie tayno mi moia kochaa 


na, że miłość, miłość седа у (2 


era, ciemna ieft y nie 
daleko patrzy; targa naymocnieysze więzy rozumu, 


a chociażby w przepaści g niala, leci niebaczna 


ва wszyfikie zawady do fwego kresu. Nie mniemay 


abym nie walczył wewnątrz у przeciwnym czuciem, 


Co czynię, czynię z mu niom 


przeciw chęci, Żyt 


moim, у poftanowieniu ferca. Niech to teraz nagas 


nie podlega, iż miłość moia tyle rozumowi pozw 


nad Гора wladzy, ufam iż iey ufzczęśliwieniem tym 


wię powolność ta lzi Пе. Miłość ktorą 


idzie za zapędem (wych chęci gorętsza ieft, ale mił 


ktora idzie za powo rozumu trwalsza ieft. 


Unika troffow, у przegradza przykremu losowi; pręd- 


kość 


a —————— 


od< 


niea 
iroa 
mu, 
enia 
iedz 

poz 
gam 
chas 


nie 


їп, 


па 


тау 


iem, 


wala 


tym 
tora 
Шох 
ieft. 
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kość y popędliwość nie oftrożna fama fobie ieft karą 


częftokroć, , Miłość ktora ffucha prawideł rozumu, za= 


kłada grunt niewzruszony trwałey fpokoyności, czyni 


beśpiecznym przeciw trofkom niepewney przeszłości, 


co y nayściśleysze zerwać związki, y naymocnieyszą 
miłość nadwątlić może. Otoż 'moia Kleono, taki ieft 


rząd rozumu, ktory nie mniey iako y milość moia ku 


tobie zamyfłami у poftępkami теті powoduie ; a mis 


łość y rozum zwycięża nieuchybnie wszyftko. 


Coby nas mogło zabeśpieczyć, przeciw nieszczęśli- 


wości życia, gdybym tylko szedł za ślepą chucią przy= 


wiązania mego? poprzyfięgła mię pewnie 


wydziedziczy , ieżeli iey nie powolnym. 


Potrzeba mi było ią fobie dobrocią uiąć, abym mógł 


zwrocić zawieszone nad (оба hieszczęście, ieżeli Пе 
tylko będę rządził fkłonnością moią, ach К nic 


pewnieysz: oburzę iey gniew na fiebie, a 


, 


y tylko uczynić mnie nieszczęśliwym potrafi, Chcę 


więc ią zniewolić powólnością у pofiuszeńftwem. Jas 


еро przed 


Коё pofrzegam iu, iż nieco z fwego 


fiewzięcia uftępuie z lekka; 


>wftawała furowością y domagala 


śmiemli powiedzić -- przyfięgi, iako cię роггис 


Lecz ieżelim kiedy 


zną puszczę те 


zapomnieć otym, iż moią іеї Matką w tym zaifte fzcze« 


golnie momencie. 
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miłość, y z wielką wolnością wynurzylem zdanie ferca 
mego. Podobnom ią urazit, ale Wwymowić mnie to 
powinno, iż niesprawiedliwey nie iako odemnie żąda= 
ła rzeczy. Stałością у fzczefością Mola iednak była 
poruszona, od tego bowiem czasu hie śmiała iuż wy- 
ciągać odemnie niewierności, Już mi żadney nie na- 
kaztie przyfięgi, a iey upor niekiedy memi prożbami 


przekonywam. Ale jak dlugo leszcze do ciebie wzdy- 


chać będę? iak dlugo na famey przefiawać musisz 
nadziei? ach! ia nieszczęśliwy czemuż ha to pytanie 
odpowiedzieć nie umiem ? -- Podobno у ia tak okru- 
tney gwałtowności iu znieść nie mogę -- dzień ka- 


liwość; 1е- 


żdy powiększa mą miłość, a oraz nieszcz 
ftem nakształt więznia. Wszyscy mych pilnie pod- 


fzegaią podftępkow; dociekaią zamyfiow, y we wfzy- 


fikich mnie prześladuią krokach. Jeftem bez przyia- 
cioł w pośrzod żdrayców. Gdybym сі йе mogł przy- 
naymniey ze wszyfikim wynurzyć, y wszyftkie dolę- 
gliwości opisać, byłoby -to dla mnie fzczegolną pocie- 


Lecz komuż mych taiemnic 


cha, a dla ciebie ulg 


powierzyć moglbym 2 przez kogo moiey Kleonie we- 


fichnienie у odezwę zafłać? znośmy ten los cierpli- 
wie, ktorym nas Niebo doświadcza, tym większym nas 
zaifte ufzczęśliwieniem obdarzy, O! wiak pełne u- 


kontentowania zachwycenie, ta mnie myśl w prawia, 


ile razy wyobrażam fobie ów czas, ktory łącz 


abawić nas ma pewną na cale ży- 


cię, 


Wieden zwiaz 


ie ferca 


mnie to 


uż wy- 
nie na- 
rożbami 
e wzdy- 
musisz 
pytanie 
k okru- 


лей ka- 


1 pocie- 


tajemnic 
ynie We- 
 cierpli- 
szym nas 
+, 
elne u- 


vprawia, 


n} 11 tym kro- 
kiem рбу na r \ nie, ferc у 
do mioiego isnę! јак опа z tonącemi we lzach 
radosnych < Y Z rozc onemi rę 1і do mnie 
Ї leci! o! јак п iedna naypierwszych bą 


mile przepędzonych trofkach у doles 


gliwościach ftrawione 


Mimo zaś (ере wsżyfikiego, to ci nieidką ść 
powinno fpokoync ść luba '-2 wiazek 1 ie 
do długiego odwleka Пе ‹ Wi co oftatnie 
moie ieft przedfi ło w 1 fadź me- 
ge przywią im nieużytego y nie- 


na ten czas fz с będę fposobności, oddalania fe he 

pod pretextem n cym naymniey= 
fzemu podeyzrzeniu. Z ieden uczyni 
miłość naszą ‹ więtość zy u niero 1 


znie zamyślił jedynie dla twego zafpoienia, 


2 y dla odięcia ci wszelki 


> Wa 
wątpliwości. Wro= 


Пе do Matki, a nasz 2 


ftanie nieiako w ukryciu, poki 


dzi у nie przełamie uporu, Oczekuy w krotce, albo 
owey godziny, albo wiadomości iż zupałnie iuż fzczę- 


śliwemi iefteśmy. 


rad zwei Pt 
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sy 
> 
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8 


Еп tylko prawdziwie nieszczęśliwym, moy Cha- 


rydemie 2 nazwać fię może, ktorego nay mnieysza obar- 


cza przeciw ność, у pod naylekszym ciosem niefzczę= 


umyśle upada; ktory nie ma dosyć męftwa 


ścia na 


lay przy- 


abv uzbroil fwe ferce na znofzenie cierpliwie 


ludzkiey pozwolić fabo- 


krzeyfzego losu. Można 


ści, ale rozpacz у zwątpienie (еу tylko przyftoi duszy, 


ktora nie ma w fobie źrzodła pewney pociechy, iakim 
świadczenie йе własne O fwey cnocie у nie» 


ieft prz 
winności: 


Kto fię ślepo w czyftym zabeśpieczyt fzczęściu, bez 


зру kiedy mogł co cierpieć, pofpolicie 


obowiania 
ada na umyśle. Użycie 


w niepomyślnym powodzeniu u] 


długiey fzczęśliwości, rózpieszcza nas, y czyni bezbron- 


nycli na wszelki cios złego przypadku (а) Ten tylko do- 


fenia nienawiśhego у prze- 


é inocy mieć może do 2 


ciwnego losu, ktory umiał fkromnie у Ѓрггуіаідсу znofić. 


częście famo wprowadza nas w potrzebne mę- 


ftwo do wycierpienia łatwego iey przykrych razow, 


znt, quorum del 


Sen. de Consol. ad 


mentes опеғиаоій longa feliieikas, 


Helo. с, н. 


Chas 
Баг 


"Zes 
ZCZĘ 


ftwa 


‚ beż 
olicie 
życie 
bron- 
о do- 
prze- 


nofić. 
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kto zaś na pieszczotliwym ftateczney ғ pomyślności 


wychowal 


йе łonie" brak mu pospolicie na wielkiey 


Życia umiejętności, aby ie tak prowadził, iako ufzczę= 
АН sni тос 7 ści wł i 0 i 
śliwieniu у fpokoyności własney, iako związkowi fwe- 


mu z członkami fpołe 


ości nayznośniey być może: 


kvie mu na owey tkliwey czułości f ‚ ktora 


iet źrzodłem obfitym tylu cnotliwych przymiotow, us 
czuciow y czynności. Komu zaś na niey zbywa; poa 


fpolicie ieft n 


żytym, dumnym, niebacznym, у пач 


dętym, a przeto gdy fię w fzczęściu pośliźnie, upadek 


fwoy niefzczęśliwszym daleko czyni, 


W potrzebie nas przeciw temu Śrzodki sposobić do= 
broczyńna nieszczęśliwość może. Przez odmianę boa 
wiem losu nabywamy doświadczenia, a ztąd tey wia= 
domości y biegłości, iakiey nam Żadne nauki dać nie 


potrafią, Poznaiemy, iako podchlebney pomyślności 
ślepo zawierzać nie trzeba, ale zawsze mieć. w myśli 
jey nie ftateczną zmienność, ktora nas nie zdradzi 


piocho, i 


iią przewiduiąc, będziemy fię trzymać, w 


pewney gotowości umyfłu па wszyftko. То ieft fzcze= 


gólną pomocą zwycięftwa naszego. Opatrzyw 


ze tron wlzyfikich у wzmocniwszy йе w potrzebie 


śrzodki, mężniey бе z nieprzyiacielem potykać zwy- 
kto. · Doświadczyliśmy fami, ile nieszczęście uczą, 
y poznaliśmy iak wielkie maią prawo nieszczęśliwi 


izukania u innych, ieżeli nie pon 


C2 


ocy, pociechy, y ra 


tunku, tö przynaymniey politowa! 


nasze ferce przez tkliwe uczuc to Ле to chę= 
114 la innych czynić, 70 ma że od dru- 
gich f wiedliwiś Nauczyła 
йе t dn ia nędznym, 
ktoregobyśn w. podot m ftani i dla fiebie. 
Wlana w í przyrodzenia hna ludz= i 
ko-lubność pr dc nie сіегү „A 
Пел nniey Zat har 
ny.od ! ү € tą 
wdzięczność. l k rzadkiey w 
nas ludz! 11 | olami, iż 
у w niefz у pomot cić Пе | 
mog 
lak dc ine t; w rożne dla nas na 
ki i niefzczęście! о cò czne ukontel a- 
nie, g cierp , Wi eé innych v łc cych | 
znami; 1 lit cych 35 ıy wie! ulgą lu y 
bolu ego. Samo ij „rzenie 1 ubolew cego 
nad złym losem szym przy ciela, cieszy nas mc 
| na ten czas, gdy nie іеї w ftanie dania ) 


спо, nawet п; 


nam pomoc ү. 
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ч. 
eth mocno przy- 


тут, 


yszym у naywłąściw 


пе rczył b zawsze” 17С 
rwala fzczęśliwość drogo йе ku- 
doftatl w) iey mądrości, 
ktore nędznikow szą nad 
NODZE la iż ka wła- 
1 KU 1€ I rwaney po y 
ci udali paill iedr y znay« 
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а021%1 nawet п 10- 
hankow, nie prowadzi iko 
towney mą- 

„ własne do- 


wszelkie 


wszelkie tamy, 
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maią W7 


тебу ich w Ślepy 


KC 


{ nym jeft w życze 


kiwaniu. Кшт, 
wiek w'wyobraż 


może, waż: 


przyda 


du sąli godziwe, 


wne uroienie iaki 


że wszyftkie fiw 
iego ukontentow 


dzenia, ma fię 


w szyftkie maią 
Nie czyni dobrze 
świadczy bez ucz 


rzutny bez wfpani 


bców, przyjaciela 
bez (zacnnku 


czułym  ieft 


famego 


rofkoszy 


ym fix 


pięknych  cnotąch ktor 0 
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у ie z sobą zabieraią razem. Nie 


na Войче, ni па ludzkie uftawy,kto- 


biegu. 


› podług fwey żądzy, nieum owa- 


niach twoich, niecierpliwym w ocze- 


zachciewaiący wszyftkiego, cokol- 
eniu iego 


e na wszyftkie $) 


lub nie. Nie zda 


eś, 12 ko 

or nie są, tylko dla dogodze 

aniu, iż porządny tak przyro= 

obracać ро iego myśli.” Czyny iego 
fsu, y własnego dobra: 


tylko użytecznym w iego uftudze, 


wdzięczności, roz- 


ałości umyf 


u 


ący tyfiąc podchle- 


żadnego; ma okązałość zwierzchnią 


wielkoś 


względem  wfzyftkiego innego 


ch of Е 
ywa mu ną tych wfzyftkich 


aby Бу fzcz ууш, ąybardziey pomy- 
ślnych 1 у godnym fzacunł w 0 
śrzod fwey wielkości Przy І OT onuśney 


Przywykły 


nu nę 
Vvzęię 


zenia 


Zyro- 


ego 


А 


fikich 


MORALME. 


sm wn 


ckie chwile; nabywanie czci, przyiacielftwa у miłości 


> 


przez cnotę у zafługi, ma za dzieło ргасу у trudności 
nieznośney. Nie zna on inney fzczęśliwości, tylko 


| 


ktora ieft naymylniey a na zmyślnym ukontento- 


waniu 


zależy. Та ieft u niego fzczegolną 
dla niey więc doftąpienia gotow ważyć Пе па wfzy- 
ftko. Wszyftkie ktemu śrzodki maza równe. Z równie 


krwią zimną ufzcżęśliwia у wznosi nędznego, ktory 


może fię ku iemu przydać pożytkowi, iako też zniża 


у zniszęza możnego, ktory iego zawadza wyw 
niu. Co prawą ręką wydziera, tu rozdaie lewą utrzy- 


тише przy życiu pochlebcę, przyiaciela zabiia, udzie- 


la fpragnionemu z fwego naczynia, aby go poty 


krwią fieroty iub wdowy napełnił. 


Ten с21‹ 


od fwego on urodzenia aż do 


dnego nie ma niefzczęścia. Zdrowie, bogaf wa, wzię- 


tość. powaga, urzędy, rofl y to wszyfiko, co gmin 


ludzi bez rozumnych wielbi, fprzyiało у fiużyło mu 


darem fzczęścia ftatecznie ; ale znowu nie miał nic z te- 
go co mądry fprawiedliwie ceni. Mimo wielu iego 


dobrodzieyf 


dnego dobrego nie uczynił dzieła, 


był zawsze nie ludzkim. 


mimo iego fzczodrobliwoś 


Choynym у rozrzutnie ieft dobroczynnym dla nikcz 
А 1 . 
mnych fwych wfpól-rofkoszników, ale okrutnym ucie- 


n 


życielem y z p | 1 ЮК prz 
ężycielem у zdziercą dla poddanych fwoich, ktorzy 
nań pracuią Ni 6. bo nie doznał le ubófi 
an prącuią. Nie Wie, bo Die doznał, пе uboliwo у 
niedo- 


ie wyięt 


on leit przecieyt 


it on 


ani pręta, ani oftrogó! 


a 


zym. Wielkim był Krolem małego ftanu- 


ale nikczemnym zoftał Monarchą świata. Tyle iuż 


kach iego złożyło fzczęście, iż iuż prawie 


nie miało «w fwey mocy, iakie iego uyścić żądanie, 


a dokazała pomyślność ? oto z męża kto= 


nieprzyiaciela -plakať upadkiem, uczyniła 
Tyrennem, ktory fwego przyiaciela zabił, z ludzkiego 


у obyczaynego, ktory z (wey Krolewfkiey uftępowat 


pówagi,' y chwałę własną z E 


yonem dz 


wyniofiego zuchwalcę, ktory być mianym za 


nal; z umiarkowanego trzeżwego, у odważnego 


P 


woiownił 


‚ rozwiozłego niewieściucha, у пе wftrze« 


ego może 


mię: ego opilcę, Апі tyle w nas dobr 


przyrodzenie wkorzenić, wychowanie uprawić, mą- 
dros 


mić, zepsuć, y zniszczyć. 


utwierdzić ile długo trwale fzczęście, przytłu» 


Jeżeli cokolwiek ceniemy cnotę, tedy 
ktore wprawia ferca nasze doznana fzczęś 


fzkodliwe dla nas. -Doświadczylem naygors 


Мет nad fobą; iuż wiem 


w podobnych raziech czuć mogą, y umiem nad 


cudnym też płakać losem, Nadęty pomyślno»= 
cią, przenofiłem Wwszyftkich że 


czyliey nie potrzebuie pomocyi otworzylo mi nie- 


rzekonało, że nie mi 


0 ftanu- 
[yle iuż 

prawie 
żądanie. 


kto- 


nczyniła 
1dzkiego 
te pow at 
lif (c) 
za Boga 
ważnego 
уйге 
го może 
іс, mą- 


przytłu» 


ile inni 
em nad 
тупо 
lem że 
mi nie- 
oby ró- 


wnie 
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wnie na mnie, iak na innych paść nie mogło. Spu- 
Ściłem więc z niey nieumiarkowaney nadętości, у пг 


uczyłem йе być pokornym. Powtórzone razy nie 


go przypadku, zmiękcz 


г me ferce у uczyni 


ły tkliwszym ; zacząłem być ludzkim od politowania, 


przyiaciellkim od dobroczynności. Wyftawiam tych 
fobie pociechę y ukontentowanie, ktorzy iedyną we 


arcie dla fi 


mbie pomoc у w ie znaydnią. Czuię 


r 


dość, у wyso! fobie cenię, gdy innym mogę czy- 


nić dobrze. Nieszczęście nad to ftało Пе dla mnie 


nauką oftro у względu na przyszłość. Hardość 


moia oddalała niegdyś odemnie wspól braci, у. ty 


życie; nie znałem niko- 


ппек, y miłość wiąże, 


Gdybym niefzczęśliwości nie doznał, nie doznałbym 


podobno у ukontentowania, ktore z wziętości u in- 


yiażni wypływa. 


ytkow daie 


Ale mimo innych nie ęśliwości poż 


„ania, cnot nayz! 


105 тако I р: аси potyczki; 


ielkością ferca, możemy 


piący, ktory mężnie znosi opaczność powodzeń, wię 


kszym iet u mnie, niżeli zwyciężca świata, Powol- 
ność rpliwa ва Nieba wyroki, wieł- 


Kość 


ipowied: 


ftarości 


ochy obronił 
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i hs; 
trzyma cie ośmdziefiąt 
nie nag i, dobrego rzyw 
wielkie 
( SU | 
zwillko. (e) М { idu zbieglo Па 
ody-nież | > 
dni iego f drudzy ratowa! iek 
ie 
р ie ieden z iego піеү i tal 
1 Р і 
спу m, izi owi W л y. 
ду, tym Wszy ekt » tylko 
1 Ci у byczayno 
tych 
, Ale na takowe m y 
кїо- 
b е ten pewnie nie то; kto 
by fię pew іе mog ctor 
Ь (е) Wedtug $ są \ 4 
n- € гер vit q n mi s labo 
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(f) 1 to y fie 2 
се Ww. р 
£o odmienii 
5 Ca Й Da venié сге‹ in 
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aby 
z 1 é 7 и 
ето f è a Foai 7 n Ё 
°› Oso It wł ' 
mier- tur A 115 ad fi ium Arifti 
r t ocu jt 
ą 
in › n ji і M n 
1 e, A I y retur Iny 1 1 
er it ob he ‹ e, quo 
przy 
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alt, 


LIS BY 


śliwości rozpieściły powodzenia. Trzeba umyfi don 


brze mieć utwierdzony w cnocie, trzeba być cierpłi- 


wości doświadczoney, rożnemi przypadkami, aby modz 


tak mężne okazać ferce. Trzeba tak mocno być przy- 


wiązanym ku спосіе, aby wszelk pożytków у wzglę= 


dów własnego zy(ku zapomnieć. Trzeba йе wznieść 
myślą pod fame Niebo prawie, у tam w świętey fpo- 
koyności, ktorą nam przeświadczenie wewnhętrzne, 0 
naszey cnocie fprawuie wzgląd dać na poziomość Dus 


rzy, ktore na nas biią, 


W ten fposob zmecniony Sokrates, z tą wielkością 


umyfłu, iakiey fie (prawiedliwie dziwią pożne wieki, 
podobńiym czołem wlał w ufta śmiertelny napoy. Ca- 
łe tego życie byłó pytyczką z przeciwnym losem y 


zwycięztwem - prz eciwności ; Z niewzruszoną tatecz= 


nością oparlfię trzydzieftu Тугаппот, ale fama śmierć 


bardziey go wfiawiła. Bo gdy mu doniefionó Ze go 


osadzili, bez 2айпе 


| 
Ateńczykowie na 


ytodzenię.'* Gdy Пё zaś żaliła żona , iż był 


edliwie osądzony. . ,, Bezrozumnaś, odpowie- 


chciałaś więc abym fłusznie za iaki wyftępek 


“ 


6. “© Niewinność te 


fkazany na śm 0 a w famey 


śmierci go cieszyła. Wziął tedy w ręce pelen trucizny 
pukar, у śmierć z niego wypiwszy, w wieczną fig po- 


dał pamiątkę, у męftwo Гуе w famey śmierci okazał. 


y modz 


ć przy” 


yznieść 


еу fpo- 


|kością 
wieki, 


Ca- 


osem y 
fiatecz= 


śmierć 


‚ Ze go 
rzdry= 
10 fka- 
iż był 


lpowie- 
yftępek 


ү famey 


ruc zny 
бе po» 
okazał 


Gdy 
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Gdy upada mąż wielki, w fwym nawet wielki jeft u- 


padku. Nie mniey бе go poważa, iako rozwalin 
F © 8 


wspaniałey świątnicy, ktore fzczerze bywaią, od ludzi 
bogoczynhych; na ten czas nawet gdy Йе po nich 


depcze. (g) 


Nie fądź zaś Dharydenne, ару ci iedni fzczegolnie 
byli przytoczeni odemnie, ktorzy potomnym wiekom; 
godney podziwienia wielkości ftali йе przykładem, 


Zyie w wielu iefzcze tak znakomita спо Ale nie 


fzukay iey w zaciszu, у fpokoyńości, fzukay iey w 


zkach, prześląs 


naygwałtownieyszych burzach, zamies 
dowaniach, woynach domowych, y buntach, gdzie z 
obydwach ftron okrocieńftwa , gdzie nigdy krwi nie 
syta zabobonność, gdzie zacięta nienawiść; gdzie wfzya 
ftkie wyuzdane chuci у zbrodnie, zniofły fprawiedli- 
wość, у zgładziły ludzkości ślady, a gdzie fama prze- 
тос daie prawa. Tu wielkiego Ќаїеро у godnego pos 


dziwienia męża fzukay. 


Takowym czasom y okolicznościom winien fwą 


wiel- 


(с) Słowa są Seneki: Si magnus vir cecidit, mag 
iacuit, Соп magis illum contemni, quam cumedium 


e ac ftaila 


facrarum ruine calcantur, quas religiosi æ 


tes adorant. De Cons: ad Hel: c. 13 


wielkość Montrose. (h) Rycerz 


dne dzielność w obronieniu Monarc 


fzczupłą garścią, rze uzbroionych żolnierzy 2+ A 
Łe \ 2а 
trwożył у uśmi l d cały ju у rc їз а, 
ih z rownym mięftwem, zniofi nakoniec nayoftrzeysze by 
| iadczeniz go losu, wym) ww P у: 

; rutne, większego dręczenia zażarci nieprzyia= 
oftatni mu-raz uścifkać Туе dzieci. ła 
а, 

3 > 

fkiemu iego przywiązaniu dozw z 


że Гатеу tkliwey >y miłości i 
< z bi 
iego utrapienie. ani to nie 


fpokoyność iego wie 


nie puścił, ktor 


iedną 
rzy ze 
m; 
уѕ2е 
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ا 


Nie dal fie 


Пе fłyszeć z żadnym narzekaniem, na nie 
fprawiedliwość zawisnych nieprzyiacioł, ktoreby oka- 
zało powziętą iakąś urazę. Czytano mu wyrok śmier= 
ci, ktory więcey 1arodowi, niżli jemu przyniosi һай- 
by. Skazywał go on na fzubienicę, na ktorey przez 
trzy godziny powinien był wifeć na pośmiewifko nie= 


Przyiacioł. Głowa nad więzieniem przybita być mia- 


ła, iako ręce y nogi w czterech rogach lub mieyscach 


Kroleftwa, Tułow zaś 


między złoczyńcami pogrze= 
biony być byt powinien. Dziki okrutny śmierci wyrok, 
lecz nie dla Montroza.  Załował on niefzczęśliwie 


ofz 


anego ludu. Мат fobie to zarowną chwałę, mo- 


Wil on, iż głowa moia nad więzienim ma być przy” 


;iako gdyby ob 


iz тоу w fypialnym Krola miał 


wilieć pokoiu. Malo mię to obchodzi, iż ręce y nogi 


moie do czterech miaft rozesłane b 


wszem 2у- 


czyłbym fobie abym tyle r 


(К у nog mieć mogł, żeby 


fię' we wszyftl 


ch Chrześciańftwa mogły znaydować 
miaftach, iako chwalebne dla mnie Świadeftwa, za 


com ieft ftracony. 


Tak wielkie dusze godne są zaifte nie tylko podzi- 
wienia, ale y. naśladowania naszego. Ich wielkość 
nie ieft to płochością, ale męftwem. Nie dumną py- 
cha, ale powolnością, nie nieczułością, ale cierpliwo= 
w prawidlach cnoty zaclartowaną 


ona na hardey wy- 


niofłości 


50 BA S$ TX 
k а 


niofiości, ale na'cnocię. =- Takowe przykłady okazu» 


ią nam, ile ludzka natura zmoże, a wyciągaią po nas 


abyśmy iey nie hańbili y nieupodlali w fobie. Uwiel- 


biay więc ó Charydemie! płodną w tak wiele poży= 
tkow dla nas nieszczęśliwość losu; ktora ciebie uzas 


cnia, y iuż fię ią kierować do tego kresu, do ktorego 
cię wyznaczyła opatrzność. 


L15 ТУ, 


Śtyrius do Glice? yi. 


ktorą fię 
bacz iż twoy milośnik ktorym wzgafdziłaś, przeto, ій 
nie był zdań wolnych, wybacz, iż йе o twoią Паме у 


awiść, ni inna 


niewinność troszczę; nie ieft to nie 


podła namiętność, ni chęć nad tobą zemszczenia fię 


mnie do napomnienia cię ośmiela; ieft 


mey hańby, co 


to wierna y czuła ma uprzeymość ku tubie; 


li tego nie możesz fyszeé odemnie wyrazu, ieft to 


acielfkość y ludzkość, ktora dla każdego uczyn= 


P 


na, ku wszyftkim fwoie rozcią powinna ftarania, 


"a jeft ci iuż nie mie 


Zapomniy o tym, iż ktoryć oftrz 


go bo- 


iym, у wzgardzonym miłośnikiem. Choci 
wiem odrzuciła niefłusznie, nie przeto iego chciey do- 


brą odrzucać radę. Ү glowny nieprzyiaciel wart пач 
{ze go 


viel- 


oży= 


uza* 


rego 


wę y 


elt to 
czyn= 
rania. 
je mis 
о bo- 
у do¬ 


rt nas 


go 
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иии 


fzego fłuchania, (Кого prawdę mowi. Przeftrogi ktos 
те nas myśleć dobrze о naszey fzczęśliwości uczą, czya 
nią nas obowiązanemi dla tych, ktorych nienawidzie= 
my nawet. Gdybym сі јако twoy miłośnik mogł mó 
wić, dla ktorego nie byłabyś z oboiętnością oziębią, 


użyłbym wszelkich, fil у okrasy wymowy, abym cię o 


i, у od niey odwiodł. . Na- 


twoiey przekońał. proźnoś 


tysł. 


tenczas własne twe ferce, moyby ułatwiało 
Ale czyż prawda ma fię wydawać prawdą w uftach 
tylko kochanka? Powinnożli twe fercć iść w brew 
tym przeftrogom, Ktore ci daie oboiętny iuż tylko 
przyiaciel. 

Nie znasz, nie znasz zaifte o Gliceryo, niebeśpie« 


ad na waa 


czeńiitw у fidel; ktore Zaftawione fa ze ws 


0 
U 


fzą kwitnącą pięknoś eszczęśliwą ieft płeć 
twoia! temu, ktorego pokochasz- naybardziey, Za- 


A komuż ! raczey niżli 


wierza пау 


rętfze proźby y 


ftaią fię ozi 
Nayoczywiftsza fzczerość, ftaie fię nam podeyrzaną, 
(кого zmierza wprawić nas w roftropną względem nich 


nieufność. Gdyby fame duchy mogły z nami mówić, 


znalazłyby ferce nasze w przeciwności fwey uporne; 


ieżeliby nam tych, ktorych kochamy, chcialy podey« 
rżanemi uczynić. Ale ia przecie winienem ci tę ргле« 


Da ftrogę, 


BESEN 


ftroge, winienem. y miłości mey własney, albowiem 
3 РА 2 ور‎ 


twoia fzczęśliwość, zamiąrem ieft chęci moich. 


Widzisz fię być podobno od wielkiego mnoftwa pod- 
chlebnych otoczoną, czcicielow, między ktoremi ten, 
co ma fzczęście podobać ci fię naywięcey, nayniebe- 
Śpiecznieyszym ieft dla ciebie. Nieprzyiemna Іей za- 


wsze fercu naszemu prawda, ale przecie być prawdą 


nie przeftaie. Mamli wierzyć piękna Glice 


znasz бе tyle na płci [naszey, abyś mogła przeciw 


С niewin- 


zdradnym y obłudnym zalotom ub 


ność twoią? Mamli wierzyć, iż umiesz dobrze czynić 


potrzebną rożnicę między podchlebftwem w dobrane 


obwinionym fłowa, a między mową fzczerą czyftey у 


cnotliwey miłości? О iak łatwo poblądzić możesz # 


przypomniey © nuż fobie, iż prożność ieft iedna z 


fiabości właściwych płci , waszey. A торе? 


rzetelną ci powiedzieć prawdę. 12 taż (nie kryi te- 


go przed fobą famą ) po większey cię opanowało cz 


owa to prożność, ktorey pofpolicie przyplaca 


fzami; łzami całego życia, ach iakbym rad zapobie- 


żeć temu, y od nich cię uchronić! bez wątpienia, ten 


twoie odzierży ferce, ktory dobrze przypaść, y dogo- 


dzić teyże zdradzieckiey prożności potrafi. Bez 


iżem ;twey proźżności podobać йе nie chciał, 


wzgardziłaś mną krwią zimną! powtar 


podchlebcy fq to naypodleysze w $ 


~ 
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czyż zaś podobna do wiary, abyś wierniśiow twoich 
nad mierne pochwały у uktony dla cigs} nie fądziła 
być żadnym podchlebftwem ? możeszli ścierpieć y bez 


zarumienieniaj йе: fyszeć ich nazywaiących cie апїо- 


ić fię fłusżnym gniewem y 


jem? moż nie zapa 


tnym, na dawne ci od nich Bogini 


wftydem fzle 


nazwifka? ztym” wszyftkim zaczerwienienie fię y u- 


śmiech łagodny twoiey' twarzy, ukazuie ukontento* 
wanie tylko, y iak rada nikczemne kadzidła ich przyi- 
А ) 


z ciebie, у Z 


muiesz* Ach! wiedz о tym, iż fzydz 


twey pokątnie Śmieią fig fiabości, że tak łatwo zwieść 


y ufidlić cię mogli. Cieszą бе, iak niep 


ferca wyszlakowali ściesz 


ktorzy ргойа do tw 


A ponieważ tyś pierwsza, powolne obłudnym y z 
tnym mowom dawać poczęła ucho, jużeś biedna Gli- 
ceryo! zwyciężoną ieft. Twego famego obawiay fię 


i są zdraycy! 


zdania, 


podchlebcy naynikczemniej 


гойт, pierwsze na tobie 


N 


nie dozwalay, aby fwey 


1ić doświadczenie. Nie próżno oni fig u nog 


раја w prochu, nie prożno | na wszelkie 


twoich 


e podłości. Obłudna miłość zbyt drogo fię 
A: o c 


płaci. Glaszczą cię, aby pewniey ranili, uwieńczaią 
č 24 2 2 


od zalotnych pieszczot, abyś łatwiey kwoli 


cię 
ich mogła paść ofiarą. 


mam wprzod ieszcze na przekonanie twe 


widziszli, ile fpuftoszenia 


w płci 
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w płci waszey poczyniła prożność? gdzież owa таз 


dość Fryny z iey zwycięftwa? gdzież iey niewolnicy * 
Fryne teraz famotna fiedzi, kryie fię przed, oczyma 
światła, opłakuie fwe ukontentowania, у że na Die- 
fzczone fowka ufidlić бе dała. Narzeka na fwe glu- 
pfwo, iż miała za przyfłigę dla nich, iako roża roz= 
kwitać; iey zwiędły у potargany wieniec, leży pod 
ich nogami, gdy /tym czasem zdrayca zalotny, z iey o- 
fzukania z pod zafłony бе śmieie. Теорна pełna ro- 
. 
zpaczy у, żalu zalamuie ręce, łzy йе iey z oczu, po 
wybladłych licach ftrumieniem #0274. To ią trapi 


naywięcey, że prawdziwych przyiacioł gardziła prze» 


firoga, a fwą niewinność na łonie złożyła zdraycy. 
Unika dla wftydu ød ludu, żyie w fmutnym utaieniu, 


у po dziefięć iuż razy rozmyślała Ше na śmierć. 


Tyfiąc innych Gliceryo, mógłbym ci przywieść, kto» 


baczney prożności ftały fie ofiarą, ale przy- 


re fwey ni 


pomniey fobie tylko, оме naymilszą рггуіасіо! ке, 


bez 


kochaną y enotliwą Narcyfsę -- 


г nie mo 


mnieć tey niefzczęśliw 


rzeczenia owemu bezwftydnemu, ktory 


nad iey tryumfuie upadkiem; -- z łona 


matki wyrwana (ktora hańbę ulnbioney eorki opłą- 


kuie w osobności, a utrapienie fkrociło iey wie 


kraiu 


iędzy obcemi, gdzieby fwoią nie- 


Дл, 
йауе 
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norm 


ftrofkaney chwili. O iak opuszczona, w iak nę- 


d ftanie! uniknął iey zwodzca, ale go 


znym umarla 


znaydzie wszędzie fprawiedliwa Nieba тета! gdy- 


myśl takowa łzy ci, nad niefze 
nieszczęśliwa Gliceryo , 


liwa 'przyiacioiką 


wycifka, pomniey ną fiebie 


zaklinam cię, że więcey masz nad nią prożności. 


О iakbym rad z duszy poruszyć umyft, wszyftkie 


tak pelnym zdrady y 


czucia y rozu two rze 
у 


піергамуш miłośniczkom! obym mogł wyprożnić twe 


ferce z pewnych wyobrażeń ktore go zaprzątneły, 


przez podburzenie iegoż, tak, iako gdy morze, gdy fię 


w nawałnościalr burzy, па brzeg piasek “y wszyftkie 


wyrzutki wymiota. Lecz coż mam więcey mówić, 
ieżeli przykłady nie są dosyć dzielne do przekonania 
ciebie? Miłość -ieft równie iak nadzieja ; wiemy iż 


mufiemy umrzeć; widziemy iak wielu obok mas pra- 
wie padaią ofiarą śmierci, a zapominamy fmutnych 
;as także Śmierć zema 


przeftrog, ktore ztąd mamy, iż 1 


knie. 


Nadzieia pracuie przeeiw wszelkim obawia- 


niom бе naszym, y coraz daley posuwa nam kresu. 


pleć mami Gliceryot zda- 


Rowniey miłość tak wa 
fię częfto, twych widzieć przyiaciołek upadki, об» 


żałowałaś ie z płaczem nie raz. Po tych łzach, gdy 


nie oschly ci oczy, w innych znowu, ktorych nie wy- 
łałaś do reszty „dla przyiaciolki, rzucasz бе na Топо 
ktory podobno naftępuiącey godziny 


twego zalotnika, 
takiż 


LISTY 


| takiż ci cios zada. Wynurzać fie {егсе w poufałych ftwo 
rozmowach temu zwykło, ktorego kocha, obcnie fzcze- рїаї 
rze bez podeyrzenia żadnego, a takowe ferca пау- гут 
| przod fię zdradzić dały. Prz w upominaniu R 
| А, 


ciebie bezfkutecznemi fig ftaią. Zd 


z Пе bowiem | 


Żadney nie potrzebować przeftr a bezpieczeńkwo 


x MELA ` 2 Т nief 
i o upadek cię przyprawia. Gdybyś tyfiąc fwey рісі | ў 
ў Л б y | ciot 
\ widziała, ktore йе w pelnym niefławy poślizneły u- 2 
ы + | Kto 
padku, у gdyby te tyfiąc wyznaty, upadły przeto, | 
Н że w мут Пе ślepo zab іесгаїу mniemaniu, iż o | 
fwych dobrze у wspaniale trzymały wiernifiach; bę- 
Ё Ж" , tra ię i à fito 
\ dziesz miala przecie za iedną fzczegolnie, ktoraś 
ОЕМ por EE а wi 
niewinnie fzlachetnie у na wybbr ukochała, у ukocha- 
Р 2 : rza 
і ną iefte$. wzaiem. 
roz! 
Jak wielkie ieft o Gliceryo zaślepienie miłości! ach їп 
nie waż Пе zaufać zbyt iey podchlebtwom`!. niedo- | gi r 
wierzay twey proźności, ktorá cię tym uprzedzeniem | 1 
А Рр Е | 
tak wielkie y znakomite wdzięki,. iż tak 
trwałe powaby pofiadasz, żeć zdołaią płochego zalo- | ЖЕ 
tnika ftałym у wiernym uczynić. Jey podchlebfiwo |! 
i 
dzielem ieft po większey części ta prożność ; | 
і 


nieprzyiaciel, ktorego оп w tobie, prze 


tobie famey 


uzbraia. Od niego też 


być pewnie zwyciężoną fpo- 


dzieway бе, Na 


dro 
ludzie gdy ich nikczemne na 
bożą. Dumne da ć nie może, a уг 


nad głupiemi nieokryś! prawie ma moc podchleb- 


уо 
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ftwo.- Gdy fię za Boga mieć dopuścił ludziom, zgłu- 
piat- Alexander w przywiązaniu do iedney dziew- 


czyny, 


Rzetelne to, y bez zawodne fą zdania, Inboby ci ie 
у З , ) 


fam tylko ,nieprzylaciel mowił. Toj zaś twoie 


zczęście, iż ktor 


żyć prawdę mowią, za niept 


ciot poczytasz; owo to zaifte niefzczęściem twoim. 


Kto cię w nierozsądney utrzymnie prożr 


ci; kto 


przezorność y zdrowy rozum mami, kto cię zmien- 
Р р Е 


uczy, когу za twemi ponętami 


ie, dogadz 


fkfonnosciom, ten nieprzyjacielem ieft twoim prawdzi 


wie. Niewidz lepiona Glicetyo dokąd on zmie- 


ch rumianość licow do 


niewid 


ау on tę y 


rozkwitley roży, pogodność fpoyrz 


fności przyrownywa Słońca, gdy cię raz w 


zamienia w Wenerę, gdy cię 


znowu wyltawia 


em, aby fig z tobą w zalotn) 


h bawił pi 


tach, nie widziszli, iż nie on ciebie pokochał, a 


kność twego polubił -- a czyliż możesz wie. 
8 


fzyć, iż ftale iego przywi 


zanie bę 


masz kwi- 


wiem fpodziewać też możesz, iż dłużey 


пас rad wiosnę lat twoich? przy 


na ftratę jtego, co naymilsze ieft fercu, у co йе nay 


arożey ceni, iednakże los ci twoy przyszły, przywieść 


na pz Vie ieftem z miłośnikow pofpoli- 


orzy cię psuią iak robaki kwiecia. Twos 


ia 


cro iet wfpomnieć 


58 


ia mnie fzczęśliwość, y cnota zatrudnia. 
w 


bardziey zafłużył przychylność. D 


jednym rzędzie Gliceryo, у przyznay ktory na twą 
T 


je chcę iey za/ta- 


nie kupować podchlebfiwa ; mało daiącego kofz 


lecz odbierający naywięcey traci, у odnosi fz 
Chce fię odważyć dofwiadczyć, możnali rozumem 50- 


bie przywiązanie ziednać 2 Ah Gliceryot gdybyś mi 


$ szczerość 


pozysądziią prawdę, gdybyś rzetelność y 


miala za godną miłość, poniewąż tak iet rzadką , gdy- 
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byś wyznać musiała, żem cię porwał z niefz 
wości kola, maiącego cię iúż ftoczyć na pewny upa- 


ontentowanie tysiączneby mi moie nada 


dek; co za ul 


grodziło гой ! 


Spoyrzyi wieczorem, gdy zdziewafż 2 siebie ubior, 
na kwiat, ktoryś przypięła na piersiach, iak zbla- 
diy, obwifły ,zwiędły, bez czerftwey woni. -- Ileż mo- 
że twa piękność dłużey nad kwiat ów przetrwać? 


lat fz jeszcze, co ieft za wiele: ale pozwolmy 


dziefięć, zdaiefz że fig być ten c dlugim. 


LC 


niech 1 
Już lat podobno od urodzenia oŚmnaście liczy (2; 
Jak diugie owe być ci йе zdadzą ? zdziwifz fig 


wnie iak krótkie liedna ftracona marnie chwila, ieft 


rownie długa iak wiek uplyniony. -- Rozumiefzli 
więc, iż gdy te ubiegły tak prędko, refzta lat żoł- 
wiatru, 


wim krokiem iść będzie ? -- iak 


światła promienie, i ieśli ca іећ w natu 
Е 


dzwię 


, 


rze 


ubior. 


| 
ZDA- 


„ mo- 


trwać? 


wolmy 
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fzybkiego rownie iako to! -= 


rze prędszego, lub 


za dziesięć lat powiedzieć mi mafz, ieżeli prawdy 
nie mowię, tym czafem zaś niechay ci tak pozna u- 


lata, gdy myśl o ich fzybkości tak daleko 


plywalą 


cię (тока, na minuty rachuy twe lata, byś ie fobie 


w dłuższym ftawiła fzeregu, chwil drobnych, chwilę 


tawuy sobie iak dzień długą, a ztąd 


zaś każdą wy 
zda ci fię być nie przewite pafmo dni owych, któ- 
rych fie rofliwitafz; ztym wfzyfikim na naymnieyfzą 


zymasz ciągłym pędem, uchodzących 


chwilkę, nie w 
lat twoich. Przyidzie fzybko czas, iako nawalnica 


ku końcu wiafny, która kwiaty wfzyftkie, i całą or 


zdobę pól ubarwiomych zepfuie, i zniesie. Lubobyś 


miala tyfiąć czczicielów -- lubobyś Świat cały fwym 


uczyniła niewoluikiem, tym zn Yeyfza twa będzie 


ftrata, tymeś niefzczęśliwfza, bo żadnego prawdzi- 


nie będziesz  -- Wzdychać oni 


wie całego po 


będą nad tobą -- Ale weftchnienia te daleko fiąb= 


Tamte były dowo- 
h 


а y 
a niegdyś mil 


niżeli 


dami, twemi innemi panowania, wielości twy 
powabów, ie zaś oznaczaią, iż iuż піс nie mafz, i 


dafz wdziękow. Tamte były dla 


żadnych nie p 


ciebie pochwałą, która fechtala twe ferce, y boży 
e są politowaniem tylko, ktore cię о rozpacz 


winno, Bo coż nadętey dumie, nie 


Mowię 


fię przedmiotem 


(Ill 
IN 
II 
JI 
pi 
NAM 
| 
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twoy miłośnik 


Mowię ci to prawdziwie 
ci powinien -- Mowa bowiem wiernego y 
з їс, у 


czera być musi -- Cz 


pe 


byś raczey chciała, obym ci Żarty prawił? Mial że 


i A 


"wiście 


ienia ci, 


bym dla „bezczelnego podchleb 
kłamać? Mialżebym сі mówić .,, Jefteś nieśmiertel- 


ftw 


na Glicetyo iako Bogini itna, żywa twa czeritwość | 


wieku, i wdzięcżna przyiemność powabów, w kwi- 


trwać będzie ftanie!| Będziesz nie- 


tnącym zaw 


тууу 


odmiennie piękną? аһ czy ¿bym mogł być tak Бегу 
piękną pl Dy ) 


ź ; 7 A NĄ zofta 
dnym y nikczemnym |podchlebx д? -- Powiedz, profzę, E 
bo r x mi í 
śmiewafz podobno, lub 
nię, 


za odpowiedź. Ale czemufz w tako- 
ie L 


wy fposob nie zwykłaś odpowiadać у tym, ktorzy п 


co innemi Поу rownie nie podobne rzeczy do wia» 


ту сї mówią. takii 
Mowię ci prawdę bez ogrodki,mówię ci fiż fmier= fzaci 
telną iefteś, kwitniefz, iako roża w czafie tylko wio- ktor 
witasz, ftarzeiesz y umrzesz , nie росђу= ciała 
Jeżeli атмо nienawid prawdę lubić mu- ci, 
fifz -- ztym wfzyftkim -- jako mnie żadnego, tak dę, 
innym łatwe daiefz ucho! -- Powiedz, mi prolzę tey łość 
przeciwności przyczynę! == Możefz być kto mniey zna- у а 
jomym iako ty sama sobie? Nie wierzyfzli, iż two- сі f 
; ja | prozność nie cierpi, aby iey mówić, iż mafz Któ 
| być nie zawfze piękną? ale wnidź w йере bezftrón- czy 


nie, у dopiero ofądź, czyli ei klam 


iękność 


wose 


kwi- 


mafz 


trón= 
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Piękność takowa Gliceryo, na pośmiech ufzczypli- 
we podaie fię Satyry; która chce przed nami uta- 
zh 


ić, y abyśmy nie wiedzieli otym, iż, zeftarzeć fię ma 


kiedyś. Rownie iakoby Monarcha tak nierozumny 


бе znalazł, żeby swym wiedzieć zakazywał роййа- 
nym, że ich Krolowa ma nogi -- Ale nie tu miey- 


ce wyfzydniom. Nie są one mową, tylko Milo- 


śnika nie obludnegą. ykł ow nie mówić, tyl- 


ko zprzywiązania; nie ieft on tym co fłodyczą za- 


prawia traciznę, ktotą sercu ządaie nafzemu; со 


zoftawuiąc nas przy płochey próżności niefzczęsliwe- 


mi czyni; co gdy iedną ręką miłą nam kadzi wo- 


drugą Śmiertelnym rani ciofem. 


Lecz dobrze! podchlebiać ci będę Gliceryo; a 


den z naf ani ty, ani ia fam, nie będziemy fię 


takich podchlebftw witydzić mogli. О јак godna 


fzacunku y miłości t dufzy ieft piękność , 


ktorey kfztałt przenosi w okrasy zewnętrzne 


ciała. Ja zaś wydziałem ieft prawie duchów, ktoż 


ci, powiedz; podchlebia lepiey, tenli, co twą uro- 


de, udatną kibić, ramianość licow, vość oka, bias 


łość piersi; czyli ten co бубу rozum, cnotę, dobroć, 


у wielkość serca poważa 2 któreż acownieyfze być 
ci fię zda y imię, ofądź sama, Milwody czy Lucyi * 


Któraż znakomitfza ieft pochwała piękności duszy 


czy piękności twarzy? -» Tu twoy rozum może 


m ny cf PE OO e 


ЕИ 


EISTE 


zatáićsobie prawdy y iey jnieznać, 2 tym wfzyftkim 
milfzy сі іе ройсШерпіку ktory cię z piekności 


chwali, niżeli któryby cię z noty у poczciwości (zacował. 


Ah! luba Gliceryo! wftydź бе twey czczey y 
przewrotney prożnofci! czas byś. mysl całą obróciła 
na fiebie! coż bowiem pozoftanie ci Йе: czymbyś 
śwą mogła zaspokoić próżność у podchlebić fobie Ў 
gdybyś w fo je Żądney ińney nie miała piękności, 
prócz kfztałtu ciała, а gdyby cię y ztego zdzierca 


śnika, żadney fła« 


czas wyzuł dobra? żadnego mil 


-Wy, iedyne ty ko; wspomnienie fmutne tego, czym by« 


łaś. Gdy opadają kwiaty, odlatuią znich motyle, у 
fzukaią poźnieyszych, ktoreby świeżo wschodzić, lub 
4 J / , 
rozkwitać йе: poczeły. Cnota fzegolna Gliceryi, nie 
podlega żadnym odmianom czasowym. Kwitnie ona 
ftatecznie, piękna zawsze у godna kochania; świetna w 
młodości, a podziwienia godna w „lecie życia, fzaco= 
> 5 ) 


wana osobliwie w wieku podefzłym. 


Zaklinam cię więc Gliceryo, wspomniey fobie na 
wiek twoy częfło, wspomniy na fzybkim a nie cofnio< 


пут pędem upływaiące lata. Spoyrżyi na matkę two 


ią, obciążoną wiekiem, trząsącą Пе dla fwey ftarości 


( równie iako ty kwitneła у (wą świat шаша piękno- 


, 


ścią) fkurczona teraz ledwo fię cz fobie famey 


ftraszydłem, twarz wklęfia y a, oczy ciemne 


у zapadnione, włos bialy, у w krotce -- myśl fobie 


daley 


ram, 


telov 


kności 


owal, 


еу 9 
›гбсїїа 
ymbyś 
obie 

ności, 
zierca 


у dlas 


ie опа 
tna W 


fzaco= 


ie na 
01N10= 
ętwoa 


jękno= 


Гатеу 
іетпе 


fobie 
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M 
dałey, a ucz fię z niey tym gardzić , co przemiia, a to 


fzacować, co trwa zawsze, 


ETSIN: 


Sychem do Qyca fwego. 


УА Jakim niegdyś męftwem dla obrony Оусту2пу 


e т2е- 


własney nieuftraszonym umyftem, przez krwai 


zie y gefte przedzierałeś fię Śmierci, równym ftaw ` бе, 
ör c , 2 © 


na odebrane $oniefienie, iż {упа utracasz fwoiego. Umie- 


ram, umieram :W pośrzod fzlachetnych wspoł+obywa= 


telow, ktorzy padli krwawą dobru publicznemu оба 


га. Częfto przy twym potykaiąc fię boku, nauczyłem 
się z twego przykładu, umierać mężnie za Oyczyzrę. 
Spoyrzenie twoie pelne żywości y.ognia, zapaliło oda 


wagę moią, ktorey grunt przez zlew iedneyże krwi, 


ła w ЇГегс mym natura. Dzielność twoia wzbu« 


zi 
dziła chęć we mnie, utorowaną od Qyca Scieszka przez 


krwawe boie, pnienia йе do ftawy. Ten ktory wszel- 


а przypadkiem у losem, rozpoftarl iwą 


kim rozr 


tarczę nad twą drogą y milą narodowi głową, wyrwał 


cię z boiu pełnego rzezi, nie bez ran w praw 3 


niebeśpieczeńftwa, przy życ onego cię 


ju iednak uwieńc 


ама znakomitą zachował. Gdybyś był zginął, zgu= 


ba twa' dała by fię czuć światu, a nay bar dz 


fzczęśliwym niepowetowaną ftratą, Оуса dzieciom 


LISTY 


| E -— ا‎ R = 
JI 
| I e wieniec, przeznaczony dla cię, y ktory iuż był bos 
| | twoim, krwią własną pozwoliła,mi kupić opatrzność, cy 
| Р iż і i i 
M О co za íz cie, iż mogę fiwe twoie czoło tymże 0» nia. 
| 
IJ zdobić wieńcem, ktoregoś mnie nauczył nabywać, kto 
| wem ае NO A tych М chri 
IM Jeżelibyś 12а tylko iec ną o łował śmierć poftra- 


danego fyna, dosyć mi na tym, ani w 


еу nie żądam. 


UB Łzą iedną mowię, ktoraby światu była, twey dla mnie 


| iakieykolwiek przychylności dowodem, że we mnie u- 
| RY” 2 = ә dzy 
| traciłeś fyna, ktoregoś kochał. Łzy cnotliwych są 
ү!!! Д A b m, т, ania 
|| prawdziwemi pochwałami umarłych. Nie ma milfze- 
j RASY WEZ A czy 
| go dla nich wspomnienia, iako gdy fobie podchlebić 
E 1 
| mogą, iż śmierć ich opłakaną będ Podobno nie 
| tyc 
wielu prawdziwych przyiacioł, łzy fwoie łączą z two= 
{ @ү‹ 


jemi. Naywiększą dla mnie ftawę. gdy podchlebftwo 


| chciwe własnego zyfku, fuchemi oczyma, będą mym 


zwłokom czynić przyfiugę. Otrzyi więc oczy 2 pła- 


mo 
czu. бітае nayftarszego Syna nadgrodzi brat moy, " 
Те 4 / 3 jak 
fzczęśliwy w pofiadaniu całey oycowfkiey miłości; | 
өү t А RAZA РЗ ре 
to niech będzie przekazaniem oftatniey mey woli =¬ 
А | {ег 
ktorą mu zoftawiam. 
21 
A 
Przykre јей wprawdzie rozłączenie Йе. Moie mnie w) 
То przywiązanie Synowfkie, co po 
| czuć mufi dobry Оусіес. Ale nie dozwalay fłabieć ści 
| 
| męftwu twemu. W kwitnącey lat (wiośnie coreczka, йе 
| 
у townie fyn drugi, wyciągaią fil wszyftkich wieku co 
~ twego. Bez pożytecznie ną łzy fililbyś йе dla nie- | dr 


bo 


a mnie 
nie us 
ch są 


пі е 


Z tWwo- 
уо 
тут 
z pla- 
moy, 
ilości; 


joli == 


' mnie 
e, co 


(fa bieé 


eczka, 
wieku 
a nie- 


2у- 
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boszczykow, powinieneś fię zaś ofzczędzać dla pomo- 
cy żyiących. Сї potrzebuią wfzelkiego twego ftara- 
nia. Јейеќ Światłem у przewodnikiem dla wielu, 
ktorzy fię maią od ciebie uczyć, co dziać, czego fię 
chronić, y iak żyć powinni, a kto tym ieft, zbywa mu 
na czafie, aby mogł myśleć o tych, ktorym iego tro- 
fki na nic nie są przydatne. Na iednym weftchnieniu, 
iż ich iuż nie ma, ieft im dosyć. Niebo ktore mię- 
dzy żyjącemi y Śmiercią wielki uczyniło oddział, zie- 
mia ktora ich ukrywa przed fłońcem, chciała nas nau- 
czyć, iż o nich zapomnieć fię mufi. 

Na coż długie przydadzą fię żale? nie obudzą iuż 
tych, ktorych fen uspił śmiertelny, a niszcząc nas na 
Życiu, czynią niezdolnemi do dania naszey potrzebu- 
iącym pomocy. Długa noc nas wprawdzie rozdzielać 
będzie, na ktorey iuż zmierzchu błagam niebo, aby 
moie rodzieńftwo w dobrym ci utrzymywało fię ftanie! 
jakoż nie tracisz wszyftko wę mnie. Brat moy do- 
pełni pewniey nadziei twoich, ktorych ia nie umia- 
fem, у nie moglem dopełnić, Winien byłeś iednego 
z nas OQyczyżnie; wylaną więc krwią moig dla niey, 
wypłaciłeś fię zupełnie. Pozoftały będzie dla ciebie 
podporą y pociechą, ktorey oczekiwałeś w twey ftaro= 
ści. Tego ci zoftawiły Bogow wyroki, ktoryby ci ftal 
fię w czafie miłym y doźrzałym twey ftaranności оу- 
соу еу owocem. Oby wart byl Oyca takiego, до+ 


dnym twego przywiązania! 
\ Lecz 


“> ج مچ ھی تہ چ ہے 


Ra, 


| udofkonalony mądr 


zenie. 


nim chce utrzymać 


toż 


prz 


ciągnąć mog! 


fat nie wiele? -- ktory 


wać nigdy, bym go w 


e. Biegu moiego 


nay 


na coż mam pracować, abym cię pocieszył! 


uzbraia dzielność, przeciw przyp: 


wiele lat, mogą iakąś uczynić rożnicę > ale coż to:ieft 


da cały ciąg przepędzonych lat, rownym Kr 


wszym dopiero był wftępie 


mych 


ify 


irze m chciały. 


umyfł, nie potrzebuie dzie 


cinnego utulenia. Własna cię cnota oycze, w mężną 


com życia, wspiera 


fzacować, poki na 


opatrzność, ale wiesz znowu, 


zych, nie ieft 


warta ta mała chwila, do ktorey nam zda Пе, iż do 
iet mowię warta, abyśmy iey 


iłować mieli. Raz rozfirzygnieni być mufiemy. Nie 


ie przeżył, naylepicy zdoła, 


moie {пет mi fię 


a wiekn odle« 


głość. Tyś fie iuż. zbliżał do kresu, iam na piers 


! nie mogłem Пе fpodzie= 


iednym z tobą dobiedz mogł 
czas, ledwie był twego polo« 


tożnił: każde mgnienie oka, 


c, na ktorych, rozftać йе тийе! 


modłow nieba łafkawe, iż cię 


ly mi nieukoione 


Oszczędzi 


go żalu, у łez nieuftannych, ktore na tym wylewał 


bardziey gdybyra miał сї twe 


k 


eżną 


piera 
i nas 
OWU, 


ieft 


ао= 
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O ileż razy obawiałem fię dnia tego okropnego ? 
nader! o ileż razy myśl o tym trofkliwą niofpokoyno= 


ścią umył тоу dręczyła! ach! powterzałem fobie 


częfto, ieżeli go pofiradać będę mufiał, poftradać Оуса 
10, 5 есе 


nieofzacowanego, у ukochanego tak dalece, i< Śli mi go 


odbiorą Nieba -- nieszcz 


eśliwa у okropna godzino, 


była daleką, obyś nigdy => ach ieżeli 


obyś ie 
plonne moie ieft życzenie, dla konieczności nieochy= 
bnego wyroku, przynaymniey niechay go moią Uprzo= 


0 podesziego wieku, 


dzę śmiercią! gdy fiabości tw 


trapiły czule ferce, gdy przez czułość trofkliwą, óglą- 


padki, ktore z przywiązania ukry- 


dałem fię na p 


4 fie’ fyn fi 


wał przed twemi dziećmi. о iako dr 


żenia! iaki fmutek 


piony! co za myśli! /co 2а wyobr 


mnie fez wylanych! nocy № ktorycheś ty twych 


ile pota 


lem bezsenne. А iea 


oczu nie zamtużył, przepędze 


želim zasnął, na teh czas okropne marzenia fię, na 


mieysce smutnych naftępowały myśli. 


eszcze ow czas, gdy nieba cię obatczy- 


Pomnieszże 


ły fłabością bez nadziei powitania, na doświadczenie 
naszego przywiązania ku tobie? ach co za godziny £ 


zbliżyć loża, dla ойергаша 


kazaleś 
і іе: moie dzieci, 


oftatniego błogofławieńftwa od ciebie 


ileś do nas, podobno ten wieczor ieft życia mego 


atnim. Jeżeli 


fiebie, ufposo 


68 LYSTY 


BI przyjąć iego wyrok. Теп co cały gmach świata w ftwa 
| fwey trzyma mocy, nie da wam zginąć fierotom -- zaw 
co za ffowa? widziałeś mnie łzy żoczącego Йгитіе» żal 

niem. Uścisnąłeś nie przyimuiącego żadney pociechy ręcz 

Wal fyna; y raczyłeś oddać za łzy fzczere weftchnienie. j być 
f Co za noc fmutna po długim naftąpila wieczorze! \ 
| wyplakaľem do woli 12у owe, ktoreś cofnął, у zatrzy- a t 

| mal fwą namową. Zdało mi fig, iż wśnie oglądałem, doś 

| twoy trup wybladly, ścigałem znikaiące twe przedemną ko 

| cienie, pozierałem na cię zdaleka, у na twe miłe z ua nay 

| śmiechem fKinienia. Spieszyłem fig za tobą, a ferce cię 


ftrapione biło mocniey. Ale wielkim pędem у mn 
mem biegąca rzeka, dzieliła nas od fiebie, iako y ge- trzi 
fte od drzew cyprysowych rzucone cienie. Wzdycha- któ 
| tem za tobą; rzuciłem бе odważnie w głębokość, ża- doś 
nurzony wyciągnołem drzące na przeciw ciebie ге | nis 
niknął przedemną, О Оусге luby у drogi, | sm 
coza walka umyfłu była z tak płonnemi ftrachami ? | go 
z rana nawet, gdy przez mrok ciemny, przedzierać fię | йг 
iuż fłońce poczęło dzienne promienie, a umykać ftra- | 
chopłodne sny поспе, штуїї móy iednak, do fwey fie | ЗЕ 
ieszcze nie powrocił fpokoyności. Utracę, utracę тб= | n 


wiłem fobię,' tak dobrego Оуса! toż niebo pewnie, 


aby mnie-do źniefienia łatwego, Хак żałofney ufposo= 


| pi 
biło ftraty przyciśnieniem Śmierci uprzedzilo mnie no- | d 
е Ў 2 
J спут; o gdyby żyć mogł przynaymniey dla rodzeńx 


ftwa 
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| P> E 
ftwa mego, ktorego fzcęśliwość, los wszyftek od iego 
zawi życia! gdyby śmiercią własną, ktoraby ledwie 
żal mogła przynieść komu, pozwoliło niebo wy- 
ręczyć Оуса, ieżli iednego znas śmiercią dom nasz ma 


być koniecznie pogrążony w fmutku, 


Wyfłuchało niebo proźbę cnotliwą, nam ciebie, 
a tobie przywróciło życie. Na ten czas równa ra- 
dość naftąpiła posmutku . Odbieray więc. życie, ia- 
ko dar iego, ktory godzien ieft byś go utrzymywał 
nayftaranniey, a nie dopufzczay proszę i zaklinam 


cię, na ową miłość, ktorąś wW wylanych łzach dla 


mnie okazał, na niewinność ту, ktora twego po- 
trzebuie wsparcia, na wfzyftkie podchlebne otuchy, 
które ci Гргаҳушіе dobrze kwitnąca brata mego тїо- 
dość, nie dopuszczay, by żal twoy dla mnie, miał 
niszczyć offabione wieku podefzłością siły , r zbiera 
smierć bez żadney przywrócenia nadziei, i nić insze- 
go nie powinna przy nosić żyiącym, tylko tę, prze- 


a i : А ' 
ftrogę, iż muszą umrzeć, a umrzeć powinni dobrze «j 


Jesli, twe czułe. у dobre serce nie może o mnie 


zapomnieć, myśl przynaymniey, ile razy mnie fobie na 


pamięć przywiedziesz, iakom umarł śmiercią. Smi 


w cie- 


cią wspaniałą у fzląchetną, nie po niewieś 
piym у miękkim pierzu, nie mało ważnym w Naro- 
dzie, ani być maiącym nieznany potomkom. Umar- 


{ет pod niebem otwartym, świadkiem mey fprawie- 
dliwości 


LES EY 


i у męftwa, na polu, gdzie przedtym zuchwały 


dliw 


nieprzyiaciel, zdeptał y zniszczył wszelką biednych 


ziomkow pracę у nadzieję; gdzie dzikość zburzyła 


wfzyftko, cokolwiek wyprowadziła tworcy dobroć zło- 


na ziemi, gdzie tyle pożarł ludzi, nienasycony krwią 
oręż w ziemi oyczyftey, przy murach miaftá, w kto- 
rym opuściłem, cokolwiek świętego у drogiego mieć 


mogłem, to ieft ciebie oyca, rodzeńftwo, y ciol 


moich, To zaifte, iéż umyft ciężkość obať= 


bionych 


cza żalu, podnieść go powinno; iż z pogr 


nieprzyiacioł, tobie po większey czę 


zwycięzki 


wieniec, iż krew moia pomyślny dla Kraiu 


ut labrze 
цек, о. аорггэ 


П: kigi 


mi życie dro- 


giey chwały ceną! dosyć бауу za me wi 


ani ofią- 


rę. Lubobyś ich nawet nadliczył, tpoche іеї, a у to 


1 


KrotKi . 


troche ia 


Oby miały tak dzielną moc, moje fłowa, iżby ptze- 


śwładczaiąc cię! о przyszłey , теу nieśmiertelno- 


ści, ukoić twoy żal mogły, у umyft ftrofkany pocie- 


fzyć. Obym prżynaymniey mí 


o moy Оу‹ 
ftkę owey{niewzruszoney fpokoyności, ktora mnie czy- 


danych mnie ran 


ni nieczułym prawie w. bolu 


y owey oboiętności z ktorą 


śmiertelnych, 


cie opuszczam, udzielić ci, y przelać w twe 


wielki twoy umyfł wypogodzi fię powinien, y nie 


znać pochmurnego imu tku. 


( 
nad 


mit 


ych 
yla 
AGE 
wią 
<l0= 
nieć 
cioł 


O! ty, w ktorego duszy cnota, a prz 


nadwątlona 


mi 
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nieśmiertelności nadziela , 


śnieżnym opsypały włosem, od ktorych 


przec iwności ; 


ftrudzony nużą przy 


fini do konca 


kiedyż tedy cieniu 
chodnia, ktory w połowie drogi zna 


fwoy 


podr 


уше, g 


łować, 


ју obaczy 


12 


fwego nie dobie 


czyła wielośc 


tak uieznoś 


ie 


odpoczynek 


zywa. 


doznał 


0 


{ей wyięte życie, ial 


lroży darowało mu 


"пие 


trudami 


podrożnik życia, k 


1 


ez tylu doznanych 


z burzami, niepogodą, wiatrem, y gorą 


Niech 


се 


cie dalszey 


odb 


dy znalazł grób na drodze, nie bę 
ma złożyć iuż fwe w nim na 


manowce; ktore 


żałować owego młodz 


Podobno narzekać racz 


gł kresu, ale nużyć mufi iesze 


życia fiły. 
ftarości, 


ma 


ięta brzemie. 


swe założ 


ko y od śmierci cnotą; ktore 


nie obchodzi 


naytrudnieyszey 


prz 


fil Tyś fam; ktoryś 


ktora cię 


г cnocie nie- 


zkanie; ktorego czci godną głowę, trudy y trofki 


y naylepsze 


zatwardziło 


y ktory, iako fpracowany podrożny, со 


krey drogi, walczywszy ра prze- 


acem te- 


zamirzoney drogi, у Zada W cichym 


niebo.Zaden rozumiem ftęfkniony 


ry bieg lat wymierzonych odpra- 


re (katy, przez ktore йе prze dzierać, 


yć ma ie- 


zieniaszka, Kto= 


y będzie, iż 
ze ftargane 
przy- 


‚ już lat obar- 


zli mnie żałować, ktoremu śmierć 


LISTY 
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Jakoż możemy my, my ktorzy żadney własciwie 


ы 


| chwili nie pofiadamy z pewnością, opłakiwać niespo- Wf 

| dziwaną iakiego dobra ftratę ? -- coż ieft ftalego ?, -- | pl: 

wszyftko nagłe y krotko trwałe, mieysce ieft iednym wi 

| punktem, czas małą chwilą, a coż w małey chwili nie у 

j może fię nagie zdawać? lotne fkrzydła czasu, pręd- kte 

MM sze są nad pęd wiatrn, przesciągaią fzybką przenikłość 4 
| promieni Slonecznych, у niepoftrzeżoną w biegu po. tą 

| wietrznym fkorość wypuszczoney ftrzały, Aby więc ѓа 


na iedno mgnienie oka со dłużey pofiadać, nazbyt ieft 


mało, by to {ze miało na nas wycisnąć, y byśmy fię o to 54 


mieli trofkać, Wiemy iż wszyftko ku upadkowi mą fię, gd 
iż każda nam być powinna podeyzrzana chwila, a przes śli 
cie gdy na nas cios iaki padnie, nie pocieszeni bydź po 
zwykliśmy, a iakoby fe nam ta przytrafiło, czegobye od 
śmy бе zawsze fpodziewać nie powinni byli, y nie pe 
mogli, iakobyśmy w naszym łonie, zawąrtąj mniemali jef 


mieć wieczność! -- Synowie czasu! wfpomniycie fos tn: 
bie na niepewność każdey godziny! -- urodzenie fie, by 
nad nami prawo Śmierci -- żyć ieft zączynąć u gk 
rać. Wszędzie y bez granic, Гуа śmierć rozpo- ow 


era władzę; zbior ftworzeń nie ieft czym inszymy 


i jes 
tylko obszerną krainą umieraiących у nieboszczykow ! | ża 
Przypadek, choroba, ftarość, są rodzone śmierci, z спі 
ktoremi ona dzieli fwe nad ziemią panowanie. Sta» cie 


tość śrebrnym głowy poszyte włosem fwym fierpem || 


zmiatą 


ciwie 


пут 


і піе 


więc 
іе 
о to 
fię, 
rze< 
ydź 


bys 


fos 
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zmiata, iako choroba y przypadki, піс йе niefpodziea 
waiącą młodzież, Spoyrzyi w okolo, ço za rozległe 
place trupow! mnoftwo niezliczoney zarazy kwitnący 
wiek otacza, wielu zgladza oręż у dzikie һоіе; ogień 
y woda, niedoftatek -- y zbytek, rozpącz y radość -- 
ktożby doftarczył nazwilk, niezmierney пієрггуіасіої 
życia nafzegą liczbie? ludzkiemi śmierć nigdy nie fy- 
tą у niezbędną karmią ofiarami. Świat fpuftoszały, 


żadnych mieć mieszkańcow, Słońce żałobuą okryte na 


ki powłoką (wym kiedyś nie będzie iuż więcey przy- 
Świecąć ogniem, Wiemy to a ufkarżamy Пе przecie, 
gdy duch żywotne porzucą ftworzenia? о iak fzczę- 
Śliwie ten wyzuł fie z życia, ktory go poświęcił na 
pomoc Qyczyzny, wdzięczne blogofiawieńftwo od niey 
odbieraiąc w nadgrodzie. Pasé dla dobra narodu tru- 
рет, nie masz nad tę śmierć znakomitszey. Święte 
jeft mieysce tak wielkich mężow fpoczynku! pamię- 
tna ich potomność, między Bohaterow policza, Y choć- 
by ich żadne grobowe nie oznączały napisy, będą ich 
głofić dzieiow ludzkich badacze. О! iak cię Qycze 
owi za fzczęśliwego wynofić będą, albo raczey zayrzeć 
jeszcze, ktorym wyrywatąc Śmierć -z ich łona dzieci 
żadney nie przyniofła fławy, tym zaifte żal firaty-mo= 
cniey dolega, ktorzy nadzieią fławy tak, iako ty, po- 


ci 


szeni być nie mogą. Jleż umarło bez czci tako- 


wey ? śmierć haniebna, godna tylko od pozofia 


1. 
p lakania 


E ТӨТ 


płakania: godzien qpłakania ow biedny młodzieniaszek, 


ch wyftępkow 


ktory w kwit lat porze 


ofiarą; Ktory dla fwey umarł Oyczyzny, od Qyczyzny 


żałowanym być może, i 


| Nie Гат ieden tylko umieram, nie ieden iefteś Оу- ży! 


| cze, ktory utracasz Syna. Pełne ieft poboiowi 


fzlachetnych trupow. Widziałem iako tylu o bok 


lziomkow, za 


| mnie padło, a widok poległych w 


1 

lit we mnie chęć zemszczenia fig nad nieprzyiacielem. PP 

l 

Aie Niebo, rownym mn niemi, obdzielilo przezna- He 

| czeniem śmierci. Krew fię na trupy mych Braci lała, za 
y mieysce елха uczyniła znaczniey Czu- 3» 


łem bol ran, krwi iednak dozwolilem f 


glem przez kupy pobityc h trupow, do 


Ale 


ną Chorągiew, у nazad powrocilen 


Niebo ćmić mi fię zdało w my cząch, czarna na 


Ко zdała бе zapadać zaffona. Chwieiący Пе iuż 


utarczki, 


na nogach, z nacifku 


na plac boiu; radość z 


Ta cofnęła we mnie duszę. Przy 


chany przyiaciel, у gdym zwątlony mocno na f 


już miał upadać, w fwoie mnie uchw ramiona. 


Wtym oczy mi Йе zawarły, a niebo w zawartych 0- 


czach znikło. - Jednak Lekarza, wrociły mi 


ze życie, ocknołem бе шоу Оу‹ 


y 
J 


ale wnet {ей śmiertelny na wieki mnie uspi, a w te- 


dy żadna fztuka lekarza, żadne łzy рт2уіасіої, ani żal 
twoy nawet ocucić [mnie nie potrafi każda chwilka 


przylibźa mię do grobu, {Чу zwątlone, іці, fig oftatni 
życia wątek dowiia, 


tn na tym „placu ol ok mych cnych Brac 


x 
in, 
poledz y usnąć Śmiertelnie, tu gdziem Пе fpotykat 


Ten kawałek oyczyftey ziemi, krwią 


‚ gdzie z niemałym Bobatyrow gro- 


nem, duch moy przybierze znowu na fię opu 


zone 


acha 


pod polney roży krzakiem, niechay przyia- 


O! iak ffodkie wfpo- 


iaciele 


iż wylaną krwią naszą chwie- 


Qyczyznę! iak ffodkie wfpo- 


1 бе zaratowal 


mnienie, iż proch z naszey mogiły przyszłym poupły- 


nionych wiekach przychodniom o męftwie naszym у 


cnocie świadczyć bę y ieżeli nie nasze imiona, to 


nia йе dla Oyczyzny poźnym 


nasz przykład r 
przypominać potoi kom! -- ale daleko ta myśl dła 
mnie ffodsza, a ktora w duszę, w oftatnim iuż walczą- 


iż cnotliwie umie- 


ramy, iż my. -- Ale iuż oto, drzy mi ręka, ciężeie 


Oycze czuię, czuię iuż 


tows md ie 
glowa, mdleię 


уїасп mrozem śmiertelnym 


fit, niebo przed oczyma mi pty- 


wa, 


wa, Światło gaśnie. -- Bądź 
ч Л 


-bądź 


w naylepszy Оусгє- 


zdrow -- bez trofkow, 2 zdrow. 


PRIE yE 


e 


Zunim do Emilii, 


Ta ieft ukochana Emilio! 


fzczęśliwemi, tyle fzczęśliwemi, ile miłość, ур 


сету być wcale 


na dusz iedno-czułych zgodność, w pofiadaniu ү 


ftkich potrzeb życia, ufzczęśliwić nas może. Jak mi. 
le przyfiadzasz mi wfzelki moy zabytek, ktory ieśli 
wprawdzie dziedziczyłbym: bez ciebie, nigc yby mi tak 
wiele nie przynofił ukontentowania! fzczęście, ktore 


nie może fię udzielać, fpolnym iednayże miłość czą 


{ от, nie ieft nim prawdziwie. Jakoż pokim bez ża» 


dney był o tobię pewności, pod ktorymbyś zoftawała 


niebem, poty  trofkliwe у  niefpokoyne  fercę 


żądało ciebie, wzdychało y tęfkniło ku tobie. Pełen 
zawfze nie miłego czucia, ktore, iakbym miał nazwać, 


nie wiem ; niczym ukontentowany 


być nie moglem. 
Ale te iakieś uczucia, maia Emilio! były dowodem, 
iż ani bogate dziedzittwo dobr Qyczyftych, ani naypos 


myślnieysze powodzenia, ani dopelnione żądania mnie 


ty uczynić fzczęśliwym. Zwałem іе moiemi, 


bez uczucia w tym ukontentowania 


› ktore nam naszą 


własność 


wcale 


chyl- 


Wszy« 
АК mie 


y ieśli 


ni tak 


jez Zar 
awalą 
ercę ; 
Pełen 
zwać, 
glem, 
odem, 
ауро- 
mnie 
oiemi, 
naszą 


ość 
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własność przynofić powinna. Serce fpragnione, ktore 
nie upatruie fwey fzczęśliwości, tylko w pizyiaciel- 
ftwie у zaufaniu wiernym luboby' naybardziey ulzczę< 
wiały go dary nieba, zoftałó niefpokoyne. Wzdya 
chalo ku ulubioney przyiaciołce, ią pofiadać у pofia« 


dane być od niey wzaiem chciało. 


Nakonieć znalazłeni w tobie ptzylaciołkę; а myśl, 
iż z tobą Emilio, zatóownie dzierżyć własny mamy 
maiątek, dodaie dopiero fzczęściu теши owogo bla 
fku, ktorego wprzod nie maiąc hie było mi mile. O! 
iak fłodka iet ta dla mnie uwaga gdy powodowany 
ręką naypięknieyszey nadziei, cichych wieczorow po 
moim йе ogrodzie przechadzam , у o mym fzczę- 
śliwym przyszłym przemyśliwam byciu, Tyle 
razy napelniam fig radością, ile razy fobie wspo» 
mnę, Zê zdołam у tę ufzczęśliwić osobę, ktorom z ca- 
łego świata wybrał fobie fzczogolnie , у ktorey z ca- 
Хеу mey miłości uczynilem ofiarę. Wiedz więc, ia- 
ko myśl ta, fzacunek mego mienia podwyższa. Nie 
przepomniey nigdy, iż nędzną iefteś, у mnie też przy« 
pominay nayczęściey, abym mogł mey dopełnić па 
dziei, iż uczynię cię bogatą. Zbogacę cię zaifie ale у 
ufzczęśliwię -- o! iak mocno pragnę dla ciebie, aby 
te dwa zamyfły w fkutku rozłączone być nie mogły! 
iak mocno pragnę, tyle cię mieć fzczęśliwą == 

lubo 


ARR] 


ЕБ ТҮ 


lubo- większa iefzcze fzczęśliwość dla dusz fzlaches 


tnych do przyszlego zachowana ieft życia. 


Luboby zaś bogaćtwa żadnego, z fzczęśliwością nie< 
miały związku, miłośćby iednak je połączyła z (ора, 


O! gdybyś mnie piękna Emilio, tak fzczerze, tak czu- 


le, tak iedynie kochała, iako ia ciebie, byliby 
зше fobie wzaiem wszelkich życzeń naszych dopef- 
nieniem, a zatym у ufzczęśliwieni. Nędzaby nawet 


nie mogła tey fzczęśliwości nadwątlić; ieden w miło- 


по 
GI 1 


go za fzczęśliwegoby fie pocz 


П ' i bi 


cieżby Пе z nas iedno, nie o fiebie, 


; о drugiego 
trofkato, albo’ przynaymniey. nie brakłoby mi па ті 
Tym ukontentowaniu ztąd (lubo тоу nie wątpliwy 


ieft m: 


tek) iżem cię fzczęśliwą uczynił. 


fzlachetna Emiliê,' Ze mey mc 


4 


wzbraniasz Пе? -- ach! 


ią zaite fzacować lepiey, у na miłośc ktora w krotce 


ma nas ściśle połączyć, poprzyfięgam сі, iż ieślibym 


cię nie mial pofiadać, у bez nadziei dzielenia zaro- 


wnie maiątku, iako у fetca 2 tobą, Wwszelkiem gardzę 
doftatkiem -- Nic od ciebie nie odbieram wzaiem? - 


owszem wfzyftko -- Daiesz mi dobra, ktorychbym 


daiesz mi fpokoyność, 


ktoreybym nie miał bez pofiadania ciebie, daiesz mi 


ko z tobą dzierżyć mogę, flos 
wem 


wem 
mnie 
[krom 


przyz! 


twe 
tego, 
ftkie 

cą | 


Јасһе= 


[А 


1ości, 


nie 
niem 
rotce 


ibym 


Zar0= 


ność, 


mi 
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wem wfzyftko, bo daie mi to, co to wszyftko dla 


mnie w fobie. zawiera -- to ieft ciebie! у gdyś tak 


eniu o fobie, iż do twych pięknyci 


fkromoa w fad 


tego, iżby mogł tylko cię Zunim obiąć, lekceby wszy- 


lyby te mogly-być rowna 


kie fkarby fobie ważył, 


iącą twey Wartości ceną; nie powinnaś 7) 


przynaymniey kochana Emilio! aby chęć moia fzczę” 


zawieść 


ra, ktora mi przyszłą iuż podchlebia rad 


miała? ty mowię Emilio, ktora z własnych to wiesz 


mnie 


uczuciow, iak niezwykle ukontentowanie przy nol {efa 


cu, uczynienie iakiey osoby fzc do ktoreyby 


йе tylko z oboiętnością było. Ty! ktora fig fzlache= 


napelniasz pociech: 


{п у dobroczynnością twoią, 


1 


y nie 


niekiedy iefteś w ftanie wfparcia nędznegoj ktore 


raż oczy łzami z radości zalane widziałem, gdyś 
р, , 5 


Àa 


lazła kiedy fposob wydzwignienia kogo z biedy ; ty 


wfpaniało-myślna Emilio, ktora nie możesz : ni 


lzieć, iż naymnieysza fposobność ufługi, у dobrze czy= 


1 


n 


nienia, a coż dopiero ufzczęśliwienia tych, do ktory 


z.osobliwszym fi wiązaniem, fzczę- 


fpokoić myślą, iż w wipolńym uczuciu oddaiesz mi 


wzaiem wśzyftko; gdyż radość, moia Emilio, ktore lio 
| twe ferce ćzuie, we моіе powiększona, do ferca fię kt 
| mego wraca, у w zachwycenie nieiako mię wprawia. Pr: 

| Dozwol temu memu utmyfłowi wyobrażeniami Йе bas 


| wić, ktore mu nie małąjcżynią rofko 


| Gdybym bowieni o ufzczęśliwieniu ciebie pomyśleć 

nie mogł więcey, o iako famotność moia ftęfkniona, у 
А А А т; 12 

| z wfzelkiey pociechy ogołoconą być by mufiała. Nis а 


gdy mnie do tego nie przywiodła prożność, abym w 


przepychu -y okazałych budowl:ch fzukať ukontento= 


wania у rozrywek, Życie moie nakształt  puftelni- UE 


cze, ukryty iw pośrzod lafu przywykłem prowadzić; ial 
+ albo fpołecznie z poufałym przyiacielem używać w gl 
fpokoyności milych przechadzek, y darow proftych na- 10 
tury. Nieznam trofkow, lub innych zatrudnień, procz ko 
zabawiania йе rozmowami, ftaraniem domowych po- су 
trzeb, у rozważaniem rzeczy pożytecznych, przez cie- ш 


fzenia бе kraiowemi owocami fzczęśliwego ргтуго- 2l 
dzenia, do czego опе“ famo przynęcać mnie zdało fie. m: 
Miłość fwych rofkoszy dla mnie daley posuwa granie ie 


ce, miłość mnie w nieiaki fposob wraca światu; od 


ktorego oddalilem fię był; czułym mnie czyni na br 
fwe powaby ; miłość y moia Emilia w wyobrażeniu $ le 
y uczuciu przyszłości pomyślney nie przytomnym mnie A 
famem u czyni, za 


Będziesz 


lesz mi 
y ktore 
erca fię 
prawia. 


| Пе ba- 


myśleć 
iona, y 
. Nis 
bym w 
ntento= 
uftelni- 
radzić; 
wać w 
ch na- 
, procz 
ch po- 
ez сїе- 
г2уто- 
Чо Пе. 
grania 
tu; od 
ni na 
żeniu $ 


1 mnie 


5 
РА 
N 


mowilem fobie nie raz moia E 


mieścić fię pomieszkaniu , 


lio, w tak niezg 


do puftelniczey .budy-- 


nad wytworność, 
przyrodzenia, | ргойоќе nad przepych, ale iednak nie 


-. Przynaymniey oddalę, 


mogloby, iey 


w pięknościach y 


seko, ukontentowaną, widzieć ią 


. 1 ray {7 hep а y zwi 
mi fię zdarzyło, gdy fię wey iżdebce, na rozkwi- 


ЕУ. РО | 
zdy z dobroczyn= 


nie» pierzchliwemu ptaftwu rzucała pokarm! 


iak wesoło twe oko na prźylemność miłey okolicy po- 


glądało, у okazywało chciwość tych wszyftkich 


rofkoszy у piękności, gdym cię za rękę oprowadzał w 


kóło! -- Tu więc iey izdebki ty, Wyrownywaią 


cym naturze ozdobię malow 


lii mieszkaniem własnym, ztąd do ogrodu, d-na ro- 


zległe łąki wesole роуг ie rozbuiała winna 


macica piąć fię po ścianach, у onym liściem maić 


a w lecie oknom cień chłodny fprawować. 


o barwną łąką po obfzerney rowninie, Stes 


4 


t zynanė ftrumykami, po bakow daley 
lefie, błąkać fi Żadney zawady t 3. 


kra 


gdyby ona podobno w 
zadu- 


LYSTY 


| zadumienie, przyiemnością poyrzenia wprawiona, rze» 
kła nie kiedy do fiebie: o iak ukontentowaniu moie- 
mu тоу dogodził kochanek ! ,, oby znagła zwrociwszy 
„ na mnie Śmieiące fwe oczko, rzuciła fię na łono 
| » moie, dała fię uścisnąć, у w tyfiącznym wzaiem рох у, 
| » Calowaniu, fłodkiey mi pozwolila rofkoszy, у miłe 
| » ме ze mną dzieliła uczucias,! -- Z inney ftrony 
| własną mą ręką fadzone kwiaty, przyjemną -wonią na- jak 
pelnią powietrze, ktore łagodnym tchem w fiebie c 
gnąć będziesz. Roża też tuż pod twym oknem pię- іе! 
knie kwitnąca naymilszy uczyni zapach. W póśrzod Pr 
zaś ogrodu przy małym ftawku, ktorego brzegi w oko- m 
ło młodą zarofty trzcinką, iak fię kończy ulica, zasa- 
dzę lipy, Ktore fig podniofłszy w gorę, у zafklepiwszy, ej 
chlodny zawsze cień Emilii dądzą. Pod niemi ulożę al 
z darni, miętkie dla nieyże fiedzenie, na ktorym mo- Р 
że znurzona przechadzką odpocząć. Daley czyfty ftru- x 
myczek, ktory fwym cichym mrukiem, naśladnie ftod- 
kie fzepty kochankow, płynąc pomiędzy gęftą olszyną, у 
będzie zlewał fwe wody do ftawu, po ktorym pływa- k 
iące rozpieszczone łabędzie, będziesz fwym miłym ji 
wabiła głosem, z wlasnych rąk karmią fypaną żywiła | > 
n 
Tak fobie o twey dla własnego ukon 7 
= і 
tentowania p zmykłem, co być mu ukon= 3 
1 
tentowaniemiy moiey Emilii; tak radość moia у two- i 
4 ia w nierozłączoiiym są związku! -- gdybym паурйр- 
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azey 
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і po- 


miłe 
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52у, 
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tru- 
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tym 
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dzey mogł, com przedfiewziął uiścić w fkutku ! myśl 


fama ufźczęśliwienia cię, moia lubo, ile być tylko kto 


eśliwy m może, ciefzy mnie, у żadney„w wyobra- 


żeniu nie wyftawia fobie zawady, trudnośći, y pracy, 
y'owszem wszyftko mi ftodzi; nic o tym mówić nie 


Ко 


tu pofiadać, Radbym aby wsz 


co m2 


dogadzało | ukontentowaniu twoiemu. Chciałbym aby 


зо mnie= 


jak nayważniey, piękną zapewnić Emilią, i 


masz podobno, iż to w mym wieyfkim pożyciu y ma- 
iętności j; Zznaydziesz, czego żądasz ‚‚  naymniey ; 


Proszę cię iednak wnidź w myśl lepszą, mocnoby 


mnie bowiem martwiło, gdybyś y na iedney miała 
fie zawieść nadziei. Siedlifko moie ieft chatą, włości 


ko kwoli ukontentowania, 


moie lasy у ogrody, nie są 
ale fzczegolnie dla pożytku.Nic tam nie;fpodzieway fig 


je nie ma mnie у mey fpołeczności.- 


przyiemnego, 


h 


s będę od niey ftodkie odbierał oświadcze- 


= natenc 
nia, powie mnie nie raz, iż mnie tylko kocha, mnie tylko 


y dla mnie famego. Nie domyśli Пё miłego ofzukania, 
ktore iey w dziele ręki przyradzenie udaie. Nadeydzie 


całą ogarnie. O iak rolko- 


niefpodziewanie, a radość 
szne dla ferca mego zadumienie będzie, lubą Emilia po 


mym oprowa szkaniu, a wtym widzieć ią w 


rumienieiącą 


iakimfiś nib 


"Ко uważaiącą w milcze- 


yawe rzuci oko, у fwą 


niu, gdy fwoie na mnie tali: 


mych klafkać będzie licac 
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niec ucałowaniem, ktorego fłodycz uczuie ferce, uka- 


rze. -- Zawiodę i: 


i, pat 


moia Emilio, iako tu wfzyftkie Twe 


П 
| 1 Di J- 
dżiedżi= 
czyć, Daley z nią iść będę, przez gefte ogrodu fzpa- 
| cień pod liściem przylemny czyniącym 24- 
pach, о iak rofkosznie w tym zakątku wieczorne bę- Р 
1 А | 
pędzać chwil Tu wziąwszy fię za ręce, | 
| A 
drugim, albo Tabed r 


t 
e ai TD Г 1 
ако w famym owym wyobrażea 

r fale PS i £ [< r 

y iako ciebie fzcześliwą uczy 

ше: y mi chciała wydrzeć chwile tak pet 

ne uko a dla mnie? nie wierz podobno; 
cznym fp ет € 
mnie nád ‹ < 

ie Бора 0 

1 
ści t 4 
1 ly n | mie p jawila radości, i 


1 cię wzbran 


, пКа- 


rze= 


2 


pro- 
czę 
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{е iuż teraz dziedziczę, nawet na ten czas, daleko 


li w krot- 


mniey za fzczęśliwego poczytałbym 


ce (ach! 'iako na to wspomnienie ferce me potężniey 


nad zgvyczay biie) fzczęśliwym być mam. 


iaciele Пе swoi Parmenidefie o ciebie troszczą. 


Tak owi ktorzy cię tylko znają, а ktorych mało los 


yka, iako уту złączeni 


kiem, ktorzy cię kochamy ferd 


tym, iż dałeć Пе uwieś miłosney chuci, ktora у fod- 


h przyrzeczeniach złotey przyfzłości, I 


wość, niebaczną młodzież, czego 


umartwieniem przył 


Mamże wierzyć twym dla niey oświadczeniom ? ў 


kochance rękę? a іа рггуіа- 


żeś pofianowił dać twey 


wiernek nieg 


zdyś iwszyftkich уух 


ciel twoy, 


taiemnic , przed ktorym nie Fzwykleś ukrywać 
naymnieyszego 'żądhnia у myśli, ktorego ferca 


czucia przelewały fię do mego -- tak poźno dor 


mam o tym wiedzieć! -- daruy mi że utaienie twego 


bez przyczyny* zamyfłu mnie martwi, ktorego dociec 


nie umiem. nbłość у oboiętność ? ah nie za 


ftużyłem 
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fłużyłem na nią. Міс łzy owe ktorem na twych wy- 
| lał pierfiach, gdyśmy бе przy rozftaniu nafzym uści- 
fkali raz oftatni; nie ckliwa niefpokoyność umyfłu, z 
ktorąm cię opuszczał; nie tęfknota gdym fobie,ew nu- 


dney bez ciebie famotności przykrzył -+ zafłużyły na W 


p Ais А m : : 1 г! 

| to! ieftli niedowierzanie! -- czyli te d iaki, kto- B 
! ! Н ГА n p 4. 
| ry cię -- ach! chcę wynurzyć, ale wftret у h ia 4 
kaś mnie witrzymuie. -- 1 


Jeżeliś kiedy liwości, ktore czuć ferce 


przyiacielikie może, niespokoyności moiey nie poczy- 


tasz mnie 2 


z twemu iacielowi, że 


da ci fwą radę, 


zy lata uplynęły, iakośmy fię r 


dalenie йе żadney w prżyiaźni naszey mie uczyniło 


odmiany odezwy twe mowią famemi wyrazami ѓеѓса 


ftalego w swych zzuciach, y wiernego w przywiąza- 

niu, dla oddalonego przyiacielą -- ale/ do czegoż wiec 
> > [4 2 5 С 

to ukrycie poftanowienia fwego, o ktorym twoy przy- 


iaciel wcześnie uwiadomi 


nie mogł? pewnie 


Е) 


prędce był uknowany zamyfł ? krok ten ieft wiel 


wagi, Parmenidefie, zatym zważonym dobrze y długo 


być był powinien -~ albo rozumiesz mieć iaką prz 


czyrię obawiania fię takowey odemnie rady, ktoraby 


była podlyg żądania -- ach! żem 


na ten cz 


naymnie y Mo- 


ią 


h wy- 

uści- 
Ru, z 
w nu- 
Чу na 


kto- 
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INE SERED 
ią zalpokoił trofkliwość ! o! iak nienawidzę więzy nie- 
fzczęśliwe obowiązkow moich, ktore mnie tu prawie 
przykutym trzymaią. 


Dozwol 2 tym wszyftkim, dozwol przecie, niech ci to 


wszyftko wypiszę ; ca ferce moie powiec 


Bezfironny ieftem, у nie będę więc niefprawiedliwie 


fądził o, twym przywiązaniu : 


ieftem twoim przyiacie- 
lem. -- O iak dobrze to czuię, iż nim ieftem.! o піс 


bardziey nie ftaram fię, iak o twoie ufzczęśliwie- 


więc 


nie. , Dosyć rozumiem iż mam u ciebie dowodow, 


ktoreć przekonać mogą; gdyby tylko rozum nie prze- 


{гейї na ftronę fzłonności twoich += 


O! iak gotowe ieft ferce moie do przyięcia tey ra- 


dości, ktorey po mnie wymiagasz 1,0 iak chętnie rad- 


ukontentowanie z wybrania twego ktore 
50, 


bym czuć. u 


2 czyni cię fzczęśliwym ! ale czyż то- 


jako twierd 
де? ty tak zaite mnieimasz ¢ ach! twoj przyiaciele 


chcą to za nieprawdę poczytać. 


Przywiązanie twoie Parmenidefie, wyftawiasz mi pod 


wyobrażeniem pięknym, y pochlebnym, ale 2 inney, 
uważasz go ftrony: omamione twe ferce 


niż nal 
miłością, daie mi.poznać, iż 2 tey na nie niechcesz 
poglądać firony, z ktoreyby fię ci nagannym pokazać 
mogło. Jeft to przyiącielu powszechna zaślepienia йе 


rodzaiu namię< 


własność, niebeśpieczna w, każd 


«ności. Jnaczey o tym, niżeli ty, mowią ,przyiaciele , 
inne 


daleko z 


ich tkliwą ku tobie 


oznac 


fię tobie 


| Znam twe ferce ут 


zum; ale toż d 
| łatwo ułudzić, a częftokroć 


| własney has odh 


| 
| W niczym 
| 


razie {їп2у 


trofkliwą 


|" рг fzalę rozumu, Ktory za iey i ciężarem. 
| li 7 + 

I W takowych rz acio] naszych roftropności 
NI używać powinniśmy, y raczey ich oczyma, niżli fwe- 


| | mi w 


| rzecz wgiądać, piękne 
| ferca twego fprawuią nam fłuszną wątpl 
| ciągaią naş abysmy 
tobie wierzyli, g aniu 
chc Jak n eb 
| jeżeli b wyba 1 przyla wi 
mil, y znie wątpliwość mo kt тл! 
niespokoynym ! 
yż będziesz fie mogł uniewinni 
1 m tym ra aby п ет w 


brotliwę, czułe, mjeti 


chać ?ofpolitym Г ybe 


wość, y рс 


przyiaciołom, n 


twoim za 


ale ktora 


аа 


krotk 


iek 
nach) 
fwe) 
przy 
two 


оро! 
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zaftanowienie fię uważne, to 


krotkie у nie--takie, iakieby uczynić powinien czł 


wiek bez ftronny. Da bez pracy na tę, lub owę 


nachylić ftronę, у wnet wracaj fię do trybu fktonności 


fwey; w ktorey fie fte 


ylgnienie iego do r 


two rozkleione 0) 


oboiętne, dawno 1 


filne ieft jego prz 


li to twych 


ci n ї 
2а$ tymże famym czafie śmiele А 1 
eom w і еу | її: wyDorze 
Ni 5 przyiąci lu tak wa ( 


twego дамі p 


fam fobie, у na тое chciey pre 
iwości, ale oboiętnośc bezftronną, -- 
tylko możesz. -- Przywiedź fobie na pamiięć od p 


czątku famego dzieie twey miłości, okoliczności nay- 


szey nie wyłączając. -- Nie ma nic tu 


jeżeli chcemy dobrze o tym f 


mień miłości zaiął? kto go pierw podniec 


fię utrzymał? przypomniy fobie iakich kochanka two- 


malo 


ia, zażyla fztuczek у fposobow? zrazu pewnie 


c zyniła 


go LAS TM 


— 


czyniła nadziei, y niewzrufzoną fig pokazywała? ach 
tak to one umieią w czafie odmienić, aby żywsze 
wzbudzić żądanie! -- mało йе zaifte mogłeś fpodzie- 
wać, nie traciłeś ' iednak nadziei, o iey powolno- 


ści, у byłeś. przecie niecierpliwym. Daley 'rofła na- 


z miłością, uftał ow początkowy орог, na 


pila zaufalość, у pewność wzaiemney wierność 


ła niekiedy miłośnie weftchnąć, umiała w czafie y 12у 
z oczow pogodnych wycisnąć. Miałeś ią za niewin- 


Ha, у przylgnąłeś do niey fercemł całym ,' піс więcey 


o niey nie wiedząc, tylko iż pięknię twarz rumie- 
nić, kształtnie oczy z udatną fkromnością fpuszc 


płakąć w milosnych zapałach, y wzdychąć miala 


£ 


widzieć. Ale biegłe miłośnicz 


ać to powszechna ieft umieiętność, ktora Пе daie 


ki, pofiądaią ią, w wię- 


kszey dofkonałos 


у chytrość ich ieft fprawnieysza. 


większa ich fztuka zależy na tym, aby Гуд fztukę 
ukryć naylepiey, Wszyftkie fwe poftępki przyobie- 


pozorem, fzczerey у niewiuney proftoty. D 


y Пе więc łatwo ułudzić, у pokonani bywamy, bio- 


rąc cnoty powierzchowność za cnotę famą. To b 
wiem rzeczy, iż blifkie fa! fiebie, у iednęż maią ze- 


wnętrzną cechę, ktoż potrafi rozeznać każdego czasu? 


nię ten za 


Пе ktorego| dobre ferce więcey mu fie po 


ludziach fpodziewać k. 


poczciwości, niżeli iey w 


rzeczy famey pofiadaią, 


Jak 
gęfzii 
iż zb 


iasz ? 


gg“ 
radzi 


łuię 


twol: 


osąd 


uczy 


la? ach 
żywsze 
podzie- 
wolno- 


fla na- 


naftą- 


iewin- 


więcey 


еу$2а. 
fztukę 


yoble= 
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twoy rozsądek? mo- 


? mamże wierzyć, 


©, ү l 
ią fam fobie zbi- 


moią wątpliwość, gdy 


о 


nie być niefjokoynym $ iak 


iasz? iakoż mogę 


zwodzić cię nieumiem? gdyż 


gç Či dać radę, poniewąż 
radzić podług twey chuci byłoby cię zdradzać ? odwo- 


łuię się do własnego twego ferca, ale to obawa 


rozum, lecz ten 


na twoy zdaię fię 


twoią kochanką 


a twego. Jak ferce, 


osądzi na fironę fer 


liwości twoiey 


c 


uczyniły niebeśpieczny przeciwko ( 


fpis леїо rozum, by za 


Czyli raczey ferce pociągi 


6 fzło powodem: ale obawiam Йе aby on 2121 і: 


wszy te nad fobą tego fię kiedy nie 


ferca 
zemnścił musu. Poki zaś rozum milczy w powolna ci 
dla ciebie fzkodliwey, dozwol niechay za niego mo- 
Dozwo| abym ci to wcześniey powiedział, co сі 

Poftu- 


niewątpliwie wyrzucać będzie. 


pożniey fi 
chay тоу kochany twego przylac iela uwag ( ktore- 
е) 1 ر‎ "o ) ARE a5 


ķi \nak nie bez uzna- 


KI 


go boleć bedą łzy edyś twoie ) 


nia ich gruntowności, у nie bez namyślenia бе coby 


miał odpowiedzieć ną nie, у iak wlasny п ogibys za- 
fpokoić rozum, 


m złym nader twe) 


ewsząd, iż wybore 


kochanki, pokrzywdzasz fzlachetność ferca у Zacnos 


awdzie iż w W) 


czyni upodobanie у miio: é nie idą pi d wzgląd po- 


re 


wierzcho- 


БӨРУ 


ne okoliczności ftanu. Miłość nie іећ han- 


zylku. Czyni tu tylko ferce nieiaką zamianę 


i, ktorą cznie, у ktorą wzaiem przynofi. Wi 


izey w braku wszyftkiego fzczęśliwym być 


w pośrzod doftatkow; moźności ¥ Йа 
nam dz ich cie przychodzi z tym 


przychylnym. Jedn 


ślepe podlegali ferca uczuciom 


znayduiemy die fpołecznościach , 


ferca naszego wyroku kie- 


nazy- 


po nas abyśmy  fkłonnościa- 


zwoitości prawi- 


ly, ktorych pray 


ikt bowiem 


1 szedł w fpoleczności. Twoia kochanka 


nie maieby pofiadać' bogactwa, у znaczne doftatki po- 


że moglo, 


{ зы т 
zywd o twego dobrego mienia, D 


go 


nek Pameli z zdaniami narodu pas- 


abaczono krok iego. Przykry to los 


Icie radości, za iedno upodobaniu nafze- 


ściągnąć na fiebie wzgardę y ро» 


śmiech 


е han- 


itym, przepędzać Życia naszego 


Śmiech Świata, 


chu 


zaprawne gory 


chwile nie 


га pochop, niepr 


sę o 
ftni nam fzkodzeni Bląd y nieprzezornoś 

152€) eśliwości, ftawa fię 
dłem, odmienia obmowa w zbrodnię pelną hańby. 


rzecz nemi okolicznościami, y 2 0< 


iedney, uwiia długie pasmo wykroczeń pope:- 


to obarcza nas nienawi- 


nionych y zbrodni; a przez 


gardą, przyiaciolom zaś y nam przychy 


liwość 


odbiera ferce o nafzą pracowania fzcź 


1 


nie m 


Mimo tego. iednak moglibyśmy żadni 


na takowe niefłuszności względu, gdybyśmy w tak 


wielkiey możności znaydowali йе ftanie, iżby па Ize u~ 


fzczęśliwienie, hie zawifio od innych, а w 


naszym bez obcey fię ob mogliśmy pomo 


ogołoconym że czci wziętości, 


асіої, lub oz 


nawet w niedoftatek, ieftli co złego, ktoregobyśmy 


ROSĄ а 
fie dofkwirne tro= 


oczekiwać nie mieli? powięks 


fki, y ftarania, przyczynia fię coraz więcey mi 
"oof 7 rote р, 1 nané 
ï potrzeb zwroltem naszey familii. nność 


doła, mnogości zatrudnień. W pośrz 


pracy upadamy na filach, a wszyftko fmutną 
nam grozi złością, k c bat 
dokuczać nan poczyna; nie masz Ki l е ulitował 
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EMI ___—-—————————— 
{ 
| А ака f 
| nad nami; wszyscy zapatruią fię na los nasz, iako na Z: 
karę niebacznego głupftwa. + Znayduią fg tak dzikie fklec 


umyfły, ktorych bieda nasza nie tylko nie porusza, ale żenia 


owszem kontentuie. Znaydi 


| fię tak zawisne ferca, podł) 

| ktorzy z nas Śmiech fobie y,igraszkę czynią. Dopie= тууу! 

| || ro teraz poźnaiemy, iak nierozważna prędkość fzkoa niem 
MI dliwa iet, w rzeczy tak wielkiey wagi; poznaiemy tku 
zawod w naszym wyborze, ktotysmy mieli za dofko» уй 

nały. Czuiemy cate našze nięfz сіе, żaluiemy, roz= éliy 


paczamy -- Moóglibyśmy byli być fzczęśliwemi, gdyby» czyn 


śmy tylko byli chcieli! myśl ta, o iak okrutnie prze” 


G 


szywa ferce! o iak nieznośnym nam, nieszcz 

utra 

bo nie nasze czyni! -- ktoż nas zabeśpieczył, prze- 
) Р 

2044 


ciwko rozlicznym ; przypadkom życia, ktorym to ieft 


psze 


podlegle? więcey nam iedna może wydrzeć choroba, 


Pe Rz A TA nęd 
niżeli mogła roczna zdobyć ftaranność. Uboftwo tym 
t 20 ee Й л Р iey 
\ dolKwirnie ielt na ten czas, iż zoltawuie nas ogo- 1 
A б} najs jeże 
łoconych, bez pomocy у ftarania lekarzow.  Jefteśmy 
a 1 6 mat 
przymuszeni polegać па obcey lasce, у wyglądać kto- 
А A 2 ў ach 
ry Пе z ludzi przecie zlituie. Л ęśliiwi potom- 
ą , aby 
kowie odziedziczą nędzę naszę, w gorszym daleka 
a 1 1 4 : 1 zar 
ftanie, bo w braku naywaźnieyszey rzeczy, to ieft do= 
brego wychowania. Cierpiemy więc nie tylko wnas 
famych, ale cie y.w tych wszyftkich, ktorzy nie 
przez nas niefz bę ktorych im bar ŚCI, 
froższy żal dla nas, ktory ztąd od- cia 
А піе 


Zaif | 


ko na 
lzikie 
a, ale 
ferca, 
opie» 
fzkoa 


alemy 


lofiko= 


wnas 


torzy 
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Zaite nienawidzę równie iako у ty owych: zle 


bez dolo- 


fkleconych związkow, ktore fpaia chciwość, 


żenia йе woli ferca. Nienawidzę owych wzg ędów 


podłych zylku, у imienia wielkiego, ktore fię bi 


milość 


zwykły za zasady fzczęśliwego Życia, ale t 


niemniey ieft ślepą namiętnością, chęć wzią- 


7 
сп, 


tku у fławy. Zarowno czcze są W fwych zamia 


ie 


y mało przewiduią na dal. A gdy fię ieft nie 


iwym, mało na tym zależy, z teyli lub oney przy- 
czyny takim fię ftalo. 

Gdyby przynaymniey w tych wszy ftkich trofkach y 
utrapieniach, piękność kochanki mogla być vlgą! ale 
ztąd o iak- zawodna pociecha! ćzerftwy kwiat пау le- 
pszego wieku niszczeie w pośrzod trudow,; у opada w 


nędzy przed czasem. -- Jeżeli zaś omylisz fię y na 


jey ferca dobroci, ktoreś tak godnym kochania fądzit, 


jeżeli ta cnota, ktora cię dziwiła, zawiedzie twe mnie- 


{уру ci mogła być pociechą, 


manie na ten czas, 


ach Przyiacielu czyie Ѓегсе tyle męftwa mieć może, 


aby pod tak przykrych dolegliwości nie upadło cię- 
żarem. 


elka bywa 


Ani fobie wyobrazić sto potrafi, iak 


niewdzięczność niektoryc Ow związek miło- 


nego 2у- 


ści, ktorych wzgląd mienia dobrego, у w 
cia, lub też fKoiarzyła prożność, fiabym ieft bardzo, y 


nie dłużey trwa, iak tylko poki potrzebnym у 


datnym 


być iey dobro. 


zku miłości trudnym іеї w rozeznanin. Wyda 


miana ftanu r 


śnie nasz һат błąd wytyka. Serce obłudne 


| nie znayduie iuż w п 


gow, cznie Пе być. oziębłym. 


ści, aby powodowaną przychylność prożnością, chęcią 


| własnego ukontentowania, у zyfku, utrzymywało przez 


wdzięczność. Owszem. nie cznię w tym tylko ftratę 


1 chuci у ukontentowaniu doga» 


dzało. Nadto zapomina o tym dobru, ktorego użyło, 


y nawet o fprawcy ufzczęśliwienia fwego, ktory teraz 


chciał niewdzięcz 


‚› y utopić w mym 


-- radbym cię bowiem ochronić, Nie mc 
zaś nas nie boleć, zadana twemu, a zatym y naszemu 
fercu rana. Kochasz -- у kochać iey nie przeftaniesz = 


о ileż to mnie trapi? będziesz ona na oftatek zu» 


i4? -- mam ią mieć za taką, albo przynay» 
mniey za twoią kochankę! lecz przeto rownie winie- 


nem ci 


ktory mi wiele milczeniem pokry- 


że -- lubo zaś przeciw niey, moglbym бе nie- 


względnymj pokazać, ale nie 


ąd па przyiaciela, 


iacie 
ści b 
przy 


cokc 


K 


ftkie 


(su, od 
Wydaie 
a 
dopiero 


bludne 


chetno- 
chęcią 
o przez 


o ftratę 


doga» 


może 


szemu 
niesz « 
ek zus 
zynay: 
winie= 

krey 
pokry« 
ię nie- 


le nie 


кпе 
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Zamilknę więc, ale iak niechętnie? о co za nie. 
fzczęsny cios dla mnie zapatrywać йе, na mego przys 


iaciela upadek, ktorego fzczęśliwość po większey czę- 


ści było me e fpolecznikiem. Utracilem iuż raz 
przyjaciela, a zatym znam iuż dobrze tey ftraty wiel- 


kość. Wy 


jar! mi go los cale podobny. Ale iego 


zypadki powinny były ftać йе dla ciębie p 


ftrogą. 


р 
Powinien był pr 


ynaymniey fmutny iednego przfia« 


ciela koniec,' utrzymać mi drugiego! -= namienię ci 


cokolwiek. 

Kleomenes był to człowiek, równym ci co do wfzy- HI 
fitkiego. Był rownie fzlachetnym, rownie czułego fer- 
ca, rownie maiętnym. Zdatność у biegłość iego, zie- 


dnała mu wziętość u mocnych, a cnota pozyfkała mu И 


ferca przyiacioł. Rożne znakomite ofiarowane zwią- ШЇ 

: ый». ; || | 
zki, otwierały mu do wyższego fzczęścia drogę; ferce | 
iego iednak uprzedzone iu inną obroną .niebacznie ji ! 


dla fiebie parą, odrzuciło wszyftkie inne, do iędney | { 
fwey tylko przylgnęło Kleory. Kleora była piękną, | | k 
miłosną, у cnotliwą. Ројасгепіе więc to, mogłoby bylo |! e. 
nayfzczęśliwszym uczynić, gdyby fzczupłe iey nazbyt t | | 
mienie, nie wp lo go było w nieszczęsne trolki, y | OŚ 
przykre trudy. Mnie on, iż byt fwoy mniey do- |! 

bry, będ m fwoią ftarannością polepszyć -- nie | | | 
miał zaś pam na tyle przypadkow, ktorym podlega | { p 


iwego, w tym 
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fie, że będzie łatwo w ftanie zafpokoienia ich, przez 


kszone fwe ftarania, 


gofpodarowanie porządne, y powi 


Ale oto w krotce wpada w długą chorobę. Poczęly 


długi coraz batdziey rosnąć, niedoftatek też wzmagat 


ук fwoich, 


fię. Pracowała biedna Kleora, aby robotą 
mogła dom wesprzeć, y opędzić przynaymniey nie- 
zbędne potrzeby życia. Naftąpiły naprzykrzenia йе 


niecierpliwych wierzycielow. Pokrewni nawet, kto- 


rzy się mniemali być pokrzywdzonemi, przez iego 


ych 


związek, a wzgardzonemi przez ofiarowania 
zamęściow, odftrzychnęli fię od niego, aby mu dali po- 
znać iego iak nazywali w obieraniu nierozumny po- 


Mia! przyiąć iuż fłużbę. ale nieprzyiaciele ze 


psuli mu kredyt wszelki, j ktory miał u Panow. 


Vle- 


szczęsna Kleora, obe la йе nie pomyślnych dla fie- 


bie fl w. Sobie przypisywała zły los Małżonka, 


ktory aby mogla była poprawic, nie opuściła żadnego 


fposobu. Udała йе do dawnychj iego łafsawcow, u 


nog ich Пе kładąc, żebrała pomocy, aby go w iego nie- 


odftepowali niefzczęścin. Obiecowali iey fwe niekto< 


zdali iednak rzecz całą na Klitya= 


у мќраг 
sza. Ow tknięty żywo płaczem nędzney Kleory,przy- 


ieden 


egokolwiek żądała, ale 


ey wszyftko, © 


warunek -- warunek zbrodni pelny. Chcial przex 


wać fwa pomoc nikczemnik ow cnotliwey kobicie, 
ғ iey czci у niewinności. Nie umiał użyć (poso- 


utr у 
bno 


bno 


noś 
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rzez” bności okazania piękney cnoty, y chwalebney uczyn- 
nia. ności, domagał йе podley у niegodziwey zapłaty. 


W naygorszym więc Kleora zoftawiona ftanie. Al- 


сай я 5 м 4 ne F, 
ч bo Męża z nędzy wydobyć, albo poczciwość trącić mu- | 
ich ү; у y i ` | 
с fiala. Odmowiona iuż fłużba, а wierzycielowie mocą | 
Nie DEE M ` +45 jj 
‹ lub prawem, należytości dochodzić przedfięwzięli. -- | 
fię А Е : eUn p jak... SS 7 
Umowilem fig więc z przyiaciołami moiemi; złożyli- | 
kto- 4 à E: E RT 1 | 
śmy йе па pewną (ишке, у zafpokoiliśmy te długi. I] 
iego > 1 ‚| > JA 
ý Przyszedł też nakoniec:y Kleomenes do zdrowia po |1 


chorobie, ktorey ci 


ość powiększyły zgryzoty. Wyr- [i | 
| 


Ej waliśmy go zrąk śmierci, ale dla tego, aby go potym | 

RU nieprzyzwoitszym ‘гпіойа fposobem. Bieda go przy- A. 
Gr prawiła o głęboką melancholią. ' 
Nie- | i 
fea Тгар go widok wynędznioney го Каті Kleory, a 

aka, ią wzaiem Пап biedny Kleomenesa trapit. Nakoniec 

ego ow prawy przyjaciel, mąż cnotliwy, ow fzlachetny, 


kochany, y nieszczęśliwy małżonek, przywiedziony 


1 własną ręką od- 


nędzą do rospaczy, fam fobie у 


iąć życie; y tak pięknych lubo nieszczęsnych dni 0- 


snowę przerwał pelnym niefławy nad (ора okru= 


cieńftwem. 


LESTE 


EFST VH: 


Parmenides do Klitona. 


Z Nałem twą fzczerość y rzetelność Przyiacielu, a 
zatym nie moglem fię czego innego fpodziewać od 
ciebie. Każdy wyraz twoy oznacza, twe dobre y przy- 


chylne dla mnie ferce. Tkliwe obawiania fię, y tro- 


fkliwość przezorna о śliwość moią, łagodność w 


miłey przefzkodzie, dzielenie fię fpolnym ze mną czu- 


ciem, y ukontentowaniem, były ze dowo- 


dy, ktore mi imie dały poznać Klitona, niżeli własny 


twey ręki podpis. -- Tyfiączne więc ci 


ki! -- ach czemuż w tym mgnieniu ok 


gdy me fer- 


ym biciem, wydziera f awie ku tobie, 


ce filnieys 


czemuż nie oglądam, czemuż cię uścifkać, y do mych 


pierfi przycisnąć nie mogę? ani być twoich czuciow 


świadkiem, ani łzy za łzy oddać wzaiem. 


Czytalem y ftokrotnie odczytałem lift twoy, a leią- 


r : 1; : 
ćemi fe z oczu łzami go (Kropiłem. 7 O 


yrawdziwe оү: 


praw fą twoie, iak wszyftkie tchną przy 


iacielftwem у cnotą! -- nie mam tak dosadnych wy- 
rażow, abym ci doftatecznie wynurzył co'czuię. Wal- 


moje na przemian ferce z radością, у wdzięczno” 


przywiązaniem y niefpokoynością , ani wie na 


i 7 1 n {елт =“ tale 
отеу. namiętności przeyśćby powinno ftronę -- о iak 


fzczęś 


p raw 


twe 
ftano 
zarz! 


unie' 
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fźczęśliwy kto ma przyiaciela, przyiaciela zaś tak 


prawdziwego, iakim ieft dla mnie Klito, Wszyfikie 
twe wyobrażenia nader fprawiedliwemi uznałem, za- 
ftanowiłem fię nad niemi, też fobiem wątpliwości, też 
zarzuty co y ty czynił; ale moy mnie zamyf у wybor 
uniewinnił ze wszyftkim 

Nasi więc fig trofkali przyjaciele Wiem iak wie- 
lem winien ich przyiaznemu dla mnie fecu. Więcey 
jali, więcey o los moy ftara- 


fobie niefpokoyności 


im mogl. 


nia, niżbym zawd 


М 11 k талеп A ++ "оре И + 
to moim, a dla was zafpokoieniem, iż więcey йе oba- 


niżeli byfo trzeba. Jedna powieść -- y nie 


powieść, -- ale fzczera potwarz tyle was 


tylko plon е, 
pomięszala, у fprawila o mnie trofkliwości. Pozna- 
зеб już podobno błąd w tey mierze, ktory mi ufacnia 


zaspokoienie, y przekonanie cię o ffuszności mego po- 
tepk Tak iet moia Klimenaieft piękną. -- О iak 
ftęp KU. Poz 


тоу naylepszy przyiacielu! ale 


ną, iak pełną wdziękow, nie tak 


nie tak i 
pełną wdziękow iak tkliwą у rofkoszną , nie tak tkli 


zlachetną, wfpaniałą, niewinną y 


y rofkoszną iak 


kochania, 


ft mowa miłości, 


poczciwą! tać to i 


ktorey nie możesz wierzyć! --` Niechcę cię fałszem 


uwodzić, ale pewnemiś%iebie chcę przeświadczyć do- 


wodami, iż w moim o niey nie zbłądzitem mniema- 


wy- 


niu. Czytay lift ten, a więcey o iey cnocie , nie 


ciągay odemnie świadectw. 
; Prawda 


LES TY 


api — 
| 


Prawda, iż nie dufałem tyle moiey roftropności, a- 


1 sy 33 1 ү e з wa 
| bym fądził iż mam dosyć zdolności, у że tak bezftron- 
Eon f ią 
nego zdania ieftem, bym między pozorem- y cnotą, - 
1 
ch 


między fkutkami przywiązania, y prożności pewną 


mogł ftanowić rożnicę. Profte me podobno ferce, у 

nie znaiące chytrey umieiętności taiemnic, uwodzić fię 
; К (ЖК. RE i 

daie, podobno przy fwey niewinności, fłabe у powolne F 


famo fię zdradza. Mogła mnie zalotniczka -- ale 


czyż może Klimena być zalotniczką! Klimena mogłaż 

k : , ‚ gi REZ fii 
| potrzebować takich fztuk у podeyścia Klimena miałaż- 
by бе upodlać? -~ ach gdybyś mogł znać przyiacielu 


Klimenę! 


Więce S iekności ‚ 
vięcey та ona piękności, niżby m 


ala tak podłych 


potrzebować fposobow : zaw 


iet pewna (wego zwy- 


wa.  Więcey ma cnoty, niżby miała odważyć fię Ё 
na zdradę: zwycięża nie chcąc nawet. Nie może ро- Я 


wabnieyszey па йе przybrać poftaci, nad tę, ktora ieft р 
iey wrodzoną, a ktora iey iet. właściwą okrasą у ce- f 
chą. ' Przyiemna obyczayność, wftyd chwalebny , kto- ) 
ге fwe w iey twarzy yły miefzkanie. Skromność 1 
y niewinność ktore we ch iey poftępkach y w I 


każdym wid e wydaią fię fłowie, o iak te wszy- | 
piękne przymioty, oddalaią od wszelkiego ią роі { 
) а od wszelkiego ią p i 
dobieńftwa nikczemney zalotnic | 1 
Ma fwych nieprzyiacioł -- ale te nieprzyiażni czy | 1 

zł { 
nią flawę iey cnocie y wd: iękom. N ią pleć | 1 


а z piękności zale« 


ty; 


ci, а- 
tron- 
cnotą, 
ewna 
се, у 
ić Пе 
volne 
- ale 
ogłaż 
alaż- 


cielu 


dłych 


ZWy- 
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а 


ty, czyż może z oboiętnością zapatrywać fg, naypo- 
waby tey osoby, ktora ią w nich celuie? nienawidzi 
ią płeć nasza, ale ktora? oto bezrozumui, ktorzyby 
chcieli ią musem do fwych nakłonić żądzy, a widzą 


ktorzy rospaczaią ; 


fię być wzgardzonemi. Zalotnicy, 


ba le; 


nędzni ktorzy czuią, iżby fig iey podobać, trz 
piey było usposobić йе w cnotę, у ftatek, niż w Świe 
tne blafki złota, wysmukłość licow, okazałość ubio- 
row. Mimo albowiem pozorow namiących uznawaią 
fię być wzgardzonemi, a zatym Пе mszczą uroioney 
fwey prożności, potwarzą. Takie nieprzyiaźni powię- 


ą iey fzacunek; ztąd pochodzące nagany Га рга» 


wdziwą pochwalą. 


ona przy beku iedney z fwych krewnych, iuż 


Zyie 
podefziey w latach, f(zacowaney powszechnie 
fiawy. Nie ieden inż 


dla меу 


fobie odrzuciła, lubo 


ofiarowany 


{ 


iązek, przez kt mogła fię było ft ć 


podchlebny zw 


fzczęśliwą, gdyby mniemala była, iż бауға, I 


k wszyftkiego, zupełnie í 


7 


у doftat wym uczy 


ті, Uraz 


mogą. Ci ktorym odmąwiła fwey prz 
kt 


nazwali ią dumną, y ta ieft fzczegolna nagana, 
t p 5 o 


ram o niey ftyszał. Możeszże rozumieć, iż zailu 2 


fobie tym па nią, iż mię z pomiędzy innych obrała ? 


ożeszli wierzyć, aby zalotniczka przekładata ftan рох 


m 


wszak zalotnie 


mierny, nad wielkie nadzieie ? 


prożinto* 
pro: no 


nie upatruią tylko zyfku у dogodzenia fwey 


ści, 


zna Klimena zaite byt тоу dobrze. Wie iż fława 


moia cała zależy, na imieniu poczciwego człowieka, 


а że bogactw nie "mam innych procz nabytych pracą. 
8 ych } ) } 


Prawda iż zwycięztwo zalotniczek, tak rownie nie- 


kiedy bywa ciężkie tym, z ktorych czynić one umy- 


śliły fobie dochod, iak dla mnie było Klimeny. Lecz 


owychjopor ch trey fztuki, tey zaś cnotliwey fro- 


mności, fkutkiem był у poznak 


nie bitym zarzutom, ktore mi cz 


wości, z ktorą moy chcesz obali 


ć zamyfł, w 1 bym 
był ieszcze uczynić zados ć, gdyby mi była Klimena 


fwoiego od dawna nie d 


ferca. „,, Serce iey, 


» Store poddało бе łatwiey, aniżeli rozum. О! Ileż 
j, lez, o iak с zęfto wyliwaliśmy! o ileż razy nie 


» czyliem fobie, choć cząftki tych 


wzglę- 


, dem ktorych, 


tak wprzod oboiętny bytem! 


ach czyż 


mogłem być tey ofot 


bie, iey chnci, zyfku zdobyczą, 
» ktora razem ze mną na brak wielu utyfkiwała po~ 
te łzy 


Przynaymniey nie mogły być łzami 


zki. Nie zwykł nam los {его prz 


s Izow z oczu wycilkać, ktorego fię bez płaczu p 


s СЇб może, Ale ną coż mi ię filić, abym iey ferce 


uniewinnił przed tobą. Masz іе naylepiey odmalowa= 


ne w iey liftach. W nich zobaczysz, przeto iego tak 


trudne mi było dobycie, y na konioc poddało mi fię 


fzlachetnie 


Ale 


Sci, a mogłaż to zmoiego obiecywać fobie ftanu ? 


możn 


coby 


o mn 


fie 


AL NE. 


Ale gdyby nawet hie mogla fobie tak poftąpić fzla= 
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chetnie, iako poftąpiła w rzeczy леу; gdyby iey zas 


» do lepszego przywieść mienia, 


> 
r 


możność nie mogla mię с 
coby nie iako znieść moglo wszyftkich twych trolkow, 


muie przeto mniey uko- 


o mnie przyczynę, 


ak fzlachetnie? zafiużyłażby na naga- 


= 


ne daniem mi ręki fwoie) ? _. Przekonaną była do- 


brze, iż ani chuć zylku, ani prożność, ani miłość dla 


rzucamy рісі pi 


ukontentowania, ktorą pofpolicie w 


nie mogła. 


kney, nicz po mnie obiecy 


vniey, gdy naymo- 


dziła da 


ja związkow, Gdy więc ро 


pr 


tym wszyftkim mnie obre 


fobie, z famey mnie miio- 


ści pewnie obrala fobie. | mozńaż tak cnotliwey wity- 


dzić fię miłości. 


Zaite mogłem był niegdyś przez inny związek do 


mo- 


a; 


zego przyiść m 


lem podobno przezeń przeciw potrzebom, y wfzelkim 


życia przypadkom zabeśpieczyć fię, ale с 


z naszych, nasz 


Klitonie,ieżeli żąc 


-- ieżeli Klimeny dla 


fkłonności, naszey miłości 


yznaię, iż Ży- 


zeć fie у odftąpić trzet 


wość czynionych mi od ciebie wyobrażeń przeraża me 


ich moc. Czułbym ią był rownie, y na 


ten czas, Wwalczylbym -fam z fobą, wylewałbym 
pelnym ftrumieniem, ale nie wiem, czyby йе iednak 


me 
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LISTY 


me poddało ferce! fzczęśliwy w ktorym ieszcz 


zum gorę bierze; wśrzod doftatkow, czci, wielkich na 


i, wszelkich ukontentow: ale bez moiey Klime= 


1y, bez tey, ktoraby mnie takowych zamożności, fpol- 


nym używaniem mogla ufzczęśl 


byl 


É -- coby za ży 


2 .- nie mogłem kochać inney; 


być dla niey ochydliwym niewdzi 


jey będąc mych powodzeń fzczęśliwoś 


tku tęfknibym do moiey Kiimeny; cz 


tkliwiey ftratę, mogąc ią mieć fwoią. 


Podobno mogłoby mi 


two zniolfłbym. -- Rożne 


przypadki, y 


teby mi fie zdarzyć mogly. Ale bogaftwa nie więcey 


nas, przeciw nim zafłaniaią 


y fzczęśliwe 


my (то оуу, а 


fig zaś fpod 


piały naylepsze prawa? ktoż 


interefsownie fzlachetnie, co: czynić, ktoryby 


czego fpodziewać, a mial í 


‘> obawiać wfzyftkieg« 


Nadto mogłaby mi fzkodzić potwarz. Znam to, iż 


przyzwyczaiony Świat іеї, czynności, ktore fobie ża- 


dnego nig zamierzyły zyfku, fiabością, lub też famym 


nazywać wyftępkiem. Będą mi zarzucać moie obra- 


nie, у naśmiewać Пе ze mnie, Boleć mnie to zaifte 


będzie, 


dla m 


na na 
ła, nii 
też p 


fzlach 
Тот 
pilną 
Kleon 
kowy 


niefzt 
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dla mnie pociechą, żem ani na pośmiechowifko, ani | 


1na ы + y , + 
na naganę nie zalłużył żadną. Prawdziwa chwa- 

її É š J ; күзү 
ła, nie zawifła od zdania gminu : usprawiedliwiać mnie 


też pewnie będą ludzie doznaney cnoty, у czuciow 


fzlachetnych. 


Tom wczyftko, gdym lift twoy przebiegał oczyma 


pilną roztrząsatem myśli rozwagą. Ј lubo mnie los | 


Kleomenesa przeraził, nie wiem iednak, co bym w ta- | 
| 


kowym przedfiewziąt był razie. Był wątpienia 


niefzczęśliwym, a iego nieszczę ść być powinna 


ACT dla mnie przeftrogą: Mniemam zaś, iż wyiąwszy ie- | 

Z go upadek, w fwym niedoftatku był bardziey fzczęśli- 

R zł wym, niż gdyby bez fwey kochanki w wszelkiey opły- 

у; wał obfitości. Nie odmieniłbym poftanowienia moie- | 
go -- iakoż to mogłbym? -- dotrzymałbym uroczyfte- | 


albym тоу Р 


go przyrzeczenia, у tak długo wytrz 


z me zabiegi y prace, nie po- 


związek, pokibym p 


bez PENER IP , 5 
ftawił йе w beśpiecznym ftanie przeciw takowym $ 


razom. 


Lecz na coż t 12 nie mam, nie mam fię o 


awiasz Klitonie. 


nic podobnego trofk co mi w 


liwszych 


Owszem mam być wkrotce ieden z nays 


ludzi 


1.158 у 


Kleonikiis do Tyryusza. 


A przykrym losem Tyryuszu, nie gnieway 


fig na wyroki nieba, у wftydź fie nie męfkiey wcale 


niecierpliwości przeciw twemu Tworcy. Wzdychania 


m twoie, pelne niefp 


koyności y nieukontento- 


ania z ftanu (wego, są wykte 


em przeciw iego 


mądrości; ufkarżania йе у narzekania twoie, fą roko- 


szem przeciw rozrządzeniom nieograniczoney Naywyż= 


fzego woli. iewieszli, iż rownie wydaie fię Bogiem, 
gdy Świat rozpuszczonemi fłońca oświeca. promienia- 
mi, у kwitnącey wiosny pogodną rozwesela porą, ia- 


ko gdy go burzami miesza у pochmurnością 2: 


ра kogosz utyfkiwasz proszę? na Niebo, albo na fa- 


mego ciebie e wyfiawior 
iet na tyle niebeśpieczeńftw y przypadkow ? iż nie 


wałości, że dzień każ 


1 


zna żadney fłateczney tr 


raz nam innych {сеп przynosi odmiany? 


tak poźno, raz pierwszy dopiero poltrzegasz, iż umyft 


twoy żadney fpokoyności eć ta nie może, iż po 
kwitnącey wiośnie, zimna naftępuie zgrzybiałość, {2 


Słońce w pośrzod nawałnosci ćmi бе, przeftaię Йе ci 


dziwić, zmienność losu tyle cię dolega. 


Wychowałeś fię w pieszczotach na łonie matki, 


ktorey 


ktore 


сүп 


znał 


eway 


vcale 
nia 
NiO- 


jege 
iego 


atki, 
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żadney ci nie 


ktorey przywiąz 


nie 


Jak długo pod iey zoftawałeś 


był od wszelkich zatrudnień. Takoy 


rospieścił сіе ; mniemałeś, że żyć pow nef dla ukon- 


tentowąnia famego, świat-nie zdał ci fię być ftwor 


ię nad tw а 


tylko dla ciebie. Ulitowało w 


ślepota Niebo; wydarło ci podporę twoią, zoftawio- 


niom Życia, czuiesz, COS czuć 


n teraz zatrud 


winien, iżeś пүүс у iet dla świata. 


śliwy? o iako dobroczynne ieft Nieb 


gd 15 Wyprow z błędu nieszczęśliwego W milo- 


łości zaraz! 2а ftraconą albowiem poczytaymy tę 


dosci zar 


ść, w ktorey ieszcze ftać fię mądrym można, ie- 


in lodo$tć 


załego zacho- 


eśliwość cios fwoy aż do do 


ZC 


zeli nié 


wuie wieku! odmiarla cię 


ero trofkać 


zoftawiła maiątek. Zacząleś wtedy ć 


tak wy 


s о Гуе potrzeby. -- Nie ey 


nauki, dobrotliwego losu? niedoftat 


y nas dbałości 


iemu zal(ru- 


y pracy. Zaczniy więc właściwe życiu łu 
dnienia, przysposob fię ku temu, abyś byt prawdzi- 


o podobno tak 


wym członkiem fpołeczności, 


ała abyś 


losem twym rozrządziła opatrzność, iż chci: 


йе Гуа przykładał do dobra powszechno ści, Jnaczey 


ftatek, tylko pracą. 


zaś, ni być może zwyciężony nieda 
Przeglądniy całe przyrodzenie; Wszy tko iet w pe~ 


ү nym 


wnym zatrudnieniu: nic nie 'prożnuie, żadnego mar- 
twego:członka nie potrzebuie natura. Robactwo, һу- 
dlęta, ludzie у. duchy matą Гуе ftarania, ktore ich u~ 
trzymuią. Jedno żyie dla drugiego, a wszyscy pra« 
enią dla powszechności саїеу. Tybyśieden tylko рго- 


żniackie chciał przepędzać ćhwilę ? 


1 Niebo 


Masz fię za nieszczęśliwego, że ci obfity 


nie dało bogactw, ktorych udziela częftokroć niego- 


dnym. Gdy przeciwnie dla tego faniego, iż 


fzczęśliwością niegodnych obdarz stokroć życzyć» 


byś fobie iey nie powinien. Na iakiż ie albowiem 
koniec użyć zamyślasz? to pewnie abyś (меу nie przy- 


9 


łożywszy do niczego ręki, innych żył potem у prac 
utyfkiwasz tedy, iż ftarania przodkow nie wiele ci 


zoftawiły ? Wnuki z 


twe nie będąż na cię narze- 
Каб; iż Йе od pracy uchylasz? podobno zapatruiąć fie 


na bezczynne y gnuśne, moźnieyszych życie, dlą kto- 


ryc bytu pod ciężarem niewolniczey pracy 


tyle gminu ftęka, obmierżasz fobie fwe pracowite ży 


cie, Albo gdy niekiedy masz wolną godzinę do wy 


z niefpokoyne- 


pocznienia po twych trudach, wale 


mi myślami, na ten czas mniemasz, że bardzieyby ci 


przyftało niż im, byś pracy wfpoł-braci tylko widzem? 


kolo wynioftego gmachu bogacza prze- 


p опо 


chodzisz, nie то; na los twoy ора 
Пг 


пу, y nie uty(ki w 1егсп na nierowność їаКо- 


wą 


wą. № 


przyie! 


dzaią ! 


mial w 
był ро 


dzić żą 


mogi. 
wą chi 
towan; 
ci wyl 
rafta. ‹ 
potrze 


hiefpo 


Ach 


twey | 
nemi 


гекасі 


"wz 


z mro 


go- 


Niebo 


2y 
wiem 
przy- 
гаса? 
le ci 
arze- 


1С fig 


kto- 
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Кї, 


wą. Wesołe możnych ogrody, wytworne wodofl 
przyiemne krzewin cienie, okazałe ich parady wzbu- 
dzaią nieukontentowanie w tobie, zamiaft byś fobie 


miał w nich podobać. -- Jakimżeś więc Tyryuszu być 


był powinien, abyś byl fzczęśliwym ? by twym dogo- 


dzić żądzom, całaby ci mufiała podlegać natura. 


Nie znafzże iefzcze żrzodla twey niefpokoyności 
wyiawię ci iey taiemnice: ukryta to własna ieft mi- 


łość! z tą walcz, pofkramiay, у ieżeli można umorz 
t t 


ią w fobie. Jnaczey żadney na świecie nie ma dla 


ęśliwości, owszem Jam Bog асбу сі iey nie 


ciebie [2 
тоді. Тас to ріеѕгсгопа wlasna milość, ieft prawdzi- 
wą chciwością, a chciwość nigdy być fytą y ukonten- 


towaną nie może.. Nie wydaie nic z fiebie, tylko chu- 


ci wyftępne, у trofki niezbedne, iako grunt fkalifty 2 
rafta chwaftem y oftem. Tyfiączne ona fobie tworzy 


potrzeby, z potrzeb wypływaią żądania; z tąd trofki, 


niefpokoyność, у utyfkiwanie. 


Ach! nie tak Tyryuszu! mam cię lepiey, niżeli ty 


fam fiebie, zgadnę ci nawet myśli włas ktore w 


twey głowie fnuć fig zwykły, gdy znnżywszy 


nemi trudami, daiesz iey na podłożonych odpocząć 


ekach. Wyiawię ci czucia twego ferca, ktore ci owe 


„wzruszaią myśli. Powiem сі co dumać 


z mrokiem po zakończoney pracy, м cichym 


zakątku? nie wzbudzaż иа ten czas 


TAS DE 


tęfknoty, у pragnienia bezczynnego życia? ileż fobie 


mie roisż na ten czas czczych żądań, nie zgodnych па 


wet z fobą, ktore żywość twey ci podaie imaginacyi ? 


Tu ci wyftawia przepyszność r 


obszerność pol nie obiętych wzrokien 


okrytych kłosem, a wkoło iak w wieniec nilką okrąs 


żonych krzewiną. Tu ci malnie rofkoszną rowninę 


(ога z iedney ftrony zielone otaczaią wzgorki, z dru- 


giey, wesole opasuią ią gaie; gdziebyś z kochaną File 


lida w nayprzyiemniey: 


1 


szną mogł йе rozrywać zabawką: ukazuie daley w 


5 


glęboką dumę zapędzonym twym myślom przezrocz 


Rat ftrumyczek, letko fzu 


szy nad k у, z pod го- 


ża, a w cieniftym roży niknącey 


по barwn 


niu, gdzie na mchu miętkim, торі 


yS w milost 


/piać rozmowach ; daley cię my śl do wefoło-rozkwi= 


tłych uwodzi ogrodow, у pod gęftym liściem fklepione 


ulice. Toż potym na wytwor bogate otwieraią ci Пе 


pokoie. Wszyftkie te fceny w krotkiey chwili рге 
biegasz myślą. O iakbyś mogł żyć fpokoynym, gdy- 


wfzyftko ! 


Tak fobie myślisz, a ferce twoie ivż chuć opanoa 


1 


a ftania fie tych wfpaniałości y wygod Panem. Dla 


wa 


uczynienia ci zaś twego ftanu daleko nieznośniey- 


fzym, odmie ıi na tych miaft obrazami imaginacyą 


cię łudzi, ace, rowniny, pola, ogrody, Włości, nie 


knie 


2 fobie 


ych па 


А окга- 
упіпе 

> 
2 arus 
ną Fil- 


oczy fta 
pod ro- 
А 

кпасеу 
osnych 
ozkwi= 
lepione 
ą ci fię 


i prze- 


орапо- 
. Dla 
Sie 
inacyą 
ci, nie 


knie 


to, -а „na naftępuie mieysce 


chata profta,-y w niey mieszkający niedoftatek z pra- 


z tedy myślą do twych codziennych tre~ 


w, widzisz tam nędzę, ktora t) 


m fię lepiey wydaie 


im w ch kolorach, wprz cazałość у przem 


tym twoy fan rzetelny ро- 


rownywasz z uroionym, у czynisz los fwoy fobie nie 


fzczęśliwym, y abyś fię šliwo« 


twoiey, zwykieś wyftawiać fobie, iako mog 


łbyś być 


liwe na ftan fwoy natze« 


lece uciążliwym 


fobie famemu nieprzyiacielem, abyś {$ fmutnemi wy- 


obrażeniami арі. Мос ta / tworzenia fobie ua 


myfłowych wi 


żadnych nie zna рга- 

nic, a wszyftkich ukontentowań być może uczefini- 
1 1 ү шал? alol ~ 

kiem. Wzrok masz ąga nad pewny dalekośc, 


Ау 


a żywość przeg 


w poftaci wy- 


abyś fię w. głod 


Я i 1 п 
dosyć ci'na ni do i 
bie, własne ci mogą wyftarczyć ręce 


LSE, 


| جت نتت‎ 
MI A 
I ie bowiem przyrodzenie, a w miarę potrzeb naszych o- Р 
| “ rz 
ПИ!" sA 1\7; х 2+ „Ak 
| patrzył Tworca rowną nas możność Jeżeli zaś nie ; 
$ Е może! 
| tylko potrzebóm dogodzenia, ale ukontentowania nad Nie i 
| 1 i 
| ro żądasz, wszakże obdarzony iefteś mocą, czynienia 
II * ч dnegc 
"MI fobie- nayniepodobnityszych ına umyśle; wyobrażeń, Jdem 
| zj PA 11 
W Tych żywość zaprowadza cię gdziekolwiek pomyślisz, GE 
s ү 7, 7 
wyftawia ci pałace, nad ktore wspanialszych żaden Й 
| { | ubogi 
| nie ma Monarcha; w iednym oka mgnieniu otwiera А 
I A przeł 
| сї przepyszne ogrody, ktorym żadna nie rowna fztuka, | 
x А н райе 
бої więc maią nadyciebie bogacze, y prawdziwi tako- ` $ 
znuż: 
wych rzeczy panowie ?*na czym zaś ci zbywa? oco ci 
| a og ” szy f 
A chodzi? czy że te pałace, ogrody, włości rozległe nie Raj 
{l ty д 
lecz inpych ? że ich użycia konięc nay- 
" by tc 
większy w zkdosyć uczynieniu zmyfłom? mniemas : 
część 
zaś, iż widok fztuk wytwornych, pol, wielkich gma- 
4 а dtifk 
chow, lepiey fię dziedzicowi wydaie, niżeli gościowi? 
н lub | 
iż chłodne iafkinie, czyfte krynice, wesołe gaie, rofko= 
5210 
szne ptafząt fpiewania , takiemij są dla fwoich tylko 
czeg 
Nie ieft Tyryuszu, nie otworzyło fwych pięł | 
= | R 
ści przyrodzenie dla iednego ktorego człowieka, udz й 
а ? | wide 
' Ја ich wszyftkim, wszyftkich do ich uczeftniétWa та 
d A к 7 pisa! 
+. Nikomu nie zayrzy fzczęśliwości, ale każdy fwe- - 
7 dla 
go ieft fprawcą losu. Co tylko ukontentowania ро! 
mal 
; da w fwych dziełach, zmyfły, ie у imaginacya nasza Ki 
сї, ! 
< fobie przywłaszczyć mogą. Те to fa dwa dary nieba, 
Р ту 


od ktorych mieć możemy wszyftko 


Przeko- 
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Przekonay fię tylko y myśl sobie że y w tym ftanie 
możesz znaleść fzczęśliwość, a pewnie ią znaydziesz. 
Nie ieft ona ani do pewnych tylko osob, ani do ie- 
dnego przywiązana mieysca, ale udzielna zarownie ka- 
żdemu, iako powietrze. Nie mieszka na Tronach Kro- 
low, ani w Pałacach tylko Panow. Zftępuie dojchat 
ubogich, odwiedza famotnych mędrcow, y z niemi 


przebiega rozległość piękności przyrodzonych, обара 


pafterza nad srebrną fiedzącego krynicą, idzie obok 


znużonego pracą codzienną wieśniaka, facno towarzy= 


szy fię z każdym. Samiżby bowiem bogacze, ktorych 


ty Вап tak uwielbiasz fzczęśliwemi być mieli? о iako 


by to było niesprawiedliwe niebo, względem większey 


znaleść fzczęśliwości fie- 


ści ftworzeń! jeżeli chcesz 


dlifko, nie znaydziesz go pewnie w wyższości ftanow, 


od na pozor świetnych blalkow. Nie fu- 


lub w poś 
sznością zaś ieft tego chcieć, czego niepotrzebuiesz, а 


o nie 


czego nie chcesz, iako możesz fobie życzyć, a 


możesz trofkać у wzdychać ku temu? 


życzysz, iako í 


izenia wymierzonych pra- 


Rządzić fię podľug przy 

wideł, ktore naszych nam czynności {а od nieba prze« 
y А f 

pisanym wzorem, niema nic nad to Tyryuszu lepiey ! 


nie idziemy za naturą, ktora zwykła na 


dla czeg 


worzemy fobie nowe chu- 


małym przeftawać śladem ? 


ci, ktorych nie zna proftota przyrodzenia, у паггека- 


my że opatrzność zoftawia nas w niemożności dogo- 


Н2 dzenia 


że Z 


dzin 


żadnego ү 


bez wąt 


warunkiem, iż 


bem, ktore mas 


ftarczyć nie mogło. Б, 


а mat 
bować, maio 


że zupełnie ukontentować. Naftępuiąca i 


dzina, żeś tey, co dopiero minela u ftołu zafiądal monar- 


zna chy, Jeżeli glod potrzebnie pożyw 


ү ita паург‹ ych pokarmów 


Naj 

| O iakóś biedny T Zz | 

Ф ucha! осо za fzcz H 
EE | t 5 | 
RE | tylko Zale | [ 
| 0 LI 

Е ym. LI 


Zbierz zatym 


f | niech cię з ia, ktora іе nieśmierteł- 


pray 


, П 
pelniay twyca 


wymierzoue Życie, 4 


ow, bądź сї 


iwym y mądrym, a 


dopiero po d braku doftatkow ziem= 


ра- 
"PEL | 
KE yji OdEMONA. 
, 
do- 
ро- ! ‹ 1 
prożno. моу l, 
i e ferce, urażone ku cia wla- 


rz 


corki proźba w 
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fkuteczną była. Mogęż bowiem tyle obiecywać fobie aby 
umyff nie czuły, na głos krwi y przyrodzenia powol- 
nym był na przyiąciela uwagi? lecz gdybym mogł fpo- 
sobem iakim nakłonić cię, gdybym cnotliwey corce, 
ktorey nie insza ieft wina, tylko że w obraniu fobie 
kochanka, fzła za (kłonnością ferca Twego, у pociągiem 
natury, y.tobie kochanemu iey Qycu, у oboygom nie* 
fzczęśliwym mogł przynieść fpokoyność, miałbym fię za 


fzczęśliwego rownie, iako gdybym was fzczęśliwemi u. 


czynił. Doświadczę, czyli moią ufilnością co nie wilo 


ram, będę wprawdzie na los wasz utyfkiwał, ale będę 


wolny od zarzutow, ktore mogłbym fam fobie czynić, 


у powinienbym był o niedopelniony przyiacielftwa 


obowiązek, 


Oddaliłeś lod liebie twe dziecie у tak fie w twey fu- 


rowości zawziąleś, iż ani użalić Пе iej 


nie dozwalasz 


Ktoby wier 


ył aby to mogł oyciec, oyciec tyle niegdyś 


przywiązany ? Aryftodemonie wierzay mi, rzecz ta nie 


iet maley wa 


gi! może być, iż pierwszy powt: 


gniewu zapęd unioff cię nazbyt, przemogł fil 


u 


że ów nie byf w ftanie fądzenia o fłuszności ро! 


do ktorego podwiodła cię gorliwość. Ale gdyś z pier- 


ego ochłonął 


echciey 2 lepszą (woy 


krok osądzić uw ака. Może być izes doflkonale rozmy- 


coś uczynił, z tym Wf 


m czyż йе zapewnić mo- 


2654, 12 w własne 


co nader ieft trudno, | 


ftronnym 


| nie* 


fię za 
ni U- 
viko- 


będę 


Шуа 


у fu~ 


| 
1452 
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ftronnym byłeś fędzią. W takowey wątpliwości bezin- 
terefsowny a rzetelny przyiaciel naylepszym ieft pora- 
dnikiem. Dozwol mi więc mowić przyiacielowi do 
przyjaciela, wszak nas nie wzgląd żaden, tylko wzaie” 


mność przychylności łączy. Nie miey za przykrą 


wzmiankę corki twoiey, у nieodrzucay odezwy przy- 
iaciela, Кого iey dorozumiesz fig zamiaru. Czyliż zaś 
mogłbyś rozumieć, abym by! zdolnym chcieć czynić 
ci krzywdę daniem rady moiey? zdaiesz mi fię być 


= г. 
elftwa mego  fzczero- 


przeświadczonym о prz 
ści, wyczytay więc lift tencały, wszakże nie zodbię- 

у» х 5 
ram ci wolności ofądzenia у poftanowienią , iakobyś 


i Іеріеу, Czyli йе obawiasz podobno takich 


mnie 


znaleść dowodow, na ktorebyś odpowi 


dzieć nie 


mogł. Nie Aryftodemonie byloby błędem, nie- 
w 


chcieć w rz 


cz wchodzić, у ią W fwych rozważać 
dowodach, aby ztąd nie mogł wypaść rozmyślny fąd 


rozumu. Byłoby naypewnieyszym świadettwem, у że 


ma iakąś wadę twoy poftępek. Cztowiek rozumny y 


baczny, na nic fię rozmyś 


nie uftanowi, tylko źle, y 


, 


ktoremi przekonany raczey dowodami. Nie chce on 


go przedfięwziąść kroku, tylko o kt тору do- 


żadn 


nie wątpił, a tego godnym fwey fądzi przylaźni, 


ktoryby ktemu był mu na pomocy 


Czyliż kochany Aryftodemonie nie wyftawiasz fobie 


zepuszczonym 


mało przęwinienia twey corki, 


przeftępftwem? nie nazywaszii iey. big 


rowa 


Fi api te ol 


debrali” imie, 


ро nich’ w) 


i, nawet 


nie ifino 


twey 
Һу 
$ byi 
wych 
tak 
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ме wsparcia № przypadkac 


fzonym, od ktorych 


zawifło бе -- nad to coż 


e 
Z. 


jesz? 2 


wyftawić fobie możes ży 


ktoreś z potrzeb у 1F 


darem, owszem nie ieftli ka 


Nie myl бе Aryftodemonie; dać 


jek to obowiązać Пе dodania mu па 


zdobyć pomocy, do utrzymania 


uwolnić | OWwWINTOSCI. 


arzom, poki Пе 1‹ 


Ё 7 


k 
ик; 


пе$ iey zatyn 


trzebować. 


fię przez zbrodnią fwoię nieg 


п, Tozumow 


wioności pr 


więcey winniś ludziam podług 


zkość, ty 


że na 


wiać, od ktorych fig ur: 


chcieć własne dziecie og foci 


LISTY 


nie iefteśmy w ftanie do wyratowania fię im dopomodz, 


||! jakoż bardziey tym, ktorzy iuż upadli, a chcą йе z u» 
padku podzwignąć, winniśmy podać rękę, a nie nazad | 
pA ich wpychać? -- człowiek rządzący fię famą ludzko- 


\ ścią, litnie йе nad niefzczęśliwego Іоѕет, а oyciec miał | 


by mniey mieć miłości dla corki fwoiey? żadne prze- 
| winienie, procz w złym zaciętości, nie może nam ftu- 
Żyć za fprawiedliwą przyczynę uwolnienia od obowiąz | 


ku ludzkości, mnieyszysz ma być obowiązek miłości 


Luboby zaś wykroczenie twey corki naywiększe by- 


ra iednak odrzucenia iey, zupełnego przeftępuie 
| omiarkowanią miarę -- obowiązanyś do utrzymywa» 
nia ią przynaymniey przy życiu, ale odebrać iey у ży- 
cie mufisz, ponieważ wyżułeś ią z tego, czego natura 


wyciąga. -- Lecz nie przeftaway Aryftodemonie na 


tym, iey przewinienie roftrząśmy. Obawiam fię aby 
kara tylko nieprzyzwoitą być fie nie zdała -- Błąd iey 
па pofłuszeńftwa zafiużył nazwilko, a to nie małego 


jet wyftępku nazwifkiem -- pozwol przyiacielu abym 


z tobą otwarcie mowił. Gdybym mogł wynurzyć mo- 


g ie ci fetce y 


Sli, zaifte nie przyczyniłbyś iey, przes 


Kia Ma fpoł ika = 0a > 
w!inienia а IpoieczniKą -- оре mowićć ciebie 


Wszakże fam wyznaiesz iż we wszyftkich wy 


walę fwoią poddawała twoiey, w iednym fzczegolnie 
. obraniu chciała iść za własną: iakoż Afprawiedliwą 


rzecz 


ieft to 
możer 
śmy fi 
nieprz 


ztąd d 


rza, а 


dzi m 


р 


żadna 


fię na 


апуу 


јагге) 
орой 
pod 1 
jinny 


miar 


zwią; 


azad 
|zko» 
nials 
Prze» 


ftu- 


osci 


. by» 
puie 
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rzecz była, iey obieranie wolne, zoftawić w tym, co fię 


fzczęśliwości tycze, | 


ciu, kto- | 


Zamęście, ieft to nayważnieyszy krok w ż 
ry naszą fzczęśliwość, lub nieszczęśliwość ftanowi ; 
ieft to związek, ktory fama tylko śmierć rozrywą. Nie 
możemyż fprawiedliwietey domagąć fię wolności, aby- 
śmy fami fobie obierali pomocnikow Życia, 2 ktorym 
nieprzerwanie żyć mamy? nam, nam tylko famym 
ztąd dobre albo złe na ciąg dalszy dni naszych fię zda- 


rza, а maiąż inni czynić za паз obranie + 


dła ich wi 
dzi mi Де ofliarą йе ftawać mamy? fobie blędu przy- 
placać powinniśmy ? przyznać przyiacielu muszę, 

żadna żwierzchność, ani wzgląd ufzanowania, ani włą- y 


dza Rodzicow, do tego nie powinna lię rozciąg é kro- 


ku, ani w tym ślepego pofłuszeńftwa wymaga Ani 


pierwszeńftwo wieku podeszlego nad młodość, ani 


przezorność Rodzicow, ktora więcey upatrywać może, 
nad dzieci fobie zoftawione, ani to wfzyftko cokolwiek 


fię na przeciw w tey mierze mowić zwykło fprawie- 4 


dliwym. nie jeft pozorem, ktoryby mogl dać prawo, ko- 


jarzenia par nieroziączonych życiem całym, mimo ich 


eboftronney woli; ani nawet pozot im dopomożenia l 


m częftokroć pożytek y pycha, y tyfiąc 


pod nim bow 


innych podłych ukrywa fię względow, ktore pod Zz» 


tyle niefzczęślilwemi uczy 


fzczęś 


tydemonie wol 


W tègo zarzutu, luboś wolny od 


1 | е н 
| 
| jasiek ciął cie ñ 
| 1 powierzchownego, niż rze- 
11 € 
1! tace, opanowało е. 
Uczyniony dla corki wybor > mies * 
{ 7 | і 
| dobrze, zdało согсе, | 


twoje, nie D bez rofiropr 


układ ich, przepomnialeś ucz 


miałoby poftan 


7 2 
obrąnią 


1 
i 
g! e 
w 
mdodości fzczegolniey , w 2умеу owey porze 
wieku. Ognia tego pod w 
żyła natura nie nag dziełach, a 
palić fię nim nie masz być edna 
fis z czoła y uc ości nie pI grania 


y corki, z 


, z utrapienia, ktore poniofia 


у miloscią Wa 


ią wyniofa m 


gdybyś z tego wszyfikiego poznał był iey miłości wiela 
kość; przekonałbyś fię, iako ofiaruiąc fwoią przyiazń 
ukochanemu od fiebie przeciw. twey woli wykroczyła 
małe 


Tak ieft Aryftodemonie: błąd iey godzien odpuszcze« 
iia, nie winny iet w fwym początku, ukarany iednak 
zbyt ойго -- Поу mi nie Ќаіе cobym miał o twym z 


r 


;, dzikim obeyściu Йе mowić, gdy na cnotę у miło= 
sną tkliwość twey fobie corki wspomnę? ferce łago= 


dne, obyczayna fkromność, рггуіетпа piękność, umy% 


wspaniały wszelk 


ie w niey połączyły ozdoby. Ach 
nie rozumiem przyiacielu, iakoś mogł Klimenę, ktorey 


cnoty ukontentowanie ci czyniły, оме’ lubotę twoią о@- 


м 


mienić od fiebię o Пет razy winszował ci fzczęścia, że 
takiey corki był Оусет! iak zawsze twarzy twoiey 
pogodność wydawała fzczerą radość na Йуѕгапе iey ро« 
chwały! a teraz owa ukochana, miła у fkromna Klis 
mena, z twey ogołocona pomocy, zamiaft przywiąza- 
nia, ktorego warta, doznawać mufi, zbyt przykrych 


iewu oycowikiego fkutkow! -- ia że ktorym przy 


iaciel iey tylko, gdy ty Оусїеб -- ale uie! iefteś przy- 
wiązanym dla dzieci fwych Оусет, urażonyś poftę- 


m twey corki, ktory na karę, ale nie na odrzuce- 


giwał, pozwoliłeś na czas krotki, więcey 


bą gniewowi niżeli miłości. „Uczy = 


Zniefiesz ka 


y darować iey mufi е, ktora po- 


dobno nie więcey іа, iak ciebie trapi, bo kochasz! 
Obym 


hyr 
Obyr 
fmutnit 


wiem i 


zalane 
przeta! 


I za 
K za 


Ledwii 


mi Ст! 


wyraź 


w pob 


przew 
fpruch 


le 


w Scia 


platan 


wiel- 
zyiazń 


oczyła 


SZCZE « 
ednak 
vym z 
milo- 
łago= 
umy ff 
Ach 
torey 
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А, Żeś 
woiey 
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Obym iey Zal, ftrapienie fig, rozpacz, a co nad to 
fmutnieyszego ieft, у nędze iey opisać ci mogi! wiem, 


nie mos 


wiem żeś mimo tego wszyfikiego iet Оусет ; 
żesz nie czuć losu corki twoiey, będziesz łzy wylewsł, 


ktore pewnie zagaszą W tobie resztę gniewu ie 


tlącego. 


Nie trzebaby ci więcey nad wypis iey liftu treś 


lif 


u o Aryftodemonie ; na zmoczonym 1zami pap 
zalane ftowa, ledwie można było wyczytać! kartki 
przetartey y brudney znaleziony przypadkiem, kawa- 
tek zawierał fmutne wyobrażenie iey Żałosnego Ќапи, 
Ledwiem doczytać mogł, cisnące fię izy z oczu wzrok 
mi mity. -- Natychmiaft pobiegłem na mieysce, ktore 
wyrażała w liście, znalazłem iey nędzne mieszkanie 


w poblifkiey wioste. Ach iakoż сеу ftan opisać potra- 


yftkich ftron 


w biedney chatce, ktorą wiatr ze w 


przewiewał, od ftarości iuż na iedną pochylony ftronę, 


fpruchniatych drzew zasypaney ułomkami, poszytą ffo- 
mą, lecz ktorą iuż od dawna poroffa trawą, osno, by ta 
w ścianie wycięta dziura, nie maiące fzkła, ale prze 


z hałapy 


platane trzafiami, przez ktoreby fię dy 


Шут klo- 


przedzierał, w takowey chacie, па WP‘ 


сут na flomie chorym fwym 


a twoia corka. Okryta od zimna gunią grubą 


‚ aż oto żamiaft 


m fię nad 


przywitania, рї 


poda 


czy ela zmieęł ‚ Оуса niefz 


; liwa! 
izczęsiiwą . 
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zawarł. 


podałeś mnie па r 5 ukarał tylko, а nie nie- 


zemowi= 


nawidził, Ac 2 oczu zale 


h patrz iako leiące fie 


waią pisanie moie! nie odrzucay go iednak Oycze! | 


{ау 2а], utrapienie, wzdychania twey corki, ktorąś 


hał! тоу Оус 


-- mogęli użyć tego ie- | 


‚ tak fzacownego, tak fłodkiego dla 


z Wia= mnie? czemuż nie. Natura mi сіе za Qyca dała, a I | 
у Wea tak drogiego natury daru, ani czas, ani przemoc żadną | | 

| 
ogł Пе wydrzeć mi nie potrafi, bym nie miała mieć do ciebie | | 
tay cier- prawa! -- tak ieft! związki przyrodzone są święte y | 


wieczne. O tym mnie przešwiadczaią wewnętrzne | 
ferca uczucia, ktorych żadna nie odmieni przeciwność, 


іейпе2 fa one w fzczęściu, со у w rozpacz 


Niebo ktore w mym pofitępku, żadney podobno nie 


znayduie winy, nim śŚciągnełam na fiebie nie- | 
* 
fzczęśliwy gniew Oyca, niech mi będzie świadkiem, HR 


ile żal prawdziwy trapi ce тоіе.. Zal nieukoiony, 


ktory mnie rezrzewnia -w płaczu nieuftannym, а kto- { 


rym iednak Оусіес przebłagać бе nie d Ach fo- 


żefzli zcierpieć, „możeszli dopuścić, abym kto- 
roli two- а 
li rem сі winna, tra w доска potrzeD, w udręcze- i 
үү Оуса | r 1 ‚ f i 1:48 
ALS * niu z nędzy у żalu? Рг JZ łzy wylewać, trapić hę | ) 


zżyciem 2 GZ > А | 
R niszczeć? życie dar | 


аутпіеу 
һу 


рос:е‹ 


utku yie 


iż 


kaniem y lamentami napelni 


iącey okolice, czofgaią 


cey fię na ziemi, zlaney iey łzami, załamuiącey ręce 
y 


brzącey corki u Оуса darowania mey małey winy. 


O iak byłam fzczęśliwąj niegdyś. Pochlebne, fłodkie у 
1 
о iak mile łechtało me ferce ° 


lrogie imie kocha 


awiały ufta zalotni= 


zaifte, niż gdyby ie wy 


radości, ukontentowania zlewała na mi 


е 


śliwienie, gdyś mnie w 


a? со Zû ufzcz 


miłość Qycow 


fzczerości przywiązanego błogofławił ferca! gdyś ze 


1 cię zwykła była ba- 


lubit rozmawiać mile! gd 


mną 


wić rofkosznie, gdyś mnie fwoią corką ia 


nazywała Оусет! pociechą wieku twoiego , dzie- 


Ikich nadziei, twym byłam ukontentowa- 


052 m 


kochaniem. -- Nad to cz 


niem y 


‚ ukonteńtowa- 


E 
wiécey mie źądalam! 


ycia, wfzyfiko to czyniło mię f 


mie, wygodność ży 


! prze 


4 t 1 1 7 al adya р ү\ |; 
śliwą! o iakom daleko odpac ang у WoKo- 


Хо mnie przepaść nędzy. Wszyftko pelne okropności, 


k mnie otacza, a myśl p Szłości, górzey i€- 


rol 
CoKOiW 


szcze mnie trw žy. Ale nie ci fmutną nędzę 
moia w wlaściwym odmaluię abyś czył, 


ukarana ieft dosyć! Klito będzie świad= 


ріс więcey, ale mniey ieszcze wyrazić mogt» 


у famey cierpię -- Klito ow dobroczyn= 


1, opieka у оогопа mola 


ie W 
s ze 


ba- 


noim 


с2ућ- 


e | 
wiad“ 
Mogę» | 


poszytey fłomą, 


fwym zawsze upadkiem, ktorą wiatr na wszyftkie ko- 


tysze ftre przetworney zewsząd na ffotę y zimno, 


błocko wniey pokryte zwierżchu barlogiem , 
na ktorym leży тоу! wierny małżonek, wynę= 
dzniony chorobą, ale bardziey trofkaniem fię o mnie; 


wprzod utrzymywał mnie ile mogł fwym ftaran 


pracą, iam z mey dopomagała mu ftrony. T dą rąk 


do pracy nieprzywykłych robotą opędzaliśmy potrzeby 


Życia, lichym pożywien 


jąymnieyszey, со może {о- 


Leży on teraz bez 


erć wczesna. -- Oby 


ta nam oboygu pr упіойа koniec! --- 


obok niego fiedzę nief 


twoia, wlepiwszy weń oczy, ktore żalość topi we łzach, 


сеу о теу ni iwości myślę, tym ią bar= 


dziey czuię. Kryie on przedemną bol fwoy у potrze- 


by, ia fwoie też przed nim, każde fi nas obawia 
= ЕД 


ару edno dr ylo utrapienia у tro- 


fkow; weftchnąć nawet, głośniey nie śmiem, bym nie 


dodała rany fercu iego. Ale mimo t czemy fię 


czenie. Możesz być ftan 


nieznośniey nad nasz? możeż kto 


Oycze cierpieć więcey, tako gdy kochaiących hę tama 


trapi milość, ktora miała być wszyftkich fzcz 


‚ iako gdy niedoftatek wszech 


12 


ETS TY 


| LISTY =; 
| Boe 
| 


| śny nam Czyni tych widok, bez ktorych Żyć nie сїсїе- к 


W i fi 
|| іту. 5 
|| ) ia 

| 

| , p | > 

I Ach czymże byłam przedtym? moglabym wcale o š1 

HI | 
|| tym zapomnieć, gdybym fię la fpodziewać, 12 n 

, | 1 1 | p 

І przyldzie Kiedy -- tak fzczę } w 

| opływałam w wszelkie wygody życia, Оусіес mn ti 

U i - 

LIN kochał, ludzie fzacowali, miałam wszyftko bez ftara- с; 

| teraz --"wszyftko йе fpiknęło 'na ud enie | 

moie!--- lecz nie żądam, nie, abym do p cl 
ciła fię fzczęśliwości, byłoby to żądać zawiele, r: 
nę dla minie mieć fpokoyność Życia, y n 
| być w ftanie zaspokoienia potrzeb tylko nieuchronnych y 
| Nie Chętnie będę cierpieć \ 
poniew 1 podobno na to. Niechcę nic z 
go WS iego com pofiadała, tylko powrotu do {а^ р 
fki Oyca; y ubogiego pożywienia. Ach iak mało to ieft 
w porownaniu tego, com była, ale wiele, 
n 
дет tego, со ie а, 
w iakim zakątku żyć mogła daleko od natrz 3 
sania fie go, pewna twey to Qycze dla mnie F 
f 
przychylności. Na ten czas żyłabym z ukontentowa- 
í i 1 
niem z pracy rąk moich. Ręce moie nie wzdrygaią 
R 4 ч > Z 
fie ardszey wieśniaka roboty. Lżey wespoł z 
i 
ącowałabym kochankiem. -- Ach niefzczęśli- 
3 П 
wy kochanku, przywiązanie me ku tobie za tak wiel- 
А Ка { no mi zbrodnią, iż > y świat nie iako 


fię 


wW 
mnie 
tara- 
„enie 


ro- 
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fie złączyłty na ukaranie moie! -- o naturo, naturo, 


iakoż zdradziliśmy Пе za twym idąc pociągiem, ktory- 
śmy za niewinny mieli? nie byliśmy tedy przeznacze- 
ni dla fiebie? toć nas zawiodł głos przyrodzenia we- 


wnętrzny, ktory do naszych ferc zdał fię mowić, iż 
twoie dla maie, a moie ieft utworzone dla ciebie ? 


ia, owe filne ie- 


czcze są więc owe iedno-zgodne czu 
dnych dusz do drugich fkłonności ? ieft tedy winą, ПСА 
chać natury, gdy wola? о iako fzczęśliwsze fą zwie- 
rzęta, ktore fię wiążąc w pary nie znaią przymusu! 
nie znają owych dwoch nad fobą tyranów natchnienia 
у rozumu, ktore w uftawiczney są walce! w ich zaś 


walce pobłądzić, za coż ma być tak wiel- 


śatnii 
wątpiiv 


mem,gdy 


kim przeftępftwem ? trzebaż było iść 


przemagało natchnienie natury 


Ach moy Oycze czuię, iż mnie famo uniewinnia 


mnienie. Gdy roztrąsam poftępek тоу, fpokoyne тей» 
у (zukam, o coby mnie mogło ftrofować, o to tyl- 


fzyła. ]Jakożby ftrofowało, iakożby fię frożyło y mści- 

ło naymnieyszego w tym razie e iednak 

Żałuię ia! ach coż толе? у ie 

raz teyże dopuściła winy! -- nie gnieway бе Oycze 1 
ra twey corki, 


niech cię nie obraża, otwarto 
chceszli ią naylepiey ukarać? miłość ta ieft karą dla 


-.„.Niebo WIŞE 


niey naywiększą -- byłaż ie 


y natura przeznaczyła mnie do niefzczęśliwości w nay 


większym ftopniu, bo y miłość moia ieft taką! 


Chcę бе nakoniec wcale winną uznać, niechayby 
wfzyftko cobyś mi wyświadczył, łafką było, ale pozwol 
mi iednak, abym бе ci ufprawiedliwiła. Јећ y to po- 


ciechą dla nief: śliwych, gdy mogą rozumieć, iż nie 


wiele wykroczy esna, tym zależy, aby własny 


nam świadećtwo, o dobroci pofiępku nasze” 


go to SIWY » ktory na los 
zły zafłużył, Wiesz iako Jokaftę upodobało ferce moię 


go przylgnęlo 


iczony byłeś 


о iego cnocie -- ach to było iego wadą, iż był ubo- 


gim! -- wzgardziłeśnim, a iain ро fob 


obrała. Miałażem kogo innego kocha 


inny, ktoregobym mogł: 


przyszedł umowiony od na 


płaczem 


упаў 


ауру 
zwol 
о po- 


nie 


fe nieszczęśliwszą uczynić, iak przez związek z Ku- 
syonem. Czułam to, у toż famo twierdzę w mym nie- 


i 
zym. Jak filna ieft 


akie być może nayw 


ściu, 1 


kogo W fwe uięla wię zerwać ich nie po- 


egom doświadczała, abym cię zmiękczyć 


mogła była, a niedokazawszy, udalam fię do mego Jo- 
katy. Ах uciłam йе na lono iego, zkąd aby mnie moc 
do czer- 


żadna nie wyrwala, a potwarz nie znalazla 


dopyściliśmy miłoś 


mienia fiawy moiey 


nas. świętą 21 


O iakbym dopiero byla fzczęśliwą, 


zenie fię uznal prawym! wierzay mi f 


zawiodło mn'e me ferce, obiecuiąc ті wiele 


moley na- 


„ku fzczęśliwości ; doznaię ich w nę 
nie brakuie mi tylko na łasce буса, z nią tak by- 


labym fzczęśliwą, iak teraz ieftem nędzn 
że тоу Qycze upatrywać co innego w dobraniu mt 
jak uszczęśliwienia mot go? bo niefzczę- 


śliwości moiey czyliż chcieć mogłeś! -- nie, 


mi ія mimo twey woli zamic rzał, nie powo ność morta 
o mym iv- 
na 


rości utworzy 


Niebo nas do fzczęś 


ny przez obranie własne, П! 


1 
fki, my- 


ale zamiar twoy był Qycow 


lałeś, iż byś mnie fzczęśliwą uczynił, przez zwi 


z Kur 


Lecz 


z Kuryonem. czemuż go tak me ferce kochać 


| 

| 

| . л . 4 

| nie moglo iak Jokaftę? chciałam, płakałam, ale nie 


nad to więcey na fercu Wwymufić nie mogłam dla Ku- 


| ryona -- Jokaftę iednego kochało, do niego tęfkniło. 


ymże ci йе więcey Qycze wymowić торе? nie by- 


| łam pofiuszną dla niesforności ferca ; żałvię iey, у tyn | Z 
| chcę cię przebłagać 


ze twoy umyt mogł бе dać prożbą у 
1 mnie 


kie, uzna 
bard: 


puści 


| 10] gdyby ief 


łzami zmiękczyć! o ieźli ferce twe Oycowí 


| cokolwiek krwi własney w fwym dziecięciu! przęftań 


Decy 


na tey karze, ktorąm ucie wszakże 


z chciey przywrocić twą € 


| do cząfiki maley dawn 


mi u nog twoich żebrać darowania: niechay 


w nędzy Ratuy dwoie niefzczęśliwych nad brze 


Dae- A / A А 5200) 
iących śmierci. O gdybyś ich zol 3 


poty 


ulitowałbyś fię podobno, wyciśniona łza zapewniłaby 


mnie, mogę 


enia fpodziewac 
nia ipodziewa 


1, nie już. tak 


lubo y tym pochlebia mi 


ochać 
e nie 
 Ku- 
zniło. 


e by- 


y tym 


\ 
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Juniusz do Decyusza 


z placu potyczki. 


A Owego krwawego boiu mnie wprawdzie śmierć 
puściła żywym, ale iak okrutnym losem? gdy tuż przy 
minie moiego Eucharyusa obaliła na placu. Cios iego 
bardziey mnie, niżeli własny boli; ach nie masz iuż 


Decy ufzu nie masz naymilszego nam przyjaciela, kto- 
regośmy tak mocno kochali! opľakuy więc śmierć пау. 


iaciela > 


dzielnieyszego Młodzieńca, nayczulszego przy 


naycnotliwszego Patryoty! poległ on obok mnie ofiarą 
wlasney Oyczyzny, poległ w pośrzod wielu nieuftra- 


szonych bohaterow, ktorych krwią zarumienił fię plac 


potyczki. .Nadaremnie łzy nad iego wylewalem mo- 
gila, chcąc go mym nieiako wfkrzefić żalem.  Dopet- 


wyroku rozftrzygło na zawsze cnotą y zgodno- 
ЛӘ t Б 


ze uklecony nasz związek, 


Coż ieft trwałego ? kiedy nawet niewinne przyłażnie, 


oka, gafi płomień czyftey przyiaźni , ktorey pierwszą 


podnietę za a natura. Wszyftkie naytkliwsze ukon- 


tentowania, iako y fzlachetne rofkosze fercą, iedna 


chwila wieczną truć zwykła goryczą. Ktorych utrata 


tym 


1, im mils ly w uczuciu, a S4 


tym przykrzey dol 


nienadgrodzonemi. Со czas ieden chciwemu, albo du- 


M 
mH : s А , 
1 mnemu wydziera, drugi mu z zyfkiem wrocić może 
ү ме D 
El ale utratę co nadgrodzić potrafi? у utraca 
Ii 
LI А ا‎ E 
Lil iącemu go, co za pociecha może łzy fprawiedliwej o- 


utraca Пе ten albowiem, 2 ktorym nam tylko 


cie było miłe! iuż więcey zamknięte jego oko, ktore 


fzczere gadało uczucia, nie będzie 


wspaniałey dus 


{уут uśmiecinym nas bawiło fkinięniem ? już wię 
е 


zney nie 


z fpolnego obcowania ferca nasze w rofkc 


Пойусгу; апі ufta iego mądroś 


jych nas nie będą 


sb wy 


jemnością nauk f 


› człowie 


ftradał fie w nim świat przykładu poczciv 


sala 


ka, Oyczyzna gorliwego obywatela, przyjacie 


О gdyby było Niebo ciąg lego nie 


woni 


сас przyiemney 


O prawy, cnotliwy, у komyślny Patryoto, 


niemn cię Zy е 


zyiacielu fpolecznos 


7 
упа 


w 


izielnoscią twe 


| 1 twoia 


Radoś 


kiego 


а, а są 
bo du- 
؛‎ może 


utraca- 


liwej o 
n tylko 
„ ktore 
będzie 
więcey 


yey nie 


y pr 
16? po- 
złowie- 


wier- 


oty Wy- 


telftwa? 
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Radość z obronionego narodu, Żal z utraconego wiel» 


Ach 


łzy nam dwoiakie 


kiego obyw 


kich 


drogo kupiona fpokoyności obywatelow wszy 
niefzczęśliwością niektorych. Ojile fzkody czuię w 


iego upadku? co miią nadgrodzi? ach Eucharysa iuż 


nie ma! 


1а; 


Dopuść niech ci zgon iego bohater(ki opiszę, poznasz 


go pewnie wielkim Rycyrzem , ktore 


przyiacielem, 


Ledwie dzień zaświtał. ktory tyfiące miał pochłonąć 
„ludu, natychmiaft mego Eucharysa nayprzod uścisnąć 


kwapilem бе. Znalazłem go w fwym namiocie, na 


kolanach za zafłoną o pomyślność fwey woienney mor 


dlącego Йе wyprawy. Со tylko (kończył prz pilem 


ferdecznie, Ach co za u- 


do niego, у obłapiliśmy 1 


۲ 


kontentowanie, rzekł, dla m fzukać iużem ciebie 


wefpoł tę - godzinę ofłatnią, 


! Przyjacielu dzifiay 


ktore tylko -pewną mam 
podobno dopelniony na mnie wyrok’ Nieba rozłączy 
nas na zawsze! tak wprawdzie prze pędziliśmy dni ży- 


iż nie mamy czego ће obawiać w Śmier- 


owszem fzlachetnieyszey nie mogliśmy 2 


a Oyczyzny na placu woiennym. Jużeni fig 


їп wew 


z fobą rozftać fię maiący! zapatruymy fię na fiebie ia- 


ko na zwyciężcow, y ftawmy fię w tey radości, ktorą 


dziemy niemi. Bądź zdrow fzanuy 


zad W 
odnieliemy, gdy D 


сіе twoie, ile męftwo rozumne dozwala. -- Obyśmy 


fię razem potykali y żyli, albo -- przynaymniey nie 


wigtu, mnieby mało kto żałował 


ba wesprzeć chwieiącą йе Qyczyznę, trzeba iey 
pokoy krwią własną okupić. 


W tym przycisnął mnie do fwego ferca, y poczęli 


śmy odtąd rozmawiać z płaczem. Przy 


dzina potyczki, dano znak w trąby, oboz fię cał 


fzył, gwar wielki y krzyk powftal, ucałowawszy fię 


oftatni, do fwych udaliśmy fię fta- 


nowifk. 


Gęftey kurzawy wzbiiaiące Йе łumany pod obłoki 


zaćmiły nam Niebo, у zakryły nieprzyiacioł. Ledwie 


nam fzczęk zbroi, koni tentent, у ięk ginących ludz 


dał ich zbliżenie fie fłyszeć., Zaszliśmy im tedy na 


przeciw у krwawą zaczęliśmy rozprawę. Со zaokro 


co za zgiełk y wrzawa! co zadzi- 


fię oręża! 


kość srożącego 


bo zwycięztwo ftronie fprawiedliwszey pr 


Nieprzyiaciele nafi poczęli pierzchać. Zoczy 
łem fzczęściem Eucharysa, w famym zapale, iako $ 


раї za nieprzyiacielem, ktory wydarł był iego. fzwa 


i chorągiew, y tym przynaymniey chciał 
powetowax« 


vey 


przyi 


śmier 


Gr 


Тет ! 


Ыар 
y mi 


rzek 
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бе powetować hańby. Jako lew młowy rozinszony, prze- 
теше 14- 
I nies 


dzierał wszyftkie zaftępy, żadnym Йе nie ftrw 


ktorą 
, 

Я beśpieczeńftwem, aby był tylko odebrał zdobycz. 
w fzanuy CE || 


| Widziałem daley iako nań (kupiony hufiec пїерггу+ 


iey nie! їасіої napadi. Ze апу iego niel eczeńftwem po- { 
J e 

żałował! | m mu na pomoc. Dopiął on wprawdzie fwego I 

| 

zeba iey zamyfłu, odebrał zbroczoną we krwi chorągiew, y na- | 


fzczęśliwy 3 


zad йе z nią iuż cofnął; aż oto raz 

+ złączywszy świeże fily nieprzyiaciel uderzył nań mo- 
poczęli- p M; 7 А 
cniey, у gdy йе ow mężnie broni w piersi ugodzony 


m g0» | 
padł na ziemię. „Czym iego żołnierz fłabieć, a nie- | 
ly wzru- | | 
> | przyjaciel ośmielony żwawiey począł nacierać. Го | 
wszy Пе | 
ҖЕ? śmierc wielu mych wspol-braci pofiala trupem. | 
Пе ita- | 
Gniew zapali! we mnie odwagę; upadasz! zawoła. | 
чү fem! ~- ach bracia! 'czyż nie widzic Oto poległ 1 
| obłoki | Н 
nasz przyiaciel, waleczny rycerz |! zemścieymy пе śmier- | 
Ledwie ۲ | 
i ci iego ypadaymy z nim razem. Złączywszy fię więc [ 
ch ludz г Я | 
natarliśmy żywo na gęfte nieprzyiacioł hufce; chcia” { 
tedy па : | 
1 


ля Хет obog mego Fucharysa poledz, zayrzał mi los tego | 
za okro- 

| fzczęścia, wnet bowiem rozpędzony nieprzyiaciel nam 
dzi= 0 г 


| placu y wygraney uftąpił. 


Skoczyłem z konia abym był mego przyiaciela, о- 
rzezna- ч $ 1 


ү: błapił. Rzucił raz na mnie nA 
Zoczy ү 
Loo А у mdłą na przeciw mnie wyci J | m 
АКО 5С1- 4 | [ч 
; rzekł cichym głosem, ale my iednak zwyciężamy! u= Ат 


5сШкау moich пер 


LTS LA 


gnanie! toż weftchnąwszy wyzionął cnotliwą d 


Głowa na ziemię obwifia, chorągiew na ziemię upadła» 
е to ¢ up 


a bladość śmiertelna lice mu powlekła. 


Tak nasz umari przyjaciel ; wyobrażenie iego &тїеї- 
ci, zawsze tkwić mi w myśli у ać przed oczyma bę, 
dzie. О nieofzacowany Eucharyfie nie zapomnę о to“ 


bie nigdy! oblałem łzami twe zwłoki drogie, у zimne» 


go iuż uścifkałem trupa, zapomniałem о fobie, у o nie= 
beśpieczeńftwie moich. Szukałem śmierci, ale prożno. 
Powinienem był pozoftać, abym go oplakał wraz z 


П 
tobą. 


Już tedy Decyuszu utęschnionebez przyiaciela upły« 
wać nam muszą dni nasze, ieżli nas obu Niebo kiedy 


‚ о iak fmutni ieden od drugiego oczekiwać po- 


ciefzenia będziemy. Będźiemy йе wzaiem żałować у 


ocierać z oczu, ktore ukryć byśmy chcieli. 


O iak famotni fami fobie zdawać fig będziemy! iakiż 


ukontentowania rod rozweselić nas potrafi? pig- 
kność przyrodzenia, ktorą opiewał Eucharis, przyle- 


mność pory, w ktorey zwykł był nas bawić, czynić 


ozrywki. Nie masz przy- 


iu nam więcey nie będzie 


iaciela Eucharysa, ktory nam wszyftko przymilić , po- 


Zadneyże więc pod Niebem nie masz ftałey lubo 


iążni? czas ie wszyftko-żerwy zry- 


wa. Obala naymocnieysze zamki, wywraca trony. 


Ale 


Ale to 
{ości y 
wie zie 
mu pr 
filicie 
nasze 
fkiwal 
nowe 
chroni 
ściom 
nemi, 


ną zn 


wielb 


po №5 


ciwn 
zabii 
mog 
pnie 
| 0 


go t 


рафа» 


śmiera 
na bę_ 
e о to” 
zimnea 
o nie» 
го2п0. 


wraz z 


upłys 
kiedy 
ас po» 
wać у 
chcieli. 
! iakiż 
12 pig- 
przyle- 
czynić 
‚ przy- 


lié , po- 


y lubo 
уу 2гу- 


trony. 


Ale 
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Ale to byłoby znośniey gdyby fzlachetnym cnoty, mi- 
{ości y przyiacielftwa przepuszczal uczuciom! o fyno- 
wie ziemi, czyż nie ma dosyć trudow życie nafze, iź 


mu przyczyniacie ich więcey, y na nowe przykrości 


filicie fię wynalazki? ileż razy kochany Decyuszu, gdy 


nasze ieszcze pofiedzenia ufzczęśliwiał Eucharis, utye 


fkiwaliśmy nad tak biednym rodzaiem ludzkim, ktory 


trapienia fiebie w) nayduie fposoby ! iak 


nowe coraz 


chroniliśmy fię tych dusz nieprzyiazny ch fpołeczno- 


ściom ludzkim , ktorzy przepomnieli być fig utworzo- 


iacielftwera, y miłością fpol- 


nemi, aby ludzkością prz 
na zmnieyszali ciężar przykry życia. Niech będą u- 


„1 Tudskoćci 
aciot ludzkości, 


wielbione prochy nawet, owych przyja 


potrzebnych fztuk 


ktorzy fzczęśliwemi wynalazcami 


pierwsi; plugiem oftrym ło- 


życiu byli: ktorzy porz 


no ziemi, nauczyli z niey wyprowadz 


filenia głodu: ktorzy ludziom przeniel 


wygodnie 


borow, w plecionych chatach ukazali 


szkanie: ktorzy zuchwałe ofkromili prawami, a 


а tronie. Aleprze= 


lI1WOSC posad A1 


powszechną fzczę 


ciwnie oby zwłoki nauczycielow fztuki dręczenia у 
abiiania' ludzi -- niechcę jednak im złórzeczeć! ше 


mogę. zaś nie 
pniey szemu na Świecie. 
O czegoż nie cznie ferce ludzki 


1 $ 


go trupem placu potyczki, po Story 


kiey potoki, gdzie tułowy żabitych gniotą ieszcze 2у- 
wych, lub, w poł-umarłych depczą, gdzie ranni Ścier= 
wem bydląt przywaleni, ięczą zran odebranych bolu; 
gdzie nie ieden poftradawfzy czlonkow, radby życie 
utracić, nie ieden zpod trupow fwych znaiomiych lub 
orzyiacioł dobywa, y ich бе czofga, innemu krew 
przyiacioł dobywa, у po nich йе czolga, innemu krew 
gorąca z żył pryfka, innemu na wierzch cisną fię wnę- 


trzności , „inny woła ratunku aby go bronić , 


о dobić, innemu mroz śmiertelny krew 


gą 


inny aby 
w żyłach ścina. Wsz yftko okropnym patrzącego przes 


raża ftrachem. Wszyftko dziką srożącego fie człowie= 
{41 t o t 


kiem fcenę wyftawia oczom! nie może 


złowie 


na to naytwardsze nie wzruszyć fię ferce. Samo w 


nas wzdryga fię przyro Ledwobym uwierzył 


powieściom, iż człowiek na tak frogie odważać Пе 


może okrucieńftwa, iakich fam świadkiem bylem. 


Takim był dzień dzifieyszy Decyuszu! со za dzień ? 


0- 


Tyranni ktorzy krew rownych fobie tworzeń nie zmrc 
у 


nym wytaczają okiem, mogą go między nayznakomitsze 


yć, у krwią nazwifko iego w poźney pamiątce 


dni poli 


zł 


apisać, ale ludz ć radaby modz o nim zapomnieć. 


Wieczor. бе zbliżający, ktory wątpliwość naszey roz- 


a uciekaiącemu nieprzyiacielowi Wy- 


ydził, zakrwawione teraz pole powlekł fmutnym po- 


go 


mrokiem. Słońce posępne zachodzi, y łzy fwe w rofie 


nam obfitey. Czarna noc wreszcie pokryie 


wszyftko 


Mi, | 
mni 
gdy 
H 
Eu 
1 
ieft 
w) 


| krew 
е wnę= 
ronić , 

krew 


› prze- 


dowie 


: może 
amo W 
wierzy 


ać Пе 


ymitsze 


umiątce 
ımnieé. 
ey го7- 
wi wy- 
ym ро- 
w гойе 
ookryie 


yftko 


MO 


zyftko, aby śmierć z fi 


fzernych mogła bawić polach. 

Drzało mi ferce, oczy we łzach ftały, 
fzukaiąc Eucharysa moiego, przechadzał fig koło tru- 
pow. O ileż z tych, ktorym Йой weszio wesoło, 
zachodzącego uy ! ileż iuż zimnych y 


wali koniec? widzialem iako poważny Greczyn, ktore 


топут mę- 


1 0= 


zem ! ofieroce= 


Eucha 


zęśliwemi 


n frogość woyny 


ie tak dobrze 


№) 
dla siebie byłyśmy wzarem utworzone Dafze, kto» 


Gdziebyś kol- 


rych drogi fmi 


wiek oko 


zapał woyny? 


К р оуд 


LISTY 


połowa nieiako Świata fplonęła od iey pożaru, miafta 


zwalone ftały fię grobem oblężonych lub obl 


ncow. 


Woiownikom brakło orężow, plugom rolnikow. Ob 


fzerne kraie, obrocilą w bezludne ftepy, zniszczyła pra- 


ce krwawe wieśniakow, zniofła przepyszne fztuki y 


zta, dzieła, wfzędzie okropne fwey dzikości zofta« 


wynalazku woyny. dla mnie pełen wfirę 


tu, ileż cię nienawidzę* iakoż na twe wzdrygam fię 


itoszony kray oyczyity, zgwalcońe 


ubio= 


ze cnoty у niewinności prawa, tyle zg 
2 П "бес ludzi tyleż ofier ret ila nasycenia 
усп ty lig 10121, у А oneroconych, ala nasycenie 


nego czieka wyniofłości, teć są twe 


we fkutki. - Nie sytaś iż tak wićlu' z Świata 


isz, tych nawet, ktorym przepuścilaś, xw nę- 


zoftawiasz ftanie. Со па wieśniak zebrał 


by fiebie, dom fwoy у dobytek w zimowey Wy- 


pr 


żywił porze, w iedney zniszczyłaś. chwili. Wydar= 


łaś mu co on fam y có mu właśni zdobyli przodkowie, 


N 


co mogl milego y drogiego tylko pofiadać. Nie lato 


go iu ucieszy bogatym Żniwem. Nie wiosna obfitych 


pracy owocow jnadzieie; uy nie przeyrzane pola, 


ktore z potem czola, niezliczonym zwykł był zasypy- 
wa żem, chwaftem tylko zarofłe, А ак za woy- 


, glod, fierottwo, płacz, niewola у nędza 


13, dr › 


zwykły krokiem. Zadney nie zna 
zwykły krok Zadne) 


ona 


miafta 
eficow. 
. 0b- 
la pra- 
ztuki у. 


| zoftaw 


'alcone 
zgubio= 
;ycenia 
są twe 
Świata 
w пе- 


zebrał 


ey wy- 
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ona świętości, iakoby, poki trwa zawiść między fobą 


dumnych Monarchow, zniesione były prawa Bofkie, 


zgładzone czucia ludzkości, iakoby Naywyż 
tem y niebem rządzić przeftat.  Kurzą йе Święte Ko- 


ludzie 


ścioły, wywrocone ołtarze, na ktorych cześć 
oddawali Stworcy, mnieysze, gdzie pobożność groma- 


zi, na bydląt obrocona ftanowifko, gdzie mo- 


äly y kadzidla biagały Boga, tam go okruciehitwo, 


hwala rożwiazł 


niefprawiedliwość у 2 


(wey Бе witydzić zaczęli 


Oby przecie kiedy lud 


dzikości! oby pomnieli 12 nieuglalkane nawet 2\ 
i fię rodzaiem ! oby-= 


nad podobnym fobie nie srożą 


rza, 
Ale Niebo wprawdzie dotąd na te wyniofłości lu 


hézřozumney igrzy fko zapatruie fię 
Б € 


frogości 


dzkiey, у 
ęść (świata z drugą o ma- 


z oboiętnością, iako iedna є 


ty kawałek ziemi, о fwoie częftokroć przy widzenia fię 


pija W: 
romadzaią fwe 


„ -- Porażeni nieprzyiaciele 2 


walczy 
niedobitki do nowey rzezi. Jedna potęga drugiey 
płatnych przyftawia zaboycow, у za złoto krew wła- 


snych przedaie poddanych. Zewsząd odgłos trąb wo- 


iennych, zwoływa tłumy liczne ludu do boiu, na krwa= 
we ich morderftwa. 


а р! zeznacze- 


Y mnie też tam 2аійе własne pocią 


nie, abym za drogą Oyczyznę umierał, lub zwyc 


rzod możę być iż 


podobno już nie W w p 


MII 
HI 
| 
BU 
il 
HI 
| 
1! 
[| 


charysa niżeli ciebie цуг2е? tam nasze rozrzucone 
zwłoki fpoczywać będą, niedopuszcza nawet wyrok 


aby nasze przynaymniey popioły, w iednymże grobie 


йе raz oftatni, Bądź zdrow. Decynszu, wy= 


vego przyiaciela powrotu, iako zwyciężcy, a 


okoienia fię; albo ieżeli nie, to doniefienia, 


ieszcze za fwą potykał Пе Oyczyznę у poległ, а 


obok Eucharysa grobu oczękuie fwego Decyusz 


EFST XUR 


РРР АЮУ У 
dAedon ао інагсу. 


еса 
sz 
. 


iak. miłe ukontentowanie, у 2 


ysso! dla duszy czułey cnotliw 


iegać myślą Кш przyrodzenia, умі 


dać dziełach! nie znasz zaifte 


Izy tnieyszey nad te, zabawy. 


e zakrząta, nie zna podły 


flowy plochych, у proźnych zatrudnień, wz 


W umieiętności to bowiem przyrodzenia uczemy 


poznawać, prawdziwą wielkość y dobre, a 


choty y rozumu. д nas przeświadcza, że cokolwiek 


procz przyrodzenia gmin zadziwia у (wym razi bla< 


fkiem, warte nie ieft 


zacunku у ftarania, Ta nam 


ucone 
wyrok 
grobie 
1, Wys 
cy, a 
ienia, 


legł, a 
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سے 
daie czyfte wyobrażenia dobra, piękności, zgodności y‏ 


y wielkości prawdziwey, przyucza bezftronnym zapa- 


rywać fię okiem, na owe świetności, ktore zaciwy- 
a innych у mamią. Co za wielki pociąg 


szy tkliwey, W przyiemnym, zgodnym y 
тит аг озу u rzecz rzyrodz b 2 sa ktory id 
umiarkowaniu rzeczy przyrodzonych za ktorym idąc 


са pod wymiar ftuszny fwe патіе+ 
żądze ) chuci, y rowną przyrodzoney obycza- 
O szydeł przela= 


аса pięknoś 


> a w nim filne znayduie 


tuie do ftworcy ich famego, 


powaby ukochania cnoty (amotno ścią płodną W dobre 


myśli lubi fię bawić Przepędza z акопе ntowaniem 


które inni tak marnie 


y nie korzyści te chwil 
trwonią. Czuie W te) zabawie milą fłodycz, &у1е W 
SUR ү rav ~ Sader | nić © 
)KOyno a Więc zade п los, паре nic 1 gor 


nie mog 


trofi niepokoiem nabawić 


czytać przymioty е 
cznie łechce штуй, а nigdy nie nudzi? Tak użyte- 
zabawną, gdym ieszcze za młodu znalazł, 


cznie с1ё 


com w fercu moim uczu 


Wolen od trudow fzukatem Narcyssy. 


nie um 


chłodnym fkupionych drzew ciem 


Oczy twoie żywe wlepione райу fig przyiemnością o= 


М kolicy, we zach radosnych prawie pływały, każde 


i wzroku rzucenie wymawiać twe 


kności Wzru= 


żyrodzoney pi 


mo 


e ku niebu oczy, iuż to 


ie z lekka w koło 


zwracała. A pierś ‹ zyftą 


nadymał ai AZ) echa \ л ылд бе 
|! nadymaly wolne wz аша wydobywaąiące fi 
"MMI i 
|. ийа 
[M 
wW 


W ta 


f Й 
пе piękna 


|! Narcyfso! ani рой 


gilas twego miłośnika, tuż bedą- 


tobie, mimo fzeleft, 


owym dumaniu. W twarzy tu 


ytał wyrażne twe czucia у m 


ойпу przyiem 1 
pogodny przy emną twą porą ności y ukot- 


tentowania widoki ci ftawiał 


coraz Wię- 


сеу рой 


Мет powabow w przyrodzeniu, 


ktorych nie znaydowałem w nim pierwey. 


p 
ї 


rzed nami 


ciem rożnie ksz 


okr 
OKI 


dnie po przeftronney pol 


grani 


, na ktoryc 


h 


1ością 0= 
г, każde 
cia, kto- 
ci Мгц 
у, iuź to 

czyftą 


fie przez 


11 prz 
yty czas 
yftko w 
fię iżem 
wieczor 
y ukon- 
raz wię- 


odzeniu, 


pracą powracał za pl 1, tu konaiące 
; fłońce zlote, па 8 promienie, W 
wie tu wśrebrnych 


ktorych 


piukało fię poto! 
mu blafkien okolicę przyrodz nie 
wesołym zdaj ‚б uśmiechem, a odbiiaiąca 
go nieba, nowym twe lice 


na cię сгегмопо» ісер 
upiękrzyła rumieńc 


Przy nogach twoich wolnym płynący ре‹ 


godnym (zmerom pomrukiwał ftrumyczek, kte 
zod gęctey krzewiny, znowu fzerszym 


knąwszy w posi 
już wypadał korytem, у п wielką fwym obiewem 
wysepkę, rożnym umaloną kwieciem, igraly na 


śnieżnemi plufkaiąc 
śnieżnemi plušaią 


-- „CZYŻ 


rofkoszne łabędzie, 


fkrzydłamij, pie nily ро!) fkniącą Пе wodę 
moglbym zaś opisać ci doftatecznie wszyfikie piękno- 
Narcyfso! ile czuło me tkliwe ferce, у iak w mi- 


ści 

tey rosplywalo fig radości ¢ żywo tknięte twey twa< 
rzy, mimo zamyślenia fię pełney uśmiechu, nęcącemi 
do fiebie wdziękami * każdą myśl tw Jedwiebym był 
nie zgadną!, tak ie dobrze oczy y czoło ; 


każde uczucie piękności , ledwie bym był ci nie Wy- 


iaśnie zewnętrzne tłumaczyły wztrusze- 


nia; wszyftkiem wzdy chapia fozumiał, tak ie otwar- 


cie wydawały pierfi у ufta. 


Zgam to Narcyfso! iż rozum twoy nie przeftaie na 


czczymą 


_—— ——_ 


niu Йе widzialnych przedrzutow; g 


gmi- 


zabawą; piękności 


naywyż= 
fwey 
piętnuie ziel Szukał w ka 


zum woltego zamiaru, a na 


tym wszyftkim co widz 


iakich wzniofł fię 


ftopniach, aby ą mądrość, а 


od ktorego on był 
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uznaię, iż opatrzność nie tak nam fkompo, у nieros 


wnym wydziałem roztzą a śrzodki ufzczęśliwienia 


a rozum obcy w fk 


Пе, iako nam nasz Wwy 


Gdy 


пау 


йе tylko prz 


со niewątpliwą ieft prawdą, iż fzukać fzczęśliwości w 


w czym iey nikt nigdy nie znalazł, ieft fzukać 


odnie у prożno. (Gdybyśmy tylko wzięli na ros 


zgodność, piękność, у porządek dziel przyro- 


"th, >mimo napełnienia fię ukontentowaniem ra- 


fzcz fię wi- 


na 


t niedoftatku, tych rzeczy, 


ktorych rownie bezrozumne, јак 


ciach, Jużeśr е nauczyli, zd rożne chuci, na kro“ 
th rzymać wodzy, y ku prawey kierować, a za li- 
ch ytać baga czegośmy od płochey Bogini, 


ta ślepy nazywać zwykliśmy. Otrzymać nie mo- 
gli. Wiem moia lubo! że zbywa nam niekiedy, na 
tym, czego potrzebujemy ile ludzie. -- O iak godni 


f pożalow 3, ktorzy czuią takowy niedoftatek! 


my nak za [Ж iwszych fię mamy nad tych, kto- 


nie d ią tego braku, ale wszyftko pofiadaią w 


cy fą niewolnikami po- 


ktorym 


LES PY 


a w tym prożni, y nudni Га. . Gdyż zarowno ci, точ 
wię, niefzczęśliwemi są, a przeto zarowno obranemi 


mogliby być 


z rozumu. Tak pierwsi iako y drudz 


fobie wzaiem przykładem y dowodem, iż ani niedo- 


ftatek niefzczęśliwemi, ani o śliwemi nie 


czyni. ] ną ten czas los ich 1y, ieft karą 


Tyfiąc iet fposobow miła Narcyfso, w dzenia 


e dozwol, niech tyl- 


nikczemney chciw W 


ko w tych ci Йе tłumaczę myślach, ktore mi fięw gło= 


wie fnuią, a do uft Йе cisną, 


Zapytać by fię tu można chciwych na pieniądze ła- 


komcow, na iaki koniec tak wi e + czynią zabiegi, 


tak znaczne zbieraią fummy,nie bez pracy у trofkow? 


na co ich proszę chcą użyć? o iak śmiechu y 


żalu Дап ich? prożne zaifte у ną nic nie przydatne 


fą ich zbiory! czyż bowiem na to tyle pieniedzy, aby 


je przetyrać у do przefzłey wrocić Йе nędzy, ale mo- 


żnasz wierzyć, aby tak głupi гатуй rozumnych był 
ludzi? ten ieft iednak w rze fat таен ү?» 
wefoło со fię zbierało z nie niefpokoy- 


nością. Chcąli tylko niedoftatkowi zabiegać, doftar= 


czać nieuchronnym przyrodzenia po 


wsze mieć йе może, a nazbyt ma f 


cie prożne są ku temu. Natura na ma- 


ліе, у aby nie nad to, ofirzega. We м/у 


сі, mo< 
branemi 
iby być 
| niedo- 
emi nie 


eft karą 


ydzenia 
ech tyl- 


w glos 


dze ła- 


ofkow? 
iechu y 


zydatne 


ych był 
ni бе 
pokoy: 
doftar= 
Syć za» 
5 


na ma- 


> wfzya 
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fkich fwoich dziełach, przęświadcza nas o tym w ido- 
cznie, W ktorych wymiarkowanych ofzczędnie, y па 
wios nie chybia przymiaru w liczbie, wielkości. A 


według potrzeby y wyciągania iednych, rzeczy ttolit- 


jlkości-y ilość drugich. Moc dą w świecie, moc 


ftko na ko- 


inna ogranicza у bierze w kluby. Wsz 


niec w pewny ielt rozr gdyby ten 


idzony wymiar, i 


był chybieny, całeby fię wniwecz obrociło przyrodze- 
mie. Tak zgodne umiarkowanie fil natury ) ftofo= 


wność jednych względem drugich części, W fpiera d 


ie- 


mny gmach świata. Coż zaś innego 


i nie naturaj, obfzerne nieograniczone ciała nie- 


porządnych utrzymnie obrotach? co ie 2 


efkie, 


fobą w dzialaniu łączy? co 'tyle kraiow wfpiera , 
wznosi? со czyniiż morza utrzymują rzeki, rzeki da- 


tom, a to wfzy= 


viot roślinom, rośliny Źwier 


fiko wrefzcie fłuży ku pożytkowi człowieka. 


zyro- 


arcyfso,* uważanie rozmyślne prz 


nam daie nauki, y prawidła dobrego 


dzenia, ріек 
tanow бе no iefzcze, czyli człowiek ow to 


Życia. ,Zalianov 


mały światek podobnemiż natury ntrzymuie fię pra- 


daleko wyraźniey wybite {ez prawdy tu 


ąydziesz! obaczony y rożnemi nar 
dzony («оппо W błędną go one zapędzić mo- 
ga przej 15€ [оге granice pr eltąpi ) też 
64% prengan; 5 е s» Э 


wydziału natury, opatrzney świa 


ney świa 


{| ktoreby ma proftą fkazywało drogę, a bez 


dzi to ku kresowi. A zaś aby rozum 


W niey fwą zatrudniał бе powinność 


| łość, ktoraby fię użytku fwego pr 


patrzyla 


dem rządziła iedynie. Te dwa przymioty o 


+ 


Natura, ktore nieiako, aby fwoy w powodowaniu czło: 


zek, Кага owa prawie ieft fama 


niefzczęśliwość, zniszczenie у zguba człowieka, 


znayduie dla fiebie.Czyż 


mierć połknął 


grod nie wprawiły piiańftwa? coż 


||| lom dni Życia, у tyfiącznemi choro: 
NI л ү У КИРУУ 
4 ||! żeli nie rozwiązłość у lubieżność 2 
a | 
MJ я ; 
| arcyfso! gdybyśmy nawet nie day 
[| Р A | 
1111 syszlym, ktorych nam pamięć przod: 
HI Dial yv opisy lugim dawnych 
| ii | йаша y opisy, o dlugim dawnych lua 
і 
| zielnych ich fiłach wnieść 
|! 
| Dyli 1 famo, z ргойеро у umiarkowane го ich 
| życia fposobu 
|| Jakże więc w zbytku у obfitości ny f 


prozno ie:£ nierozumnie 


j wielóść potrzeb nafzych ! 
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zy famey, bo natura mało 22 


znamy ich w 


w pomierności ma dosyć. Chcieć zaś mieć y pofiadać, 


czego nie potrzebuiesz, со za fzaleńftwo ! lecz nie mas 


zeg 


na oczy ludziom, 2 


nic łatwieyszego, iako poka 


-ania бе ich na potrzeby, są przeciw rozumowi. 


cia nie doftaie, nadto 


c nam zaite z dobr fzeze 


co pragnie natura, bo ta pragnie nie wiele. € 
zaś, nie tylko ma za nieprzydatny, ale у za ja 


iet, bo niepotrzebny ; 


łatwo mieć malo, a to Z czego lada co nas ogołocić у 


wy. Nie przyd 


211 masz nad to, możesz 


bo wyniszcza człowie 


odiąć nam może, potrafisz ufz liwić? -- nie rowny 


i uczyniło ni 


tych dobr dział między lu „nie prze- 


o fię wznofić do fzczęścia, kto- 


to iednak iednych 


rego odmowiło drugim. Wawrzyniec piie ze złota, w 


przepysznych mieszka gmachach, naywymyślnieyszemi 


karmi бе pofrawami, ftoty pod ci 
3 , YE е 


fie naczyń: -- coż mu 


sznych pałacow wielość przykrych trofkow go poci 
) 2 J 5 F 2 


znego fron brzmienia wzdycha, niefipo- 


fzuka wesolości nie baczney, 


pelnych puharach. Przeciwnie proft 


bym fię napycha 


ie у piie z glini: 


przypraw il 


naydnie ukontentowanie w ffuchaniu świercząc 


KE SD 


ptakow, y 


daniu natury; бап fw оу pracowity 


fłodzi uciefznością, idąc za pługiem wd zne proftotą 


yad to Na 


Narcyfso 


nuci trele. Nie żądaymy nie wi 


moia, co potrzeba! fzczupłe nasze pole dos 


kie, gdy tyle doltarcza nam tylko owocow fwych, ile 


wyciąga zadosyć uczynienie naturze; cuymy, a 


praca da лат zażyć smak czyniącego płodu; zdro» 


wiem у dobremi fiłami znofi йе łatwo praca, pomier- 
ność utrzymuie zdrowie, y dobre fiły. Nie wiele w 
prawdzie do wyżywienia trzeba” fzczęście zaś у ukon= 
tentowanie w inny fposob niebo obmyśliło nam do- 
ftatecznie. Używaymy drogich darow natury każdego 
dnia-y godziny. „> Zbiraymy ich obfite żniwo. Ocu- 
conych ze snu przyiemnym łąk у ро! umaionych od- 
dechem niech orzeźwia poranek ocieplony powfaią- 
cym flohńcem у fwe zapalaiącym ognie; w fkwarnym 


południu daig chtodek rc 


zlożyftych drzew cienia, lub 


letni wzruszaiący wietrz 


przy fzklano-zroczyftym 


zdroiu młodocianne krzaczki; wieczor łagodny zaba- 
wia nas, у przyjemną kwiatow wonią napełnia zas 
pach. Tu fię niech fama z nami złącza radość, y w 


przypatrywaniu fię naturze, wesoło da przepędzać 


chwile życia. Agdy zaś Narcyfso! z teg ziemy 


ntowanie do oftatniego пат towa= 


| 1 | 
placu, niech ukor 
rzyszy, uściśnienia йе, у nafze w grobie złoży fzczę- 
śliwości nadzieie. Mnieli lub ciebie pierw nieba wy- 


fnem wie 


m zamroczą, rozfiałego z Życiem, 
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—— 


cowity | w pomyślnym niech umieści ftanie, a ofieroconemu 


ść resztę Życia os 


roftotą | niech dopomaga pomyślnie p 


rec EASA 
ucyfso | س‎ 


t wiel- L 1 S T XIV. | 


һ, ile 

ny, a Andronik do Hermesa. 

20го ы 
A Со; to ia fyszę? Hermefie ! wzdychasz? ach! 

HEY czyż mogą wzdychać ludzie wielcy, ktorym świat (їп- 

Кор ży? wszakże wzdychanie ieżeli fię nie mylę, ieft tyl» 
жо ko ięzykiem ludzi nędznych y narzekania nie wydaią | 
KOM fię tylko w uftach ludzi niefzczęśliwych. Jakże? czyż 

бй, nie czyni cię ieszcze kontentym ftan twoy, doftoyność 

4 
88 y wziętość, tak wielkie dary życia, Ktoremi.cię ob КЕЛ 
vaig» E рй = POPPE CZ MEI 

раїо fzczęście tyle бе z tobą pieszczące? więc iuż nie | 

Кер ma fzczęśliwości na świecie, tylko w famym marzę- ИИ" 
быр niu fig, Nie zna zafpokoienia, tylko w uroionych 2у= | 3 
убу czeniach, wszyftko to nie ieft tylko cieniem, za ktg- IU BR 
(аы тут uganiamy fię, a ktory przed nami ucieka. Tak р 
тны ow Tantalus chlepał zmykaiącą z przed uft fobie | 


wodę у prawie tonal, a nie mogł iednak ugafić pra- 


{ б з" s * < 
gnienia iuż fpodziewać, у iak mam my- А 

em зе тё ‹атаїусһ Рай 
у śleć o chatach wieśniaczych, gdy w okazałych Pań- [ 


ома Czegoż mam fię l. NS 


fkich pałacach wzdychania Йуѕ2 


=: mowię fpodziewać? podobno większego ufpokoienia, 


podobno tey f Panom y łudziom 


ęśliwości na ktori 


iż na wyższy ftopień | 


im braknie -e wzdycha 
ścia 


і wiel 


Т ав аана r +- 


ga AA 


iebaczney 


opatrzność twey 


Czemuż więc ieszcze. niespokoyny wzdya 


у kiedyź przeftanie czyż do tych czas tyle 


doświadczeń, zawodow, złudzenia, czym one złote g0= 


ғу, na powietrzu ukazywało, a ktora 
gdy йе ich doliągać zdałeś, nikły w oka mgnieniu, nie 


powinnyż byly przekonać, że nie ma tam fzczę. 


y 


ści gdzie iey f wierzay mi Hermefi 


БИТА EE 
gdziekolwiek u 


liwienia; nie zaś tylko w famey 


enocie, ieft oczekiwać iak mowią zbawienia w piekle, 


o łatwo twoią żywą nar 


tność, niezbędną chuć, 


ktorey całą (wą obfitością, 


e nasycić nie mos 
gło, obrocić użyteczniey ku chwale y cnocie mogłeś, 


y byłeś powinien, y iuż byłbyś do ty s уе za 


fpokoienie znalazł! 


zapomniałeś iuż bowiem 


czym iefieś у 


końcem? przetrzey fwe 


czoło, a zaczniy 


fiebie, a uznasz, iż nie tak fzczuplemi kres буду ob- 


warowała granicami opatrzność.' Nieieft śmierć koń 


cem, ale ow zaczątkiem lepszego życia, ktote ma 


enia nafz 


być prac y kup 


> mniemay 


aby nas ukrzywdzać cnota mo 


у być Ku izkodzie, 


nie trafne iednal 


{рок 
twor 
trafic 
ro ki 
lazî 

fobie 
go r 


miey 


mnie 
niew 
świa 


możć 


1 ktore 
liu, nie 
Sliwos 


fzuka 


famey 


piekle. 


3 ch 


ie mos 


nogłeś, 


owiem 


у fwe 
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Йе, ieżeli inną nie zaś cnoty iedynie zapędziliśmy йе 


Przez to ftaie fię, iż gdyśmy iuż dobiedz 


SZK 


mieli kresu cnoty, obląkawszy йе zofialiśmy przed 


kresem, niedopełniwszy fwey powlnnoś:i. J będzie- 


zaś dziw 


myż fie, iż 1 


ıigdy nie/widziemy йе w ftanie 


ofiągnienia zamiaru żądań nafzych, a zatym ani w za- 


fpokoieniu; minąwszy Пе bowiem z celem nafzym, o- 
tworzyło lig nam pole nie maiące końca, ktorym iu 
trafić iakokolwiek byśmy ufiłowali, nie zdołamy. Sko- 
ro kto Йе tym puścił biegiem rzadko w піт ‹со znd- 
lazł pewnego. Jak wiele natym zależy, umieć у kres 


fobie założyć, у trafiać do niego. Jak łatwo chybić 


go mo 


emy, ieśli go lub w niepewnym naznaczamy 


э 


mieyfcu, lub od prawdziwego zmylemy? bywa zaś 
tak, gdy zapęd chuci nafzych nie kieruie przewodz- 
two rozumu.: Podobniśmy wcale do dzieci, ktore 
mniemaią, iż Niebo leży y wspiera Пе na gorach, pa- 
niewaź tak fie oczom być zdaie, że na nich іці бе 
świat kończy, gdyż wzrok nasz daley zafiągnąć nie 
może, y że łatwo byłoby na wierzch gory wyfzedł- 
szy, uchwycić rękami nieba. Wspinamy fig па ore 


wysokości, у wdarłszy Пе па fzczyt gory, uznaiemy, 


że z tąd rownie dalekie ieft niebo, iak у z doliny. Z 


tym w. tkfm, ofzukania fie nasze, nie czynią nas ro- 


ftropnieyszemi, ani błędy oft eyszemi. 


Dwa fą osobliwi 


зу bożyszcza, ktorym więk 


} 


bogactwa у 


niewolnicza 


fą kresy, ktore 
niach. Са! 
do nich pi 


sze, w ich Чопа 


położył; tą płonną paląc) 


wszy znaydzie ukontentow: nie 


ftanne hı bożyszcz, ktoremi fwych nie- 


wolnikow zdrad 


ludziom, iżby procz śfzczupiey 
mamiące nic uznać mieli, 
co widzi у czuie, у ktory zawsze więcey fwemu kro: 
tkiemu wzrokowi wierzy, niż naukom Filozofow, gmin 
ten ludzi we wszyftkich ftanach znayduiący fię trwa 
zawsze bałwochwalcą, dofłatkow у fławy chęcią nie- 
uftannie ma zaprzątnioną glowę, nie chce fig poznać 
na fwey zacności, ani kiedy udać fig za cnotą, 2 po- 


wodu przynaymniey, ktorą w czyftych umyfłach pod- 


nieca rofkoszy. 


7 


Z tak rożnych zaś 


ieft nam 


tkow obfitością, ani czczeniem zewnętrznym ufpokoio- 


ne być nie mogą. On związek między rodzicami y 


dziećmi, małżeńftwem у przyiacielftwem towarzyfkim 


y inne chuci, ani wielość złota, ani okazały przepych, 


atykać zwykliśmy w żąda- 
i па dwie йе w ubieganiu 
ci ie iako dobra aaywyż= 
уе у ftarania wszyftkie 

ha, iż ie ofiągną- 


nasycenie, przecież 


Chytre fzalbierftwa у nieu- 


nie wiele ie iednak zmierżyľąa 
iczby mężnych wielu te 


Gmin ktory nie zna tylko 


ludzkie przyrodzenie złożone 


iż fą niektore, co ani dofta- 


y, ktory łączą miłości czyftey ogniwa, iako 


v żąda- 


eganiu 
aaywyż= 
yszyftkie 
ofiągńą- 
przecież 
у nieu- 
ych піе« 
nierżyia 
wielu te 
па tylko 
mu kroi 
w, gmin 
fię trwa 
ęcią nie- 
ę poznać 
1 z pos 


ach pod- 


złożone 
ni dofta- 


1(роКкоіо- 


ami у 
arzyfkim 
wa, iako 
rzepych, 


ani 
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ani blaf wielkości, nasycić nie może. Nie czułe są 
one na te powaby, Bo czyż nie raz bywa, że wielka 
dusza, ktorą fię czołga po ftopniach do Tronu nudzi 
fobie w wspaniałey świetności, syta chwały, zazdrości 
iednak, y usycha od pragnienia fpokoyności ukrytego 
Filozofa, ktory w fpoleczności z lubą towarzyszką, albo 
rozumnym przyjacielem. używa bez zawiści rofkoszy, 
ktorą mu przynofi poczciwość życia. Nie ma on fię 
czego obawiać, tylko aby nie utracił fkarbu cnoty, nie 
żąda tylko, aby fię cnotliwemu przyiacielowi podobał, 
Przyiaźń u niego chwałą, poczciwość fkarbem. Co za 
bezrozumi więc іе uganiać йе za powiewaiącym wia- 
trem mniemania ludzkiego, у nędznym blafkiem zło- 
ta, iakoby te wszytkim Żądzom ludzkim uczynić то- 
gły zadosyć. 

Tym czasem, cnota у nierozłączna iey towarzyszka, 
prawdziwa umyftu, fpokoyność, wielu przesądnym lu- 
dziom zdaią бе być nie powabne. Za {уа tylko idą 


oślep zmyślnością, y o uszczęśliwieniu podług wyftę- 


ą 


pności fwych chuci fądzą. Ktore nikczemnością ze- 
psute, zdaią fię być iuż niesposobne do cnoty, Tak 
iak ow żarłok, ktory widząc ftoł potrawami zaftawny, 
ledwoby ie wszyftkie oczyma nie połknął, a napcha- 
wszy fię pierwszą iakokolwiek, fmak do innych le- 
pszych ftracił. Takowi przyzwyczaieni są fzukać u= 


eiechy у fzczęśliwości w mamiących fiebie świetno- 


Lz ściach; 


162 LETO 


NN‏ ل 


سے 


ściach; przeto niesmaczna ief dla nich rofkosz cnoty, 
у bez żadney ponęty ; rownie јак fkromny obiad Spar- 


tańfki zniewieściałym Sybary tonî. 
O! iak ciężki los dla zawiedziońego W fwoiey nam 


dziei człowieka, ktory nakoniec przez tyfiączne nie= 


igrodzo= 


beśpieczeńftwa, y tyfiączne podłości, 7 nien 


w rozufnieniu 12 


ną fzkodą czafu doftal czego 2 


to go idż ufzczęśliwić miało! ale z tych dobr zdoby= 


tych,ukontentowanie odrzucić może ferce, nie zaś zafpo- 


koić; podobne są do owych gorących fokow, ktore 


zamiaft ugaszenia pragnienia, powię ią ie bardziey. 


kiedy йай Xerxesa boga 


Kto 


ale on był nędznym ; gdyż ubogim w ową fpokoyn 


mogły mu iey udzi 


częśliwych. 
116, ani woyfka bitne, ani potężne flotty, ani nieokry< 
опе karby. Рглерїасаї wynalazki nowych wciech 
у zabaw w ktorycii czuć radości nie mogł. (i) Kto- 


sza może być nędza, iako ta, ktora 


гай zafkwirniey 
zawsże towarzyszy obfitości у zbytkom ? ktoraż chuć 
trapić bardziey może człowieka, iako ta, ktora w ofią- 
gnieniu zafpokołenid nie zna? ktora nic nie ominą- 
wszy, coby użyć miała w przyrodzeniu, mufi fię ieszcze 


do 


przmium 
eperifset, Val. Max, 


udeDat; propo- 


най 
AU ptatiS 
pt 


do li 


mog 


dow: 


przy 


wey 
Źrzo 
czer 
pion 
nie « 
fchni 
Zasr 
ktori 


byw: 


y nil 


ści n 


ceni. 


cnoty; 
d Spar- 


iey nam 
е nie= 
;rodzo « 
eniu 12 
zdobya 
 zafpo= 
ktore 


rdziey. 


ludzi ? 
yyność; 
udzie- 
jeokry= 
uciech 
) Kto= 
, ktora 
iż chuć 
w ofią- 
ominą- 
jeszcze 


do 


mia, ео 


р0- 
оро 


!.Мах, 
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pcz 
do lichey fztuki uciekać wynalazkow, aby w niey mieć 


jakożkolwiek zaś przemyślna у 


mogla, czego Z40 
dowcipna byłaby, nigdy іейпак w fwoich wynalazkach 
nie potrafi wyrownać fzczędnym doftatkom natury, 


ny tylko iey uciech używali z fkromnością, ¥ 


gdy 


nie wykraczali za granice potrz 


nieśmiertelna, ieft duchem, 


że duszą nas 


takowe zatym iey są у żądze, a przeto zmyłłowe wca- 


chy nie są dla iey nasycenia przydatne, Nie 


masz bowiem wcale żadnego pomiaru między niemi, 
y chuciami duszy. Nadto pni być mogą użyte bez 


przymięszania iakieyś zawądy,ieżeli przez rozum piers 


wey nie będą oczyszczone. Wśrzod bowiem tych 
źrzodeł wyrafta piolun, ktory przyprawia goryczą 
czerpane z nich roflteszy. A przecież ieft tak zaśle- 


tak mało baczny, iż fię poi nieuftan= 


piony czlowie 


nie ową gor у lubo: z wszyftkich czerpa Źrzodeł, 


fchnie iednak od pragnienia, y nigdy go nie ugafza. 
Zaspokoienie żądzy, ieft nieoszacowanym fkarbem, 
ktorego.cnotą tylko kupić można. Nie zdoła go па- 


ność, bodzie go Za- 


bywać chciwiec азуу; iego муй 


wsze. / Nie zna inney fzczęśliwości tylko w 


y niknącym blafku, у okazałych przepychach wi 


Ści mniemaney, ktore or iako prawdziwe dobro 


ceni. Nie wyftawia on fobie fzczęścia, tylko w wyo- 


brażeniach wozow tryumfalnych, wieńcow zwyci 


kich, 


164 LISTY 


۷ 

kich, placow potyczek, orderow, miaft obroconych w а 

perzynę, у fpuftoszonych kraiow, w znakach ambicył * 

zwycieżcow, zwyciężonych niewoli. Nie używa ra 

dości bez chełpienia у przechwalania, у ktoreyby Świe- 

tne promienie nie odbiiały fię na rownie głupich dzi- | У 

wowidzow. ała iego fzczęśliwość ieft być mianym K 
c 


za fzczęśliwego, y dziwionym od nierozumnych ludzi 


Stan zafpokoioney żądzy nie znaiomy ieft chciwym 


r 
chwały -- Cezar był panem Rzymu -- coż miley iego А 
chuć ugłafkać mogło? Świat cały ieszczeż nie wyftar- A 
czał ku ukontentowaniu iego? małoż miał chwały iż { 
był podbicielem Świata, у Rzeczypofpolitey, ludzi wiel- P 
kich zwyciężcą? tak ieft. Doznał czczości Cezar za- | 
miaru fwey żądzy, у ckliwość fwą z osiągnioney wiel- i 
kości, okazał w uczynionym niekiedy zapytaniu. --- 
Jefiże to iuż wszyftko, czym być mogę? zapytanie 


zbyt niewczesne, у bezrozumne, a ktore nam ieft do- 


wodem, iż mało znał, iako były przeciwne iego żą- 


dze, y iako była mamiąca wielkość, do ktorey on piął 
fię utorowawszy fobie do niey, przez tyfiąc bezpra- 
wiow, gwałtow, у morderftw drogę; агі. fie na ko- 


niec po ftosach trupow ol-obywatelow. 


Lecz w dopięt na zamierzeniu 
nię znalazł czeg zł poftanow - 
ch Sarmatow у Ścytow knieiach szukać. 
Coź potym iednak ow zwycięzkich, zer- 


wała 


onych w 


| ambicył 


iby świe- 


pich dzi- 
 тіапут 


rch ludzi. 


chciwym 
niley iego 
e wyftar- 
hwały iż 
1dzi wiel- 
Cezar za- 
ney wiel- 
taniu. --- 
zapytanie 
1 ieft do- 
iego żą- 
ey on piął 

bezpra- 
ę na ko- 
/watelow. 


mie eniu 
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الب ت 


ماد فاا 
wała mu wfzyftkie śmierć z głowy, y zamierzenia 24-‏ 
dzy Cezara zakończeniem był ow puginał, ktory ma‏ 


w piersi wcisnęła ręka przyjaciela. 


Przykład to ieft Hermefie, ukazuiący ci drugi zà- 
wod, ktoremu daią, fig oszukać, со бууш! hołduią 
bożyszczem, a żądze boga&w у chwały podchlebnym 
cnoty pozorem bronią. Zwykli oni mowić, iż żądza 


fzczegolney chwały, ieft Źrzodłem спо wielu, do kto- 


rych ta bywa mocnym pociągiem. Nie przeczę, ale 


jednak to prawda, że-y chęć fiawy, у aranne fzuka- 


k, ktore iak prędko 


nie doftatkow, sa nakfztalt galązek, ! 


od korzenia cnoty oderwane będą, więdną zaraz у u~ 
haią. Są to owe ftrumyki, ktore jeżeli nie maią 
polączenia z Źrzodłem cnoty, zanikną pewnie w fto- 
jącey kaluzie. „Może wprawdzie czci, żądza wziąść 
na fię płaszczyk cnoty, ale w nim zawsze poznana 
bywa łatwo; poty fkromna, wfpaniała y dobra, poki 
wzgląd pożytku, wyciągał ; iak prędko zaś okruciefi= 
ftwa, zdrady potrzeba, do dopięcia zamierzenia, wnet 
ta namiętność śrzebiem Пе ftaie, dzikich y nie ludz- 
kich wyftępkow, niefprawiedliwości y złości, z tą ła- 
twością, z iaką fię pierwey cichą y wspaniałą uda- 


wala. 


Ale daymy to, iż bogaftw у chwały w dobry na- 


bywa fig fposób. Jeftże ktory Krol wolny od niefpo- 


koynych myśli? czyż гай, ktora go. broni, wftrzy- 


mać 


mać potrafi czarne trofki, ktore do nayfkrytszych Pà- 
tacu Monarchy wdzieraią бе taynikow, y tam go drę- 
czą? (k) Bo albo obywatelftwo buntownicze, ktore 


у у oręż fwoy, miało u 


u ną ufługę, у obronę Kro- 


la, obroci ie. przec 


hiemuż, у chwieiącym fie zatrzą- 
śnie tronem, albo wiarołomny у niebeśpieczny, wkro« 


czy do kraiu (абад, ktory z gruzow rozwalonego ob- 


cego Pańftwa, fwe wzmoct 


yślil; czyli powsze- 


chna klę(ka, będzie gro 


ą Kroleftwu, ktore za 
ratowania у wfparcia, u Tronu f 


izuka; czyli śmierć 


oderwie, od boku naymilszych zyiacioł, 


Na to zaś wszyftko, ktoryżby tak być twardym po- 


trafil Stojkiem, lub umiał przy- 
I 


naymniey uda oryby w tak wa- 


żnych niebeśpiecze mogł grać osobę 2 
) $ 8 : 


ktoremuby w ftanie tak rożnych niefzczęść , żal- Пе 


przez fame nie przedzierał 


а? Wielkie godności; 
cnot wielkich wyciągaią, aby ie (prawować przyzwoi= 


cie, y zufzczęśliwieniem bliżnich. Szukać chwały nie 


prawym fpospbem, głupftwem zaite, у w owym 


ftopniu, chcieć fwey zafpokoienia chuci, na ktory ile 


razy wftąpiemy, wyrzucać nam będzie nas 


przeftęn= 


(IJ ез.» Negue consołaris 


Sumimnovet ох тийис 


Mentis, © cura 
Tea volantes. 


Hor: od 16. 1. І 


ftwa, 
boby 
chcie 
czyni 
mu, 

zwol 
dobr: 
indy 
tność 
pow: 
{роѕ‹ 


wart 


y od 


ch Pa- 
> аге 
ktore 
Kro- 


atrzą- 


WKT0+ 
о oba 
re 24- 


miere 


асїої, 


ер. 
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ftwa, ale nié mniey у to bez rozumem ieft, dążyć, lu- 


boby dobremi śrzodkami, do iakiey godności, a nie 


chcieć fię zaś 


przybierać w cnoty, ktoreby nas iey u- 


Zamilczę zaś to, iż wszelki ku te- 


miły wa 


mu, inny Śrzodek procz enoty, ieft złym у nieprzy- 


zwoitym. Nie ieft to zacie urodzenie, ani mienie 


dobre, ani Пап żaden, ktoryby nam prym dawać nad 


innych miał do wysokich doftoyności, ale tylko zda- 


tbość potrzebna do pełnienia wiaściwych urzędowi 


powinności, y cnota prawdziwa, naypewniey nas ma 
fposobić; naydowodnieysze pofiada ten prawo kto 
wart іеї, Wszakże nie n.niey lichym, wzgardzonym 


y odsądzonym przez zdrowy rozum od godności wfzel- 


kiey, ieft z podlego iako y wysokiego rodu, głupiec. 


W tak rzeczywiftych y czyftych zdaniach, przeglą- 


dniey бе mo Hermefie, W twym  fercu fzu- 


kay źrzodła ukontentowania, zewnątrz go nie znay- 


dz 


2пеу, odmień przynaymniey zamierzenie. Jeżliś chwa- 


esz, ani ci go fprawi nie nasycona żądza czci pro- 


lebnie, у wfpaniało dumny, obfzerne ci cnota pra- 


Wierzay mi iż 


w koś 


wey wie i otwiera pole. 


czlow 


tylko poczciwy, dziedziczy iftną chwałę, y 


rzęczywi(ią. Tufwym zmierzay żądaniem, a zafpokoić 


go potrafisz, y abyś iuż więcey nie wzdychał, tego fię 


jedynie naucz -- być cnotliwym. 


' A) 
Melidor do Themiry. 


Okaż od Twego Melidora odezwa, przerazi 
cię pewnie miła Themiro! ale bądź, iakoś zwykła do- 
brego ferca, у nie гоу fobie większego zatrwożenia, 
niżeli go ci smutne doniefienie czynić powinno. Na 
ten czas iuż gdym w oftątnim pocałowaniu lgnąt u 
uf fodkich, ferce me uwięzione w Twoim, mocniey- 
fzym fwym biciem, coś mi okropnego wrożyło; gdy 
łzy gęfte w pożegnaniu lię naszym twe piękne lice 
fkropiły, iuż natenczas moia lubo! przeczuwałem, y 
zdały mi fię one wieszczyć przeznaczone rozftanie бе 
nasze. Natenczas inż тос iakaś fryta, znaiącą rze- 
czy przyszłych zawifiość przez niewiadome poniki za- 
drasnęła ferce me, iż odtąd w fmutkų nieuftąnnym 
boleć mufiało. Przeczuwanie nie było płonne. Zwroć 
nie co Гуа uwagę na pasmo uprzędzonego Życia kto- 
ryśmy wspolnie, w miłości, y złączeniu fzczęśliwym 
uwili z ukontentowagiem, a mężnym umyfłem, czy- 


tay coć donoszę: umieram. О! iak wesolo pogłądam 


moia Themiro! z placu Śmierci! żadnę w innym uścin 
nie maiące mieysca wzdychanie, nie dałoby fię ftyszeć 
z uft moich! fpokoyny umyf, całą myślą y chęcią, 
śpieszyłby do owego fzczęśliwych ftanu, podobnym 


zaifte 


przerazi 
гуа do- 
'wożenia, 
ino. Na 
Ignąt u 
mocniey- 
yło; gdy 
екпе lice 


wałem, y 


ftanie fię 
liącą г2е- 
oniki za- 
uftannym 
. Zwroć 
ycia kto- 
zęśliwym 
em, CZy- 
pogłądam 
ym yściu 


ię ftyszeć 


odobnym 


zanie 
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zaifte oko śmiertelnym fnem zawarł, przenosząc go 
na przebieganie rofkosznych pol owych, ktore mie- 
fzkaniem są dusz Z ciała wyzutych, gdybym był cie- 
bie wie zofławiał na ziemi! ale miłość ku Themirze 
nieugaszonym ogniem w mym fercu tląca, y tyle złotych 
nadziei fzczęśliwego Życia, trzymaią przykutą duszę 
moią do świata, lubobym wszyftkie inne zerwał wię- 


zy ziemfkie. Nie bez łez przychodzi mi wyniyść z 


placu ycia, bo bez ciebie. Dzielę iefzcze me ferce 
(ach! Boże darny, fiabey ludzkości) między tobą y 
niebem. 


O iakomże się ferdecznie y niewymownie kochał, 
zawsze! iakoż fzczęśliwy bylem w zapewnieniu, iżem 
od ciebie wzaiemnie był kochany! -- ale dozwo!, niech- 
bym ieźli mogę, q upłynioney zapomniał fzczęśliwo- 
ści! owey rumianey twarzy, w ktorey fkromność y 
niewinność przemieszkiwały zawsze, owych oczu, kto- 


re gadały twe uczucia у myśli, niech bym mowię za- 


ротпіаї żywego муо rażenia, ktore ті wycisnęły na 
fercu twe wdzięki, y cnoty, abym fzedł z radością za 
Nie- 


ego cofać progom niebios, do mito- 


glosem wolaiącym mnie do lepszego 


mnie БК 


chciey 
ści ziemikiey, iakożkoiwiek cnotliwa у rzetelna iefteś, 
Niechby fpokoyności mi moiey. żadne nie przerywa- 
Зу wzdychania, со ie wyrusza 2 pod ferca niewczesna 


гесе fkladać 


miłość, ktoraby winna raczey, powolne 


przed 


LA SFX 


przed niebem. Wzdychania ktore oznaczają nąsze а 

| przylgnienie do rzeczy znikomych, у opor nieiaki iaźni 

|| przenofić fig każącym do wieczności wyrokom ; tako Ме; 

|| | we wzdychania podobno wyfiępnemi są у niego- to t 

III i i ktor 

| ||| dziwemi, ; 

{| śmie 

II Co? niegodziwemi? nie zaite. Umie йе litować бк. 

||! nad naszą niebo fłabością! nie ktemu wzdycham, а+ Łe 
HM bym żądał powrotu do życia, у dłużey iego rofko. > 

| | używać pragnął. Jedne z nich po części będą mi toa 288 

| warzyszyć W wieczności, di e zaś ktore w prochu będ: 

| pozoltaną śmiertelnym, nie są warte, abym do nich sie 

) wzdychał.  Ukontentowanie święte niewinney duszy, i, 

ktore odnosi z uważania fiebie wewnętrzna fpokoy- йд 

ność, ktora ze cnoty wypływa, przeświadczenie doa pow 

bre, у błogoftawiona nadzieja, niepolegaią razem z plor 


ciałem w grobie. Zwyciężaią przemoc wszyftko zay- napi 
muiący Śmierci, у idą za duchem czyftym wyzutym z The 
ciała, ktorego śmierć wyswobodziwszy z wi w, pu- dz 


ściła na wolność do fwey Oyczyzny. Ach! nie wzdy- aż? 


cham mila Themiro, że mnie los (торі го214 iuż Nie 


ży 


z tobą! wzdycham tylko iż poźniey niżli ia, masz bie 
cząć być fzczęśliwą, bo тоу бап lepszym ieft rzeczy- 
j í 


na iaki czasu przeciąg, niżeli Twoy. Wzdy- 


cham, że niełatwo przeftępne między życiem у Śmier- 


, owszem miedzy niebem у zit mią granice n 


4 ZK, | wy 
zdzielaią związek. Nie wierzay polowo теу duszy! | 
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dni rozumiey zaś, aby ffodkie czucia, fkleioney, przy- 


Tot 
BA iaźni, miała śmierć gładzić. Во co Гато przyrodze- | 
у nie, w ferca nasze wlało, bofkim іе dziełem, a prze» | | 

ako- 
ra: | to trwałym zawsże. Pożar ten’ miłości: wzaiemny, | 
1670 
a | ktory Boftwo podniecilo w fercach naszych możeli 

| śmierć zagafić? przyrzekam, iż miłość nasza, że ta | 
itować moc, ktora przerwała dobrze połączonego związku о- 
т, a= gniwa, filniey ie znowu zlączy, w iednym nas ucie- 
когу sząc ftanie, świętszym у czyftym płomieniem ferca 
mi tos nasze, bo bez zawady zwłokow śŚmiectelnych, goreć 
rocha będą. Dotąd luba! dotąd miłość fwych naywybor- 
| nich nieyszych powabow, dawała nieco nam tylko na zie» 
luszy, mi, zakosztować fłodyczy, w przyszłym życiu paść ү 
okoy- nią nas obficie będzie. Ikra iey w czyftym nieba | 
e do. powietrzu, wolniey y w nieyszych wybuchnie Ё 
em 2 płomieniach. Ja iuż zaczynam milym hoyniey p 
) zay- napełniać fię ukontentowaniem. Zaczynam iuż czuć 
tym z Tbemiro, iako nasza ta nas miłość uszczęśliwiać bę- | 
, Pu: | dzie. ]iakże? nie mamli wzdychać, abym zupełney ў 
wzdy- używał rofkoszy ? będzież to zbrodnią na wniyścii do 
1 iuż Nieba obeyrzeć fię, iż tak rzekę, nazad; у {епіс fo» 


bie bez duszy przeznaczoney dla mnie z wyrokow. 


Ach! czyż nie powinien był roztzewnić fie рїа- 


czem, со go wycillka ferce litosne, y tk 


ktora tyle umartwień ропіоћа w ciągu ia, tyle łeź 
Z ГО» ; Р ź 1 ” 1 >. 
| wylała, tyle niebeśpieczeńftw у trudności przekonala 4 

$ ' ' d > $ 


Ja 


LISTY 


Ja -- ktory lepiey na fchylku dni moich, fądzić o ży- 


ciu у śmierci mogę, niżeli опа? ktora ieszcze czekać 


musi oftatniego mgnienia oka, aby te zdania poięła, 


ktorych iey zaćmiony rozum, odkryć у oświe- 


cić nie może; tey to refzty chwili co naywalniey= 
fzym ieft nauczycielem życia? zdania, rzekłem, kto- 
rych iey wyłożyć żaden żyiący nie potrafi? о iako od- 
miennym ną ten czas całey widok pokaże fię ziemi? 
uyrzy w tym wfzyftkim na drugi brzeg fpokoyniey= 
fzegó przenoszący fię Życia, czczość rzeczy mienio- 
nych, a przyszłości fzczęśliwość, Uyrzy, a razem 


żałować będzie żyiący 


h, opłakuiących іеро wynosze- 
mie йе z ciała. Widzi on przed fobą, pełną Wytwor- 
ney rofkoszy okolicę do ktorey duch iego śpieszy, a 
za fobą pełną trwogi knieią, ktorą porzuca. W niey 
zaś żądania nigdy nie zafpokoione duszy, zamyfły pro- 
Ane у niefkuteczne, użycie świata fprawuiące tefkno- 
tę, lękliwość, trofki nieznośne dręczące umyff, nadzie- 
ie zawodne, prace y zabiegi nie nadgrodzone, nigdy w 
tym йе przecie nie kończące krefie. Ј gdy mnie za- 
ftanawiaią niebeśpieczeńftwa , ktoremi zewsząd, obsa- 
czona ieft Ścieszka życia nafzego, tylu przypadkom 
podległa, godnym politowania, żda mi fię być ftan 2у- 


iących, a zatym у twoy. Ach! Nieba uznaię, 12 los 


omyślnieyszy ieft tych, ktorym krotkie pole wy- 


znaczyliście do zawodu? 


Luba 


с 

© 
«© 

Б 


walniey= 
m, kto- 
iako od- 
> ziemi? 
toyniey« 
тіепіо- 
ą razem 
jynosze- 
WytWwor= 
іеѕ2у, а 
W ліеу 
уйу pro- 
tefkno- 
,nadzie- 
nigdy -W 
mnie Za- 
;d, obsa- 
/padkom 
ftan ży- 
е, iż los 


pole wy- 


Luba 
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Luba Themiro, oczy twoie podobno rozpłyną fig 
we łzach! będziesz może na rządy opatrzności narze- 
kak, ktora mnie od twego odrywa ferca, ktore tym ra- 
zem ciężkim wfkroś przeszyte, krwią Йе zaleie. Sar- 
kniesz podobno przeciw nieuchybnemu przeznaczeniu, 
widząc twe fpelzłe nadzieie -- ale nie czyń proszę 
tego -- Żal twoy,. niech cię nie zaślepia. Lepiey w 
tey mierze wzrok irmieraiących przegląda, nad tych, 
ktorych zoftawuią przy Życiu we łzach ; natężaią oni 
fwe oczy pełne nadziei, y pragnienia, na plac wie- 
czności, na ktorym pierwszy raz w fwey wlaściwey 
maią fig ftawić osobie, a uznaią dopiero, iak podłą у 
pracowitą grali na tym świecie rolę. Widzą tam za 
nayszczęśliwszych mianych, zalewaiących йе zami. 
Słyszą wzdychania, lubo fię o złote tłumiące obicia. 
Zapatrnią fię z żalem, iako złość, zdrada, niefprawie- 
dliwość, у nieprzyiaźni, prześladnią cnotliwych. Ро- 
ftrzegaią z zadumieniem, ile niebeśpieczeńftw grozi 
niewinnym, ile ponętow do zbrodni, zawodow do спо- 
ty. Dopiero tu rozeznawać poczynaią granice, mię- 
dzy wyftępkiem у cnotą, między kłamftwem, у pra- 
wdą, ktore tak zawikłane y nieznaczne zdały fię, gdy 
rozum ćmiły przesądy życia. _ Tu fie im odkryie јак 
częfto oni fami у ich przyiaciele, poftępuiąc wązką 
Scieszka cnoty, przeważali fie na prawą lub lewą. О 
iak wesolo widzą przed fobą, dobieżony kres życia, w 


ktorym, 


Р. E 


ktorym, czegoby fobie życzeć mogli, zaydowali tak 


mało, wiele zaś czego fig mieli obawiać! 


| О! gdyby ci- to ziściły Nieba, ćnotliwa Themiro 
IM guybyć рггупаутпіеу na iedno mgnienie oka pozwo- 
lily światła tego w Życiu, (Śmierci Tobie bowiem 
! Еа: ge? Twoią ci izi AM GAY: 
szyż zyczeć mogę ¢ wolą ci godzinę rólttopność nay= 
łepiey zapowie) gdyby ci dały zwrocić zwrok czyfty, 
na ten brzeg Życia, na ktorym teraz ftoię, iakżebyś 
o dopiero odwrociła od rzeczy ninieyfzych, a natę« 
} у!7) е 
[ żyła z upragnieniem, ku fpokoyney wieczności, z kto« 
fey natenczas па poł-zdiętą uyrzysz zafłon Nie u: 


mieraiących więc, ale raczey żyiących oplakuy moja 
ĄC) © у ZJ!ĄC) Р у 


Themiro! krok oftatni z życia ieft pierwszym do nie 
ba. Nie ieft to upaść w głębią przepaści, у w wie« 


czną noc ciemności, fek to unieść fig lotem do,gorne- 


ony, W) 


go życia. Człowiek pod йойсеш zro 


okręgu przysziy obywatel, rowiennik duchow, 
ko na poł żyjącym, у niedofkonałą ieft lepianką, aż 
do osiągńienia oftatniego kresu, do ktorego utworzo+ 
ny ieft; wykluwa йе on na to rie-zupelne życie, le 
І dwie Пе zna, у zoftaie fam fobie taiemnicą: iet na 
| poł-duchem, па poł zaś owadem, poki fię nie wydo- 


1ci< 


ie z fiebie z 


będ 


do nieśmiettelności, + ziem (l 
5 
wszy zwłoki: jako robak pierwsze swe zakończywszy 
życie, gdy fie w prochu po ziemi czolgał, wydoby« 
zy йе z 102ука mieszkania (wego, ktore zawsze 2 


{oa 


{zc 
1, 
pei 
1 
do 
F 
nie 
rze 
fila 
i14 
byś 
na, 
ol! 
Е 
kto 
7 
KTO 


vali tak 


1emiro ! 
pozwo- 
bowiem 
56 пау- 
, czyfty, 
ąkżebyś 
a natę- 
|, Z ktos 
Nie u: 
y moja 
do nie- 
w wie< 


,gorne- 


(tWOTZO* 


ycie, le- 
> Wwydo= 
zrzuci« 
zywszy 


vydobys 


sobą razem nofil, wźnosi» fig 


iak naywyżey buia. Toż my będziemy umieraniem 


nazywać, a coż nazwiemy iem? Te pierwsze p 


wie mignienie fię na Świecie, w ktorym tak malo mo- 


gla okazać lię dusza? ziemiaż ieft polem fprawowa- 


nia fię naszego, t fzczupło ograniczona, gdzie піе- 


śmiertelna: zacnieysza część czlowieka, co do wielu 


fwych út у wlasności bezczynną zoftaie? J toż zowie 


'hemiro ? Ten 


my umierać? coż tedy 


pewnie żaczątek prawdziwego życia? wyrwanie fię z 


na wolności duchow 


] 


rodzenie fię nie iako z robaka w 


1 T 1 
ych zpadaią 


fikie z przed oczu na 


młodzony człowiek, nie ielt tylko (атут uczuciem y 
czerą myśl Poty mylne nadzicie, tra trofki, 

odrzucone t, U na niefpokoy odtąd 

pewnoś і, karmi p jie czloy С 

łopiero poznaiemy iaśnie dla 61 Bal тега 

dopiero poz 1 s 2 pi 

nie wzdychali, у fpodziewali fie, a przecie 


nie potra- 
Dowod to ieft przekonywa= 


iący mas o nieśm 


Inos iusz naszych, y że gdy- 
byśmy nawet od teyże chy w ktorey ta 


na, z łona niczego 


ISITE 


س 


iltności. код tam ziemfkie trofki, iako ciemnoś 


światła, 


na Май wzni 


а opłakuiemy w fłanie u= 


więc tak 


mieraiących odmianę ? z przyczyny mila The- 


koż nasza, iż 


һ? 


dziecinność, w żałowaniu 


Ir 
KOW; 


wzrufza politowanie w duchach *wyższ 


Тас у wzdychania nasze, iakob 


v 


214, 


ewnia Themiro! -- to pewnie 


Coz cię mola TX 


é mię utracila? ach byńaymniey -- nieutra 


mnie zaite przeznaczona mi dusza. Do cz) liż nieba 


to tak zgodne w ferca nasze wlały 


yf nasz, rowną 


miłości ogień, nat 


еў piękności żądzą, radością tkliwą 2 dofKona- 


łości naszych, у tą tak cnc 


йе 2000ү olnego, do 10525 


emi mogą, у powinny, aby to 


ładziła smutna Śmierci chwila? -- na dop 


nieniu żądań f częśliwość zależy. Duchy żądać mo- 
1 ау 
śliwość iet naywię= 


1 


gą =- Twoia zaś kochanko ! fz 


zy m 


W 


n 
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ym upragnieniem moim. Uścifkam,: uścilkam cię 


zaite ferdecznie па tych rofkosznych polach po nie 


dłagiey chwili, gdy przyidzie twego rozftania Пе z ży- 


ciem godzina! tu dopiero złączemy 


aofkonaley у 


ziednoczemy związ nierozerwany, żadną trofką y 


boiaźnią. О iako daleko ściśley tam йе kochać bę- 


dziemy, dzielnością fil wszyftkich nieśmiertelney du- 


szy, bez fłabości owych, ktore w naypomyślnie 


życiu ckliwość do radości mięszaly, gdy ukontento« 


wania y uczucia nasze iaśniey ięzykiem duchów tlu 


maczyć fobie Б ytych dofkona- 


fie radośnie i» 


Хоќсіасћ podo wzaiem, y dz 


fzcz trwałemu zav niewymo= 


ęśliwieniu 


wnie na ten czas będziemy fię Kochać. 


Ale czas ktory nas w rozdzieleniu trzymać ieszoze 


ly- 


będzie, bardżiey Грогут mnie podobno, niż tobie up 


nie pędem. Będzie tęfknić fmutna; dni kto- 


żyć mufisz bezemnie, krotką mnie chwilą, ale ta- 


іе długim wiekiem йе być zdadzą, Zaplac 


chać do Melidora Themire, 


tokroć, y 


ale on czyftym, bez żadney powłoki 


kiem, widzem /czy i twoich, przytomnym nawet, 


ody naybardziey famą będ ię być rozumiała pod 


( 1W Tak IMIAW е t Będę те; 
tam myśl cwoią każdą у uczucie czytał z twarzy. LZê | wie 


rumianych 


W 


co za pełne ukontentowania Zzadzi 


| Йопут oczow zalaną zdroiem, łe ‹ jie ba wzno | 
| | 
| тесе y padlą na kolana м 0 i zachwya zby 
1 f 
g 
| tona modiach m bądź pewna luba 2 wz; 
; 1 j j 
1! үү ciała p ciel, орок przy ё gay 175; 
| 5 
і | i ; z6g0 Í А А 
| yemi uwi y go (prawami, iaź 
| lub wipau үш Ch сүү ni rodziny a ‹ 
| cia, bądź, mowię, pewną cię na ten czas Melidor, 
| | { \ p 
t wypowi in kocha, a Aniołowie, nay= nic 
ùmi і taką chwilę w xięgach wieczności zapisuią sca 
2 n koc 


sze 
Bęc ię хаце; Śliczria m pilno- 
z Ў A - obs 
val kroku! ale iednak ‘ile Пе obawiam, gdy 'mysię 
A1 
NKI 


trwozę 


| 
| | a ү. zalotnik, ktory Пе kolo ciebie čzolgāć j ( 


nawet, 


ła pod 


Będę 


Асі 
chwys 
TO, A 


pilno- 
1 Г 


aźni, 
у Ci TO- 
inym 
waty, 
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niezdolni ani co fzlachetnie zamysleć, ani co cnoth- 
4 Я Ach! kochanl 1vbyć са? ГРЯХ 
wie udzialać. Ach! kochanko, gdybyś miala kiedy 


dopuścić aby nieczyftym ucałówaniem miłość ziemfka, 


zgwałciła twe ufta, ktore poświęconem 


chcialem mieć 


nabożnym modłom, cnocie, prawdzie, niewinności у 


gdybyś kiedy, miala dać mieysce twey du- 


potrze 


szy miłofikom podeyrz. -- Alebynaymniey -- wybacz 


, 


zbyt podobno, trofkliwey. mey ku tobie przychylności 


względem twych powodzeń? wiem wprawdzie, iż 


liwy pr 


pamiętay iednak, abyś nią pierwszego przy 


niertelnik ktory może być fz 


ı twego nie zasmuciłą, Nie mniemay aby duchy 


mialy, Пе uwodzić zązdrością. Ta namiętność źrzodło 


pokoyności, w ftanie fz ęśliwych nie ma miey- 


sca, ale pod ziemfkim pozoftaię prochem. Mogą у 
kochaią йе wzaiemnie w rzeczy famey dusze tu na- 


wyftępności; y miłość ta 


sze, ale bez przymi 
obszerna daleko w fwych granicach obeymuie, wszy- 
ftko. 


poczciwego 2п fzukay 


5 


Chceszli rzetelnego y 
t 1 Еле РЕР ә FEAT: 
w liczbie takich, ktoregoby dusza tak była cnotliwa 


ak twola, у Ktor 


ty miał cz 


fktonności przyrodzer kowy będzie wart twe- 
go przywiązania. Łatwiey zaś y fmutek na ten czas 
¿nief utraconego przez Śmierć iednego przy- 


1aciela, 
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iaciel 
a, W 


przyia 
aźni 


Ke 
Despi 


umy- 
liebie- 
wi cię 
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لے 


marze= 


twe zapłakane powieki, y miłych widowi 


e ziem(kie iuż, ale pol tych 


niem bawić 
fzczęśliw ych, na ktore fię ia przenoszę, świetne y ro- 


fkoszne Rawi ci obrazy. Natenczas poglądać z ukon- 


palać гоу ріотіе- 


де, iako twe lice 


arz twoia przymilne czynić 1 


ksztalt twe będzie Z Wyr 


k p 


iako śmiertelni 


tam o cnocie, niebie y nieśmi 


mowy. - Ta- 


em wspolne prowadzić ro. 


zwala du- 


azowań fię niebo p 


kowych bowiem, u 


chom, dla zasmucony ch ludzi pociefzenia, wzmocnie- 


nia ich cnoty; у przyspofobien a 


wiecznos 


Jak- więc będę zaw 


Para 


wet śmierci, k 


ki, radości, у 


y w oftatnim 


weftchnieniu twoim przyimę z ciała duch czy ft; 


nieba mu będą przewodzcą. Со za miłość ? 


będzie, 


wienia 


ne ono widzenie wesela y 


rozdzielenia fie chwili, znowu бе razem Z0- 


kratkiey 
Krotkiey 


nasza, znała gra= 


baczemy ? ni zie tam przyt: 


nic czasu, bo iuż go tam więc 


tylko ktore „wymusza radość! 


go, nie dopełnion 


о życzęnia, żadney nieulkutecznio= 


ney żądzy, żadney Му duszy nie zażytey, 


Jakom йе daleko uniofł w przeobrażeniu żywym 


pędzlem życia; у Śmierci ftanu, abyś йе mym nie tra- 


te uwagi otr 


z twych осли, y 


ogodżą zachn 


irzone czoło ; pewność fzczęśliwego 
przyszłości losu, wzmocni duszę twoią, y podniefie ią 


obarczoną ciężarem trofkow ziemfkich; poznasz 2 


iak lichym to wszyftko iel, coby 


ty, mogła na ziemi utracić, y nie wartym wzdychania 


у czucia; тако zacnieyszą iełeś, niżbyś mogła zna 


uizczęśliwienie na tak fzczupio о 


меті. 


Już, iuż wnet tam fię 


być fpodziewam, 


gi 


masz payść za mną. Ach Themiro, tęlkni fobie do 


owego odpoczynku dusza mòia, ү oczekuie z пі 


mierci 


nie р 
1 ІМ 

i 

jel re 
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śliwa Temiro! poki masz; umieray, 


Zi: {, 
y1 12С 


nie żałuiąc życia! owszem umieray wesoło, pewna, że 


fię z twym ziednoczysz przyiacielem. 


4 | a 
{ WIe Eucharyuszu, ukłąd zdania twoiego, о cnocie 
А go; 


nigdy. Bardzo niebaczna ieft nau- 


mam fobie za powinność oświecić 


bez-ftranne, ku dobremu y złemu 


powinno, tak jako moie, aby mieć wzgląd na tyle 
{ей rodzaiow, warunkow, okryśleń у rożnicy. Gardzę 


„2 {уе przyfiugi, chcąc йе 


tym pofpolicie, ktory prz 
przypodobać ludziom, у chcąc nabyć imie przyiaciel- 
b 


fkiego, y ludzkiego człowieka, ftaie fię złych podchleb- 


bardziey fzkodzi cnocie, niż gdyby kta ia- 


wnie uzył nierządow ; zwłaszcza iż bezrozumni tak 


iż mieć podobnych, za erbtliwych 


ia, przyjmowane bywaią, iak 


zwykli. A ztąd ich zda 


ү 


Bofkie fiowo Jeżeli zaś nie ma "бе w'nazywaniu 


męftwa, aby fad 


eto na ten 


184 ErSTY 


w =‏ نے 


| 
||. | wiem dla pobłażania drugim nieco z należytości ст 


zatym, nad nią gorę bierz 


h odeymuie wszyftko, 


NH Жа nic u mnie taka nauka! К 


Ti 
all lziwym cnoty Nauczycielem, nia 
|! le odwagi y ferca, aby n | ta 
| у być urażonym. Jak К 
| łaby cnocie, рс ze panowanie wyftępku, | 
[ | Trzeba tak mężnie о} zh 
| 
$. | odważyć, pz 


włos fzkodowała. 


Iey.. C247 0 
Йи. Nie w co czynią, aby р 

Я £ 
fwych Pańftw zachowali w ch 


bione, ani zwężone nie były? o m 


odłome 


k biorą fię do broni y krew 


tokami. Czego nie с ie iwey 


oftrzegaią powagi, nie mniey KĘ 
bacznie wyśliżnionego przypłacił ży- | & 
ciem. wałek ma waźnieya | 
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rzadką, iakby iakim była dziwem. Bo nie peł 


naleść 


śmy zadumienia, gdy Пе nam 


| czciwego с łowieka?  zadumienia ktore okazuie 


cność cnoty, ale razem у nas obwi- | 
y= Wy е; zadziwiać nas także powinien, ale | 
zwykli dziwować potworom у przy- | 


ym fie mimo porządku przyrodzenia. 


t nieporządkiem rzeczywiltym mo- 


ralnego Świata. ,Cnotliwym być, ieft to żyć рог 
dnie. Jleż mamy za cnotliwych, ktorzy niemi nie są? 


cnote TRY 

DOK w piu tego nazw са, zbyt rozrzutni іеќеѕту” 

y С24- К > 

ZACZĄ otrzymuie go od nie kto wart, ale kto fię doma- |, 

ranice Е j RAB 
; n czasem w oboiętnych nazwifkach, mędr- 0% 


oszczędni y fumienni bywamy. 


temi 


kraiu 


ą po- 


fw 


y 


r 


mniey 
y obłudnika, gdy I 


ч х 59 а JR 
17 1pOSOL муй pna пис, rzypodobania lię, u- 
Kial | posob wyltęj ch przypodobani е, И 


ЕЕ." \ syg jas, y nasza oboiętność prawa cioty yitawia Í 
rznię- І + В 2 | 
| ku zgwałceniu. -- Ale można, kto chce być podchleb- 

t { 
| ca; można kto chce złoczyńcę {пего f у ү | 
| kola, uczynić Świętym , nie mam prawa zabraniać, | 
| 1 П 
| lub przysądz 1 cnotliw ub naymniey co 
| - пау 
ufiępować z cnoty паї j ta poltać 


uśmiechach, układ wdzięczący 


przymilna, twarz 


iako nam Mmaluią cnotę, ludzkolubni mędrc 


zmyślni Anakreonci, podobać mi бе nie może. Ta- 


kności, są właściwe zalotnikom, enota 245 


fpoyrzenie 


spaniala у furowa.' Jey 


ziwia raczęy, y zachwyca, niżeli fię w 


dziey fzacunek niż miłość wzbudza, znać więc iż iey 


kształtu nie znaią dobrze grzeczni Sofisci 


wysmukłą у w fkładney w 


ac wianki, Dziwno mi 


kwiecifte iey przypinai 
tylko, iż iey przecie ani korony z glowy, ami 
nie odeymuią miecza, ару fwoie umaili ikronie, у 


zdobili puchary. 


Jeżeli te zdania y prawidła są zdrowe, nie 


na pośmiech wydaiemy 


znasz ie Euchatyuszu, 


tę, tak choynie fzafuiąc iey nażwifkiem? J moż 


naturę r 


odmienić. raz uftanowion 


małpę zwać małpą, niedzwiedzia, niedzwiedziem fam 


W daniu nazwilfk ludziom m 


rozum każe 


sdmienić y przewracać przyrodzenie, blaznow 


саті, zbrodniow cnotliwemi zowiąc? -- coż nas pod 


wodzi do czynienia przypodobań fię takowych. 

mienianie to imion naganne ieft, ale ilo z kto- 
rego WYT yni go nayganniey Wypływa 
zaś iwoch wzg obawianią Йе, у wiasnego po- 
żytku z tych dwoch Eucharyuszu 2а 


mym 


pr 


gma 


czyli obawianie бе ponies 


nieśmieli, у nikczemni iefte 


my. Poży« 


li własny? albowien 


podli iefteśmy, у fama zni= 


komość opanowała chuci nafze. Znam dobrze Eu+ 


charyszu, iż t іе do tego przydasz źrzodło, grze- 
czno ludzkość; ale te nazwifka, nie fą jak tylko 
chytrey fztuki, ktora naygorszym rzeczom, dać piękną 


barwę, у fama lubieżność, dobrze odmalować umie. 


Ach! patrzay 


podchlebnik podłością 


u ftolow nadfkakuie Pańfkich, у wraz ze р 


jsem п 


kawałki! 


iako głupie go tuczą bałwany, poki 


im ow ręce 


o pochwały y ty kupu 


mym zdaniu, 


gmachy możnieyszych? iako w nich prożna wynio- 


¥ 
1 


t, czcze chwyta kadzidła podchlebce 


pali zyfku chciwość, lub przemocą ich obarczona fla- 


bość! zaraza podchlebftw rozszerza fie coraz daley 


niby przez ftopnie ой niewolnikow do Panow, od tych 


dochod 


Monarchow. J tak potrzeba znaydu= 


fwoy w fzafowaniu pochwal 


bowiem podchlebca na wa 


owszem pofpoliciey, naymniey godly‘ 


tami 


LIS TY 


być fie zda ffodką, z iakiegoż-kolwiek bądź ona wy- 


wypływa 72 ie proźność ludzka mało ma 
względu na ftuszność danych fobie pochwał, iako у 
chwalca z potrzeby, niedba wartli ieft ten, komu ich 
udziela. J przyimuiącego у daiącego;, wzajem kontena 


tych czyni interes, 


Miałbym że fig ia mieszać do tak podłey gawię- 


dzi, у możnieyszym iako Egipcyanie krokodylowi pa- 


lić kadzidło, iżby mi ich nie fzkod niesprawiedli- 


wość? lub ażeby mi to; przed oczy rzu= 


cili, eo czynić mi są powinni? ili йе oni do- 


brami moiemi, do nie wiedli, ogołocili z 


mienią oyczyftego, ‹ iszczyli, y nie powinnoż ic h 


prawo przymufić do wrocenia mi moley własności ? 


trzebaź 4, abym od nich 


Пе аё wp! 
РЕ. Ы 5 А M! 1 
odzyfkał, co mi fie należy? czyżbym mogł rzec do 


alboż 


nich bez kłamftwa, « by ich nie miało urazi 


+9 


trzeba mnie kłamftwem fie upodc mogłżebym 


ег< 


tanąwszy przed Karyntem, owym powszechnym zdzi 


cą, na ktore łzy wdow у fierot, ktory 


wzniofł fię na obalinach, podcziwych obywatelow.y Z 


ich fię 


ym mowl na ty 


Dezczelności fię zdobyć, acielem ludzkości; 


niewinności obrońcą, uciśnionych ucieczk 


со 


alboż megłżebym Parysowi owemu nikczemnemu 


4 z kie 
pana czynić ukłony пке, 


abym 


y 1 


1a Wy- 
lo ma 
iako y 
nu ich 


ontea 


paWię< 
wi pa- 
viedli- 
гу TZU 
ni do- 
ocili z 
1oż ich 

‚0° 
ności ¢ 
d nich 


ес do 


„dzier< 


ktory 


a tyle 


oS 


wal? 


ane mU 


nikies 
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1 


abym przezeń łalkę fobie wyrobił, u niefprawiedliwéa 


go uciemiężyciela ffabych ? nie! nic nie chcę, czegoby 


ść, у przekłądam 


mi fama nie przysądziła fprawiedl 


moy niedoftatek, nad podłe 


Zaluiesz mnie, bo powątp abym mogł рггу- 


iść do dobrego mienia, kto 


regom wart podobno, nie 


idąc za radą twoią ? 


mi możesz to radzić 


ciwego czlowieka nie z 


ieft twa rad 


ktora cnocie А бе іеу chwy= 


tam. Ale podchlebftwa odemnie żadnego nie wycią- 
> t 


gay: luboby go 


aynością, grz 


а nazwał, zawsze w mym zdaniu ieft wyftępnym. 


RE ; 


Umiem ięzyk obyczaynego Świata, ale nie dworow, y 


ściwych rzeczy nazwifk, kto- 


zeto trzymam fie wla 


rych nauczyłem fię od Оуса, iak tylkom 


Gmin zowię gminem, zd vycę 


mam tyle параппеу de ności, abym Werresa, kto- 


ubogich oycem y uciem 


ry całą utopil Prowit 


Nie znam fztuki wielbienia 


nych nazywał оргойсо 


tych, ktoremi wini Uczucia moie y 


y fumnienie , niefpokoy , mnie czynią,,gdy Коти 


własney nie wy кпе wady. Mam to fobie za obowią= 


mniemam, że nie lepiey mogę pokazać ludz= 


kość, iak fzukaiąc złych poprawy. 


Doświadczam zaite w zdaniu moim, iż to nie u- 


Be: 
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sposo e 


ezyni mi wiela przyiazni,y niepr: 


lepiey ieft żebrać, niżeli być podłym. I а 

(poniewaź mnie z moiey ogołocono wł: 

hańbą mych łupieżcow. Jeżeli R 

ich imien ¢, mnie wftyd żader 2 
Ktożby zaś fprawiedliwie mną nie if» 


dzał, gdyby bezwftydne podchlebftwa, fzukať 


oddać Winni» 


wrocenia mi, co przez fprawiedliw 


Miey „Eucharyuszu zdanie moie ża twardą у nieczy- 


фа cnotę, miey za hardość, nigdy fie iednak € 
wych nie uniżę podchlebftw. Ani fzukam z tege 


chwały u świata, ktory nie umie być tylko zwodzcą, у 


niefprawiedliwym. 


Przyznać wprawdzie mufzę, iż takowe obyczaie są 


cierpkie y niezgodne, z pofpolitością życia y świata, 


kroremu fię podobać, nie mam dosyć przymiotow. 


г mnie zaś «wano, nieprzyiacielem ludzi, bę» 


dzie to dla mnie prawdziwą chwałą. Рорггуйавіет 


еркот nięnawiść, iako Annibal Rżymia- 


nom, y lubo nie mam tyle mocy, abym złym y glupim 


y, przynay ich mową n pokony= 


wać у: hańbić będę. М№Махумас iako zafłużyli, wyty- 


tow, у wyrzucać im własną 


na oczy podłość, а ftrzedz od nich poczciwych zawsze 


będe. Pokiśmy wierni bowiem cnocie, poty z bezro- 


pokoiu, 


Jak 


ieften 


М! 
EN 
byś r 


bniey 
maio 
nie D 


traci, 


(> 
12 


winni: 


ale 54 
wiata, 


iotow. 


‚ут!а- 
tupim 
)konys 
wyty= 


vłasną 


awsze 


litowania; a 
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ieftem, niemi fię 


szczęściu wart | 


Jak myślę tak daniach 
napełnifem 
ich w dalszym doznałem Życiu. 


lować ci należ) 


poczciwy 
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wychowany 


ziecinności, y prawdy 


żałuy że mnie 


lko godni są po- 


ут пау większy m nies 


y 
1 


Û Wie bądź tak dal 


byś miał йе trofka 


ека 
maio Kto а 


pr 


nie buduią f 


fzydzą, zbyt prożno іеї 


itkich polt 


wprawdzie furowość 


kim, ani 


na 


fobie. za powinn 


"m własnym, 4- 


ludzką, y dla ich 


ch, ktorzy matą 


mowić, у 


LISTE 


dług uroienia Katona wyobrażać ią fobie. Surową 


ieft ona w prz zamin granie fwoich, ale nie ieft 


Tak rownie iako w 


12са, 


еко dziką у nie ludz 


prz 
ktory chcąc ścifłym być prawa w 


konywaczem y ftro= 


„wierze 


zić, iż władzy y 


według zaś twey nauki, trzebaby 


cnoty Drawa, nie fi 


żą tylko do pomnożenia wykro= 


ftkie powinności 


y kary. śniey Wszy 


przyrodzone, a uyrzysz, iako te tylko do na 


Tyrannow to zwyczaiem } 


wosci zmierza 


lu na do 


wa 2 fwego widzi! 


trzebę y fpokoyność poddanych. Nie znaią oni 


go w fwym poftępowaniu zamiaru; tylko aby fwą 


тас władzę, zachceniu fwemu 


wzmocnić potęgę. 
wzmocnić potęgę; 


uczynić zadosyć, z ludzi wolnych, niewolnikami po- 


ązkow koniec, Ktore nam 


czy їс: inny zas ец 


przepisuie cnota, bo do fzczęśliwości człowieka wla- 


ą fzczęśliwość 


Ściwie dążą, a niedopelnienie ich 


pokrzywdza. 


цё 


żeli fądzisz, 12 


 liwienia uznać 


wfzelkie, a be 


1 


Miłość ludzi ożywia y prawdziwą ieft 


iey 


ley | 


cnot 


u ni 


nie 


rową 
e ieft 


(42са, 


иго- 


мети 
І po- 


nam 


ności 
Kiem 
а ielt 
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iey cechą. Stoikow nauka zdaie fię w tak ważney 


rzeczy błądzić; prawa u nich nie fa, aby czyniły do- 
brych, ale aby złych karały. Zawsze chcą ftrofować, 
ganić у potępiać ludzi. Gorliwi w ukaraniu, а W 


nadgrodach y pochwałach zbyt ofzczędni. Tiumią w 


ludziach nayszlachetnieysze uczucia, y nie uczą tylko 


cnoty pozoru, bez Wrażenia iey w ferca. Zkąd każdy 


u nich wyftępek iet rownym; w złym lub dobrym 


nie upatruią mniey lub więcey. W т $ famey 


eczy 


irdzo rożne fą ftopnie zdrożności у Wyftępku, ieżeli 


o poftępkow złości lub dobroci należy 


nia, okoliczności y powodow, to ieft pod 


ftokroć co Stoik potępia, w zdaniu 


nie będzie miało nagany. 


Gdy nieszczęśliwa Matka płod własny utraci, go- 


“zbrodnią, bez 


tow Stoik traf taki naywiększą naż 


rtkim być mo- 


uwagi na czucia iey ferca Z tym wf: 
bardziey politowania godną, aniżeli złośliwą. Po- 


ze 


wod wewnętrzuy у namiętność panuiąca odmienia 


wiele, у ftanowi właściwą dobroć, lub złość poltę- 


iwą, ktorey uczynek, tak 


ową nieszcz 


pku. 


z 


odziwym uznaiesz, w tym ftanie w ktorym fię 


znaydowała pod ten czas. Niech wzgląd na Йауе 


o ważał ıW inne chuci, a zatym obroć uwagę 


pr 


na hańbę, ktorą lud zakazaną piątnuią miłość, у со 


zardę y pośmiewifko 


Przy- 


na niefławę, 


N 


Przyday у obawiarie йе tey biedney matki, у aby бе 


i nie wftydzili krewni, by iey nie odrzucili 


iey właś! 


ci 
у nieumknęli ci fwey ręki, ktorych pomoc ią wspie- 
= 4 ` А , wa 
ra. Mogło iey ferce czuć moc macierzyńíkiey 
A : jef 
miłości, ale nieffawy boiazń; у tyliac innych m 
fer 


gannych z fiebie uczuciow przemogly, lub też myśl 


| 
1 
pelna rozpaczy, niezdolnym uczyniła rozum, арушодї 
| ego ftanowić. Powiedz więc, ieftli tak zlos 
M Ślebo b iey {a= 
BI 
li р! 
|. dzii ро zlazł iaki ‹ > 
| 
dek, by nie potrzebowaly tak niefz iwe, odważa 
ро 
| 1 3 F 
fie na drugą zbrodnią, dla ukrycia iedney; tak mnie 
> © 
w | mara, iżby Į kaiały fię powiększać wyftę | 
1 ) F 
Dd | ро 
Ы fwoy niezodziwością inną. Oddalenie %/йуйп, uczy- 


nito mi macierzyniką wolną, y ur tneloby 
wad | 1 "ra ) 
wady in chuci, "ktorą рок 5 


ność dokazalaby więcey, ni \ 
т 
о роеркасп Wszy h, 
jeżeli w ludziach nie chcemy przyrodzenia. 51 
› сп 
1 „ranice 2 my [ 
1 ) inych 
с e ferce W спо- 
Si 


zlowieKu* do-s 


iako ani 


ү aby бе 


odrzucili 


4 М5ре= 


tak 20 


odważać 


ik mniea 


| powoli“ 


zyftkici 


1 
و 


E 
ky 
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айа przyiazń.. (x) Nie chce 


nikiem, nie zachodzi 
cnota karnością zrzędną nad отуйет ludzkim pano- 


sawość ieft iey, znąmionem, y racze 


wać Ea 
jet miłą, a niżeli ftraszną. Karze z powolnością, 
firofuie łagodnie, wychwala z podziwieniem. Nie wy- 


ftawuy fobie tak złemi ferc ludzkich, iako niektorzy 


raniemali mędrcy, Nie iet umyfł nasz dofkonale do- 


fię na ktorą 


гут, ale ani złym zupełnie. ] 


przeważa ftronę, działa podług rożności powodow. 


gana y kara, przydatnemi być mogą ku dobremu 


yn'innych użyciu. 


pobudkami, ро bezłkutecznym fprę 


rożnią, ktory działa dobrze 2 


ко iednak f 


cnoty, у ktory Пе złego chroni, 2 bo- 


powodu milo 


jaźni kary! 


Przyzwaląsz to, wprawdzie, ale ztąd wypływaiący 


związek chcesz zaprzeć, iż grzeczność y miłość ludzi 
ł „iżg ) 


fkutecznieysze w zachęceniu są do dobrego, niż kar- 


żeli w członku nie ma dofkonałey 


ność у oftrość, ] 
cnoty, у żaden nie ieft wolny od wady, nie ieftli po- 


y łagodność mowy , ktorą nayłatwiey 


miar 


człowieka nakłonić można? nie usprawiedliwisz mt 


Stoikow nauki o cnocie: niesprawiedliwą iele y 


Sinością, o. te wspoł-braci: obwiniać bledy, у w. nich 


potępiać, ktorym fam podl Q! iakoby powin- 


mo zawftydzić tych, ktorzy йе 
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y fędziami ohcych czynią рой 


s ohroca wady? 
e оргоса wady ¢ 


ftrością wzgląd na fw 


Wierzay mi Przyiacielu, iż ktory z ze 


prawdziwego w cnocie, cudzemi zaprz 


mi, na widok zbro 


ni więcey politowania 


утоќ 


tliwość у fzczęśliwość żuiego, a martu 


ność, rownie iako у nies ście ludzkie. 


uboiewa nad złośliwym, iako nad 


poty tylu ludzi, iż nie poftrzegai 


izczęśliwemi być by mogli. - Star 
świadczyć, Ale gorliwość fwoią 


my pr 3 za 
cierpi furowości, у gorliwości dzikiey, iako 
narodu Tyrannow Kaydany y ka efte, с 
tylko Кї jbrnym у buntewniczyra, ale gd 
konany ieft, że z monarchicznego rządu, ty 


czuię, Wzbudza w nim ukontentowanie ceno» 


rownie 


naj 
no: 
54 


Zaluie 


cnotę 
1otę 


ie nie 


olność 


nią go 
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ztą bacznością, iż 


fprężyn moralności, 
iefteś, y z ludźmi masz fprawę, ukaż piękność im, 


Stawiay przed ocz 


znakomitość y powaby cnoty. 


ady, ktorym fię świat dziwi, odrażay: od Wy= 


Е ове. iego, porowny- 


‚ ktory dzień każdy 


kochania y fzacunk 
miał za ftracony, gdy co komu nie wyświadczył do- 


życielem 


brego, Tytusa z Domicyanem frogim, „nciemię 


„сіу Nerona Cesarza, ktorego Tronu 


ludzi. Staw naprz 
powaga, nie zafłoniła od wzgardy y nienawiści po- 
wszechney, mądtego у, cnotliwego Sokratesa w fwym 
nawet poważanego uboftwie ; namiętności f fame, kton- 


ląd pożytku właściwym być mo- 


ności ludzkie, у wzg 
gą pochopem zachęcenia do cnoty. 


Te więc grzeczność y lu 1dzkość możeszli podchleb- 


ftwem nazywać? Błądzisz przyiacielu, nie ieft to być 


m fposobem, y 


podchlebcą, zalecać nayłagodnie 


uczyć ludzi z wszelką powolnością b) é cenotliwemi. 


Ani powinieneś wieczną zbrodni, poprzyfięgać nieprzy- 


jaźn; walczysz z nią zaifte ile razy zachwalasz fpra= 


wiedliwość y cnotę. Jużeś doświadczył iako furową 


jemu mowiąc pra- 


nauką, mało mogleś dokazać, | 
wdę, y własne wytykaiąc błędy. Mniemaszli podo- 


bno iż prawdo-mowność, niezgi ina ieft z łagodnością 


furowością, y podchleb, 


і 


у że nie mafz śrzodka międ: 


Podchlebca żdradza zaifte cnotę 


y pra- 


ftwem ? bynaymniey. 
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y prawdę: 


| уде, bardzo бе rożni. 


ale podchlebiać, y mowić bez urażenia pra- 


Mowa poczciwego- człowieka, 


z uczuciem ferca; nie iednak po- 
FI) 
HE winna byé przykrą y ą. Wszakże nie o ta 
| 
И. г Фифа S З R, : 
NUI rozprawiamy z {оба przyiacielu, możeli dobry czło- 
1111р amać, lub czyli zawsze prawdę mowić powi- 
| nien. То bowiem niesprzeczną rzec mił 
| prawdy ieft iftotnym poczciwości obowiązkiem 
| 3 ŻY sz sk: 
011; але 0 agodno 50 у ludzkość w iey 
IN 6 SZĄ: e. 
| rzay mi, iż odrażaiąca cnota, k 
| przyprawia cię o nieszczęśliwość, $ 
echną nienawiść, у: nie czyni cię pożytecznym 
Э 
N | dla twey wiec własney fnakovna ) 
ń dla twey wi wiasney Ipokoyności, po- 
4 rzuć tę dzikość y oftro bądź cnotliwym człowie» 


1 2а ) iż obrał życ 


mieyfkich, da- 


" 


wieka, 
iak po- 
lie о ta 
у czło» 
+ powi- 
miłość 

Lecz 

Wie- 


fok 


bie po- 
есп у 
ci, ро- 


złowie= 
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le, tam czyftym oddychać powietrzem. Ktożby Бо» 


wiem nikczemną wiofkę у iey pufte (pale, nie przes 


Кїадаї nad mieyfkie natloczone *rożnym ludem mie- 


zie mało iet znana Śmierć w podeszłym 


kania? go 


wieku, lecz zrywać zwykła, w niedoźrzalym 1ieszcze 


zbrodnia y 


lat kwieciu ; gdzie 


zgubę fig zmowily ludzką 


ftępow y fidel, gdzie chytry zwodzca na niewinność 


zo znana imieniu. 


dybie, gdzie cnotą Ww 


Nim fię tales doczekał ftatku, ktory miał resztę ie- 


go ›габ maiątku;, fianął zadumiany w myślach nad 


Elby rzeki brzegiem, w tym baczył zdaleka wiofkę, 


zgdyś byla Grocyusza ucieczką (у) Ta pamią- 


tka obrocila myśl iego na ftan własny, у naty chmiaft 
do cjebie rzecze : 

Р: ат czasach: tak mato 

„ Ponieważ w tych wykwintnych czasach, tak mato 

waży prawa zafuga, iż żadney nie odnofi pochwały ; 


ponieważ w tych upragnionych murach poświ 


niaćtwu, wyftępkowi, у chciwości zy 


pracnie miłość nauki, у umieiętności; 


kszenia mey niesz 


1 е zawsze karmić nadzieią, a у to co 1 А 
dziczę, każda mi -chwila uszcz Ipla, niechay więc o 


pozwala, poki ci 
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krew w żyłach wolnym płynie pędem, niechay, mo- 
piy ę 


śliwym zakątku dni resztę moich tra- 


wię, w tax 


wię, w ktorymby cnotliwość y rozum, nie czyniły 


człowiekowi wftydu. Gdzież tak przyiemne пай! 


Że, zielonemi opasane lipami, gdzież tak (рокоупа ro- 


wnina, roźlicznym od natury 1 
fzacewny taynik, ktoryby dał fzukaiącemu 


odne fchronienie! niechay Ka- 


w mieście, Katulus tu żyć umie, niechay 


tu panuią nauczyciele zdrady y obłudy, ktorzy czarne 


edawać fprawie- 


udać białym, uwielbiać zbrodnie, p 


dliwość, truć niewinną młodzież, onębić fłabość y һай- 


ciwośc. 


bić zwykli p 
Ikie wznoszą gmachy, obszerne zaku- 


Niec 


puią włości, fwe fkarby napełniaią złotem, Świat wer 


i widowifkami bawią. Niech ich płodne w no- 


niech wszel- 


у rynalązłi г je" У Алча 
hy wynalazki rozrywaią dowci 


zyftko, nie- 


ywaią rofkoszy, niech im służy ү 


kiey 


adney tamy 


chay ich chciwość nie zr 


ć cnotę; ауе, maiątek, у 


i konyw 
mą uml 14 рокопуу 


nawet nasze, W aią nieiako mocy. 


niebo częftokroć, iawną rozgniewane 


Tako 


zbrodnia, na ukaranie dopufzcza ludu, ale mnie ia- 


eia, ktory niesprawiedliwości 


{е wzdrygam, kradzieżą у krzywoprzyfięftwem fię 


luboby nad 


, mo- 
1 tra- 
żyniły 


1а rO- 
ciem, 
cemu 


Ka- 


echay 
zarne 
awie- 


y hań- 


zaku- 
с Wes 
y no- 


wane 


ie ia- 


wości 


п йе 
у пай 
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tyfiąc mędrcow większe pofiadał doftatki? żyć przy” 


ły w proftocie, nie znaiący Świata polerownego 


tow, nie umialbym tu moich obyczaiow do po- 


echnych ftosować; niech żyię więc ukrytym, niech 


fowanym umieram. 


fzacownemi tu czyni wzgl 


е› 


wspołkowanie w zbrodni 2 


Wszak ktorzy naywięcey z maiątkow Orgiliusza zy- 


ow. Ale ia 


fkuią, ci są pomocnikami iego 


nie mogę nie poglądać z pogardą na ich świetne dary, 
luboby mi dawała chytrość, cokolwiek drogiego w 


fwe 


ułudzi mnie blafk złota, 


arby zebrał Orgon, lub со trwoni Jokafto. Nie 


n to przedawał za cenę 


a, co za żadną nie nabywa йе cenę : fpokoyność umy- 


inne, y pogodne zawsze fumnienie. 


iete ftarożytnych przodkow. naszych 


rane zwłoki, powftać z fwoich po- 


cie fzukali śladow 'proftoty 


h 


piołow mogły. Prożno 
Е 5 


y cnoty waszey w twarzach, ub orach, y poftępł 


ałych potomkow.  Wytworność, prożność, y 


niedoźrz 


ia 


fiko. Na miey- 


zczynna gnusnos opanow 


sce męftwa naftąpiła miękkość niewieścia; rozum, po- 


bożność, у uczciwość, modność obyczaiow рэпка, 


Zwyczaiow obcych fta 


my fię niewolr 


ziemcowi, ktorego z sney oyczyzny wygnała zbro 


go wyśmiały teatra, lub dworfki 


z kraiu 


о 


w 


1 
k 


a nieznośny ftan dla prawey zaflı 


i, grać ła R as dopu- 
„ grać 1аспо u nas dopu 


nakoihitey, uczoney, у wielkiey osoby rolę: 


w-wielo umieiętnym Пе udać, ułudzić naszą iacno 


ierność, z піву umie dobrze kor 


twolne od wftydu, y od krytyk wyftępki, iedne 


renawidzone uboftwo gnębi przemoc, prześladnie o- 


rosé prawa, wyszydzaią r) Ów, ktorego Mu- 


na (wym wychowały nie, ktore go nauka świat 


adziwia, poważany w fw pismach, wart nayle- 


szego losu, iż w odartey iednak odzieży, ftaie fię 


rzedrzutem wzgardy y pośmiewifka tych, u ktorych 


riko fzacunku. “О co 


y odnofić y z nieszczęśliwością fię bi ić 
Czyliż nieba przezorna opatrzno nie 20! taiu 
fchro а, у ni › x 


e zakątku ? obym go dościgł, abym Йе o 


I od í у. prożności, ktora z mego losu, 
stora go prześladułe 
by mnie przed oczy wiata, fzczęśliw 
А knieia! żebym ich niefprawiedli- 
ości cierpieć, lub na nią ząpatrywać бе dłuże 


Smutna prawda zpowszedni 


wfzędzie zafiuga, luboby naywiększa był 


dopu- 
y rolę: 


1аспо 


iedne 
luje o- 
ro Mu- 
| świat 
nayle- 
ліе бе 


torych 


O co 


odda- 


losu 


iedba- 
ieżeli 


nię 
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Еа р 
nie ma z doftatku znacznego zalety; ale ta naybar- 
dziey, gdzie wizyscy niewolnikami złota, przez po- 


chlebne Rowa, uśmiechy, dary, ukłony, zyfkuią ła 
р, ) у 13,2) U 


fkę Panow, lub ią przez Pańfkich kupuią wiernifiow, 


podłych ziemioplazow. 


Ale oto, na сої mam w zwłoce długiey fzukać rady. 


Zea 


Wszak gdy pożar ogarnie mieszkanie, z naytward. 


go, ludzie Гап porywać йе zwykli, ani tak beźrozumny 
fię znaydzie, ktoryby dla przedłużenia miłego marze 


nia fig chciał йе w niebeśpieczeńftwo podawać, ale 


y natychmiaft, od fzer Пе ognia исі 


>awić fwoie fafa fig życie. 


іе zawady, rzuca wszyftko na łup po 


plomieniom, nędznym być woli у tulaczem, lecz ży- 


bowiem zgło- 


жут... Toż у ia mam czynić. Gdz 


dniała zafługa, zafilenie, gdzie ойег‹ 


znę znaydzie. Nikt fię moią ni 


wzruszy, nie znaydę względu w mych trofkach, owszem 


od większey części wyszydzonym zoftanę. 


rgi- 


eba doftatki O 


Skoro fprawiedliwy piorun z A 


liona w perzynę obraca. y przepysznę iego gmachy о- 


bala, na, tychmiaft wieść fmutna po calym gruchnie 


kraiu, y widoczne Niebo zafłoni fię ciemn żałobą, a 
y Я 


platne rymopisy biorą ztąd zamiec. wych myśli, iako 


częftokyoć musi z przypadkiem. Gdy 


cnota walc 


zaś ow budnuie, 


dowuiki 


M 204 LISTY 


| downiki, y wznoszący бе palac napełniaią bogattwy 


większe niż przedtym zgromadzaią (Кагру. Teraz 


w 


yftko w oczach Orgiliona blyszczę, gmach nieba 


tyka. y inny pożac zciąga na fię powtornego piorunu. 


ci, y widowifka zamienić 


miły Za- 


go poglądaiącemu; wesola uśmiechać 


cię bawić będzie 


ym 


chłodne cienniki, 


ikrapiać | 


wiaty y 


tam W gaiku natury zasadzonym ręką, smacznieyszym 


cym przynucać. firumykom, 


ziesz zafilał pokarmem, niżby ci go dać mogla 


Kosztowna wytworność. Tamci fzamieć viny, 


świer 


ptafzęta, wytryskać wodofkoki będą, tam ci 


każdy wietczyk, na (wych zdrowie przy 


kach, tam pieczeńftwo у wesołość w dziennych 


1 | 


zabawach; у wieczornych przechadzkach, towarzyszyć 


nieodftępnie będzie, 


2а człowiekiem otwartey 


zbrodni, lub fkrytey zdrady b ledwieś w wła- 


snym 


ząmknięciu; gdzie Пе obrocisz, tuż 


czarne za tobą trolki, w naywi 


kszych niezbedne we- 


j [, 


fołościach, gdy: fen 


onki twe y zmyfły, w 


‚ w nieczułey trzyma fpokoy eńftwa, y 


natarczywości obcey boiazń w nocne сі Пе mieszą 


marzenia. 


wy;y 
Teraz 
nieba 
runu, 
nienić 
ly za- 


echać 


ędzie 
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marzenia. Dybie niecnota na ulicach na życie twoie; 


<ania, tyf 2) ftępow у fztuk 


парада na mie 


tku. O 


rożnych zaż 


fz liwe czasy przodkow naszych, gdzie iedno wię- 


na obięcie zbrodniaczow 


zienie dosyć obszerne 


całego kraiu! poczciwość y fzlachetna fprawiedliwość, 


była ieszcze mocnym hamulcem do wfirzymania ludzi 


poważano ią nie w famych tylko wielko= 


ściach, nie zńano wykonywaczow fprawiedliwości, у 


ranie zbrodni. 


fądow; nie znano miecza na u 


O wieku fzczęśliwy! iakoś od naszego roźny! 


Mogłbym więcey ieszcze mowić =: 


fię z tego kraiu wybiera 


mnie nagli, 


poki wiatr {f 


1 Ci 


dni,przepedzaé życia twoiego,ież 


ieżeli dalekim być od zepsucia żądas 
y А 


gminy, lub ieżeli nie, ftrofuy Świat о nieprawość 


mym przykładem. 
To wyrzekłszy rozftał fie ze mną, do famego: go bo- 
wiem odprowadziłem brzegu: a my coż pr zyiaciele 


przedfiewziąść mamy? podobno za iego poydziemy 


ппу wyft 


śladem, a nim ufkuteczniemy, V 


pki, znośmy wady; y przykrości mieyfkiego mies 


szkania. 


Jl Owiodła бе zdrada zwólzcóm 


iż 2 łona cię nayszczerszez0 
ci go potrafili. Р 


| 
| | ftwa opanowali twe powolne ferce. 
| 


pr nowaleś 0 ү\ 

{ | Р 

obie, iako ni iacielą yey і 
broni сі uci ych lam wie 
i prawo da Stronisz od mo 
Пага 0 1adg 


Odrażonyś w 


| bemi przeftrogami moiemi, ktoremi chcia 


| w pku odwodzić, idziesz tera 
| kroconych chuci. Јако ftrófkany бу 
ki fyna w 
\ | ftara, 2 tat 


nłodości, 
rwali, y 
odchleba 
yś wiet- 
n cię od 


m nieu- 


trey г 


ować fię 


i, ktory 


zum 


zności, y 


nam bö- 


dy fobie 


Itowanie 
мети, a 


lytre ros 


zniki 
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zkofzniki, uwiodły cię odemnie, ach podobno aby cię, 


tak,uczyniły nędznym, iak fą fami! czymże przecie 


Р 


yiaciel twoy, zafłużył па twą nienawiść у pogar- 


Че? Chcesz mnię poważać iako przyiaciela Оуса twe- 


go, chcesz abym wygodnie у fpokoynie przepędzał 


dni moie; nienaprzykrzay mi fię tylko, mowisz, prze- 


ftrogaini twoiemi; Jeftże to własną mową ferca twe- 


go, czyli ci ią raczey podali zwodzcy twoi? chcesz 


mnie poważać 


więcey tylko iak wl 


snego. 


iako przyiaciela Оуса twego? 


-—-- Nie 


Znalazłeśże lepszych 


przyiacioł, poczciwszych w poftępowaniu, przyiażniey« 


fzych, wiernieyszych ? maszli być twoia prz 
Ј , / J 2 


Jiazû nie 


więcej, tylko zabytek drogi, po fzacownym twym oy- 


2 


cu ¢ 


-- Prawda iż kocham cię, mimo innych powa= 


dow, у przez pamięć па oyca.twego, ktorego cię wie- 


bo pozbawiło zbyt wcześnie! ale ieżeli nad to nie wię- 


сеу, 


obow 
przyiął chętnie, nic o przyrzecz 


ftych|doftatkow, wspierać wiek тоу przy 


przeftańmi czynić dobrze. 


Nic ci nie mowię a 
zku, ktory na cię włożył nieboszczyk, a ktoryś 


eniu, iakoś 2 oyczy= 


zły obiecał. 


Pogardzam darami, ktore zamierzają mnie odwieść od 


rzetelności , 


N 
1 


{іе 


Jaż 


© mowię Sylwionie, nie fpo 


у ofłabić f 


potrzebuię twey pomocy , b 


bowiem mam cię 2 


0 


zera ku tobie przychylność, 


ferca twoiego; у 


fię po mnie, a- 


ciom twey mlo= 


dości, 


LIS DY 


dości, mamże dla zniewolenia cię, przeftać być twym 


prawdziwyin przyiacielem, у fzczerym doradzcą? mam 
z oboiętnością zapatrywać fię iako cię podłych twych 
zwodzcow zdradzaią podchlebftwa ? mamże ci nie nos 


wić prawdy, abym ci fię podobał? -- Mamże doma- 


wiać dobroczynności niedoźrzałego wieku twoiego, a- 
bym w podeszłym doczekał fię złorzeczeń? Nie Syl- 
wionie! ieżeli może moie napomnienia fądzisz b 


prześladowaniem twoim, upewniam o mey przy iaźni, 


iż prześladować cię nie przeftanę. Moie proźby, prze- 
ftrogi, rady nie dadzą ci w śrzod uciech pokoiu, tom 
bowiem poprzyfiągł, umieraiącemu oycu twemu. A 
darne umarlym przyrzeczenia są święte. Dotrzyma- 


хо odemnie w tey mierze fłowa, niebo będzie świad« 


kiem, -- ale rownie y twoiego. 


Mogą potwarzać mhie zwodzcy twey choty, iż wła» 
snego zylku fzukam w tey przyiaźni, możesz ich 


wierzać potwarzom, у mniemać, iż zaspokoisz mnie 


latwo, dogadzaiąc mym potrzebom. Nie winuię cię o 
to, lecz iednak iefteś politowania godzien, godzien aby 
cię oświecić w błędzie twoim. Prawda iż mi niebo 
nie dało wielkich doftatkow, ale dosyć mi dało w 


k 


K 


mierności, ktora czyni zbytek nie potrzebnym. Мі 


zod do« 


łość cnoty, doświadczenie nies yności, wś 


ftafczaiacych obficie dobr ziemfkich, zaufanie w wła- 
sey poczciwości, cierpliwość w przykrych niepomy- 


$1по- 


twym 
mam 
wych 
e moa 


lona= 


z być 
iaźni, 
prze- 
‚ tom, 
Ja, 2h 
zy Maa 


Wiad 


mnie 
cię © 
en aby 
niebo 
ało w 

Mi- 
а do- 
wia- 
Domy 


no. 
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ślnościach, usposobiła mnie do tego, że uboftwo moie 
lepiey znofić umiem, niź bogacz obfitość doftatkow. 
Jeżeliś mnie kiedy fłyszal narzekaiącego, na brak po» 
trzeb niektorych, lub widział ubiegaiącego йе za pro» 
żnością, tęfkniącego w nieumiarkowanym żądaniu by- 
tu lepszego, nazwiey mnie chciwym własnego zyfku. 
Alem pewien że nie. Wszak, o tak łatwo, mogłem 
otrzymać wszyftko od ‘оуса twego, owszem y od fa- 
mego ciebie, cobym tylko był żądał! aleś mi świad 
kiem, żem był zawsze kontent z mey mierności zna- 
łem zbytek fzkodliwy cnocie, ciągnący za {ора roze 


wiązłość у gnusność. Znałem że zbytek, nie zaspa- 


kaia umyffu fzlachetnego zupełnie, ale owszem nie- 
fpokoyność rodzi. Jeżelim więc zbogacenia Йе wzgar- 
dził fposobnością, z twoiey y oyca twego dobroci, 


miałbym teraz ktemu używać zdrady ? 


Czyliż fądzisz iż pomyślność powodzeń, odmieniła 
charakter mey cnoty? podeszłość to, wieku, czyni 
mnie mniey nadto trofkliwym, со w młodym zatru- 
dniało iedynie me chuci. Już йе nieiako poczynam 
wftydzić, ubiegać fię za znikomym blafkiem, y dzie- 


cinnym cackient. doftatkow ziem(kich. Nie bierze 


mnie chęć, abym to dziedziczył, czego inż długo dzie- 


dziczyć nie mogę. Zycie iuż na schylku, a iażbym 


go miał uciążliwszym czyn rzydatnemi trofka- 
J czegoż potrzebuię, cz bym nie mial? czegoź 
02 n 


® SOMA 


nie mam, czegobym fobie życzył? znasz fposob mego 


myślenia, у życia, a zatym znafz тппіе mało dbaią 


cym na wlasny pożytek. Ale chcę cię o.tym prze= 


konać : gdybym wlasnego f каї zyfku, miałżebym 


cię lub fzczeremi przeftrogami, gniewać, lub podchleb= 


д 
1 


ami ci podobać йе? podchlebfiwo toć ieft nayko- 


rzyftnieyszym dusz podłych rzemiofiem, za ukłon 
przymilenia fię, pochwały, drogo zwykli płacić fwą 
prożnością omamieni bogacze. Ach iak wiele nies 


ftawić bym ci mogł w tey mierze, przy- 


kładem, lecz obyś ich liczby fwym nie pomnożył do- 
świadczeniem! 


Czegożbyś zaś obawiał fię od t ktory ci śmie 


mowić prawd prawda iet naywiększa z 


ızkow, 


спо wszyftkich, y zasadą przyiacielfkich z 
Chceszli mieć przyiaciela kłamcą? bo możesz nie 
być kłamcą, ktory ma tyle bezczelności, że prze» 
ciw twemu własnemu fumnieniu świadczy? -= 
Sylwionie? Serce ci natura dała czułe, fzlachetne, 
y cnotliwe; podlag naylepszych życia prawideł u- 


ksztalcone ой oyca. Tak pięknych cnoty nafion, 


ktore w tobie już rozkwitać poczęły , przytłumić 


nie potrafiła ieszcze złość podchlebnych zdraycow. 


Bądż rzetelnym przynaymniey dla fiebie, powiedz 


bie, nie uznaieszże przeciwności oczywiltey, w 


1. ; А 9 
KAMIL Ktoremi CIĘ ONI łudzą 


j mego 
dbaią 
| prze- 


[żebym 


ісер, 


паўко- 

ukłon 
16 буа 
le ше- 


, przy 


;zkow. 
sz nie 
prze- 
zy ? -= 
hetne, 
del u- 
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tłumić 
aycoWw. 
dz fo- 


w bez- 


MORALNE 


EZ 
gdy owi cię pod cień miły zaprowadzili, dla uczucia 


kim Fryny łonie, paliłeś йе 


rofkoszy, gdzie na mię 
miłością, po upłynioney godzinie, nie ftrofowałaż cię, 
powiedz fzczerze, wewnętrzną niespókoyność у głos 
rozumu? o iakoż nie mialby na to farkać przyiaciel! 
Lecz zdraycy wyszydzili twoią fłabość, bronili ci fły- 
fzeć wewnętrznego uczucia, у przeftrogi fumnienia , 
ktore nie iako ieft wyrocznią boftwa w fercu naszym, 
przytłumili głos przyrodzenia nie dali ci poznać zbro- 


dni. -- Coż będzie п#утіїѕ2у' Sylwionie kłamftwem, 


jeżeli mowa przeciw przeświądczeniu wewnętrznemu, 


przeciw prawom przy rodzenia, у bofkim, nie ieft ktam- 
ftwem ? coż powiesz o tych przyiaciołach, ktorzy tak 
zuchwale cokolwiek ieft świętego y prawdą gwałcą? 
coż są oni? Będzieszli wątpił , naybezczelnieyszemi, 


podchlebcami, y zdraycami twey cnoty ich nazwać? 


ktorzy ci do wszelkiego przewodzcami są wy ftę 


A przecie są twemiprzyiaciolami -- zbrodniarze są 
raczey у zaboycy, niegodziwsi nad tych, ktorzy na cu- 
dze w lasach czatuią życie, napadaią, rabuią, y zabi- 
jaią ludzi. Ogałacaią oni bowiem z niewinności,przy- 


fa- 


prawiaią o nieszczęśliwość, ktora йе nie końce 


mym życiem. Coż zaś droższego nad cnotę? ktoreż 


znacznieysze w człowieku życie ieżeli nie duszy ? nie 
mia ta zbrodnia opisaney prawem kary, bo ani rowna 


wynaleziona być może. 


EVS VY 


Znaszże teraz co za przyiaciele są, do ktorychiprzy- 


gnąłeś? otworz oczy w tey przepaści, w ktorą cię 
wtrącaią у poznay zdradę! podchlebftwa ich wiodą 
сіе до zguby, chuć zyfku przynęciła ich do twey przy- 


iaźni, ale (Кого f 


dosyć z twego fpanoszą maiątku, 


wierzay mi iż cię nieuchybnie odfte 


Jeżeli cię tedy przeświadcza rozum, iż prawdę mo- 
wię, wnośże fobie, kto twey wart bardziey przyiaźni: 
tenli? ktory nieprzyjacielem twey poczciwości, tenli? 
ktory twe zdradza fumnienie, uczy wyftępku? przy» 
(kû ? ta- 


mila ci fie podchlebnie, a w tey zgubie fzuka 


cy to są fpolnicy twych uciech, z ktorych cię wyrwać 
ręku у fpoleczności, ieźłi proźbą, płaczem, у przeftro- 


gami nie zdołam, do waźnieyszych Де udam śrzod- 


kow, abym poprzyfiężoney, ci do 


ft 


nił powinności 


eżenia twoiego nie 


ronnego ku złemu wieku, 


przeciw nieprzyiaciołom twey 


żczęśliwości у cnoty. 


Jeżeli przyiacielikim poga 


2152 napomnięniem, uŻylę 
iurowości -- wiem 12 nie mila іе prawda, ile razy 


nas o ca Itron., Lec еле przeto mniey prawi 


с2у112 то; с t zy odmienić? W ftępki są 74- 
wsze źrzodlem nsesmiertelności у hańby. Czyliż więc 
ad } 5 r >. Gał 

mam z oboięt apatrywać. бе, 214 dia пеше 


przędziesz przyszłość, lub podchlebną cię zdradzać 


f, ktoryby ci 


у pocnwa-= 


erdzać Cię w zepsucit, 


"moe 


aźni: 
enli ? 
przy 
2 ta- 
rwać 
eftro- 
rzod- 
mości 
ieku , 
noty. 


użyię 


razy 


więc 
fiebie 
adzać 
chciał 
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wa- 
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NEE ers RO 
y. pochwalać twe nierządne życie? Lubo zaś prawda, 


ktora twe nagania wyftępki nie ieft ci miłą, nie dla 


tego iednak, poprzefianę cię upominać wiernie о (WO 
je zdrożności. Lubo ta prawda może cię urazić, iaka 
powoduiącego йе fwych zwodzcow namową odwołuię 
fię iednak do przyszłego wieku twego, w ktorym po- 
znasz przeftrog mych pożytek, y wdzięczność w fwey 


dla mnie okażesz pamiątce. Chcę być twym, lubobyś 


mi twego odmawiał ferca, przyiacielem, a przyiacie- 


lem wiernym у rzetelnym. 


Przyiazń rzetelna wytyka błędy; bo ktorego kocha 


chce mieć. fzczęśliwym. Kto tyle ma cnoty, iż nam 


naszą fłabość odkrywa » godzien ieft wiary, gdy naszą 
cnotliwość pochwala. Godzien ieft naszego zaufania, 
bo okazuie fig przyjacielem fzczerym; ale takich Syl- 


wionie zbyt rzadko znaydziesz. Rządzeni chucią zy- 
{ки przyiaciele, nayłatwiey fie, przypodobać potrafią ; 
umieią z twey fiabości korzyftać, utrzymywać cię W 
złych chuciach, y im dogadzać. Wznieconym przez 


zbytek namiętności lubieżney zapałom, dodadzą ©: 


gniow Wienery. Ząaślepią cię oni na światło roznmu, 


abyś. nie poznał, przez iakie ftopnie, ftaniesz fię im 


podobnym nie cnotą. Tak im własny każe interes; 


ale poczciwy, przyiaciel, nie obawia cię fig mrazić, gdy 
idzie о niebeśpieczeńftwo, fzczęśliwości twóiey,owszem 
z utratą własności у. dobra, fwego , przydam у Życia 


nawet 
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nawet, gotow cię 


t ratować, ynaprowadzić gdy zł 


MU dzisz na drogę cnoty. Nie obawia бе, rzekłem, ura: abys 


С, rownie iako ow, ktory 2 glębokiey ratuiąc toni wet 


eka, nie ma uwagi, aby mu nie zadał boln. dem, 


||! To ci własny mowi rozum; ale nie wierzysz przes 
II 
1! 
| 


| сіе, aby f 


częśliwość należało przekładać пай życie.-- 


Coż ieft życie bez fzeżęśliwości? o ta dlugo trwaiąca 


|| 

| | - +24 т К 

| | męka, у udręczćnie, dla ktorego, tyle ty fięcy ludzi 
| 


|. zniofła rozpacz, ktorzy Śmierć fobie r li za fz 


| ście. Nie może 


ieft fzczęśli 


ICO! 
| " 
A CZ 
| ту ¢ 1202 
> | 
і być złym, ieft tylko Ha: 
1 


à wym, boś był 


może nie być, poki w naszey mocy ieft bi 


r уе 
Pamiętaszli wą fpokoyność, ktorać twe 


nofiło, prześwia 


żenie wewnet ne 


ności: porownay Пап twoy ow przefzly, z ninieyszy m; Z 
ftan anilego nie n ego trofkow y W 


Zot, z ftane 


łasnemi chuciami йе 


3Z im, ale ie nie nasycasz przecie T 


pozwalasz fobie zbrodni, a owe cię więcey coraz tra- la; 


A , ać ch 
ce twe peine pomięszania; w osobności пау- 


bardziey fig fobie nieznośnym ftaiesz; tam bowiem л 


rozum nayotwarci 


tobą mowić poczyna, rozum, р! 


rownie iel 


1, ura- 
1¢ toni 
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iaciel. Na ten czas fzukasz ipołecznikow y zabaw, 


li, ktore cię trapią, ktore fen na- 


abyś fię pozbył my 
wet z twych fpędzają oczu, ktore cię napelniaią why- 
dem, żalem, y trofkliwością, gdy twoich złych poftęp- 


kow, nie miłą ci odnawiaią pamięć. -- Ach, nie ieftże 


to Sylwiońie fan twoy prawdziwy ? nie zwodź fiebie, 
niech ci własne odkryie fumnienie, czyli mowię pra- 


niech cię przekona, możnali być w śrzod zbro= 


zczęśliwym £ 


O iakbym rad fzczęśliwą ci przywrocić fpokoyność, 


ktoreyś przetym używał! uznay пакопіес ¥Zem twey 
J р, s 


fię niemi być 


el, a owi ktorz 


fzczęśliwości przyia 


mienią, nie Га tylko zdrayce twey poczciwości 


aciela 


fwego przyiaciele. Powroć na koniecna Топо prz) 


fzcz 


erego, ktory cię z radością y ze łzami przyimuie. 
Nie żądam nic, iak twego ferca y twego uszczęśliwie- 
nia. Oby mi naywyższa iftność, ktora twe myśli y 
czucia czyta, nim te zwłoki opuszczę, y oyca twego 


dać życiu będę, pozwoliła cię widzieć w 


w innym о; 


wyrwiy fię z fzponow twych 


pewney iuż fzcz 


zdraycow, a ieżeli cię nie tykaią przeftrogi przyiacie- 


o oyca. Nieu- 


la, pomniy na złarzeczenia umieraiąceg 


chybisz ich zai ac fwemi poftękami iego świę- 


te cienie. . Blogofławieńftwo cnotliwych rodzicow , 


przynosi fzczęśliwość ich potomkom, ale pr 


ściąga na nich nę 


fanow 


. ~ А bre. 
Geli do Sylwiego, 


f nie m 
р zdały 

Onieważ przeftroga y przykład moy nieszczęśliwy €zuw: 

nie cofnęły cię ieszcze z tak złey drogi życia, ktorą- mieni 


śmy poftępowali oba, na miłość cię więc brąterfką, na 


moy los nędzny, w ktorym teraz zoftaię, zaklinam, a= ieden 
byś na fwoie niebeśpieczeńftwo obrocił oko! przykład nas í 


moy ftraszny ieft; ani flow. tyle znayduię, abym ci 


wyraził, ile йе przefzłych mych wftydzę poftępkow, sobił 


| a obawiam fig о twole. Ach po teyże йе) błąkasz Ście- piero 


szce, ktorąm ia w przepaść trafił nierządu! obym 
cię mogl przynaymniey odwieść, gdy fobie inż rato- 


wać nie umiem. Podobno zbyt krotka chwila pozo- 


am 
ftaie mi życia, podobno ofiatnią przyiacielfkiego oką- Е 
А ą ' Со 
zania ci ferca fposobność ; а mogęż lepiey сі ią ока- А 
214 
таќ, iako oftrzegaląc cię fzczerze о te błędy, do kto- | 
Хат! 
rych сі byłem powodzcą, niech ciąg cały życia mniey 
rym 


cnotliwego, poczciwym zakończę poftępkiem. Pamięć 


na to naymocnie będzie dla mnie pociechą przy | 


by to upomnienie moie, nakłonilą 


f 


śmierci. Ach! g 


twe ferce, iakożbym dopiero koyny śmiertelnie 


wierał oczy ! 


Ach nigdym fię nie mniemał być tak wyftępnym, 


jakim fię być teraz znayduię! nigdy to mnie nię za, 


ftanowiło 


zęśliwy 

ktorą- 
fką, па 
1am, 4 


kład 


bym ci 
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fanowilo: dosyć, czylim to co działał, było złe lub do- 
bre. Podchlebiałem fobie, że ludzkie przyrodzenie= 
nie może być wolne od błędu; a zbrodnie częftokroć, 


zdały mi йе być maiemi wadami. Ale teraz prze- 


czuwanie wewnętrzne zbliżaiącego fię kraiu, o iak od- 


mieniło wcale zdanie moie! widzę obeyzrzawszy fię 


na czas upłyniony, pasmo ciągłe wyftępkow, z ktorych 


jeden wiąże fię z drugim. Mała omyłka przywiodłią 
nas do znacznego błędu, hląd nas па tyfiąc ośmielił 
wyftępkow, wyftępki do nayniegodziwszey przyspo- 


sobiły nas zbrodni, ktora popełniona zadziwia nas dor 


yć mogli! 


piero, iakośmy fię na nią odwa 


Znasz moie ferce czułę, litościwe, y ludzkie; czyź 
byś więc mogł uwierzyć abym йе ważył na -- wzdry= 
gam fię mowić, czegom бе nie wzdrygnąt popełnić. 
Со za wielkość zbrodni! tak to, Kto йе w tey pośli- 
znął przepaści, ieżeli wszyftkiemi nie wftrzyma fię si- 
łami, zleci wgłąb ich nie cofnionym pędem. Ja kto- 
rym fię zwykł był dziwić dzikim potworom, niespra- 
wiedliwości y gwałtu; ja ktorym nigdy nie odmowił 


toż y pomocy nędznym, ftałem fię okrutnym! Ach, iuż 


fam fobie obmierzłem, złorzeczę oboiętności moiey, z 


ktorą pa pierwsze odważyłem fię wyftępki! 


z 


Przypomniy iuż fobie Życie przeszłe, bez zbrodni 


wprawdzie, ale iednak pełne biędow, ktore przy- 
złych niegodziwości iuż były nafieniem. Pozwalali- 


śmy 


ŁISTDTY 
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śmy fobie wolnie wszyftkiego, nasze nas mało obcho- 


dziły wady. Z razu ftrofował nas głos wewnętrzny, FOWI 
czuliśmy wfręt przy pierwszym wyfępku, popełniwszy zalol 
zaś go, żal y wftyd. Daley wciągneliśmy fię do złe- | rozp 
go, у fumnienie nie czyniło nam їп? niefpokoyności. y pr 
śmy bez zarumienienia fię, wszelką rofkosz 1 
mieliśmy za godziwą, zwodzić niewinność, nie póczy- niew 
011 za wyftępek. dzin 
| | АЙЧ i ütefl 
H Takiemi ftopniami wzięła zbrodnia nad naszemi 
۹ | АА +105 А iwą 
A | nnościami gorę: zdradzony nayprzod fam, potym 
| bę BO дох 
| zdraycą opuścilem łono Laydy, na ktore mnie fama 
g | wza 
5 111) chętnie przy dla nowych ku niewinney zapałow, Ў 
U ? : Д | {апа 
5 ktorąm ułudził! o ileż wtym п dziwości, ale gdy- | у 
Е * 100$ 
| bym był przynaymniey na tym przeftał. Bym zaś be- с 
bym był przynaymniey na tym przeftał. Bym zaś 
śpieczniey rofkoszy, w zbrodni mogł był użyć, dopu- 
y cie 
ściłem йе nayhaniebnieyszego okrucieńftwa. Nie | 
Я iż ( 
wftrzymały mey chuci nayświętsze związki. -- О nie- | 
к к кў: 3 З Гат 
fzczęśliwa miłości, niegodziwa w fwych podnietach, | 
۴ | mił 
fatalna w fkutku! gdybym mogł iey pierwsze, unie- | 
r AR | ın 
winnié przed mym fumnieniem zaf , ale to mnie 
coś wyrzuca, у furowo ftrofuie. О Zenionie przyia- 
iacielu, wfpomnienie twe, iak (горо rani f тоіе! 
ftęp 
cożby ci mogł więcey nayzawiftnieyszy nieprzyiaci i 
57) 
uczynic ¢ 
f Jeżeli-fię tedy па тоу wyftępek wzdr ‚ oba- 


rownie nie był niefzczęśliy 


wiay 


o obcho- 
vnętrzny, 
jelńiwszy 
: do złe- 
koyności. 


д roflkosz 


ie pócz 


naszemi 
|, potym 
nie fama 
zapałow, 
ale gdy- 
n zaś be- 
¢, dopu- 

Nie 
. О nie- 
Inietach, 
e, unie- 


to mnie 


przyia- 


e moie! 


ако ief 


brat 
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brat twoy 2 rownie nieszczęśliwym rz 


na wsparta 


rownie niecnotliwym! == miłość w 


zalotniczemi powabami, yprawiła mnie o oftatnią 


rozpacz, ktora mnie teraz trapi. Zenio mnie kochał, 


była iedna z nayściśleyszych. Do- 


y przyiazń nas 
znałem wiele iego dobrodzieyftw, у nadgrodzilem ie 
niewdzięcznością. Odwiedzałem go codzień, a ta go- 
dzina ktorey go nieoglądałem, byla dla mnie pełna 
utęfknienia. Podobno małżonka Zemiona , obrocila 
Гуа całą ku mnie miłość, ktorą tylko była winna mę- 


żowi. Kochał on ią ferdecznie у pochlebiał fobie że 


wzaiem był od niey wiernie kochanym. Zabrala Ce 
fana w krotce ze mną znaiomość, y mieliśmy częfto 


fposobność gadania z fobą bez świadka; cnotliwy бо“ 


yiacielą спо- 


wiem małżonek, w iey miłości, a w pr 


cie zaufał ze wfzyftkim. Poftrzegalem to z początku, 
iż Cefana fzczerzey fwe kryśliła uczucia, gdyśmy fig 
fam na fam bez Zeniona znaydowali. Poftrzeganie zaś to 
miłym ukontentowaniem napełniało me ferce -- Ach 

+ 


winienem złorzeczeć tym pierwszym podnietom! --- 


Cefana zprowadzała mhie częftokroć w niebytności 


ał fposobności, wy- 


fwego męża, a iam też nie omiesz 


szych obcowaniach Zenio, у nie mogl ie nie mieć za 


kim, niechciał z pionnych 


podeyrzane; z tym wszyf 


e były таї- 


fądzić боту йоу, ktoremiby pokrzywdz 


żeńitwa y przyiacielftwa związki. Zawoławszy mnie 


przy 
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przy uścifkaniu przyiacielíkim rzecze: Swiadkiem mi 
Niebo Geli, iako mi iet mila fpołeczność twoia! ale 
wybacz mi, iż cię o jedną rzecz mam profić, com Wia 
nien fławie moiey. Potwarzaią cię tuprzedemną; a 
tym naszą chcą nadwątlić przyiazń, y nas zniechęcić, 
Nie baday fię zkąd potwarzy przyczyna, a wierzay mi, 


iż fałszywa wieść, nie moglaby twego przyiaciela ua 


czynić oziębłym. Nie Geli kocham cię, у kochać nie 
przeftaię, ale czego żądam po tobie, tego moia własna 
wyciąga fława. Miło mi iet z tobą obcować, у có» 
dzień będę fig ftaral nie omiefzkać widzenia йе z to- 
ba fposobności ; ale oto cię tylko proszę, niech to czę= 


fte widywanie fię nasze, nie w moim będzie domu. 


Doznasz, iż potwarz w krotce ucichnie, y wszyftko. 


йе do fwey powroci fpokoyności, 


Przyrzekłem uczynić wsżyftkó, czego żądał. W tym 
Cefana nie uwiadomiona o niczym, со йе ftalo, posy- 
ła lift, do fiebie mnie zapraszaiąc. Bilet ten wpadł 
Ww ręce Zemiona, ale on ani tym dowodem, nie chciał 
йе zupelnie о naszey niewierności przeświadczyć. 
Chcial doyść całey rzeczy. Przeczytał cały 110, w kto- 


rym przyiścia wyznaczona była godzina, у zapieczę- 


towany mi go. przyfiał. Wpadłem w fidfa na mnie 
zaftawione. Zenio wzruszony tylo poznakami ocze« 
kiwał iuż na mnie z żelązem w ręku. Na to ia wfze 
diem profto do izby iego małżonki, a gdy wspolnych, 


tas 
uścilKa 


пёс 
wpada 
wie n 
zbroic 
na mr 
wftyd 
cielo 
cios Ś 
nego 

trupa, 
јет с 
szania 
moich 
у gwa 
poftra 
mu} | 


mnie 


żądał 


Sca, f 


iem mi 
іа! ale 
om Мі 
mną; a 
echęcić. 
zay mi, 
ciela ua 
hać nie 
własna 
С, у Côa 
ię z to- 
to czę« 


> domu, 


yszyftko. 


W tym 
0, роѕу- 
1 wpadł 
e chciał 
ladczyć. 
, w kto= 
apieczę- 
na mnie 
11 OCZE- 
ia wfze- 
volnych, 


сіка. 
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uścifkaniach ffodkie wzaiem ucałowania fobie oddaiem, 
wpada zapalony gniewem Zenio. Zdrętwiałem pra= 
wie na iego fpoyzrzenie, Ale iak na niefzczęście u- 


zbroiony byłem, targnąłem Пе tedy na nacieraiącega 
) себ 


па mnie Sylwiego, uwiedziony zapędem tu miłości, ta 
wftydu y boiaźni; ach okropne wfpomnienie! przyia- 
cielowi ktory mnie kochał, y dobrze czynił zadałem 
cios śmiertelny! Skorom go na ziemi krwią zbroczo- 
nego, uyrzał, padłem nań, obłapiłem go, calowalem 
trupa, wołałem nań po imieniu: ach Zenionie, zgubi- 
łem cię, godzienem tyfiąc śmierci! pełen więc pomię- 
szania, porwałem miecz fkrwawiony, abym go był w 
moich utopił pierfiach, ale rzuciła йе na mnie Cefana, 
y gwałtem utrzymała mnie przy Życiu, ktorem rad był 
pofiradać! Nieszczęśliwa, zawołałem niewiafto! cze= 
muż mnie nie daiesz umierać; to iedno może być dla 
mnie teraz alka! nie widzifzli krwi małżonka two- 
jego, a mego przyiaciela, ktorąm wylał ? obym cię byt 
nie znał nigdy; dwoch dziś zgładzasz z świata. W 
tych narzekaniach, złorzeczeniach у rozpaczy porzu- 


cilem ią. 


Długom nie był fobie przytomnym, a w pomięsza- 
niu moim żywe wyobrażenie, popełnioney zbrodni 
dręczyło mnie tak okrutnie, żem zginąć koniecznie 
iele; odciągneli mnie z miey- 


1 


żądał. · Вгопііі prz 


fprawie= 


= 


sca, gdzie chciałem z 


s, abym uniknął r 


dliwości. 
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dliwości. J lubo teraz znayduię бе we wsi odlegley- 
І nie ieftem iednak pewny życia, ani pewnym być pra» 
gnę. Obmierzłem sobie, у ieżeli na krotką chwilę, 
własna mi przepuszcza ręka, to tylko dla tego, abym 
cię oftrzegł radą, proźbą, y mym przykładem, że ftoisz 


nad przepaścią! ach day fię nakłonić wiernym napo- 


| mnieniom! niechay cię wzruszy śmierć przyiaciela, 


| ktoregom zgubił, śmierć brata, ktorą on ma w krotce 


rawiedliw ems sie, (меу przyplacić zbrodni. 


| | Та nas bracie podobno na wieki rozłączy! wzdry= 


gam fig famoboyftwem powiększać теу hańby, 


le ży- 


М | ciemi nie mile, bo у nie wart ieftem tchnąć tym, со 
vszechne światło żyć 


rad 


dobrzy powietrzem, oglądać pc 
/ o 


żeli mnie fprawiedliwości moc d 


] dłużey. Je 
umrę, y mam za iedno, własnali ręka lub fędziego, z 
życia mnie wyrwie. Czyni mi wftręt, boiaźń шейа- 
wy, ftawać fię iawnym fprawiedliwości na mnie do 
pełnioney przykładem. Ale należy krew za krew od- 
dać, y tego uniknąć nie chcę. Ukrywa mnie wieylka 
chata, ale nie na dlugo, znaydzie mnie pewnie y tu 
fprawiedliwość; iakoż dopelniwszy mego obowiązku 
w upomnieniu ciebie, mogę teraz fpokoynie oczekiwać 
śmierci. То żelazo, ktore zgładziło przyjaciela, wy« 


zi duszę czarną z zaboycy. 


| O iak czas zbliżaiący Пе śmierci okropnym ieft, у 


-- о Zeńionie czemuż 


mi 


odlegley= 

być pras 
ą chwilę, 
g0, abym 
„że ftoisz 
гт napos 


гіасіе1а „ 


w krotce 


dni. 


r! wzdry= 
у, ale ży- 
© tym, со 
viatlo żyć 


fięże, rad 


1 


iego, Z 


„A шейа- 
mnie do~ 
krew od- 
e wieyfka 
ynie у tu 
bowiązku 
oczekiwać 


ciela, Wys 


a 


jym ieft, y 
іе czemuż 


mi 
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тшен Ган: 
mi przed oczyma ftoisz% pokiż cienia twe trapić 
mą myśl będą? w Krotce, w krotce w podziemnym 
cię odwiedzę miefzkaniu, y twego żebrać będę prze. 
baczenia. Та? frogim, okrutnym mordercą -e przy- 
iaciela, łafkawcy ! +- do czego nie przywiodły zepsu- 
te raz obyczaie -- o niefzczęśliwe (kutki ro(koszni- 
czey miłości! obym mogł, całą mych poftępkow zglu- 


zować pamięć! obym był nie żył, oby ta byla godzi- 


na początkiem ia! ach iakożbym niewinnym fpo- 
koynym, у byl zupełnie fzczęśliwym! wcale innym !-- 
ale coś za fzeleft! -- fiyszę głos cichy -- podobno -- 
ach ia nieszczęśliwy -- па każde powienie wiatru , 


na każde poruszenie liścia trwożyć Пе -fobą mufzę! 


nie -- żyć ieszcze muszę, ale każdey chwili fpodzie- 


wać fię y obawiać śmierci. 


Bądź zdrow тоу kochany! йпсһау теу przefirogi, 
y ucz fię z brata przykładu, że cnota tylko fzczęśli- 
wemi czyni. Kochay mnie, y ieżelim zafiużył nie ża- 
1пу łez паа losem moim. -- W tym życiu, iuż fig nie 
zobaczem, ale w przyszłym, ieżeli mi niebo daruie, 


uściśniemy fię znowu. 


| 
Пп 
| 
| 
; | 
1111 
Е 
». | 
„ 
4 
j 


ХХІ. 


э Hnkkema 
UU 4 1a KEMA: 


Ы 
р, A AG 
Æ Rzyiacielu tak cię bowiem 1ез2‹ 


nienawidzieć 


tak ferce cznie, lubom 


twoich pr dnych uro 


iuż pisać do 


ka 


żą zdania, nie mialbym zaifte, Wi 


podobno fpodziewać 11g 


ciebie, zwłaszcza nie mc 


od niego odpisu, gdybym przewrotne wyobrażenia 


fałszywey przyzwoitości, cz 


wftydu więcey poważał, niżeli głos wewnętrzny f 


rawo przyrodzenia, cnotliwe uczucia, у dopel« 


wyższego. Ale; iż mam lobie 24 


ścifłą powinność, chęć prożney fiawy poświęcić Їро+ 


типи gdy We- 


koyności fumnienia, nie dbać na mowy + 
7 у 


iż mi 


dług prawa poftępuię; ani to mnie оййг 


plochą boiaźliwość przypisać możesz, abym wprzod 


nim do głowney z fobą krok uczyniemy rozprawy, nie 


żnienia naszego. Nie 


miał ci wyftawić przyczyny por 
obawiam fig przyiacielu, lubo zle przyiąć możesz, tym 


awiści dopraszać пе 


cię zwać imieniem, y zamiaft n 


dnak mazać rękę 


przyjażni, wzdrygam fig 


Śmierć odbierać ręki, nie lękam fię bynaymni 


,iżbym pragnął, aby тоу р! 


ką nic 


boiu o 


czeń ft 
zny 


піерг: 


ten cz 


w 
| 
opłac 
opłac 
tak d 


chwil 


uczyć 


trzni 


hanit 


zowią, 


u, dla 


iż mi 


yprzod 


уу, nie 


cudzey 
ү, lubo 
yiaciel, 


był 
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byt moim mordercą. ‘Nie Hakemie, pamiętaszli z ia- 


ką niegdyś odwagą, w fprawie Oyczyzny, w woiennym 


boiu oba fzukaliśmy śmie 


e 


Nieuląkiem йе niebeśr 


czeńltwa Żadnego, świadkiem fa odebranych ran bli- 


zny -- Prowadz mnie y teraz na plac potyczki, na 


nieprzyjaciela, lecz nie przeciw przyiacielowi, a na 


ten czas będzies 


mogl ó шеу ści fądzić, 


Przecoż bym miał fie obawiać Śmierci? -- coż ieft 


w życiu, abym czas iego nie pewny у krotki miał 


opłac 


z mą hańbą ? coli ieft, powiedz, ktory nim 


1 


tak. dalece dla uroioney fławy pogardzafz ? kto żył 


dobrze, żył dosyć y nauczył fię każdey modz umierać 


chwili, ta naywiększa ieft fztuka, ktorey fię w życiu 


uczyć mufiemy. Wiek moy w śŚrzedniey życia 


tus 


mi, iżbym go mogł w poźne prz 


bym ich abym 


lecz gdybym mogł ie przeżyć, użył 
бе w umierania wydofKonalił fztuce, lubo podchle= 
biam fobie, że ią iuż rozumiem, nieobawiaiąc fię, ale 
wielu nikczemnikow, Śmierci. -- Dowodnieybym cię 


o mai 


о tym przeświadczył, iu 


1, gdy- 


wr 
bym mniemał iako ty, iż Пауа na tym zależy, zwy- 
ciężać lub umierać; ale mnie przekonywa wewnę- 
trznie rozum, 12 takowy dowod męftwa, rownie ieft 


haniebnym, iako у niepewnym.  Wszyftkom rozważył 


Ściśle, y czuię powinność fumnienia moiego, wprzod 


iedno 


niektore ci przeł 


lub przynaymni 


P3 do 


do ciebie przemewić fowo. Rozumiem żeś iuż Z 
sniewu ochłonął twego, у iefteś w ftanie przyięcia 
mych myśli. Przynaymniey niech tọ uczynię, co mo= 


żności у powinności ieft moiey. Twoią ieft rzeczą, 


y-ezy ni na co Пе roz 


ele 


ciele, a przyiacielc fzcz 


Byliśmy ptz 


liśmy za fźczęśliwą, tak dobrze dobraną przyiazn. 


Jedneż fktonności, uczucia, zdania, czyniły nasz ше- 


rozerwanym związek, iakoż tak umocnion 


chwila! -- Ogdy takowi przya 


mogła iedna znisz 
iaciele nieprzyiażnią йе, fame natenczas cierpi przy= 


iaciele, ktorzy za malo mieli 


rodzenie! +- pr 


re? ktorzy rozląc 


dla fiebie życia оба 


bardziey, јак famey obawiali fig śmierci, сі2 
е А 


wzaiem naftaią życie, nienawidzą fię! 


brońcie związku tego rozerwania =- coż 


һа! 


Hakemie, ieżeli nie fzaleńftwo, cl 


nie rozmyślnie wyrzek 


dzić byśtny fig powinni, iż pomyśleć mogli,coż 


iać mieli! 


ro gdybyśmy fzalefiftwa nafzego dor 


7 n fpotkasz na placu twego przyjaciela 


¢4 nie mogę. Ruzum nam każe fo~ 


cię nienawi 


а przyiacioł w fiya 


fobie wybaczać e zna przyiazń do- 


ch iaki porożnił, 


fame ucałowanie pogodzić by ich powinny: +- 


T enci 


25 iuż Z 
przyięcia 
2) со moa 


t rzeczą, 


у. Mies 


rzyiazń + 


nasz nie- 
: dzieło, 
ywi przys 


грі 


li czynić 
Пе fwego 


& na fwe 


а 5. COŻ 


chcieć to 


ch! wity= 


1ogli,coż 


iać mieli! 


każe fo~ 
iot уууч 


iazû do= 


Тепсі 
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Tenci plac wypowiadam przyiacielu; ktory nieprzy- 
iasielem fię ftać chcesz, na tym tylko placu, z chwałą 
cię zwyciężyć fpodziewać fię mogę? Jeżlibym miał 
zaś uzbroić fię przeciw tobie orężem, uczyń nayprzod 


abym zapomniał, że go przeciw. przyiacielowi biorę. 


Inaczey ręka odmowi mi fwey ufługi, będęć kochal, 


zamiaft ewu, y srożenią fię na cię. J trzebaszli 


nieuchybnie z tobą nam fię rozprawić? ] trzebali po- 
konać, lub być pokonanym ; niebem fię świadczę, iż 
w tym razie zwyciężonym być wolę, niż zwyciężcą 


przyiaciela! jefteś więc pewnym Hakemie wygraney 


ze mną; y czemuż iey chcesz fzukać w niebeśpieczeń- 


ftwie fpotkania fig. Będziesz бе domagał? ftawię ci 


iazń, wierność, dudzkość y wspaniałe 


б үү» 


туйи fą cnoty, ktore czynią prawdziwą chwałę, a kto 


ię dziedziczy łatwo mu umierać. awię więc сі fię 


lizie miał 


rzekłem, bo chcę doświadczyć, ktory z nas bę 


więcey ferca, umierać, lub być zaboycą, 


Wybacz zbyt żywym podobno wyrazom, a zważ, 
przyftoiż na uspokoienie naszego porożnienia, y tak 
blahey wszczętego przyczyny krwawey żądać rozpra- 


wy. Lecz niechby пау fprawiedliwsza była twoja ura- 


ża, powit mo- 


ią krew nadgradzać przyiacielika 
żeszli tak dzikiego zadosyć uczynienia żądać, ty ode- 
mnie, alboli ia wzaiem od ciebie? jakimli fposobem 
naprawić potrafisz nadwerężoną W twym mniemaniu 


fiawę, 


viat 


nawet cały był świadkiem prze 


iby był у świadkiem, iako ie fobie iąć 


PERL 
wybaczyć i 


emy, у niech Пе od nas uczy przyjaciel- low: 


ftwa, ktory w cuie widzieć nienawiści zad gą l 
wziętey przykład. Niechay uyzrzy, iź niezgody na- wsz 


sze, uściśnieniem Йе wzaiemnym kończemy, zamiaft 


poszukiwania nie ludzi Jeźliby zaś by to | fon 
nam za nieffawe nawet poczytal, jeżeli tylko może -- 1esz 
iemy nim, gdy na inacze powinno, у Wrze- 2105 


czy famey, inaczey nas przeświadcza fiim 


| Ale nas porożnila ecz nazb ) 
roz 
wyrzeczone zartem a wziete doprawd ak nikcze- 
t nalz 
| mna okoliczność, ledwie warta уур ia mogła 
u 5 łan 
4 јет 
| nas zniechęcić 2 je, iako fie - 


dli, mniemaiąc 


ie fobie | 


jiŚści Za. 
ody na- 
zamiaft 
a$ by to 
może -- 
у Wrze- 


> | 
e. 


10 fłowo | 
nikcze- | 


mogłaż | 


iemnych 


śliwemi, 


aściśnie= 


mod 
em 
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przemodz naysilnieysze miłości y cnoty uczucia! po- 
iąć fię zaiftę nie mogę, gdy myślę, iż Hakem owa po- 
Jowa ferca mego, ktory mi pociechą w fmutku, у ul- 
gą był w troflitach, ktorego fpołeczność fłodziła mi 


ko, od lat dziefięciu zaufały przyiaciel, w iedney 


wili moim fie nieprzyiacielem ftaie. Dzień minął, 


fwe czyfte znowu rofpoftario promienie, a tyś 


zasępiony gniewem! ach nieba będzieszli, 


powzięta w iednym mgnienin oka, mocnieysza 
nad cnotę у przyiazń, długim utwierdzoną czasem ? 
na kogoż nam nayprzod narzekać? o 


są fłabsze daleko fkłońności у czucia 


łem wyftepku! -- jeżeli więc możemy, weźmy. йе do 
nieprzyiacielikiego na йе oręża, ale ieżeli tylko to nie 


będzie zbrodn ieżliśmy bowiem prawdziwie uraże- 


ni, ieżeli na nafzey pokrzywdzeni fiawie, przywrocić 


że ią nam może nowo popełniona zbrodnia? nie mo- 


że przez nią prawa poszukiwać urażony, czyli polę- 


że, czyli też pokona, bo iako zwy 


będzie o 
mordercą; a zatym haniebnieyszym nad 
krzywdziciela; ieżeli zwyciężonym, co za 


nie urazy ftracić nad te życie! czegoż 


krzywdziciel domagać może, czyż SH 
rego urazil? 


famych urodzeni byli, 


iybyśmy tylko dla fi 


nie 


nie zaś у dla OQyczyzny, byłoby zaifte у tak niefpra- 
wiedliwością krwi pragnąć dla małey urazy, krwi cu- 
dzey pragnąc a zamiaft niey częfto wylewać własną. 


Możefzii ś 


y biedna zręczność fędzią być 


rofprawy nasz za chwała dlą tego, ktorego 
oręż zgubi, a podobno niewinnego, у urażonegó? że 
pokrzywdziciel iego ftął Пе nadto mo*dercą? ale lu- 
boby pokrzywdzony pokonał, ktoż przyzna, że zaboy= 


ftwo ieft przyzwoitym śrzodkiem przywrocenia fobie 


йазу 


Ale Krew nasza Hakemie nie do nas należy! win- 
niśmy ią oyczyźnie y wspoł-obywatelom. W ylewać 
więc ią nie dla potrzeby publiczney, ieft świat po- 
krzywdzić. Dało mi przyrodzenie życie, y pewną mi 
w fpołeczności przepisało rolę, ktoraby mnie czyniłą 
pożytecznym dlainnych. -Јакой піе dopełniaiąc przy- 
rodzenia względem mnie zamiaru fzczegolnego, czy» 


nilbym йе winnym. Gdy fpoleczność у przyrodzenie, 


ktorym winien me 2 


uftąpią prawa, nie 


bec 


teraz i 


wij moiey ofzczędzal, ktore szcze dla 


Twey obrony, może kiedy potrzebe 


Nakoniec Hakemie., 
mniey, niżeli ia czuies 


twoy zamyfł obydwoch 


niefpra- 
rwi cu- 


własną. 


ktorego 


g8? że 
ale lu- 
> zaboy- 


ia fobie 


y! win- 


lewać 


wiat pa- 
wną mi 
czyniłą 
; przys 
10, су 
odzenie, 
wa, nie 
ż„cze dla 


а. 


h uwag 
iż ślepy 
Śliwemi 


Śli- 
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dręczyć poki Żyć będzie, zawsze tkwiąca w pamięci 
zbrodnia, prześladuie fprawiedliwość, nie mile przyi- 
muią odrażeni od niego przyiaciele nieprzyiaciele zaś 
powiększają udręczenia, a wszyscy nim. pogardzaią : 
ktorego Ściga wszędzie niefpokoyność wewnętrzna, у 


cień krwawego trupa. =- Ach coż dopierą za przeklę- 


ıi, fzacunku, do- 


ftwa na tych, ktorych krwi, przy 


brego życzenia, lub wzgląd potrzeby łączył, z niebo- 


fzczykiem ! 


Jm głębiey nad!tą ząmyślam Пе rzeczą,| tym ią *o- 
kropnieyszą y niegodziwszą znayduię tym mniey od- 
ważyć йе mogę dotrzymać ci ffowa. Nazwiesz to ley 
kliwością ieżeli nie masz tyle ferca, albo raczey chę- 
ci przeświadczenia Йе tak przerążaiącemi prawdami. 
Jakożkolwiek zaś bądź, ponieważ nie wzdrygasz бе 
krwi być wylewcą, ,masz więc iuż wygraną, у. nieiako 
iużeś mnie pokonał; lękam йе bowiem ftać йе mor- 
dercą: y raczeybym krwi nie żałował własney, niże- 


libym Йе miał mazać cudzą. Nie, otrzymasz mocą 


e zwycięftwa, fam ci go bowiem uftępnię. 


-pii 


—4 Drayco ! '-mogęż ieszcze wspo! ć twe imie Ї 
1 
mile niegdyś ? chcesz 
dzila, abyś był tak 
rzyć, 12 
| 
һ Kto ych 


mnie ufta twole, 


iadu, be 


iako nikczemnym zdraycą, ktoregom iako pocz- 


w odnie 


obie, lubom 


pod hk jy iuż 


iuż oftatni, to z moich wycho- 


milości, 


wierności, niewiano- 


ci, у pocąciwości 


m 


ion 
par 


lie bez 


| 
спсеѕл 


ył tak 


mey 
ifabym 
> pocz- 
zochać: 
oltącią 


iako 


lubom 
wycho- 
ilości, 


ney бе 


winno- 
'iwości 


' moją 
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зе, a Гато twe fumnienie będzie-dla cię katownią. Al- 
boz rozumiesz, iż do placzu у prożby йе udam, abym 


cię nazad pociągneła do fiebie? nie chcę, nie chcę tak 


nikczemnego ferca, ktore tylko umie zmyślać cnotę. 
Porzuć mnie więc, porzuć, ale wprzod pofiuchay, co 


ci wyrzucać na oczy winnam fprawiedli Przypo- 


mne ci twe podłości, у krzywoprzyfięftwa, у nim fię 


roftrychniemy zadam twemu ferfcu niezago- 


s: 


ioną гапе: ktorą będzie roziątrz 


niezbedna zbrodni 


pamięć. nfty takowey pozwalą niebo cnocie. -- 


iè wftydem, trapić będzie 


Samo me imie zarumieni 


niespokoynością fumnienia, eś mnie mey spokoyności 


, rownie 


poftradal, poty poki cię w famym zwycięfty 


nie uczyni nędznym, iaką ia będę, albo tak cnotli- 


wym, iakim byłeś tylko na pozor. О! iak milo mi 


będzie widzieć cię proszącego o przyiazń, ktorą po- 


ią zèmí 


na ten czas p 7 W fpa 


popra- 


$é moią, miłość rozumem pokonam, у fama 


yślami łudzić? zemfta! 


ktorzy kochaią! gd 


onie! ob аш бе, abym ci -- 


„a ktora podobno więc 


оу powrot Int 1 oznacz л, mogiady mnie prze 


mo Może ferce moie, dałoby ci przyftęp, gdy tym 


1iewdzięczni 


odrzucał 


LTSTY 


wynalazłaby dosyć ufprawiedliwienia dla fiebie, kto- 


reby cię czyniło niewinnym, iakimbym mieć cię 


czyła, y iakim b 


powinienbyś. Wnet przeftalabym 


zle trz 


tobie, fądziłabym о twoiey ku mnie? Cofnelyby йе 
owe dla mnie rolkoszne godziny milości! o iak ta na 
ten czas była czałą, ү mocną, gdy ty chęci moich, ia 
zaś twoich byłąm celem iedynym? -- Z iaką niecier- 
pliwością zwyciężateś wlzyftkie trudności widzenia 
йе ze mną? W- iaki zaciwyt wprawiło cię fpoyrze= 
nie moje? Tracileś przytomność, у tyle nie miałeś 


Ј 


częftokrać moiey, abyś był w 


zeniach ukryć mogl, 
taiemnicę ferca twego! zdradzala cię twarz у oczy, Ur 
kontentowanie, ktore w tym czuam , przypląciiam 


Ganiłam ci twoią fłabość, ftrzegł 


rumien 


јат iey żądala. Jleś razy przymufzął бе, byś twą u= 


o iako obawiałam бе fprożną nieprzyzwoijtości boiaznią 


miłości mowilam nie raz,, cnotliwa y niewinna mi- 


łości, mogęż fię wftydzić cię wydać? o niefzczęsny 


ferca, 


względzie uczciwości, ktory mufisz niewinr 
wzg J 


Dy niezgodną z wewnętrznym czuciem, ną fię рї 


chcę tlumić w 


bierały poftać -- ach! niechcę, 


mym kochanku przywiązanią 'żywości.  Znieść nie 


owaniu, ktora 


zoney oboiętności w o 


rzerażąć każe twarz od miłości 


iedynie kochanek poglądać, ze mną 


obcowąć 


alabym 


ości ku 
lyby fię 
k ta na 
oich, ia 
niecier- 
idzenia 
poyrze- 
miateś 
ć mogł, 
)CZY, Us 
łącilam 


25 fię, a 


>oiaznią 
na mi- 
zczęsny 
ferca, 
е przy- 
тіс w 


nie 


‚' ktora 


miłości 
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obcować, mnie fwoią miłość w fkinieniach tlumaczyć 


oziem= 


powinien. == Pamiętasz iefzcze, lubo ta pami 


błe ci iuż tylko fprawia uczucia, iako tkliwe me {aa 


iania, były łaiania miłości, przez ktore upominałam cię, 


byś wykraczał więcey, a nie zaś byś powolnością, zle 


zrozumiąnemu ftrofowaniu mnie trapił, -- Tak ieft Fea 


бопіе, im większa twoia była milość, tym mniey ta 


kowych fłuchałeś napomnień i -- ach mogłaż tak pręd= 
) 8 7 
49 


ko przeftać? moglaz tak prędko fig zmienić? Za coz cię 


ia nie mogę nie kochać? 


Nie, ieżliś prawdziwie miie kochał, odważyć йе 
nie możesz, abyś mnie porzucił. Własne mnie.o tym 
przeświadcza ferte. Jakimże zapewnieniom ı mam 


wierzyć, ieżeli mowa natury zwodzić nas może ? oczy 


y twarz twoia, każde poruszenie 


ie 
twe Гато, zdało бе mnie mowić iżeś mnie kochał, 
gdybym nawet twe oświadczenia, proźby, wzdycha« 
nia, y przyfięgi miala za podeyzrzane. Czyż czucia 


у moc miłości rożna ieft, у każdym umyftem odmien= 


nie rządzi? W uścifkaniach бе nafzych, byłoli rowne 


twe ukontentowanie moiemu? Czułam mnie о- 


isnat, czulam 


Ыаріаї, y twe ku mym pierfiom pr 


na ten czas, iako me (егсе odbiialo wzaiem twemu ; 


t 


twoim n łzami, wzdychaniom odpowiadałam wzdy= 
chańiem. А tak nasze dusze iednoż cznly, myślały 


Też п: 


лете 


у chciały. 


ENS TY 


p 
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ści fz 


śliwey, nie znałeś innych, ko też co y ia 


en'że nas zachmurzał fmutek; nie było 


radoś 


w nas dwoch miłości, lecz fzczegolnie іейпа ; trwa 


ta u mnie w ftanie/fwey pierwszey gorącoś 


jakoż w tobie oftygnąć mogła? Ach nie, nie 


oś niewiernym, kochasz mnie, kochać mnie mufisz» 


ch nie trap zmyśloną na pozor oboiętnością. Chce 


weyjSofronii. 


hałaś w 


Łatwowierna Sofronio zdradzona 


słomcę niewdzięcznego.  Wszyftko cię o tym p 


świadcza, każda okoliczność ieft przeciw tobie: nic 


go nie ufprawiedliwi:. a ty podchlet 


wiernym ieszcze być może! ślepa miłości! łu 


yem; а mrużysz na.to oczy, cosby 


fwoim prz 


abyś Пе o zdradzie fwego milośnika 


widzieć mog 


1 .- uniev ay йе, у fpraw mi йе 


rzeświadczył 


|; 


przynaymniey z twoiey oziębłości Fedonie, 


рокоупо- 


kochasz; że mi nie 


czas krotki uwodzić mą myśl mos 
ciężko zmyślać, ktoremu nie było 


nie może 


ерасі йе 


nowey fztuki uczyć, udać miłość na tym cała fztuka, 


a nie masz ci być latwo, czegoś tak dlugo do- 
Р, о o 


świad 


wied: 


miał. 


Ktorą 
g0) p 


‚ nie 
1ufisz» 
hcesz 


fronii. 


cośby 
ośnika 
mi fię 
li tyle 
zoyno- 


51 mos 


może 
xci йе 
fztuka, 


о do~ 
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Тес? nie, nie zwodź mnie; oddal na zawsze, 


lecz ieżeli masz dosyć wspaniałości, pomoż mi fam; 


abym o złym z mnieyszym żalem zapomnieć fię nau- 


сгуїа ; o ktorym zapomnieć т Pierwsza. iuż 


zniefiona trudność, nie bądź tak nie czułym, abyś u- 


ie nie 


raz ferca, oświecić o twey 


> iuż więcey nie kochasz, abym nie 


mogła зісгут ie podchlebiąć, abym mocą у fozu- 


mem pokonała przywiązanie mie ku tobie; y nako- 


niec w niepamięci tego, ktore 


ła, fwoią znalazła fpokoyność. 


SAO. ANAL 


ktorąś z łona kochanych Rodzicow, od poprzyfiężone= 
t 2 2 кй аа 
до! przyiacielowi związku oderwal, fpokoyności wła= 


sney y niewinności pozbawił, nakoniec porzucił w nę- 


dzy. Tkliwość теу miłości; łzysy wzdychania, ч 


żaiąc Пе aż do proźb mniey płeć тої: obiących, aż 


do rospaczy, nie zmiękc zdrayco? zlego twego 


ferca. Cieszyłeś fi 


podobno, y naśmiewałeś fię, z 


fpołecznikami twemi, rownie iako у ty podłemi znie- 


wn 


уо ktorąś mnie przyprawił. Słu 


chay 


chay tera; co 7а tryumf odnofisz, у bądź fzczęśliwym 


fiażył. -- Oby cię lift ten zaftał na fonie 


jakoś by ; 2 
ńiewinney, ktorąś zamyślił, rownie iako mnie nie- 


ziei zwycieztwa! 


fzczęśliwą uczynić, oby w pośrzod па 
co za ukontentowanie dla mnie, g łybym cię тора w 


cios zadać fercu! co za ua 


famey rolkoszy prz 


kontentowanie wprzod nim umrę! czytay, czytay, y 
kı 


г fig fprawiea 


jeżeli masz cokolwiek fumnieniaş ms 
| 

dliwych mych wyrzutow: | 
| of 


przeciw twey 


Rozpacz mnie moia uzbroiła dos 


bezczelności. Jeżeliś glosem tkliwym żyiącey wzgar- г 
dził у wyszydził; z brzegu śmierci, na ktorym iuż te- m 
raz ftoię, będęć mowiła Śmieley. Przyidź ieżeli fię рс 
nie obawiasz obaczyć іеѕгсле raz twoią Zarynę, kto« nę 


ra proźno fię dla ciebie zalewa fzami, ktora zalamu- 


iąc ręce fzlocha y narzeka na utratę w ydartey fobie 


iey ріас2зсеу» 


przez ciębie йау! nie zaftaniesz iuź 

( ; А 3 , Ж" ‚ nu 

nie ulłyszysz więcey ićy wzdychań ani żadney proźby 
е т! i m 

„ап ‚ у tzucaiącą na Ciebie przeklę- 
А rh 1 А 2у 

ftwa пауке ‚у zdrayco. То mnie pocieszyć 
5с 


przynaymniey mogloby, gdybym ci mvią zemftę W 0- 


Przyidź, byś бе nauczył ode» 


czach twoich wywatla. 


mierać mordercó niewinności, którąś ze ańbit, 


w przepaść niefzczęśliwości zepchnął! umierać zaś 


trudniey, niżeli zdradzić poczciwość. Już puginał w 
ręku, ofiara gotowa, iuż okropna zbliża fię godzina -= 


o! praw- 


jęśliwym 
na łonie 


nie nie- 


rcieztwaľ 


со Za U» 
zytay, y 


fprawie= 


iw twey 
у wzgat= 
і іці tee 
ieżeli fię 
ynę, kto« 
załamu- 
tey fobie 
daczącey» 
y proźby 
przeklę- 
pocieszyć 
iftę w 0- 


{ ode» 


zchańbił, 
erać zaś 
uginał w 
rodzina -a 


! praw- 
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o! prawdziwie okropna godzina! ale przed niebem 
fprawiedliwym , firasznieysza dla cię niż dla mnie, 
Czekam z niecierpliwością, bym w twych oczach mo» 
gla ukarać me ferce, iż niewdzięcznika y wiarołomcę 
kochało. Abym przefzyła żelazem piersi, ktore [ku 
zdraycy -теу cnoty pałały, abym cię napiętnowała 
krwią własną. Nie fądź, aby te były wyrazy pomię- 
szanego umyfłu. Sława moia tey odemnie wyciąga 
ofiary; nie chcę, nie powinńam iuż więcey oglądać 
flońca, ktore ieft świadkiem mey hańby. Zycie bez 
czci, cnoty, y niewinności gorsze ieft nad śmierć, a 
mnie iuż nieznośne. Zyć tak, ieft być przedmiotem 
politowania, poczciwych, a pośmiewifka dusz czarnych, 


nędznych, y rownie iako y ty zdrayco podłych. 


Tak żyć, ach! myśl mnie fama zabiia, drzę na fa- 
mo теу niefławy у nieszczęśliwości wspomnienie ! 
nie  podchlebiay fobie! jako bowiem uczyniony 
mey flawie zakał być nie może zgładzonym, ani 12у 
życia całego теу fpokoyności, niewinności, у fzczę: 
ścią przywrocić mi iuż nie potrafią, tak zaifte iuż 
przyszła godzina, ktorey żyć więcey nie chcę! zbro- 
dnią ieft być famoboycą, y zbrodnią ktorey fię wzdry- 
gam, ale niebo tę zbrodnią przyczyta temu, ktory iey 
iet powodem, у ią uczynił potrzebną? ty będziesz 
winien krwi moiey, na cię wżdychania moie pomfty 
wzywaią z nieba. Tyś moiey nieszczęśliwości fpraw= 


Q cą. 


LES DY 


HV са. Między hańbą у śmiercią iedno obierać muszę, 
| 
| | Kochałam cię fzczerze, mam niebo moiey poczciwo=< 


ści świadkiem, toż ktore teraz ieft świadkiem, iako W 


І 
INNI tak firasznym obraniu walczy me ferce. 


(и Mogęż znieść wftyd będąc odrzuconą od familii mo- 


jey ktorey zakał przyniofiam, od pici podobney wzgar« 


uciśnioną, rumieniącą бе na ka 


żdego fpoyrzenie, fpoyrzenie zaś tylko wzgardy y lia 


ści? cobyś,w tym гале fam obierał zdrayco ? cobyś 


| | dzoną, niedoftatkiem 
| 

|| 

| toś 


wftydem a śmiercią? -- alo coż 


mowię obral międz 


y 


ja te tak podlemu człowiekowi zapytania czynię? u 


е: 


{ ktorego niewinność, споќа, у cz é nie są tylko czcze 


2 żyćbyś pewnie obrał ; fzlachetnieyszego 


nazwifka 


bowiem by nad тоу, trzeba umyfiu, aby obrał umie« 


таб, ia umrzeć przedfięwzięlam. 


Widzisz tedy, pelną rospaczy niefpokoyność moią, 


ferce ftroflkane, у calą mą nędzę? widzisz ty Boże? 


tyć świadkiem, iż za oświadczenieni dała Пе moia nies 


winność ułudzić. Jakim zaprzyfiężeniom fię zaufałam 
tak wiele. Mogłamże ach Fedonie wierzyć, aby czło- 


wiek mogł tyle być zuchwałym, aby tak wielkiego 
imienia ważył fię użyć, dla ucżynienia mnie nędzną ? 


fwey nieodmienney miłości, 


wzywał go świadkić 


związki, miały nas nie- 


świadkiem, iż w krotce 


хапе połączyć! 


run) 


kien 


пп$2е, 
Сү Оя 


ako W 


ii moa 
Nzgara 
na ka- 
уу li- 

cobyś 
Мо coż 
nię? u 
| czcze 


szego 


umie= 


moią; 
Boże? 
іа nie 
ufałam 
yy с210 
jelkiego 
jędzną £ 
miłości, 
nas nie- 
szyftkie 
Milość 


zaś 
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zaś cnotliwa, czyliż ieft wyftępkiem ? ale zaifte gdy- 
by nie te 12у, Ktoreś przy moich wylewał nogach, 
gdyby nie wzdychania, ktoremiś me ferce miękczył 
nie zaprzylięgania fit; у wzywanie nieba na świade= 
ftwo_.prawdy, nienaytkliwsze oświadczenia, nigdybym 


pewnie, tak poniżoną nie była, iako ieftem teraz. 


Świętego o nieba, ieżeli Jmie Boga nie ieft 


iuż wię 


Świętym? -> ach nie racz mi o nayWwyż- 
sze Boftwo pamiętać, ktore dlugo zbrodnie cierpieć 


zwykłeś, y nie zaraz fwe fłuszne па nie cilkasz ріо- 


runy, wybacz mi fiahość moią, lub ieżeli ieft wyftęp- 


kiem, daruy tedy wyftępek, żem zdraycy moią powie- 
rzyla niewinność, Ale moia, wina cnotą ieft wzglę- 
dem iego zbrodni. Z tym wszyftkin, mnie tylko żal, 


y wftyd trapi, fprawca zaś mego nie 


esc 


л, bezkara 
nie tfyumfuie, z hańby zdradzonych, lub z powodu 
nowo uknowanych zdrad niewinności. -- Mnież 
powinien cały ciężar kary gnębić, gdy morderca wol- 


ny od (ze 


mity, snuie ciągle nowych coraz zbrodni 
pasmo? Со za złoczyńca, ma Йе obawiać fprawiedli- 
wey nieba kary, gdy zwodzca poczciwości uydzie bez- 
karnie 


nie, nie uydzie. Jeżeli życie ieft inne, po 
tym życiu, bez wątpienia tam nieprawość, y zbrodnia, 


kow! 


placa fwych poite 


Tam йе znowu razem -bed 


znaydować! tam 


się za Ѓора po 


gam przed fąd, w tym mgnieniu oka, 


1 


g 
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gdy umieram! tam za łzy moie, ktorem dla cię wylaa 
ła, za wzdychania, któremi trapiło me czucie we- 
wiiętrzne, y za krew moią nakoniec, odpowiedzieć 
będziesz musiał. 

О Boże czegoż nie cierpię ? bylaż ktora fzczęśliwa 


w Świecie niefzczęśliwą? uczynilaż kogo nędznym 


ŚĆ niewinna. -- Miłość ktora nam nie 


miłości, a mił 
wyczerpane źrzodło uciech, nadziei fzczęśliwych у mi- 
łych obiecuie uczuciow -- o! naturo, iakoś zdradzo« 
na! jak niegodziwie podła płeć тека, używa twey 


enia cnoty, -y zgwałeenia 


świętey broni, do pogi 


flawy, niewinności, uczucia im nawet nasze tkliwe 


fiużą, by nas poczynili pędznemi! -- o wy zdiayce? 


coż u was będzie nienawiścią, ieżeli nieszczęśliwym 


uczynić ieft miłością. 


Czyliż fię nie czolgaleś przy nogach moich ? nie że- 


brałeś że теу przyiażni przez naygorętsze oświadcze= 
nia, izy, wzdychania у ftraszne zaprzyhęgania fię? a 
nadzieia zwalczenia mey cnoty, nie byłaż na ten czas 
jedynym celem, chęci y (атай moich? na tym twą za= 


fadziłeś fzczęśliwość == ktora dla ciebie ia byłam. 


Teraz zaś tył mnie obracasz z pogardą, у jokątnie 
5 7 J 
па wyszydzasz proftotę, żem nie tobie nie -- ale {zom 


y zaprzyfiężeniom twoim zaufała ? chelpisz йе 2 try- 


ита twego; uczynię, uczynię w krotce aby. twoie 


ztwo nad moią fłabością bylo zupelne. Ta krew 


ktora 


kte 
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wylaa ktora wre w żyłach, przeciw tobie wiarołomco gnie= 
We- wem fprawiedliwym, y to życie, ktoreś mi uczynił 
edzieć obmierzłym ; to ieft iedynie czegoś mnie nie wydarł. 
Ale y to oddam ci, oddam złupione przez cię, z cnoty 
8 у ftawy! o iakbym fobie dla mey życzyła zemfty, byś 
ка miał więcey poczciwości у fumnienia, aby рирїпаї, 
жуш ktory przeszyie me piersi dofiągł ferca twego; abym 
3 Үз na Се całe moie udręczenie, hańbę у rospacz ze krwią 
М ASi razem wylała ? 
rad ZO 
| twey | Tybyś zaite miat być nayprzod теу zemfty offiarą; 
Jeenia ale wftydziłabym fię krew wylewać nędznego. Mało | 
tkliwe | byłoby dla ciebie zgładzić z Świata; owszem trzebąć | 
таусе? | zoftawić przy życiu, Ktore będzie ci katownią, у przy- j 
уута krym ciężarem ; ktoreby cię dręcząc przywiodło, iż- 
byś доруї z mych piersi żelazo, у utopił go w fwoich. 

3 Warteś, aby wszyftko dla cię mak okrutnych iednym. І 
gr > ciągiem było, życie, y przyfzłość! | 
iadcze= |, 
йе? a W takowych życzeniach opuszcząm cię 24гаусо 
n Czas jedną inż nogą będąc w grobie, wzywam przeciw ta-f 
Wa Zax bie zemfty, Tyś fprawca mych wyftępkow; tyś utra= 
byłam. сопеу теу niewinności, у krwi wylaney odnieść po- 
ykątnie | winien karę, Cięń Zaryny przez cię zgubioney, ści- 
e izom gać cię, prześladować, у trapić nawet po twym zgo- 

2 try- nie będzie. 

twoie 
‘a krew 


ktora 


koOPiesznym krokiem Eucharyo zb Пе moja gos 
dzina. Nieufirafzonym, у fpokóynym iey oczekuie u- 
myfłem, ty fig usposoh abyś.rownym męftwem, о mey 


Śmierci odbierałą doniefienie. Nie łudz fie їп? na- 


dzieią, abyś modłąmi fwemi -do Tworcy cofnąć mnie 


iż fłońice, ktore teraz 


mogła od Kresu. Czuię dal 


nie wzniydzie. - Głos 


hodzi, i 


12 noc 


mnie czasem, w ktorym mam ciala 


(tora mnie podobno dla ciebie 


utrzymuie ieszc dla twey ią chcę po- 


święcić miłości ; zawrę Śmiertel- 


даб mego wiązan c= 
ty wszech n iecie rzec kt 
wykiy 17 rudniać Zad $ ҮТИ nie opu 
"at > 0 
czam, czegodym mog łować pr ebie 
iedyny celu її 4 moich widzę przed 1004 
śmiertelne dro zo od 1. pomyślnym 
її m ft 1 1 К wra 1 
ły r 1 ścią opuścić, сод 
nieiako, aby ci wik ferca wynurzył 


UCZUCIA: 


m! 


тше 


teraz 
Głos 


, noc 


ciala 
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uczucia.  Błogofawieńftwo їй? ойаќпіе odebrałoś koś 
chane dziecie, gdym-cię omdlałemi rękami, ktoreć le- 
dwie obłapić zdolaly, przytomną do mego przycisnął 
ferca. Chciałem mowić 2 tobą, a mowić wiele, y dać 
cia przeftrogi, ktorych przy naszym dopiero 


naylepiey uczemy fię zgonie. Lecz żal niewymowny, 


tamował mi Жоу; poglądałem tylko w zadumieniu 


па cię, a wfamych weftchnieniach у tkaniy tlumaczy 


Tiumaczyłem bezikutecznie tzy 


łem ci moie czuc 


w fobie, gdy twoje., firumieniem o pięknych 
‚ gdy екпу 


licach. Na ten czas Eacharyò, gdy bez wal- 


ki.żadney, duszą moia fwe opuści mieszkanie, zgon 
тоу odbyłem. -- Tyś zafłoniwszy twarz odeszła ode 
mnie, abyś fię napłakała w osobności, iam też że iuż 
umrę pewnie mniemał, światło бе zaćmiło y fen me 
fikleił oczy 

Оскпоїет йе ieszcze iednak, у aby twa przytoę 
mność nie miesząła mey fpokoyności, przedfiewzio- 


ze wylać ci ferce oycowikie. Ten ci to 


łem na 
iet moy, dla cię zapis, toć iefi, co сі naydroższego 
przekazać. mogę! 


Wychowałem cię ( о ty nadzieio у pociecho mey 


ftarości, z którey mnie Śmierć teraz pozbawia ) pod 


trofkliwie, ręko- 


oczyma теті, wypielegnowalem cię 


ma nayczulszey miłości, z iak pilną ogrodnik, około 


maley krząta бе roślinki. Wiek twoy pięknie kwi- 
у 


LISTY 


І tnący, ciefżył mnie przyszłą nadzieią, nayprzykrzey- | ро 
| sze fłodził mi dni życia. -- Ach, iakże bylem fzczę- cii 
í 

śliwy w tobie, żywy” obrazie matki, ktorey dusza | 


piękniej 


a byla nad ciało, w ktorym mieszkała. Dzie- 
cinność wieku nie dawała ci iefzcze uczuć ftraty twey na 


Matki. Widzieć jednak już łatwo było, dobrego pe- 


wne poznaki ferca. Częfto, gdym famotny, w fmu- ży 
{шуш zatapiał бе dumaniu, wfparłszy na rękach ob= tu 
ciążoną myślami głowę, gdy żałosne przypamnienie r 


| 
fobie twey cnotliwey matki, lubo niechętnemu 27у 
\ wycisnęlo z oczu, poftrzegałaś posępność moią, у ро- i 
| ) є { € b) | би 
IMIM rzuciwszy gry we dziecinne, ftąwalaś obok mnie fmu- ci 
І | 5С 
°З tna, lub rofkosznemi uśmiechąmi ufifowałaś mnie ро- 
} pr 
ciefzyć, Taiłem więc łzy w fobie, tuliłem сіе « | 
a Р йо 
4 + t д 1 L 7 
| са, a tyś fluchala wszyfikich nauk dawanych ci ode» { 
ч + | re 
mnie, | 
| 2 
Poblogofławiły nieba, mym о twe dobre wychowa- fer 
nie trolkom, ale nie chciały tak pochlebney na- pr: 
| 
dziei Używał owocow. -- Oby kto wart z swey cnoty | pr 
ten (Karb pofiadął ! wi 
7 Б . tk 
Wkrotce cię moia Corko, opuszcze, ach! poftradasz 
ko 
twego prz w wieka niek iecznym, wieku 
su 
w ktorym są mocnieysze chuci nad niedoyżrzały го- 
zum. Rok fiedmnafty, twa kwitn liczy młodość, 
Р L 1 + Ё + s fr) 
faba у na zdrady Świata, Trwoży fie | 
p = ko 


oby mi p 


pozwol 


rzey- 
Zcze- 
dusza 
Dzie- 
twey 
o pe- 
fmu- 
п ob= 
ienie 
1 47у 
у ро- 
fmu- 
e pa- 
o fer- 


oder 


|OWa- 
у па- 


cnoty 


adasz 


wieku 
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pozwoliły Nieba, abym cię powierzyć był mogł pocz- 
ciwemu fpolnikowi życia; iakożbym fpokoynie umie» 
гаї! -- ale przynaymniey - па wszyftkie me oycow- 
fkie o ciebie trofki, na łzy ktore przy го214сгепіц бе 
naszym wylewam, na błogofiawieńftwo, ktore ci zofta- 
wuię, zaklinam cię, abyś nie zapominała inych nauk 
Życia. Pomniy zawsze na moie przeftrogi, ktoreć y 
tu powtarzam, a wierzay, iż ieft prawdą; czego umie- 


raiący uczy, 


Nie waż fię na żaden krok niebeśpieczny w świe- 
cie, każde nie pewne lub błędne ftopnie, do zdrożno= 
ści prowadzi, zdrożność йо zepsucia. Nic zaś nie 
przedfiębierze, cobyś nie zważyla. -- Usposabiay twe 
do walki ferce ; walczyć ieft lofem ludzi, tak ktorych 
trony, iako y tych ktorych podłe obeymuią chaty, tu 
z niefzczęśliwością, tam z fzczęściem, w obydwoch z 
fercem własnym. -- Cnota niech zawsze będzie twym 
prawidiem; iey Scieszka poftępuy ftatecznie, lubo 
przez cziernie у fkały prowadzi! -. Niebo pobłogofła- 
wiło mym zabiegom y pracom, y znacznego cię maią- 
tku uczyniło dziedziczką! ale fkarby ziemfkie są zni- 


kome, moie dziecie ! lupem losu ślepego, pożaru, cza- 


su, y złości ludzkiey ; więc na znikłych 


poleg 


dobrach, bez nich mimo pysznych gmachow, pod pro- 


ftym z йоту pofzyciem prze prawdziwe u- 


niesz 


kontentowanie у fzczęśliwość Życia, a częftokroć 


wśrzod 


Zoftawuie ci -wpra- 


lie nędza. 
dzie maiątek czyfty, nie nabyły nieprawnie, nie 2 


z go używać beśpiecznie, ia- 


krzywdą bliźnich, mí 2 


АП M 12 \ na 
ko у co Ci dGobrocz ynna zdarzy opatrzność. - Ale ta 


podobno opatrzno przeźnączyła dla ciebie przykro- 


yé była przyszła fieroto; ieżeliby ci to, 


, gdybyś na 


łoftatek będzie 


iasna 


ci- nieznośnieyszym nad (аша  niefiawę: W 


nieprzyjacielem 


fownieys 
giownieysz 


twa prożność, 


dzie, a utrata cnoty y іеуіппоќсі małą być ci йе zdą 


ceną, dla zdobycia tego co ci los wydart. Ach! ileż 
icbnym razie upądkow! boiazń nędzy, nie ie- 


dney , na przedaź wyftawiła niewinność -- obznaio- 


miy fię więc wcześnie z przykrościami uboftwa, a myśl 


wysoko o czci y cnocie. Nie zawsze fława towarzy= 


szy wielkim okazałością Mieszkanie iey ieft ferce 


dobre, y nie ieft owocem tylko cnoty. Kto ią ma nie 


Ubo- 


lą wyniofłości tylko lu- 


utk 


wiele ucznie przykrych niedoftatku 


ftwo zaifte nieznośną ieft my 


dzkiey; ale cnotliwy, czyni fzacowną у tę plocienkę 


ktorą по Ве w oczy blafk w pośrzod cie+ 
mności nędzne ycia, iako w Śrzod.prochu dyament, 


meli, nad imie Kro- 


yć przykrość ią, po” 


, dla FOZWIê 


kianey 


jyś na 


będzie 
Vłasna 


em bę- 


1! ileż 
nie ie- 
2паіо- 
а myśl 
varzy= 

ferce 
ma nie 

Ubo- 
ko lu- 
cienkę 
yd сіе 
ament, 
e Kro- 
ią, po- 
rozwis 


aney 
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klaney теу duszy z ciała, widzieć cię wśrzod niedo= 
ftatku cnotliwą ? 


Ale gdy ci opatrzność Nieba ten zoftąwuie maią- 


c używay go na to, па co ci dala, to ieft używay 
go dobrze. Trzymay otwartą dobrodzieyftw rękę dla 
tych, ktorzy ich w swym niedoftątku potrzebować bę- 


dą. Niedoftatek daie prawo wyciągania litości, litość 


obowiąznie do wsparcia. e dopuszczay, by łza 


z cudzych popłynęła oczu, ktorą mogłabyś otrzeć ; 
narzekania y łzy nie utulone przez nas, gdy możemy, 
są iakobyśmy ich byli winnemi. Uprzędzay fwą їа- 
fką potrzebuiących proźby, Dobroć zawsze ieft na- 
grodzona, a nagrodzona drożey. Jednay' fobie dobro- 


czynnością, obowiąząnych y przyiącioł, ani fię wftydź 


łzę ири: nad nędzą bliźniego. Cnota ieft zawsze 


czułą: kto daie bez ukontentowania, ten zdziera 


litości. Nie zna cnotliwey roflkoszy w czynieniu lu- 


śliwemi, О iak fłodka ieft dla duszy pamią- 
tka oddaloney nędzy, wipartey y obronioney niewin- 


ności, p 


zyniefioney pociechy ftrapionymi przeświad- 
czenie о tym wewnętrzne źrzodłem ieft ftatego ukon 
ft, 


tentowania. Uczynione dobrodzieyftwo nafieniem ie 


owoc prawdziwey przyniefie radości ; 


‚ śmierć czyni fpokoyną. -- W 


Młodość malo zdolna ieft z owić fię nad nay- 


ważniey- 


А уњ N 


waźnieyszemi rzeczami; mniema fwoy wiek być po- 


święcony famym zabawom. Lecz tym uprzedzeniem 


powszechnym nie day йе moią corko! ułudzić , byś 
miata w famym roftargnieniu, bez zaftanowienia pro- 


wadzić życie. Myśleć ieft żywiołem duszy, a uważa- 


nie {ей iey naywiękvzą rozrywką. Niebeśpieczna ieft 


podroż życia 4 ktorą odbywamy na świecie pelnym 


zdrady. Zegluiemy ną morzu burzonym uftawiczne- 


mi nawałnościami, ktore nami iuż na prawą, iuż na 


lewą miotają; 2 oboch zaś ftron (Kały y haki, o kto- 


re calą zamożność fławy y cnoty nafzey rozbić wiatr 


może przeciwny. Wcześnie nam tedy należy pozna- 


wać, tak niebeśpieczne mieysca, zdaleka ie upatry- 


wać y na wszelkie być uzbroionym przypadki. Nie 


iet bowiem rozumnego, gdy fię co trafi, mowić nie- 


ieczeńftwo zwycię- 


fpodziewałem fig ,, polową nie 


Żył, albo fię wcale uchroni, kto go przewidział. 


fiączne nas przypadki czekaią, o ktorych nie pomyśle- 


liśmy, albo y pomyśleć nawet nie mogli! 


Alè myśl; nie tylko iak przepędzać miałabyś dnj 
yst, pe ) 


Pomniy że żyiesz, abyś 


їс. 


- ЕР 
życia, lecz iako, ie (Kończ 


umarła. Pamięć na to, będzie dla nas źrzodłem пау- 


lepszych prawideł. Więcey cię nauczy, niżeli wszy- 


ftkie fzkoły у xiążki nauczyć mogą : =- ten umie Us 


mierać, ktorego Śmierć nie trw oży, tego zaś nie trwo; 
o przywykł, Tak wiele 


ży, ktory o niey 


ną 


na 


ten 


с po- 
aniem 
, byś 
1 pro- 
wąża= 
па ieft 
elnym 
iczne- 
iuż na 
o kto- 
wiatr 
pozna- 
patry- 

Nie 
é nie- 
wycię- 

Ty- 


туе» 


byś dnj 
52, abyś 
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li wszy» 
umie Uz 
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na tym zależy uczyć fię umierać? kto tę umie fztukę 


fzczęśliwym ieft w życiu, fpokoynym przy zgonie. 


Uwaga ta Eucharyo moia! naywybornieysze cnotli= 
wego życia ройаіе namı przepisy, ta cię pauczy być 
wolną od więzow, ktoremi wielu do świata przyku- 
tych, trzymaią ziemfkie chuci; nauczy myśl podnoiić 
nad poziomość dobr życia tego; nauczy nie pokładać 
W tym nadziei, co czas niszczy; nauczy nakoniec Żyć 
poczciwie, y fwych tylko powinności, zatrudniać fię 
dopełnieniem ; Ze nic o doftatki lub fiawę, lub cokol- 
wiek zwykło ludzkie zaprzątać chuci, ale o twe fzcze- 
golnie masz йе trofkać fumnienie. , Kto chce umierać 
fpokoynie, fam z fobą nayprzod mieć pokoy powinien, 


by własne go nie prześladowało przeświadczenie we- 


; tak йе w cnoty y dobre uczynki fposobić 


owinien, by obeyrzaw fię przy krefie życia na dni 
y у пе ) 

przepędzone, wszyftko mu mogło pochlebiać, a wyftę- 

pek żadnym zarzutem zasmucić go nie potrafił. Na 


żenie śmier= 


ten czas może fię nie wzdrygnąć, na 


życie 


сі, famym tylko wyfiępnym, okropney, lubo 


ich, nie było tylko ciągiem nie przerwanym fzczęśli 


wych powodzeń. 


Ale o iak mila fpokoyność duszy o fwey cnocie 


w oftatniey nawet walce, rozłączaią 
cego Пе ciała z duchem! żadne ffowa, ше są zdolne 


ci wyrazić iak fzacowna ieft ona. Nie mam iuż fi 


tyie 


LISE 


| x 
| tyle, bym ci mogł wszyftko w co czuie., беп 
j 

| mnie Śmiertelny mróczy! nowe widoki fiawaią mi 

|| | przed oczyma, Obyś mogła to widzieć co, ia widz 
czuć to co ia czuię, у czego oczekuję fpodziewać бе. 
ienia umyfłtu, ktory 
mnie teraz nayprzyiemnieyszy kontentowaniem na- 
| ja, a moglbym być pewien, iż cnota twym powo- 
| duie uczuciem, że kocha twe ferce, niewinność, a brzy- 
| dzi йе wyftępkiem! jednak fpodziewam fię po tobie, 
i | | bom cię w cnocie wychował, fpodziewam fię y razem, 
) kończącego ће kresie, ktore- 


IR| А 
MI | w tym tak biifkim 


nie uchybisz, zaklinam cię, abyśtak 2 Zea 
| jak ia umierać mogla. -- Już mnie Му 


dopelniiem fwego, przyimiy те błogofławien 


ę.. Sen 


waią mi 


а widzę, 
waé бе. 


ktory 


iem na- 
n powo- 
‚а brzy- 


›о tobie, 


mie fitly 


fławień 
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